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D Z IE Ń  1 M A JA , św ięto mas pracu jących całego św iata —  

dzień 17 M A JA , w  k tó ry m  rozpocznie się N arodow y P leb iscyt Po­

k o ju  —  to szczególnie ważne m om enty m o b iliza c ji ogółu polskich 

uczonych do w a lk i o Pokój i  w ykonan ie  P lanu Sześcioletniego.

Podejm ując hasło, iż pe łny  i  p ra w id ło w y  rozw ó j nauk i i  tech­

n ik i jes t w a runk iem  postępu, a zatem zw ycięskie j w a lk i ■ o Pokój 

i  P lan budow n ic tw a socjalistycznego, uczeni polscy pode jm ują  

w  tych  dniach jedno w ie lk ie  i  powszechne zobowiązanie —  w z m o ­

ż e n i a  w y d a j n o ś c i  w s p ó l n e j  p r a c y .

W kładem  uczonych w  w ie lk ie  dzie ło F ro n tu  Narodowego jest 

ca łkow ite  oddanie O jczyźnie twórczości naukow ej, rzetelnego w y ­

s iłku , g run tow ne j w iedzy.



\



„...P O T Ę Ż N E  P R Z E K S Z T A Ł C E N IA  w  narodzie •polskim... to  
uspraw ied liw iony przedm iot dum y narodow ej polskiego robo tn ika  
i  polskiego chłopa i  polskiego in te ligen ta . Czyż ta  duma narodowa  
nie pow inna stać się zarazem potężną dźw ignią jeszcze w iększej ak­
ty w iz a c ji mas pracu jących  i  jeszcze większego um acniania k ie row ­
niczej ro l i  k lasy robotn icze j, czołowej s iły  narodu po lsk iego? Czyż te 
zdobycze narodu osiągnięte dz ięk i tem u, że wstąpU na drogę socja­
lizm u, nie s tanow ią  nieodpartego, druzgocącego argum entu  za so­
cja lizm em ? Czyż nie w skazu ją  one, dowodnie, że ty lk o  na te j drodze 
m ożliw y je s t dalszy ro z k w it omszej o jczyzny, czyż nie stanow ią one 
zarazem potężnego narzędzia izo la c ji w roga klasowego, para liżow a­
n ia  i  pokonyw ania  jego oporu?

A le  przekształcenie się narodu polskiego w  naród socja listyczny  
po raz p ierw szy w  jego dziejach um ożliw ia  też rea lizację  trw a łe j jed ­
ności narodowej.

W  swoich wspom nieniach o Len in ie  N . K . K r u p s k a  opisuje  
poby t Len ina w  Londyn ie  w  1902 r . Len in  ogrom nie in teresow ał się 
życiem s to licy  A n g lii,  najpotężniejszego podówczas ka p ita lis tycz ­
nego k ra ju .

„L e n in  —  pisze K ru p ska  —  lu b ił w drapyw ać się na górną  część 
piętroiaego omnibusu i  d ługo jeździć po mieście. Podobał m u się ruch  
panujący w  tym  w ie lk im  handlow ym  mieście. M ija liś m y  zaciszne 
skw ery z luksusow ym i w illa m i, za rośn ię tym i zielenią, o w ie lk ich , 
lus trzanych  oknach, gdzie przejeżdżają ty lk o  błyszczące powozy —  
i  tuż  obok brudne zau łk i, zamieszkałe przez londyńsk i lud  roboczy, 
gdzie na środku  u licy  porozioieszana je s t bielizna, a na ganku bauńą 
się blade dzieci. Tam chodziliśm y pieszo i  obserwując te  krzyczące 
ko n tra s ty  bogactwa i  nędzy l l j ic z  przez zęby p o w ta rza ł: T  w  o n a -  
t  i  o n  s ( dwa narody) “ .

W  la tach  późniejszych Len in  n ie jednokro tn ie  pow racał do 
m yś li o dwóch narodach. W  1905 r. w  a rty k u le  „S oc ja lizm  i  chłop­
s tw o“  p isa ł:



p os iada cze  i  robo tn icy  na jem ni, nieznaczna ilość (gó rne  dzie­
sięć tys ię cy ) bogaczy —  i  dz ies ią tk i m ilionów  niezamożnych 
pracu jących to  zaiste dwa narody“  ( IX ,  280).

Tak było i  je s t we w szystk ich  k ra jach  kap ita lis tycznych , ta k  
było też i  w  Polsce burżuazyjne j, gdy s iły  narodu zżerane b y ły  przez 
w yzysk i  uciemiężenie mas pracujących, gdy naród ro zd a rty  b y ł przez 
ostre  antagonizm y klasowe.

W  przeciw ieństw ie do narodów burżuazyjnych rozw ó j narodów  
socja listycznych prow adzi nie do osłabienia ich  w ew nętrznej jedno­
ści i  zwartości. N a bazie zasadniczych przem ian w  s tru k tu rze  spo­
łecznej naszego narodu, w  procesie lik w id a c ji k las w yzyskiw aczy  
i  przezwyciężania antagonizm ów klasowych, rodzić się będzie, w y ra ­
stać i  krzepnąć jedność m ora lno-po lityczna narodu.

Rozwój P o lsk i ku  socja lizm ow i wzmaga siłę i  w artość w spól­
no ty  narodowej, bowiem, ja k  uczy tow . S t a l i n ,  narody socja­
listyczne są:

„O  w iele bardz ie j zw arte  niż ja k ik o lw ie k  naród burżuazy jny, 
albowiem są wolne od n iedających się pogodzić przeciw ieństw  
klasowych, traw iących  narody burżuazyjne i  są o w iele bardzie j 
ogólnonarodowe niż ja k ik o lw ie k  naród  burżuazy jny“ .

Oto głębokie źród ła  hasła f ro n tu  narodowego w  walce o pokó j 
i  realizację p lanu sześcioletniego. Może ono być wysunięte dzięki 
ogrom nym  osiągnięciom narodu na drodze do socjalizm u i  u trw a len ia  
się k ierow nicze j ro l i  k lasy robotn icze j w  narodzie. W inno ono prze­
n ikać całą naszą pracę, bowiem pełna świadomość ro zkw itu  wspólno­
ty  narodowej, w  m iarę  przekszta łcania się narodu polskiego w  naród  
socja listyczny, powiększa zwartość i  s iłę  trzonu  narodu  —  ro b o tn i­
ków , chłopów i  in te lig e n c ji p racu jące j —  w  obliczu zaostrza jące j się 
sy tu a c ji m iędzynarodowej, k tó ra  wym aga wzmożonej aktyw nośc i 
i  o fia rnośc i ze s tro n y  mas pracu jących w  walce o pokó j i  socja lizm ...“

ROMAN ZAMBROWSKI 
T r y b u n a  L u d u  1951 r., n r 69

)



IG N A C Y  Z Ł O T O W S K I

O METODOLOGII MARKSISTOW SKIEJ  
W POLSKIEJ F IZY K O C H E M II *)

N A D R Z Ę D N Y M  C ELEM  prac przygotowawczych do P ie rw ­
szego Kongresu N auk i Po lsk ie j jest dokonanie przełom u ideologicz­
nego w  całej naszej działalności naukowo-badawczej. D la  osiągnię­
cia tego celu niezbędne jest poddanie z całą otw artością  i  szczerością 
k ry tyczn e j analiz ie tkw ią cych  jeszcze g łębok im i korzen iam i w  na­
szej g lebie naukow ej tendencji zachowawczych, w yros łych  na g run ­
cie bu rżuazy jne j f ilo z o fii idea listyczne j i  n ierozłącznie z n ią  związa­
nej m etafizycznej m etody poznawania przyrody. A  równocześnie 
z u jaw n ien iem  źródeł pokutującego dotąd w  w ie lu  gałęziach nauk i 
po lsk ie j oderwania od życia, kosm opolityzm u i  b raku  planowości (cze­
go w yrazem  są obserwowane jeszcze często w  naszej działalności 
naukow ej bezduszność i  skostnienie) należy rozpocząć systematyczną 
pracę nad w prowadzeniem  na te ren  polskiego życia naukowego m e­
todo log ii m arksis tow skie j, k tó ra  w iążąc twórczość naukową z życiem  
całego narodu, zapewni ch lubny rozw ó j postępowej nauce po lskie j.

Leżący u  podstaw m arksizm u m ate ria lis tyczno-d ia lektyczny 
pogląd na św ia t s tanow i n i e  —  j e s z c z e  j e d n ą  dok trynę  
filozoficzną, lecz f i l o z o f i c z n e  u o g ó l n i e n i e  z j a ­
w i s k  i  p r a w i d ł o w o ś c i ,  w ystępu jących w  przyrodzie. 
D latego też n a u k i przyrodnicze są szczególnie wdzięcznym  terenem  
dla w ykazania w yb itn ie  konstruktyw nego, twórczego charakteru  
m etodolog ii m arksis tow skie j w  przeciw ieństw ie do zaskorupia łe j m e­
todo log ii m etafizycznej, ham ującej postęp nauk i w  k ra jach  ka p ita ­
lis tycznych.

*) K ed akc ja  zaznacza, że podobn ie ja k  in n e  ogłaszane w  Ż y c iu  N a u k i 
prace, a r ty k u ł p ro f. Z ło tow sk iego  ma. c h a ra k te r dysku sy jn y  i  zgodnie z in te n ­
c ją  A u to ra  w in ie n  p rzyczyn ić  się do dalszej dyskus ji.
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1. Zastosowanie m etodolog ii m arksis tow skie j w  p rzyrodo­
znawstw ie prow adzi przede w szystk im  do trak tow an ia  naszej w  i  e- 
d z y  o p r z y r o d z i e  j a k o  j e d n e j  w s p ó l n e j  
c a ł o ś c i .  Pogląd ten jest odzw ierciedleniem  stw ie rdzane j stale 
w  prak tyce  i  stanow iącej podstawową tezę m arksis tow skie j m etody 
d ia lektyczne j, współzależności pom iędzy w szystk im i przebiegający­
m i w  przyrodzie  z jaw iskam i. Żadne z jaw isko  nie może być w yczer­
pująco zbadane i  w yjaśn ione w  oderw aniu od innych  zjaw isk, k tó re  
m u towarzyszą. A  o lb rzym ia  różnorodność z jaw isk towarzyszących 
decyduje o is tn ien iu  długiego szeregu zagadnień przyrodoznawczych, 
k tó rych  n ie  można umieścić w  ramach jedne j dyscyp liny, należy na­
tom iast rozpatryw ać ze stanowiska k i lk u  różnych lecz wzajem nie uzu­
pełn ia jących się dyscyplin . Uczeni bu rżuazy jn i opierając się na m eta- 
jizyczne j zasadzie podziału w iedzy na ściśle rozgraniczone dyscyp liny  
us iłow a li na ogół w tłaczać w yłan ia jące się nowe prob lem y i  zagad­
n ien ia  w  ram y uświęconych tradyc ją  gałęzi w iedzy. Ponieważ p ra k ­
tyka  życiowa zmuszała n ie jednokro tn ie  do w y łom ów  od te j idea li­
stycznej regu ły , w  nauce k ra jó w  kap ita lis tycznych  w y tw o rz y ł się 
specyficzny rodzaj tem atów, zwanych potocznie „p rob lem am i pogra­
n iczn ym i“ , k tó re  m ia ły  rzekom o stanowić szczególne p rzypadk i za­
gadnień w kraczających na teren dw u czy większej, liczby  dyscyp lin . 
Jednak w  m iarę postępu w iedzy n iek tó re  n a u k i przyrodnicze zaczęły 
się ta k  szeroko posługiwać czy to techn iką badawczą, czy też apara­
tem  teoretycznym , zaczerpniętym  z innych  nauk, że w y ło n iła  się 
konieczność w yodrębn ien ia  now ych k ie ru n kó w  specja lizacji nauko- 
w ej, będących w yrazem  naturalnego powiązania ze sobą różnych 
nauk. K ie ru n k i te, zapoczątkowane w  p ierw szym  rzędzie na obsza­
rze trzech g łów nych dziedzin współczesnego przyrodoznawstwa —  
fiz y k i, chem ii oraz b io log ii, n ie  s tanow iły  jednak syntetycznego po­
w iązania ze sobą podbudowy teoretycznej, p rob lem a tyk i i  m e todyk i 
wchodzących w  grę nauk, lecz b y ły  na ogół czymś, w  rodza ju  pomo­
stu, pom iędzy dw iem a rzekomo niezależnym i od siebie dyscyplinam i, 
z k tó rych  jedną trak tow ano  z re g u ły  jako  naukę pomocniczą dla 
d rug ie j.

Typow ym  przykładem  tego idealistycznego stanow iska metodo­
logicznego jest obserwowana po dziś dzień w  nauce k ra jó w  burżua- 
..y jnych  fa łszywa form a powiązania f iz y k i z chemią. Wiążąc ze sobą 
sporadycznie pojedyńcze dzia ły  obu nauk bez zapewnienia powstałe j 
w  ten sposób dyscyp lin ie  syntetycznej l in i i  rozw ojow ej, doprowa­
dzono do w ytw orzen ia  jakgdyby  dw u  różnych k ie ru n kó w  badaw­
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czych —  chem ii fizyczne j i  f iz y k i chemicznej, zależnie od tego, k tó rą  
z dw u pow iązanych ze sobą nauk tra k tu je  się jako nadrzędną, a k tó re j 
p rzyp isu je  się charakter raczej usługowy. W yrosła  pod koniec ub ieg­
łego stulecia, w  ramach idealistyczne j f ilo z o fii O s t w a l d a ,  chemia 
fizyczna ograniczała się przede w szystk im  do w ykorzystan ia  n iek tó ­
rych  doświadczalnych metod fizycznych oraz elem entów te rm odyna­
m ik i p rzy badaniu przebiegu procesów chemicznych. Natom iast póź­
n ie jszy rozw ój f iz y k i teoretycznej, a w  p ierw szym  rzędzie m echanik i 
kw an tow e j, um oż liw ia jący  uzasadnienie na gruncie  now ych osiąg­
nięć f iz y k i szeregu podstawowych pojęć i  p raw id łow ości, w ystępu­
jących na obszarze zagadnień chemicznych, dał początek dyscyp lin ie  
o w yraźn ie  zaakcentowanym obliczu teoretycznym , nazwanej fizyką  
chemiczną.

Sztuczne oddzielenie od siebie tych  dw u  związanych genetycz­
n ie  k ierunków - fizykochem ii w p łynę ło  w  dużym  stopniu na w ypa­
czenie ro li i znaczenia badań fizykochem icznych w  k ra jach  kap ita ­
lis tycznych. R ozw ija jąc się coraz częściej na marginesie prob lem a­
ty k i technologicznej, badania fizykochem iczne za trac iły  w  znacznej 
m ierze swą indyw idua lność i  s ta ły  się w  rzeczywistości w ąsk im i od­
c inkam i badań chemicznych lu b  fizycznych. Jako w ym ow na ilu s tra ­
cja panującego stanu rzeczy może posłużyć obserwowane w  Sta­
nach Zjednoczonych wypaczenie zapoczątkowanej tam  niedawno no­
w ej gałęzi badań fizykochem icznych, noszącej nazwę in ż y n ie r ii che­
m icznej. W  obliczu coraz luźniejszego zw iązku pom iędzy klasyczną 
chemią fizyczną, a chemiczną p rob lem atyką  w ie lkoprzem ysłow ą, ame­
rykańska  technologia chemiczna, odczuwająca s iln y  b rak  pomocy na­
ukow e j ze s trony  fizyków , za in ic jow ała k ie runek  badawczy, k tó ry  po­
w in ien  b y ł doprowadzić do usystematyzowania i  u jęcia  z f iz yko ­
chemicznego p u n k tu  w idzenia typow ych  procesów przebiegających 
w  aparatach przem ysłu chemicznego. Lecz zasklepiona w  ramach 
swej m etafizycznej m etodolog ii nauka am erykańska n ie  po trak tow a­
ła  in ż y n ie r ii chemicznej jako terenu dla szerokich uogólnień, w y ra ­
żających ścisłą zależność genetyczną pom iędzy zachodzącymi w  róż­
nych procesach technologicznych podstaw ow ym i z jaw iskam i fizycz­
n y m i i  chem icznym i, a ograniczyła się ty lk o  do analizy —  i  to prze­
ważnie teoretycznej —  n ie w ie lk ie j liczby w ąskich i  dość p rzypad­
kow o w yb ranych  zagadnień, należących przeważnie do obszaru f i ­
z y k i technicznej. N ic w ięc dziwnego, że pojęta w  ten sposób in ży ­
n ie ria  chemiczna przekszta łciła  się bardzo szybko w  jeszcze jedną, 
przeładowaną m atem atyką, dyscyp linę  pseudoteoretyczną, biorącą
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pod uwagę w  sposób schematyczny pojedyncze procesy fizyczne, 
a pom ija jącą praw ie  ca łkow ic ie  będące celem lu b  źródłem  tych  p ro ­
cesów reakcje chemiczne. W  ten sposób n ie  ty lk o  n ie  powiązano kon­
sekw entn ie  p ra k ty k i p rodukcy jne j z nauką podstawową, lecz za­
m iast pożądanego wyzyskania osiągnięć fizykochem ii na teren ie 
w ie lk iego  przem ysłu chemicznego, uzyskano oderwaną w  znacznej 
m ierze od życia dyscyplinę naukową o bardzo ograniczonej uży­
teczności i  pozbawioną tw órczych perspektyw  rozwojow ych.

W  przeciw ieństw ie do m etodolog ii m etafizycznej, metodologia 
m arksistowska tra k tu je  całą fizykochem ię jako  naukę o jasno s k ry ­
sta lizow anym  obliczu, w yraża jącym  d ia lektyczn ie  poję tą syntezę 
f iz y k i i  chem ii. W  swoim  gen ia lnym  dziele D ia le k tyka  p rzy ro d y  
F ryd e ryk  E n g e l s  naw o ływ a ł uczonych do zajęcia się g łów nie 
ty m i k ie ru n ka m i badań, k tó re  w kracza ją  równocześnie w  dzie­
dzinę f iz y k i i chem ii, ja k  np. e lektrochem ia. U s iłow a ł on prze­
konać św ia t naukow y, że na jw iększych odkryć  należy oczekiwać 
w łaśnie na obszarach w iedzy, k tó rym  zadaniem jest w ype łn ie ­
n ie  p rze rw  w ytw orzonych  na sku tek narzucenia przyrodoznaw stw u 
sztucznego podziału na poszczególne dyscyp liny . P rzytaczając liczne 
p rzyk łady, Engels w ykazyw a ł, że dla poznania w ie lk iego obszaru 
z jaw isk  p rzyrodn iczych trzeba być i  f iz yk ie m  i  chem ikiem , i że w o­
bec tego w  dalszym  rozw o ju  przyrodoznawstwa n ie  w ysta rczy po­
stęp w  dziedzinie f iz y k i i  w  dziedzinie chem ii, po jm ow anych jako 
odrębne d yscyp liny  naukowe, natom iast niezbędny będzie b u jn y  
ro z k w it nowej dyscyp liny, stanowiącej syntezę nowoczesnej chem ii 
i nowoczesnej f iz y k i —  fizykochem ii.

D la zapewnienia tego ro zkw itu  fizykochem ia n ie  może być t ra k ­
towana w yłączn ie  jako in tegra lna  część chemii. N ieodzowne jest na­
tom iast, aby badania fizykochem iczne b y ły  prowadzone w  ramach 
ścisłej współpracy zarówno z poszczególnymi gałęziam i chem ii i  tech­
no log ii chemicznej, ja k  też f iz y k i doświadczalnej i  teoretycznej. Jed­
nym  z na jw ażnie jszych zadań dydaktycznych w łaściw ie  po ję te j f iz y ­
kochem ii w in n o  być przełam anie wytworzonego w  k ra jach  k a p ita li­
stycznych antagonizm u pom iędzy szkołam i fiz y k ó w  i  chem ików  i  zna­
lezienie wspólnego języka d la  opisu z jaw isk  p rzyrody. O lb rzym i d y ­
stans dzie lący klasyczną chemię fizyczną od f iz y k i zadecydował o tym , 
że chemia fizyczna, mająca spełniać ro lę  głównego kanału, przez k tó ­
ry  nowe zdobycze f iz y k i p rzen ika łyby  na teren chem ii i technologii 
chemicznej, operuje nader często m ateria łem  fizycznym  przebrzm ia­
łym , lut> cona jm nie j przestarzałym .
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2. Pojęta d ia lektyczn ie  fizykochem ia w inna  być traktow ana 
ja k o  w s p ó l n y  t e r e n  d la  badań o charakterze w yb itn ie  
doświadczalnym , należącym dziś przeważnie do zakresu chem ii f i ­
zycznej oraz d la prac teoretycznych, ob ję tych zakresem f iz y k i che­
m icznej. „P raw a  d ia le k ty k i są p raw am i rozw o ju  p rzyrody —  pisał 
Engels —  i  wobec tego stosują się rów nież do nauk i teore tyczne j“ . 
To też podobnie ja k  prace doświadczalne n ie  mogą się rozw ijać 
w  sposób w łaśc iw y bez dostatecznie s ilne j podbudowy teoretycznej, 
k tó re j b rak  prow adzi ostatecznie do ja łowego em piryzm u, ta k  samo 
odgrodzona od doświadczenia i  żyjąca swoim  w łasnym  życiem  teoria 
przekształca się w  czysto abstrakcy jną  fo rm ę u jm ow an ia  i  ana lizy 
z jaw isk  i  przestaje spełniać przypadającą je j, w  ramach metodologii 
m arksis tow skie j, szczególnie cenną ro lę  niezbędnego elem entu ana li­
tycznego w  pe łnym  opisie z jaw isk  przyrody.

Cechujący badania fizykochem iczne w  k ra jach  kap ita lis tycz ­
nych n iezdrow y rozdzia ł doświadczenia i  te o r ii jest, w  znacznej m ie­
rze, w yrazem  szeroko rozpowszechnionego w  idealistyczne j in te r ­
p re ta c ji współczesnego przyrodoznawstwa, a szczególnie nowoczes­
ne j f iz y k i teoretycznej, poglądu o is tn ien iu  rzekomo nieprzekracza l­
ne j gran icy pom iędzy zbiorem  obserwowanych przez nas z jaw isk 
oraz ich  u jęciem  teoretycznym . Pogląd ten, zasadniczo sprzeczny 
z d ia le k tyką  m arksistowską, prowadzi z ko le i do w niosku, że nauka 
teoretyczna może się rozw ijać  bez w spółpracy z nauką doświadczal­
ną, że is to tn ie  tw órczym  elementem w  fizyce teoretycznej jes t ty lk o  
m atem atyka oraz, że wszystkie podstawowe prawa p rzy rody  mogą 
być wyprowadzone drogą rozważań m atem atycznych z n ie w ie lk ie j 
liczb y  założeń w yjśc iow ych. W  m iarę ja k  fizyka  teoretyczna prze­
kształcała się w  tych  w arunkach w  w yb itn ie  m atem atyczny k ie runek 
badawczy, fizykochem icy  doświadczalnicy, p rz y w y k li w  przewa­
żającej większości, do typow o eksperym enta lnej m e todyk i badań 
chemicznych, oddala li się coraz bardzie j od f iz y k i i  zasklep ia li się 
w  obrębie klasycznej chem ii fizycznej. Natom iast ca ły w ie lk i obszar 
zagadnień teore tycznych fizykochem ii został ja kg d yb y  oderw any 
od chem ii i p rzerodził się w  postaci f iz y k i chemicznej w  w ąski od­
c inek fiz y k i.

Nadanie fizykochem ii w łaściwego charakte ru  n a u k i w iążącej 
synte tyczn ie  f iz ykę  z chemią, zapewni przede w szystk im  ścisłe ze­
spolenie e lem entów  f iz y k i teoretycznej z m ateria łem  doświadczal­
n ym  chem ii i  ty m  samym przyczyn i się znakom icie do zbliżenia 
pom iędzy teorią  i  doświadczeniem, zarówno w  fizyce ja k  i  w  chemii.
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Wówczas dopiero u jaw n ią  się w  pe łn i tkw iące  głęboko w  f iz y k o ­
chem ii e lem enty dialektyczne, w yn ika jące  z zespołowego charakte ru  
te j nauki. N ie by ło  rzeczą przypadku, że zapoczątkowanie badań 
fizykochem icznych przez w ie lk iego encyklopedystę rosyjskiego 
Ł o m o n o s o w a ,  ja k  rów nież pierwsze w  Polsce zainteresowanie 
zagadnieniam i fizykochem icznym i, występujące w  pracach Jędrzeja 
Ś n i a d e c k i e g o ,  w yrosło  na gruncie zdecydowanej u p ierw sze- 
go z tych  uczonych, a zarysowującej się u drugiego (choć w  zasadzie 
b y ł w ita lis tą ) w a lk i z m eta fizycznym  stosunkiem  do przyrody.

Doniosłość fizyko ch e m ii w e w spółczesnym  przyrodoznaw stw ie  w ią ­
że się z uzyskan iem  przez nowoczesną fiz y k ę  p rze kon yw u jących  dow odów  
słuszności m arks is tow sk iego poglądu na św ia t. W yn ika jąca  z te o r i i 
względności i  po tw ie rdzona  dośw iadczeniem  zasada rów now ażności m a ­
sy i  en e rg ii po łączyła  w  jeden w spó lny gmach w iedzy  p rzyrodn icze j dwa 
w ie lk ie  obszary z ja w is k  —  z ja w iska  fizyczne i  z ja w iska  chemiczne. 
Ilośc iow e zm ia ny  en e rg ii leżące u  źróde ł ja kośc iow ych  przem ian  f iz y c z ­
nych  sprowadzono do wspólnego m ia n o w n ika  z ilo ś c io w y m i zm ia na m i 
sk ładu substancji, s tanow iącym i treść ja kośc io w ych  prżem ian  chem icz­
nych. Zasadę zachow ania m asy zw iązano raz na zawsze z zasadą zacho­
w a n ia  en e rg ii w  jedno  w spólne d la  w szystk ich  z ja w isk  p rzy ro d y  p ra w o  
zachowania m a te rii. D o pó k i p rzem iany  substanc ji og ran icza ły  się do p ro ­
cesów cząsteczkowych i  a tom ow ych, a w ięc do z w y k ły c h  re a k c ji che m icz ­
nych, towarzyszące im  e fe k ty  energetyczne b y ły  ta k  n ie w ie lk ie , że n ie  
uw zg lędn iano  ich  n ig d y  w  b ilansach m a te ria ło w ych . T ak  np. w  p rzypadku  
energ icznej re a k c ji spalania, jeden  g ram  czystego w ęg la  da je ilość ciepła 
rów now ażną za ledw ie 4.10-“  gram a. D op ie ro  gdy nauka  w ta rg n ę ła  do 
w n ę trza  ją d ra  atom owego i  zaczęto badać przebieg re a k c ji ją d ro w ych , 
po legających na przem ian ie  je dnych  p ie rw ia s tk ó w  chem icznych w  d ru ­
gie, przekonano się, że w yw iązyw an e  w  tych  w a run kach  ilo śc i en e rg ii są 
w  prze liczen iu  na g ram  substanc ji reagu jących p rzecię tn ie  m ilio n  razy  
w iększe n iż  ilośc i ciep ła  w yzw a la ne  w  z w y k ły c h  reakc jach  che­
m icznych i s tanow ią  n ie  rzadko w ie lko śc i za ledw ie 1000 czy na w e t t y l ­
ko  100 irazy m n ie jsze n iż  m asy b io rą cych  u d z ia ł w  re a k c ji ją d e r a tom o­
w ych . P rz y  czym  stw ie rdzono, że ilośc i w yzw o lo ne j lu b  poch łon ię te j en e r­
g ii są zawsze, zgodnie z rów na n ie m  E i n s t e i n a ,  dok ładn ie  ró w n o ­
ważne ilo śc i zatracone j lu b  w y tw o rz o n e j.w  danej p rzem ian ie  m asy ją d ro ­
w e j. Chem iczne przem iany  m a te ria ło w e  i  fizyczne procesy energetyczne 
sprzęgły się ze sobą nierozdzdelnie w  obszarze z ja w is k  w e w n ą trza to m o - 
w ych . D la  w yczerpu jącego poznania tych  z ja w is k  n ie  w ys ta rczy , ja k  to  
p rz e w id y w a ł ju ż  Engels, postęp w  dziedzin ie  f iz y k i i  w  dz iedzin ie  
chem ii, lecz n ieodzow ny je s t w ie lk i k ro k  naprzód w  dziedzin ie  f iz y k o ­
chem ii. Toteż z ja w iska  w ew ną trza tom ow e, a w  szczególności w e w n ą trz -  
jąd row e , o tw ie ra ją  dziś przed fizyko ch e m ika m i n ieogran iczone w p ro s t 
pole do synte tyczne j p racy badawczej.
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Badania fizykochem iczne w  dziedzinie zagadnień jąd row ych  nie 
ty lk o  zapewniają w łaściwe w yzyskanie fizykochem ii na obecnym eta­
pie rozw o ju  przyrodoznawstwa, ale co najważniejsze, zabezpieczą tę 
m łodą stosunkowo naukę przed zacofaniem i  skostnieniem. W  atm o­
sferze filo z o fii idea listyczne j fizykochem ia staje się bow iem  na­
uką coraz bardzie j zaskorupiałą. Okazywana początkowo ży­
wotność szybko się wyczerpała i  pod koniec la t dwudziestych bieżą­
cego stulecia badania fizykochem iczne nos iły  ju ż  charakter w yraźn ie  
konserw atyw ny, k tó ry  do dn ia dzisiejszego prze jaw ia  się w  te j dzie­
dzin ie  przyrodoznawstwa we w szystkich k ra jach  kap ita lis tycznych . 
Przede w szystk im  niedostateczne powiązanie z teorią  skierowało 
znaczną część prac doświadczalnych na to ry  czysto akademickiego 
gromadzenia danych eksperym enta lnych, uzyśkiw anych przeważnie 
p rzy  pomocy tra d ycy jn ych  metod pom iarowych. Ponadto b rak  stałego 
kon ta k tu  z f iz yką  prow adzi do rosnącego z dnia na dzień dystansu po­
m iędzy poziomem badań fizykochem icznych, a bieżącym stanem nauki 
o budow ie m a te rii. Wreszcie w sku tek niedoceniania ro li p ra k ty k i p ro ­
dukcy jne j, nie ty lk o  jako głównego terenu dla k o n tro li w yn ikó w  prac 
badawczych, lecz także jako  cennego źródła p rob lem atyk i, tem atyka  
fizykochem iczna pozostaje na ogół w  k ra jach  kap ita lis tycznych  da­
leko w  ty le  za szybk im  postępem technolog ii chemicznej.

D la zapewnienia dalszego zdrowego rozw o ju  naszej w iedzy 
o przyrodzie  niezbędne jest, aby fizykochem ia u jm ow a ła  syntetycz­
n ie  gromadzony stale o b fity  m ate ria ł doświadczalny i teoretyczny we 
w szystk ich  p raw ie  działach f iz y k i i  chemii, a w  szczególności na ob­
szarze nauk i o budow ie m ate rii, oraz w  dziedzinie w ie lk ie j syntezy 
chemicznej. O lb rzym ia  różnorodność trak tow anych  zagadnień zm u­
sza oczywiście do w yodrębnien ia  w  ramach p rob lem a tyk i f iz yko ­
chemicznej szeregu w yraźn ie  zdefin iow anych k ie runków  specja lizacji 
badawczej, odznaczających się w łasną podbudową teoretyczną, w łasną 
m etodyką, oraz w łasną tem atyką. N iektó re  z tych  k ie ru n kó w  prze­
ksz ta łc iły  się już  obecnie w  odrębne dzia ły  nauki, ja k  np. e lek tro ­
chemia, fotochemia, magnetochemia, badania s truk tu ra lne , kata liza, 
korozja, czy prom ieniotwórczość. A  dalszy n a tu ra ln y  postęp w  dzie­
dzin ie  fizykochem ii m usi doprowadzić do coraz dale j idącej specja li­
zacji. N ie dość na tym . W  ramach fizykochem ii muszą się rozw inąć 
nowe samodzielne k ie ru n k i badawcze, mające na celu powiązanie 
z  p rob lem atyką  chemiczną w szystkich osiągnięć nowoczesnej fiz yk i.
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A  więc nauka o izotopach, radiochem ia, reologia, chemia ją d ro ­
wa, czy spektrogra fia  masowa.

Tak po ję ty  rozw ó j fizykochem ii zapewni naszej dyscyp lin ie  na­
leżne m iejsce w  ogólnym  postępie nauk i i  techn ik i, stanow iącym  w y ­
m ow ny p rzyk ład  d ia lektyczne j jedności przeciw ieństw . Z jedne j s tro ­
ny  rozw iązanie każdego większego zagadnienia przyrodoznawczego 
wym aga syntezy m ożliw ie  szerokiego wachlarza różnych dyscyp lin  
naukowych. Z d rug ie j zaś, gromadzony m ate ria ł oraz kom p liku jąca  
się stale technika pom iarowa zmuszają do w yodrębn ian ia  ja k n a jw ię k - 
szej liczł?y dzia łów  specjalnych w  obrębie każdej dyscyp liny.

O ile  prob lem atyka  fizykochem iczna ma być trw a le  powiązana 
z życiem, m usi m ieć w yraźn ie  utorowaną drogę d la  przenoszenia osią­
ganych w y n ik ó w  do p ra k ty k i p rodukcy jne j oraz dla czerpania z te j 
p ra k ty k i in ic ja ty w y  badawczej. Szczególnie doniosłą ro lę  na tym  od­
c inku  w inna odegrać w łaśc iw ie  potraktow ana inżyn ie ria  chemiczna. 
To znaczy pojęta jako  teren dla synte tycznych badań fizykochem icz­
nych —  i  to zarówno teoretycznych ja k  dośw iadczalnych —  w  odnie­
sieniu do konkre tnych  potrzeb technologicznych i  w  ska li pozwala­
jącej na w ysnuw anie  w niosków  i  uogóln ień o charakterze przem ysło- 
w ym . Bardzo często bow iem  poszczególne dz ia ły  gospodarki narodo­
w e j n ie  są zdolne w yzyskać dorobku naukowego fizykochem ii, gdyż 
w y n ik i prowadzonych badań fizykochem icznych n ie  są doprowadzone 
do ta k ie j fo rm y, aby m ogły znaleźć bezpośrednie zastosowanie w  p ra k ­
tyce. Z d rug ie j zaś s trony  przem ysł często n ie  docenia znaczenia ba­
dań fizykochem icznych dla p ra k ty k i p rodukcy jne j.

D latego też o zapewnienie udzia łu  fizykochem ii w  rozw iązy­
w an iu  bieżących i  d ługo te rm inow ych zagadnień p rodukcy jnych , m u ­
szą dbać sami fizykochem icy. N ie ty lk o  po to, aby stale unowocześ­
niać wszystkie  stosowane w  k ra ju  procesy technologiczne, lecz przede 
w szystk im  dlatego, że p ra k tyka  przem ysłowa jest najbogatszym  
źródłem  w ie lk ie j p rob lem a tyk i naukowej.

3. D la zrealizowania om aw ianych pow yżej postu la tów  m eto­
dologicznych niezbędne jest k o n s e k w e n t n e  p l a n o w a ­
n i e  b a d a ń  fizykochem icznych w  ska li ogólnokra jow ej. Każdy 
plan działalności badawczej m usi uwzględniać synte tyczny charakte r 
fizykochem ii, ścisłą łączność k ie ru n kó w  badań doświadczalnych z p ra ­
cami teore tycznym i, ja k  rów nież nauki podstawowej z p rak tyką , oraz 
w  szczególności bieżące i  przyszłe potrzeby gospodarki narodowej.

D latego też p lan ta k i m usi n ie  ty lk o  obejmować zagadnienia, 
k tó rych  rozw iązania wymaga problem atyka, w yn ika jąca  z obecnej
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p ra k ty k i p rodukcy jne j, ale w in ien  także zapewniać zdrow y rozw ó j 
badań podstawowych, n ie  m ających jeszcze w  te j c h w ili bezpośrednich 
zastosowań praktycznych. Zarówno opracowanie p lanu wyjściowego, 
ja k  zapewnienie w łaściw ych  w arunków  rozw o jow ych te m a tyk i f iz y ­
kochem icznej w  ośrodkach badawczych, wym aga sta łe j w ym iany  
m yś li pom iędzy pracow nią  naukową i  w arsztatem  p rodukcy jnym . N ie 
wystarczą tu  sporadyczne konferencje  czy ankie ty. P racow nicy 
nauk i w in n i rozw ijać  swą działalność w  atmosferze p rob lem aty­
k i poszczególnych dzia łów  gospodarki narodowej, natom iast inżyn ie ­
row ie  i  technicy muszą się w yzbyć n iczym  nieuzasadnionego lęku  
przed zbytn ią  ingerencją  nauk i na teren ie p rodukc ji. W  ty m  celu 
w inna  być utw orzona w  ramach lu b  pod egidą nadrzędnej in s ty tu ­
c ji naukow ej w  k ra ju  —  A kadem ii N auk —  specjalna kom órka ko ­
ordynacyjna , mająca za zadanie u trzym an ie  sta łe j i  ścisłej łączności 
pom iędzy w szystk im i p laców kam i badawczym i z dz iedziny f iz yko ­
chem ii (względnie inne j dyscyp liny), a dz ia ła jącym i na teren ie po­
szczególnych dzia łów  p ro d u kc ji Radam i N aukow ym i. M yślą  prze­
w odnią  każdego schematu organizacyjnego w inno  być zredukow a­
n ie  do m in im um  papierow ej b iu ro k ra c ji i  zastąpienie je j żyw ym  
kon taktem  m iędzy ludźm i. N iezm iern ie  ważnym , jeże li n ie  dom inu­
jącym  czynn ik iem  w ftm a tu  być współpraca placówek badawczych 
z rac jona liza to ram i i  now atoram i w  przemyśle. Ta m łoda arm ia  
entuzjastów  naukow ych metod pracy wniesie do każdej pracow ni 
badawczej n iezm ierne bogactwo obserwacji i  pom ysłów  w ym agają­
cych opracowania naukowego i  stanow iących n ie  rzadko p u n k t 
w y jśc ia  cennych prac badawczych. Równocześnie zaś ci sami rac jo ­
na liza to rzy i  now atorzy są najlepszą awangardą postępu naukowego 
w  p ro d u kc ji i  w in n i być w yzysk iw a n i w  jaknajszerszym  zakresie 
przez p laców ki badawcze dla przenoszenia w  teren now ych osiągnięć, 
ja k  rów n ież d la  k o n tro li uzyskiw anych  w yn ikó w  labora to ry jnych .

P rzy  opracow yw an iu  p lanu działalności naukowej, należy ba­
czyć, aby potrzeby gospodarki narodowej b y ły  u jm ow ane w  form ę 
szerokich' problem ów, obejm ujących znaczną liczbę zagadnień, k tó ­
rych  rozw iązanie będzie wym agało w ykonania  przez poszczególne 
p laców ki badawcze szeregu ściśle sprecyzowanych tem atów. Każda 
placówka badawcza w inna  m ieć ponadto zapewnioną możność in ic jo ­
w ania te m a tyk i w ykracza jące j poza ram y obecnych potrzeb fo r­
m ułow anych przez gospodarkę narodową. Chodzi tu, w  p ie rw szym  
rzędzie, o o tw arcie  drog i dla zapoczątkowania szeregu k ie ru n kó w  
badawczych, dotąd w  po lsk ie j fizykochem ii n ie  reprezentowanych,
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a m ających doniosłe znaczenie, zarówno d la  przyszłych potrzeb go­
spodarki narodowej, ja k  też dla dotrzym ania k ro ku  postępowi po­
k rew nych  dzia łów  w iedzy, a w  szczególności f iz y k i doświadczalnej 
i  teoretycznej.

P rzy wyborze tematu, w in n y  być uwzględnione przede wszyst­
k im  następujące czynn ik i:

a. czy w yb rany  tem at stanow i is to tny  element w  opracowaniu 
jakiegoś problem u wiążącego syntetycznie fizykę  z chemią oraz czy 
naw iązu je  do innych  (poza fizykochem ią) dyscyp lin  naukowych;

b. czy is tn ie je  w  ramach danej p laców ki lub  w  ogóle w  k ra ju  
m ożliwość powiązania części doświadczalnej tem atu z teoretyczną;

c. czy tem at wiąże się z dotychczasową prob lem atyką  danej 
p laców ki, a jeże li nie, to czy is tn ie ją  realne m ożliwości m ateria lne 
i  osobowe dla dalszego rozw o ju  zapoczątkowanego k ie ru n ku  badań;

■ d. czy is tn ie ją  już  obecnie lub  da ją  się przew idzieć zastosowa­
n ia  p raktyczne oczekiwanych w yn ikó w  oraz czy te zastosowania 
p raktyczne wiążą się z polską gospodarką narodową;

e. czy proponowany tem at naw iązu je  do postępowych tra d y c ji 
nauk i po lsk ie j lu b  czy stanow i p u n k t w y jśc ia  doniosłego k ie ru n ku  
badań w  ska li św iatowej.

Od ciężaru gatunkowego poszczególnych odpowiedzi pozy­
tyw n ych  w inno  być uzależnione przyznanie danemu tem atow i 
określonego m iejsca w  h ie ra rch ii ważności. Jest oczywiste, że 
każda p raw dz iw ie  naukowa praca badawcza musi się opierać 
na m a te ria lis ty  czno-d ia lektycznym  poglądzie na św iat. Niebez­
pieczeństwo zboczenia na to ry  burżuazyjne j f ilo z o fii idea lis tycz- 
ne j jest s iłą  rzeczy najm niejsze na obszarze zagadnień w y n i­
ka jących z p ra k ty k i p rodukcy jne j. Lecz należy nieustannie ba­
czyć, aby wszystkie badania doświadczalne na obszarze ogólnej 
p rob lem a tyk i fizykochem icznej, a przede w szystk im  prace o cha­
rakterze teoretycznym , ro z w ija ły  się rów nież na gruncie naukowego, 
m arksistowskiego stosunku do przyrody. W  tym  celu n i e o d z o w ­
n e  j e s t  r o z w i n i ę c i e  n a  t e r e n i e  f i z y k o c h e ­
m i i  ś m i a ł e j  m a r k s i s t o w s k i e j  k r y t y k i  n a u k o -  
w  e j. To znaczy k r y ty k i n ie ograniczającej się do oceny poprawności 
w ykonan ia  poszczególnych prac lub  słuszności w ysnuw anych w nios­
ków  naukowych, lecz skupia jące j swą uwagę na ogólnej l in i i  rozwo­
jow e j danego k ie ru n ku  badań, na wyborze p rob lem a tyk i z punktu  
w idzenia potrzeb gospodarczych i  naukow ych k ra ju , ja k  również 
na analizie założeń ideologicznych i m etodologicznych prowadzonej
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pracy badawczej. Każda pro jektow ana praca naukowa m usi być 
jeszcze przed je j rozpoczęciem poddana sum iennej analizie k ry tyczne j, 
uw zględn ia jącej przede w szystk im  celowość, znaczenie oraz p ra k ­
tyczne m ożliwości rea lizac ji zam ierzonych badań. Natom iast w  toku  
pracy badawczej na jw ażn ie jszym  elementem m etodologicznym  jest 
zapewnienie ścisłej zespołowości w  ramach poszczególnych placówek 
czy g rup  roboczych, ja k  rów nież planowej koordynac ji działalności 
w szystk ich  ośrodków, m ających te same lub  pokrewne k ie ru n k i zain­
teresowań.

A naliza  pojedyńezej pracy badawczej n ie  w ystarczy na ogół 
dla udzielenia odpowiedzi na pytan ie  czy praca ta stanow i cenny 
w k ład  do nauk i czy też jest ty lk o  drobnym , mało znaczącym p rzy ­
czynkiem . W łaściwa ocena w artości i  znaczenia poszczególnej pracy 
naukow ej m ożliw a jest dopiero w  św ietle  całokszta łtu osiągnięć w  da­
nej dziedzinie w iedzy. Ogłaszane w  czasopismach radzieckich prace 
naukowe, szczególnie o charakterze dośw iadczalnym  p o  z c  r  n  i  e 
n ie  różn ią się od prac ogłaszanych w  fachowej prasie naukow ej k ra ­
jó w  kap ita lis tycznych . Form a zewnętrzna jest bardzo podobna, 
a treść i  tu  i  tam  bardzo różnorodna. Od skrom nych a rty ku łó w  
sprawozdawczych do w yczerpujących re fe ra tów  syntetycznych. 
Lecz jakże jaskraw a różnica rzuca się w  oczy, gdy ogarniam y całą 
twórczość naukową w  dow oln ie  w yb rane j dziedzinie badań w  k ra ­
jach kap ita lis tycznych  i  w  w ie lk im  k ra ju  socjalizm u. W  lite ra tu rze  
naukow ej k ra jó w  kap ita lis tycznych  o lb rzym i procent stanow ią p ra ­
ce w ykonyw ane zupełnie dorywczo, „n a  w łasny rachunek“  i  bez 
poczucia ja k ie jk o lw ie k  odpowiedzialności za ich  w łaściwe w yzyska­
nie. W yb itn ym  zaś rezu lta tem  stosowanej w  nauce radzieckie j tw ó r­
czej m etodolog ii m arksis tow skie j jest, poza konsekw entnym  p lano­
waniem  badań w  ramach ogólnych potrzeb gospodarki narodowej, 
systematyczna koordynacja osiągnięć naukowych, prowadząca do 
w yzyskan ia  wszystkich, naw et najdrobniejszj^ch, prac doświadczal­
nych i  teoretycznych w ykonyw anych  na terenie całego k ra ju .

4. A by  się przekonać, j a k  c e n n e  j e s t  o p e r o w a ­
n i e  w  p r a c y  b a d a w c z e j  w y t y c z n y m i ,  o p a r ­
t y m i  n a  m a t e r i a l i z m i e  d i a l e k t y c z n y m  oraz 
ja k  niebezpieczne jest zbaczanie na to ry  f ilo z o fii idealistyczne j, w y ­
starczy przytoczyć dwa klasyczne p rzyk łady  —  w ie lo le tn i spór o w y ­
tłum aczenie rozk ładu  w idm owego prom ieniow an ia beta cia ł p rom ie­
n io tw órczych  oraz sprawę in te rp re ta c ji d rug ie j zasady te rm odyna­
m ik i.
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G dy ty lk o  poznano do k ła dn ie j w id m o  p ro m ien io w an ia  beta n a tu ­
ra ln y c h  p ie rw ia s tk ó w  prom ien io tw órczych , n a tychm ia s t zw rócono u w a ­
gę na fa k t, że b ilan s  energetyczny re a k c ji rozpadu, będącej źród łem  om a­
w ianego p rom ien iow an ia , n ie  zgadza się z ogó lnym  zasobem en erg ii w y ­
em ito w a nych  e lektronów . G dy zaś udow odn iono dośw iadczaln ie, że b ilans 
energetyczny po jedyńczego rozpadu odpow iada dok ładn ie  m aksym a lne j 
en e rg ii o trzym yw a n ych  e lek tron ów , na tom ia s t przeważająca w iększość 
e le k tro n ó w  m a energ ię  znacznie m n ie jszą od w a rto śc i m aksym a lne j, je ­
dyn ie  słusznym  w n iosk iem  m og ło być  założenie, że pew na część en e rg ii 
rozpadu w ys tę p u je  w  ja k ie jś  in n e j fo rm ie  n iż  energ ia  k ine tyczna  w y s y ­
ła nych  e lek tron ów . Lecz żadna z u ży tych  m etod badawczych n ie  zdoła ła 
w śró d  p ro d u k tó w  rozpadu beta w y k ry ć  n ic  poza e lek tron am i, na tom iast 
po m ia ry  ka lo rym e tryczn e  w skazyw a ły , że poch łan iana w  bardzo g rubych  
w a rs tw ach  m a te r ia łu  energ ia  p ro m ien io w an ia  beta ró w n a  się do k ła d n ie  
ogólne j en e rg ii em ito w a nych  e lek tron ów , ob liczone j w ed ług  ich  ro z k ‘adu 
w idm ow ego. W  tych  w a ru n ka ch  szkoła kopenhaska n ie  zaw ahała się za­
kw estionow ać w  ro k u  1924 stosowalności zasady zachow ania e n e rg ii do 
po jedyńczych procesów kw a n to w ych . Co p ra w d a  ju ż  w  ro k u  następnym  
koncepcję  tę  w  zasadzie porzucono, gdyż zasada zachow ania en e rg ii s ta ła  
się je d n ym  z fun dam e n tów  pow sta jące j wówczas m ech an ik i fa lo w e j, lecz 
n ie m n ie j w c iągu  n iespełna 10 la t  zagadnien ie  w id m a  ’p ro m ie n io w a n ia  
be ta  b y ło  w c iąż w y ko rzys tyw a n e  przez f iz y k ó w  idea lis tów , d la  podw a­
żania un iw e rsa lnego  c h a ra k te ru  zasady zachow ania ene rg ii, leżącego 
u  podstaw  m a te ria lis tyczn o -d ia lek tyczne go  pog lądu na św ia t. Jeszcze 
w  ro k u  1034 N ie ls  B o h r  w y s u w a ł hipotezę, że zasada ta  sprawdza się' 
ty lk o  d la  średn ich  w y n ik ó w  sta tystycznych. A  a u to ry te t B oh ra  b y ł ta k  
w ie lk i,  że n iebaw em  p o ja w iły  się liczne prace m ające rzekom o rów n ie ż  
św iadczyć o n ie  spe łn ian iu  się zasady zachow ania energ ii. W y n ik i 
je d n e j z tego rod za ju  prac ( S h a n k l a n d a )  nad z ja w is k ie m  
Com ptona s k ło n iły  n a w e t D i r a c a  do pochopnej k o n k lu z ji,  
że zasada zachow ania en e rg ii słuszna je s t ty lk o  w  obszarze szyb­
kości znacznie m n ie jszych  od szybkości św ia tła . I  cała ta  sp raw a uc ich ła  
dopiero w  ro k u  1936, k ie d y  udow odn iono, że w y n ik i S hank landa  b y ły  
b łędne oraz że uznan ie ic h  za słuszne p ro w a dz i do w y ra źn e j n iezgod­
ności z ró w n a n ia m i nieoznaczoności H e i s e n b e r g  a. Lecz w y ja ś ­
n ie n ia  z ja w iska  rozpadu be ta  w c iąż n ie  było.

A  tym czasem  rów nocześnie z p ro w a dzon ym i na m anow ce m eta­
fiz y c z n y m i koncepc jam i f iz y k ó w  id e a lis tó w  w ysu n ię ta  została, w  oparc iu  
o m a te ria lis tyczn ą  zasadę zachow ania m a te r ii, h ipoteza, w  m y ś l k tó re j 
ta  część en e rg ii rozpadu beta, k tó re j n ie  zn a jd u je m y  w  em ito w a nych  
e lek tronach  m usi b yć  unoszona przez w ysy łane  podczas rozpadu ja k ieś  
in ne  e lem enty  obdarzone ta k  dużą zdolnością p rze n ika n ia  przez m aterię , 
że n ie  da ło  ic h  się jeszcze do tąd  zaobserwować. A u to r  te j h ipo te zy  —  
P a u li ■— przypuszczał, że są to  cząs tk i posiadające zn ikom ą masę i  pozba­
w io n e  ła d u n k u  e lektrycznego. D la tego  też nada ł im  nazw ę ne u trin a . 
Przez d łu g i czas h ipo teza n e u tr in a  n ie  zna jdow a ła  po tw ie rdzen ia  do­
św iadczalnego. To też op ie ra ją c  się na różnych  p rzesłankach teo re tycz­
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nych  w n ioskow ano n ie je d n o kro tn ie , że n ig d y  się n ie  uda w ykazać obec­
ności tych  szczególnych cząstek w  dośw iadczeniu bezpośredn im  i  że 
je d y n y m  uzasadnien iem  ic h  is tn ie n ia  będzie zawsze ty lk o  przekonanie
0 powszechnej stosowalności p ra w a  zachow ania energ ii. Lecz udoskona­
lone w  c iągu os ta tn ich  k i lk u  la t  m etody p o m ia ró w  w  dziedzin ie  re a k c ji 
ją d ro w y c h  oraz o trzym yw a n ych  tą  drogą izo to pó w  p ro m ien io tw órczych , 
p o z w o liły  szeregowi a u to ró w  w  różnych  k ra ja c h  na dostarczenie po^ 
w ażnych a rg um e n tów  dośw iadcza lnych, p rze m aw ia jących  za em isją, 
n e u tr in a  podczas rozpadu beta. I  w  c h w ili obecnej p ra w ie  n ik t  ju ż  n ie  
kw e s tio n u je  samego is tn ie n ia  n e u trin a , dalsze zaś prace ro z w ija ją  się 
w  k ie ru n k u  zbadania jego w łasności, a przede w szys tk im  masy. Po p rze­
szło dw ud z ies to le tn ie j w a lce  m a te ria lis tyczn a  zasada zachow ania m a te rii, 
odniosła  jeszcze jedno  zw ycięstw o.

D ru g im  ty p o w y m  p rzyk ład em  fa łszyw ych  k o n k lu z ji,  do ja k ic h  
p ro w a dz i f ilo z o fia  idea lis tyczna  w  p rzyrodoznaw stw ie , je s t podana 
przed w ie lu  la ty  przez C l a u s i u s a  in te rp re ta c ja  d ru g ie j zasady 
te rm o d y n a m ik i. W ychodząc z m etafizycznego założenia o abso lu tnym  
rozg ran iczen iu  w  p rzyrodz ie  p rzem ian  energetycznych i  m a te ria ło w ych
1 t ra k tu ją c  c iep ło  ja k o  swego ro d za ju  zdegradow aną fo rm ę  e n e rg ii, 
gdyż n ie  da je  się ono zam ien ić ca łkow ic ie  na pracę m echaniczną, C lausius 
doszedł do b łędnego w n iosku , że w  u k ła d z ie  izo low an ym  cała energ ia, 
m usi się p o w o li przekszta łcać w  ciepło, poczem w sku te k  ostatecznego 
w y ró w n a n ia  te m p e ra tu ry  nas tąp i „śm ie rć  w szechśw iata“ . Zw alcza jąc 
w  D ia le k tyce  P rzy ro d y  pseudonaukow o uzasadniony id ea lis tyczny  pe­
sym izm  Clausiusa, Engels p isa ł co następu je  —  (w ed ług  C lausiusa)“  
„ene rg ia  zatraca się jakościow o, je że li n ie  ilościowo... Zegar wszech­
św ia ta  m us i być nakręcony, poczem chodzi aż do c h w ili osiągnięcia 
rów n o w a g i, od te j c h w ili ty lk o  cud może go w p row adz ić  w  ruch . E nerg ia  
zuzyta  na nakręcen ie  z n ik ła  p rz y n a jm n ie j jakośc iow o i  może być o d tw o - 
rzoria  w y łączn ie  dz ia łan iem  jak iegoś im p u lsu  z zew nątrz. A  w ię c  tenże 
im p u ls  zew nę trzny b y ł rów n ież  n iezbędny na począ tku ; a w ięc  ogólna 
ilość ruch u , a raczej en e rg ii w e  wszechświecie n ie  je s t sta ła ; a w ięc 
energ ia m us ia ła  byc stw orzona ; a w ięc  trzeba p rzy jąć , że może być 
stw orzona ; a w ięc trzeba p rzy jąć , że może być niszczona. A d  absurdum “ 1). 
Is to tn ie  m a te ria lis ta  B o l t z m a n  w yka za ł n iebaw em , że d ruga  
zasada te rm o d y n a m ik i je s t p raw em  sta tys tycznym  i  że w ysnuw ane z n ie j 
w n io s k i o n ieodw raca lnośc i z ja w is k  p rz y ro d y  odnoszą się ty lk o  do u k ła ­
dów  m akroskopow ych , złożonych z o lb rzym ie j lic z b y  e lem entów  i  są 
je d y n ie  w yrazem  p rzec ię tne j te n d e n c ji ty c h  u k ła d ó w  do osiągnięcia 
s tanu  norm alnego, to je s t n a jb a rd z ie j prawdopodobnego. N a to m ia s t d la  
po jedyńcze j cząsteczki czy atom u proces te rm odynam iczny  może ró w n ie  
dobrze biec w  k ie ru n k u  odda lan ia  się od stanu norm alnego. P raw dopo­
dobieństw o ' tak iego p rzeb iegu je s t bardzo m ałe, ale teo re tyczn ie  n ie  
ró w n a  się  zeru. Jak  w iadom o druga zasada te rm o d y n a m ik i n ie  stosu je *)

*) F. E n g e l s :  D ia le k tik  und  N a tu r, M a rx  Engels A rc h iv , tom . I I .  
s tr. 195.
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się do ruch ów  B row na  an i do z ja w is k  a tom ow ych. N a leży w ięc  p rz y ­
puszczać, że n ie  może m ieć rów n ie ż  zastosowania do procesów przeb iega­
jących  w  p rzestrzen iach .m iędzyp lane ta rnych , w  m gław icach , gdzie m am y 
do czyn ien ia  ze szczególnie m a ły m i gęstościam i i  o lb rz y m im i okresam i 
czasu.

Lecz w szys tk ie  te fa k ty  i  rozw ażan ia  teore tyczne n ie  p rze ­
k o n y w a ły  f iz y k ó w  id ea lis tów . D op ie ro  po w ie lu  la ta ch  prace as tro ­
fizyczne, a przede w szys tk im  badan ia  nad p ro m ien ia m i kosm icznym i, 
p rzyn io s ły  obszerny m a te r ia ł dośw iadcza lny, p rze m aw ia jący  za pow sta ­
w a n ie m  w  p rzy ro dz ie  m a te r ii k o rp u s k u la rn e j w  e n e rg ii p ro m ie n io ­
w a n ia . Postęp n a u k i podważył, ta k  s iln ie  in te rp re ta c ję  c laus iusow - 
ską, że naw e t idea lis ta  M i l ł i k a n  ostro s k ry ty k o w a ł w ysn uw a n ie  
z d ru g ie j zasady te rm o d y n a m ik i m e ta fizycznych  w n ioskó w  o początku 
czy końcu św ia ta . ,,M ożna pow iedzieć, ze zasada ta  je s t ty lk o  p ro ­
s tym  uogó ln ien iem  fa k tu  obserwowanego zawsze na ziem i, a m ia n o w i­
cie, że w szystk ie  rodzaje en e rg ii m a ją  tendencję do przekszta łcan ia  się 
w  ciepło, do w y p ro m ie n io w y w a n ia  w  przestrzeń i  w s k u te k  tego są dla  
nas ostatecznie stracone. O to p rz y k ła d y  naszej skłonności do op ie ran ia  
śm ia łych  uogó ln ień  na skąpych w iadom ościach... Czyż n ie  na leży p rz y ­
puszczać, że teo re tycy  z dz iedz iny te rm o d y n a m ik i n ie  znając dotąd ge 
nezy być może na jw iększego źród ła  en e rg ii p ro m ien io w an ia  w  p rz y ro ­
dzie ( t j.  p ro m ie n i kosm icznych) poszli zby t da leko w  sw ych w yw odach  
na tem at początku i  losów  wszechśw iata?“ .2) Jak  w iadom o dalsze prace 
eksperym enta lne  z dz iedz iny p rzem ian ją d ro w y c h  dosta rczy ły  bezpośred­
n ich  dow odów  przekszta łcan ia  się w  n o rm a ln ych  w a ru n ka ch  n ie  ty lk o  
m a te r ii ko rp u s k u la rn e j w  k w a n ty  energ ii, lecz także k w a n tó w  en erg ii 
w  m a te rię  ko rp usku la rn ą . A  nieza leżn ie od tego osta tn ie  prace as tro ­
f iz y k a  radzieck iego A m b a r c u m i a n a  w y k a z a ły  is tn ie n ie  we 
wszechświecie system ów gw iazd, liczących zaledw ie k ilk a d z ie s ią t m ilio  
nów  la t, co p rzem aw ia  za pow staw an iem  rów n ież  obecnie podobnych 
u k ła d ó w  z rozproszonej m a te r ii m ię dzyp lane ta rne j.

Oto ja k  k ro k  za k rok iem  przyrodoznawstwo obala pokutu jące po 
dziś dzień w  term odynam ice koncepcje idealistyczne i  umacnia m a rk ­
sistowski pogląd na zjaw iska p rzyrody. N ie znamy jeszcze szczegółów 
m echanizm u przem iany rozproszonej energ ii c iep lne j w  inne fo rm y  
m a te rii, ale zdobyty dotąd m ate ria ł badawczy potw ierdza w  całej roz­
ciągłości w ypow iedziane w  roku  1875 słowa Engelsa —  „...być może 
u p łyn ie  jeszcze dużo czasu zanim  p o tra fim y  sw o im i sk rom nym i środ­
kam i prob lem  ten rozwiązać. Lecz k iedyś zostanie on rozw iązany. 
Jest to tak pewne ja k  to, że w  przyrodzie  n ie  ma żadnych cudów i  że

2) R. M i l ł i k a n :  Discussion sur l ’é vo lu tion  de l ’un ive rs , s tr. 50.
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p ie rw o tna  ciepłota m g ław ic  n ie  by ła  uzyskana jak im ś cudownym  spo­
sobem z obszarów pozaśw iatowych.“

5. M etodologia m arksistowska oddaje cenne usług i n ie ty lko  
p r z y  w y b o r z e  i  a n a l i z i e  t e m a t u  a l e  p r z e d e  
w s z y s t k i m  p r z y  r e a l i z a c j i  p r a c  z z a p r o j e k ­
t o w a n e j  t  e m  a t  y  k i. Przez ścisłe powiązanie n a u k i podsta­
w ow ej z nauką stosowaną oraz badań doświadczalnych z teorią, stwa­
rzam y w a ru n k i zapewniające na danym  etapie jakna jpe łn ie jsze  opra­
cowanie każdego zagadnienia. D la osiągnięcia tego celu niezbędne 
jest oparcie badań fizykochem icznych o jaknajszerzej pojętą p ra ­
cę zespołową. A  ponieważ dla rozw iązania w iększości zagadnień 
fizykochem icznych niezbędne jest w yzyskanie metod pracy za­
czerpniętych z różnych, nieraz bardzo od ległych od siebie dzie­
dzin w iedzy, poszczególne p laców ki fizykochem iczne w in n y  roz­
w ija ć  działalność w  ram ach specjalizacji- w ed ług  problem ów, nie 
zaś w edług metod badawczych. Żadna placówka fizykochem iczna nie 
będzie wówczas bezcelowo grom adziła m a te ria łu  doświadczalnego 
lu b  teoretycznego, natom iast każda będzie mogła wziąć czynny 
udz ia ł w  pracy badawczej na określonym  odcinku p rob lem a tyk i ogól­
nokra jow e j. N ie znaczy to byna jm n ie j, że poszczególne p laców ki m a­
ją  się ty lk o  ograniczać do w yzysk iw an ia  is tn ie jących  metod badaw­
czych. P rzeciwnie, zadaniem każdej p laców ki w inno  być ulepszanie 
dotychczasowych, względnie opracowywanie now ych metod pracy, 
niezbędnych dla rozw iązyw ania  zagadnień w  ramach danej specjal­
ności. Rozwój te ch n ik i eksperym enta lne j ma charakter w yb itn ie  
d ia lektyczny. P rob lem atyka  naukowa i  technika pom iarowa nie sta­
now ią  byna jm n ie j dw u odseparowanych od siebie obszarów dz ia ła l­
ności badawczej. Każda nowa technika doświadczalna o tw ie ra  nowe 
m ożliwości w  dziedzinie p rob lem atyk i, a n ie jednokro tn ie  zapocząt­
kow u je  nowe k ie ru n k i badań doświadczalnych lu b  teoretycznych. 
Natom iast nowe prob lem y naukowe zmuszają stale do opracow yw a­
n ia  now ych metod pracy. W ystarczy ty lk o  wspomnieć o rozległe j 
problem atyce naukowej, k tó ra  w yrosła  na gruncie  w ykorzystan ia  
nowoczesnych ka lku la to ró w  e lektronow ych oraz o w spania łym  roz­
w o ju  te rm odynam ik i dla zaspokojenia potrzeb te ch n ik i o trzym yw a ­
n ia  n isk ich  tem peratur.

N iezm iern ie  ważną ro lę  odgryw a metodologia m arksistowska 
w  rozw iązyw an iu  zagadnień fizykochem icznych przez uw ypuk len ie  
is tn ien ia  s ilne j w ięz i d ia lektyczne j, pom iędzy różnym i aspektam i 
jednego i  tego samego zjaw iska, ja k  rów nież pom iędzy różnym i z ja ­
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w iskam i odnoszącymi się do jednego i  tego samego problem u. Bada­
n ie  każdego pojedyńczego aspektu m usi brać pod uwagę całość z ja ­
w iska, a żadne z jaw isko n ie  może być trak tow ane  w  oderw aniu  od 
całości problem u. „... Z dokładnych i  n ie w ą tp liw ych  fa k tó w  należy 
s tw orzyć  fundam ent, na k tó ry m  można budować —  pisał L e n i n .  —  
A le  żeby to  b y ł rzeczyw isty fundam ent, należy brać n ie  oddzielne 
fa k ty , lecz ca ły zespół fak tów , odnoszących się do jednego zagadnie­
nia, bez żadnego w y ją tk u “  3). Ta ogólna zasada m etodolog ii m a rks i­
s tow skie j w inna  znaleźć swój w yraz  w  uw zględn ien iu  w  analizie każ­
dego z jaw iska fizykochem icznego jakna jw iększe j liczby  czynn ików , 
m ogących m ieć is to tn y  w p ły w  na bieg zachodzących procesów. Od 
tego w  ja k ie j m ierze czynn ik i te uwzględniono lu b  też zdołano 
w ye lim inow ać zależy przede w szystk im  w ie lkość b łędu system atycz­
nego w  poszczególnym pom iarze fizykochem icznym , a ty m  samym 
w artość naukow a tego pom iaru. W łaściw ie  pom yślany i  w ykonany 
pom iar w in ie n  być pozbaw iony b łędów  systematycznych. Osiągamy 
to  albo m etodam i eksperym enta lnym i albo drogą wprowadzenia 
do ana lizy uzyskanych w y n ik ó w  odpow iednich popraw ek teore­
tycznych.

Lecz, ja k  w iadomo, w  każdym  pom iarze n iem n ie j doniosłą ro lę  
od błędów system atycznych odg ryw a ją  ta k  zwane b łędy p rzypadko­
we. D ow o lny  proces uw arunkow any dzia łaniem  zespołu zawsze tych  
samych czynn ików  (g łów nych) w in ie n  dać absolutną praw id łow ość 
bez ja k ich ko lw ie k  n ie  dających się przew idzieć odchyleń. G dyby zaś 
p rzec iw n ie  w  danym  procesie b ra ły  za każdym  razem  udzia ł zupełnie 
inne czyn n ik i (przypadkowe), n ie  można by  s tw ie rdz ić  żadnej p ra ­
w id łow ości. Natom iast w ystępowanie obok zespołu czynn ików  g łów ­
nych  szeregu elem entów  noszących charakte r czynn ików  p rzypad­
kow ych, prow adzi do p raw id łow ości sta tystycznej. Toteż obserwo­
w any w  ca łym  przyrodoznaw stw ie sta tystyczny rozk ład  rezu lta tów  
pom iarow ych doprow adził do słusznego w niosku, że w  każdym  po­
m iarze fizykochem icznym  w ys tępu ją  obok podstawowych czynn i­
ków  g łów nych także liczne czynn ik i przypadkowe.

Oparta na rachunku  prawdopodobieństwa teoria  b łędów  obser­
w a c ji Gaussa m ia ła  na celu w yodrębn ien ie  w  z jaw isku  m asowym  —  
ja k im  jest ciąg rezu lta tów  pom iarow ych —  sk ładn ika  uw arunkow a­
nego dzia łaniem  czynn ików  g łów nych oraz w ye lim inow an ie  sk ładn i­
ków  uw arunkow anych  czynn ikam i o charakterze przypadkow ym .

3) W. I. L e n i n :  D zie ła  (W yd. ros.), tom . 23, s tr. 267.
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Lecz tkw ią cy  w  te o rii Gaussa m eta fizyczny stosunek do z jaw isk 
p rzyrody, trak tow anych  jako m echanistyczny rezu lta t dzia łania róż­
nych, ale n ie  pow iązanych ze sobą d ia lektyczn ie  czynników , dopro­
w adz ił z jednej s trony  do zapanowania fo rm a lizm u  matematycznego 
w  sta tystycznym  u jęc iu  z jaw isk  p rzyrodn iczych oraz z d rug ie j, do 
fa łszyw e j in te rp re ta c ji idea listyczne j znaczenia światopoznawcze- 
go stw ie rdzanych  w  przyrodzie  praw id łow ości statystycznych. 
Rozkład sta tystyczny w yn ikó w  pom iarow ych in te rp re tow ano  w y ­
łącznie jako skutek niedostatecznej dokładności stosowanych me­
tod badawczych, zakładając fa łszyw ie, że idealn ie przeprowadzony 
pom iar w in ien  dać zawsze ten sam rezu lta t, stanow iący is to tną 
w artość w ie lkości m ierzonej. In n y m i s łow y s ta tystykę  wiązano 
z w y n ik a m i pom iarów , a same zjaw iska p rzy rody  m ia ły  rzekomo 
przebiegać z absolutną praw idłowością .

Podobne posługiwanie się metodą statystyczną przy  opisie ja ­
k iegoko lw iek  z jaw iska uzasadnione było  w  klasycznym  przyrodo­
znaw stw ie ty lk o  b rak iem  dostatecznej liczby danych doświadczal­
nych czy teoretycznych dla dokładnego obliczenia poszukiwanej 
w ie lkośc i lub  ścisłego p rzew idyw an ia  przebiegu rozpatrywanego p ro ­
cesu. T ypow ym  przyk ładem  mogą tu  posłużyć rozważania sta tystycz­
ne k ine tyczne j te o rii gazów. W prowadzona w  ten sposób do całej 
k lasycznej fizykochem ii sztuczna lin ia  dem arkacyjna pom iędzy sta­
tystycznym  charakterem  w y n ik ó w  obserw acji czy opartych  na tych 
w yn ikach  uogóln ień teoretycznych oraz rzekom o absolutn ie p ra w i­
d łow ym  charakterem  stanow iących treść tych  obserw acji z jaw isk 
p rzyrody, w yn ika ła  bezpośrednio z m etafizycznej koncepcji zw iązku 
przyczynowego, w  m yśl k tó re j ty lk o  przyczyna jest elementem czyn­
nym , natom iast sku tek stanow i b ie rny  re zu lta t każdego działania. 
Tak pojęta zależność pom iędzy przyczyną a sku tk iem  znajdowała 
pozorne uzasadnienie w  obszarze z jaw isk  m akroskopowych, gdzie na 
ogó ł można pom ijać oddzia ływanie obserwatora czy przyrządu po­
m iarowego na przedm iot obserwacji. A na liza  przem ian w ew ną trz - 
atom owych w ykazała n iezbicie słuszność tezy d ia le k ty k i m arks is tow ­
skiej- że każde elementarne zjaw isko p rzy rody  jes t równocześnie 
p rzyczyną i  skutk iem .

D ia lektyczne oddzia ływ anie sku tku  na przyczynę un iem ożli­
w ia  ścisłe p rzew idyw an ie  przebiegu pojedyńczego wydarzenia. 
W  każdym  e lem entarnym  procesie fizykochem icznym  rów n ie  donio­
s łą  ro lę  ja k  is tn ie jące początkowo czynn ik i główne, odg ryw a ją  po ja ­
w ia jące  się dopiero w  trakc ie  przebiegu samego procesu czynn ik i



338 Ignacy Z ło to w s k i

w tórne, o charakterze pozornie przypadkow ym . Toteż, ja k  nas uczy 
m echanika kwantow a, u podstaw całego przyrodoznawstwa leżą p ra - 
praw id łow ości statystyczne, a n ie  absolutne.

Należy też zauważyć, że sta tystyczny charakte r e lem entarnych 
procesów fizykochem icznych uw arunkow any jest w  pewnej m ierze 
w yn ika ją cym  z m echanik i kw antow e j, a stanow iącym  piękne po­
tw ie rdzen ie  d ia le k ty k i m arksis tow skie j w n ioskiem  o n iem ożliwości 
przyp isania cząstce o dostatecznie m ałe j masie stanu spoczynku. 
W mechanice klasycznej loka lizacja  cząstki w  przestrzeni oznacza 
ograniczenie ruchu, gdy tymczasem w  mechanice kw an tow e j zm n ie j­
szeniu obszaru lokalizu jącego cząstkę, odpowiada zwiększenie natę­
żenia ruchu. S form ułow anie  m echanik i k lasycznej stanow i oczy­
w iście p rzyb liżen ie  dające się zastosować do ciał- makroskopowych, 
k tó ry m  nawet p rzy  bardzo daleko posuniętej „ lo k a liz a c ji“  można 
p raktyczn ie  przypisać dow oln ie  m a ły  zasób energ ii ruchu.

W ykryw ane  stale na obszarze z jaw isk  fizykochem icznych p ra ­
w id łow ości statystyczne n ie  są w yrazem  określonego stopnia p rz y b li­
żenia w  fo rm u łow anym  przez nas opisie przyrody, lecz stanow ią 
odzw ierciedlenie dia lektycznego charakteru  w szystkich bez w y ją tk u  
z jaw isk  przyrodniczych. Te same zależności statystyczne rządzą 
w  operu jące j atom am i i  cząsteczkami k ine tyce  chemicznej oraz t łu ­
maczą rozpad p rom ien io tw ó rczy jąder atomowych. W yn ika jąca  ze 
statystycznego charakteru  z jaw isk  w ew nątrzatom ow ych nieozna­
czoność stanu cząstek e lem entarnych n ie  jest, ja k  tw ie rdzą  idealiści —  
w yrazem  panującego rzekomo w  przyrodzie  inde te rm in izm u, ani ty m  
bardzie j n ie  ma n ic  wspólnego z ja k im k o lw ie k  ograniczeniem naszych 
m ożliwości poznawczych, natom iast podkreśla dom inu jącą ro lę  pa­
nującego we wszechświecie wiecznego ruchu  w szystk ich  elementów 
budow y m ate rii.

6. Doniosłość zastosowania m etodolog ii m arksis tow skie j do 
analizy w y n i k ó w  b a d a ń  fizykochem icznych u jaw n ia  się 
szczególnie jaskraw o przy  ocenie w artości naukow ej w ysnuw anych 
w niosków  i  uogólnień.

Każda praca badawcza ma na celu znalezienie rozw iązania ja ­
kiegoś prob lem u przyrodoznawczego. Nagromadzony m ate ria ł teore­
tyczny i  dośw iadczalny prow adzi do sform ułow ania  jednej lu b  k i lk u  
hipotez, tłum aczących rozpatryw ane zjaw iska p rzyrody. Nadrzęd­
n ym  sprawdzianem  w artości naukow ej każdej h ipotezy m usi być 
p rak tyka . Stałe porów nyw an ie  te o rii z p ra k tyką  stanow i główną 
podstawę naukowego m ateria lis tyczno-d ia lektycznego poglądu na
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świat. Żadna teoria n ie  może zdobyć d la  siebie prawa obyw ate lstw a 
w  nauce, dopóki n ie  zostanie poparta p rzekonyw u jącym i faktam i, 
zaczerpniętym i z p ra k ty k i eksperym enta lnej. Natom iast n ie  budzący 
w ą tp liw ośc i w y n ik  dośw iadczalny m usi zadecydować o uznaniu za 
p raw dziw e naw et na jbardz ie j rew o lucy jnych  wniosków , sprzecz­
nych z is tn ie jącą teorią. Ileż ja łow ych  dyskus ji na tem at zmienności 
czy niezm ienności p ie rw ias tków  chem icznych zostało radykaln ie ' 
przekreślonych przez odkryc ie  z jaw iska prom ieniotwórczości? Ileż 
pozornych sprzeczności w ew nętrznych  i  w ą tp liw ośc i n a tu ry  teore­
tycznej w  dziedzinie naszej w iedzy o w nę trzu  jąder atom owych roz­
w ia ło  jedno osiągnięcie doświadczalne —  w yzw olen ie  energ ii ato­
mowej? A  o ile  lepszym od w szystkich rozważań teoretycznych do­
wodem ob iek tyw ne j p raw dy zaw arte j w  klasycznej term odynam ice 
jest każda pędząca po szynach ko le jow ych  lokom otyw a lu b  sunący po 
szosie samochód.

N ie znaczy to oczywiście, że prace teoretyczne są n iewoln iczo 
uzależnione od p ra k ty k i i  n ie  posiadają w łasnej indyw idua lności. 
P rzeciwnie, każda teoria  naukowa stworzona dla zaspokojenia p ra k ­
tycznej potrzeby w yjaśn ien ia  badanego zespołu z jaw isk, posiada swo­
ją  w łasną lin ię  rozw ojow ą i  oddz ia ływ u je  z ko le i na dalszy postęp 
te j dziedziny p ra k ty k i, z k tó re j sarna w yrosła, ja k  rów nież i  szeregu 
innych  dziedzin. B rak  zrozum ienia dla te j proste j zależności m eto­
dologicznej prow adzi w  przyrodoznaw stw ie k ra jó w  kap ita lis tycznych  
do wyraźnego niedoceniania znaczenia te o rii w  pracy eksperym en­
ta lne j. Z jednej s trony m am y wśród uczonych burżuazy jnych  w yn io ­
słych teo re tyków  uzależnia jących postęp naszej w iedzy o przyrodzie  
w yłącznie od ich  tw órcze j w yobraźn i m atem atycznej i  tra k tu ją cych  
doświadczenie jako  zupełnie zbędny element przyrodoznawstwa 
albo w  najlepszym  razie jako czynn ik  ko n tro lu ją cy  słuszność 
w yprow adzonych w niosków  teoretycznych, a z d rug ie j —  liczny  
obóz eksperym entatorów , pracujących w  ca łkow itym  oderw aniu 
od te o rii lu b  uważających teorię  jako czysto mechanistyczne 
uogóln ienie w yn ikó w  doświadczenia. To idealistyczne rozgran i­
czenie te o r ii i  p ra k ty k i doprowadziło w  k ra jach  kap ita lis tycz ­
nych  do prem iow ania na terenie nauk i teoretycznej fo rm a lizm u  
matematycznego, wyrażającego się w  m echanistycznym  stosowa­
n iu  ana lizy m atem atycznej do rozw iązyw ania poszczególnych p ro ­
b lem ów fizycznych, chem icznych czy naw et bio logicznych z cał­
k o w ity m  pom inięciem  odnośnej gałęzi w iedzy przyrodn icze j. N ato­
m iast w  nauce eksperym enta lne j rozgraniczenie to znalazło swój w y ­
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raz w  fa łszyw ym  em piryźm ie, d la którego prawa f iz y k i czy chem ii 
stanow ią ty lk o  stw ierdzenie pewnych zależności pom iędzy w yn ika m i 
pom iarów , a zadaniem całej nauk i jest w yłączn ie  opisywanie z jaw isk, 
n ie  zas ich  w yjaśn ian ie . „ Is to tn ie  —  p isa ł przed niespełna pó ł w ie ­
k iem  W łodzim ierz L e n i n  —  różnica podstawowa (pomiędzy szko­
łą  m a te ria lis tów  i  szkołą idea lis tów  w  naukach przyrodn iczych) po­
lega w yłączn ie  na tym , że jedna szkoła uznaje is tn ien ie  o s t a t e c z -  
n  e j  (należałoby powiedzieć ob iek tyw ne j) rzeczywistości, odzw ier­
ciedlanej przez naszą teorię, druga zaś tem u zaprzecza, uważając 
teorię  jedyn ie  za usystem atyzowanie doświadczeń, za system em pi- 
r iosym bo li, itd . i td .“  4).

Tak samo ja k  przed 50 la ty , dz is ie js i f iz ycy  idealiści stoją 
J  dalszym  ciągu na stanow isku, że stw ierdzane przez nas w  p rzy ro ­
dzie  praw id łow ości m e są wyrazem  własności is tn ie jących  o b ie k tyw ­
n ie  c ia ł ani przebiegu zachodzących w  rzeczywistości procesów lecz 
stanow ią ty lk o  sform ułow anie  w yn ikó w  prowadzonych prze^ nas 
operacji pom iarow ych. Zdaniem  H e i s e n b e r g a  czy D i r a c a  
teo ria  ma dać ty lk o  pozbaw iony sprzeczności opis doświadczenia ale 
wcale n ie  opis przyrody. W skutek tego sprawdzenie dow olne j h ipo ­
tezy teoretycznej sprowadza się w  tych  w arunkach g łów n ie  do w y ­
kazania, ze is to tn ie  zachodzą dające się przew idzieć, w  m yśl te j h ino - 
tezy, fa k ty  doświadczalne.

N ie przesądza to  oczywiście wcale sprawy, czy jeszcze inne h i­
potezy rów nież n ie  dadzą tego samego w yn iku . Natom iast m etodolo­
gia m arksistowska, tra k tu ją ca  całe przyrodoznawstwo jako opis ob iek­
tyw n e j rzeczywistości i  wiążąca syntetycznie w iedzę teoretyczną 
z p ra k tyką  doświadczalną, wym aga dla potw ierdzen ia  każdej te o rii 
me zgodności w ysnuw anych z n ie j w n iosków  z w yn ika m i do­
świadczenia, ale także ja kn a jd a le j idącego uzasadnienia, że w y n i­
kó w  tych  me można by  uzyskać, gdyby rozważana teoria n ie była 
praw dziw a. J

Typow ą ilu s tra c ją  tych  dw u  zasadniczo różnych s tanow isk m etodo­
log icznych je~t idea lis tyczna  oraz m arks is to w ska  in te rp re ta c ja  zagadnie­
n ia  cząsteczki i  fa l i  w  obszarze a tom ow ym . D la  n a u k i op a rte j o f ilo z o fię  
idea lis tyczną  o.ba te po jęc ia  s tanow ią  ty lk o  obrazy rzeczyw istośc i a n ie  
samą rzeczyw istość. W  sku te k  tego jedno i  to  samo z ja w isko  m ożna o p i­
sać pos ługu jąc się —  zależnie od dokonanego w y b o ru -m e to d y  badaw -

) W. I. L e n i n :  M a te ria liz m  i  e m p ir io k ry ty c y z m , s tr. 309.
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czej —  je dn ym , lu b  d ru g im  obrazem . A  ponieważ żaden z tych  d w u  o b ra ­
zów  n ie  w ysta rcza  d la  pełnego op isu ca łoksz ta łtu  obserw ow anych z ja ­
w is k  atom ow ych , idea lis tyczna  szkoła kopenhaska w p ro w a d z iła  do f iz y k i 
m eta fizyczną zasadę kom p lem entarnośc i, w yraża jącą  rzekom ą kon iecz­
ność pos ług iw an ia  się p rz y  op is ie  ty c h  z ja w is k  dw om a sprzecznym i, lecz 
naw za jem  u zu p e łn ia ją cym i się sposobami fo rm u ło w a n ia  naszej w iedzy 
o przyrodzie .

M etodo log ia  m arks is tow ska  w ych od z i na tom ia s t z założenia, że za­
ró w n o  s tw ie rdzane dośw iadcza ln ie  i  u ję te  w  ra m y  ścis łych zależności m a ­
tem atycznych  z ja w iska  fa low e , ja k  i  z ja w iska  ko rp u sku la m e , s tanow ią  
o b ie k tyw n ą  rzeczyw istość, a n ie  zrodzone w  um ysłach  lu d z k ic h  ab­
s tra kc je  d la  system atycznego opisu p rzy ro dy . W spó łis tn ien ie  zaś tych  dw u  
pozorn ie  w yk lu cza ją cych  się ro d za jó w  z ja w isk , je s t ty lk o  w yra zem  panu­
ją cych  w  p rzyrodz ie  sprzeczności d ia lek tycznych . „O czyw iśc ie  —  p isa ł 
z m a rły  n iedaw no  w ie lk i f iz y k  rad z ie ck i Sergiusz W  a w i ł o w -  je że li 
s tru m ie ń  ś w ia tła  czy e le k tro n ó w  obdarzony je s t równocześnie w łasno­
śc iam i n ieuporządkow anego ciągu cząstek oraz cecham i re g u la rn ych  fa l,  
to  zarów no św ia tło , ja k  i  e le k tro n y  n ie  mogą być  w  rzeczyw is tośc i an i 
cząstkam i, an i fa la m i, lecz muszą b y ć  ja k im iś  tw o ra m i d ia lek tycznym i... 
k tó re  m ożna u ją ć  ściśle naukow o  ty lk o  ze stanow iska  m a te ria liz m u  d ia ­
lek tycznego“  5). W obec tego d la  w łaśc iw ego op isu p rz y ro d y  w  obszarze 
a to m o w ym  n ie  m ożna się posług iw ać w y łączn ie  an i te o rią  k o rp u s k u la r-  
ną  an i te o rią  fa lo w ą . N iezbędne je s t na tom ia s t operow an ie  d ia lek tyczną  
syntezą obu tych  te o rii. N ie  ty lk o  dlatego, że żadna z n ich  n ie  tłum aczy  
ca łoksz ta łtu  obserw ow anych  z ja w isk , lecz przede w szys tk im  dlatego, że 
liczne  z ja w iska  m ożna w yw n io skow ać  z obu te o rii, co św iadczy p rzeko­
nyw a jąco  o ich  w e w n ę trzn ym  d ia le k ty c z n y m  pow iązan iu  w  jedną  n ie - 
rozdz ie lną całość.

U jaw n ione  przez filo zo fię  m arksistowską występowanie w  każ­
d y m  procesie rozw o jow ym  sprzeczności w ew nętrznych  można z ilu ­
strować d ług im  szeregiem p rzyk ładów  z obszaru fizykochem ii. Pod­
kreślona przez d ług ie  w ie k i w  nauce rzekoma sprzeczność pom iędzy 
ciałem  m a te ria lnym  a próżnią, okazała się ty lk o  w yrazem  d ia le k ­
tyczne j jedności przeciw ieństw . L iczne prace teoretyczne i  dośw iad­
czalne z la t ostatn ich poparły  pogląd filo z o fii m arksis tow skie j, że 
w ype łn ia jące  próżnię pole stanow i także ob iektyw ną  rzeczywistość 
i  że n ie  ma żadnej n ieprzekracza lne j g ran icy pom iędzy ty m  rodzajem  
m a te rii, a występującą poza próżn ią  m aterią  korpusku larną. Poku­
tu jące po dziś dzień w  fizykochem ii pojęcie stanów statycznych jest 
rów n ież ty lk o  w  rzeczywistości określeniem  w y b itn ie  dynamicznego

5) S. I. W  a w  i  ł  o w : U sp iech i fiz iczesk ich  nauk , tom., 38, s tr. 150

(1949).
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stanu równowagi, będącego rezu lta tem  współdzia łan ia dw u  pozornie 
sprzecznych z sobą procesów kinetycznych. A  czyż cała te rm odyna­
m ika  chemiczna n ie  świadczy dość w ym ow nie  o d ia lektycznym  cha­
rakterze przebiegu reakc ji chemicznych, co zresztą znalazło naw et 
swój w yraz w  postaci zasady Le C hate lier-B rauna.

D la zapewnienia owocnych w yn ikó w  pracy badawczej n ie  na­
leży n igdy  zacierać po jaw ia jących się sprzeczności, a przeciw nie stale 
je  u jaw n iać i  dążyć do jasnego sfo rm u łow an ia  każdego stanowiska. 
A lbow iem  to, co w yda je  się na pierw.szy rzu t oka oczywistą sprzecz­
nością stanow i najczęściej w  rzeczywistości dwie, związane ze sobą 
dia lektycznie , części jedne j syntetycznej całości.

7. Metodologia m arksistowska p rzyw iązu je  szczególne znacze­
nie do f i l o z o f i c z n e j  i n t e r p r e t a c j i  w y n i k ó w  n a u ­
k o w y c h .  In te rp re tac ja  ta jest bow iem  zawsze w yk ła d n ik ie m  ideo­
logicznym  s tru k tu ry  gospodarczej i  po lityczne j społeczeństwa, w  k tó ­
ry m  została sform ułowana. W  społeczeństwie k lasow ym  nie może w ięc 
być m ow y o nauce ponad —  czy poza klasowej. Odnosi się to do całego 
przyrodoznawstwa, ale przede w szystk im  do fiz y k i, chem ii i  b io log ii, 
t j .  nauk, za jm ujących się na jbardz ie j podstawowym i, a jednocześnie 
na jbardz ie j ogó lnym i w łasnościam i m a te rii i  w sku tek tego posiadają­
cych znaczenie dom inujące w. kszta łtow an iu  się naszego poglądu na 
św iat. Cała h is to ria  rozw o ju  tych  nauk jest d ług im  łańcuchem w a lk  
pom iędzy idealistyczną a m ateria lis tyczną in te rp re tac ją  filozoficzną 
osiąganych w yn ikó w  i opracow yw anych teo rii. ,,Zdaję sobie dobrze 
z tego sprawę pisał Paul L a n g e v i n  —  że dopiero wówczas 
zrozum iałem  (h istorię) f iz y k i, gdy poznałem podstawy m ate ria lizm u 
dia lektycznego“ . Współczesne przyrodoznawstwo, a szczególnie ba­
danie z jaw isk  w ew nątrzatom ow ych dostarcza coraz w ięcej p rzekony­
w u jących  dowodów na potw ierdzen ie m ate ria lis tyczno-d ia lektyczne j 
in te rp re ta c ji z jaw isk  w  przyrodzie. N a u k a  d n i a  d z i s i e j ­
s z e g o  j e s t  n a j l e p s z y m  p r o b i e r z e m  d l a  w y k a ­
z a n i a ,  ż e  m a t e r i a l i z m  d i a l e k t y c z n y  j e s t  
i s t o t n i e  w y k ł a d n i k i e m  f i l o z o f i c z n y m  t e g o ,  
c o  w i d z i m y  w  p r z y r o d z i e  i  o c z y m  u c z ą  n a s  
o b s e r w o w a n e  p r z e m i a n y  m a t e r i i .  P raw dziw a 
nauka o przyrodzie  może istn ieć ty lk o  w  oparciu o m ate ria lizm  d ia­
lektyczny. Natom iast filozo fia  idealistyczna m usi sprowadzić osta­
tecznie każdą naukę na manowce.

Oto czym się tłum aczy przodująca ro la  rozw ijane j na podsta­
wach m arks izm u-len in izm u nauk i radzieckie j. Oto gdzie tk w i źród ło



O m etodo log ii m a rks is to w sk ie j w  po lsk ie j fiz yko ch e m ii 343

jaskraw e j dekadencji nauk i zachodniej, a w  p ierw szym  rzędzie ame­
rykańsk ie j, prowadzącej z jedne j s trony  do bezdusznego i  skostnia­
łego em piryzm u, a z d rug ie j —  do jałowego naukowo, a po lityczn ie  
w y b itn ie  reakcyjnego, praktycyzm u.

Podkreślany w yraźn ie  w  m etodolog ii m arksis tow skie j klasowy 
charak te r nauki, a w  szczególności zaw arte j w  n ie j treści filozo ficzne j, 
n ie  w a ru n ku je  byna jm n ie j odrzucenia przez k ra je  socjalistyczne lub  
kroczące ku  socja lizm ow i całego dotychczasowego dorobku nauk i 
k ra jó w  burżuazy jnych  i  rozpoczęcia budow y w ie lk iego gmachu p rzy ­
rodoznawstwa od początku. G łębokie rozważania Józefa S t a l i n a  
na tem at zagadnień językoznawstwa, tak  znakom icie ośw ietlone 
ze stanowiska naszej po lsk ie j rzeczywistości przez Jakuba B e r ­
m a n a ,  w ykaza ły  na czym polega w łaściw ie  pojęta klasowość nauki.

Nagromadzony przez człow ieka w  ciągu stu lec i m a te ria ł obser­
w acy jny , dotyczący z jaw isk przyrody, dostrzeżone w  ty m  m ateria le  
praw id łow ości oraz stw ierdzone regu ły  i  prawa stanowią trw a ły  do­
robek przyrodoznawstwa, k tó ry  n ie  wchodzi w  skład nadbudowy 
i  z którego „ko rzys ta  n ie  jedna form acja  społeczna, n ie  jedna klasa, 
lecz cały naród i  cała ludzkość“  (Berman). Natom iast organizacja p ra ­
cy naukow ej i s tru k tu ra  kadr naukowych, k ie ru n k i prowadzonych ba­
dań i  w y n ik ła  stąd prob lem atyka, stosowana w  badaniach metodolo­
gia i  związana z n ią  in te rp re tac ja  o trzym yw anych  w yn ików , a przede 
w szystk im  wysnuwane z tych  w yn ikó w  w n iosk i filozoficzne są bez­
sprzecznie e lem entam i nadbudowy. In n y m i s łow y znaczna część do­
ro b ku  naukowego, znajdująca swój w yraz przede w szystk im  w  ciąg­
ły m  rozw o ju  s ił w ytw órczych , może służyć —  i  ja k  nas uczy h is to ria  
is to tn ie  służy —  każdej bazie. G dy tymczasem fo rm y  wyzyskania 
tego dorobku, przyw iązana doń odpowiednia treść filozoficzna, ja k  
rów n ież w a ru n k i dalszego postępu badań naukow ych są zawsze w y ­
k ła d n ik ie m  pojęć i  in s ty tu c ji stanow iących nadbudowę i  tym  samym 
służących bazie, na k tó re j w yros ły .

Z chw ilą  gdy baza ulega zm ianie przełom owej, pociąga to  za so­
bą silne ' zm iany w  treści ideologicznej i  w  m etodolog ii badań 
naukowych. Ideologia oraz m etodologia badań, wchodzące w  skład 
nadbudowy, muszą się bow iem  dostosować do now ej bazy, gdyż t y l ­
ko  w  ten sposób nauka może się nadal rozw ijać  w  ram ach pow sta ją­
cej w  k ra ju  now ej s tru k tu ry  gospodarczej, społecznej i  po lityczne j. 
Niedość na tym . Ł a tw o  pojąć, że ty lk o  ta nowa baza może zapewnić 
dalszy rozw ój nauk i w  k ra ju . A lbow iem  baza ulegająca lik w id a c ji 
«chyląc się ku  upadkow i, przechodząc proces wewnętrznego rozkładu,
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nie  może stworzyć nauce w łaśc iw ych  w a runków  rozw ojow ych. 
P rzeciw nie zaś w yko rzys tu je  nagromadzony dorobek naukow y 
w  sposób sprzeczny z interesem  człow ieka i w ym aganiam i postępu. 
A b y  się przekonać o słuszności te j tezy w ystarczy rzucić ok iem  na 
obecny stan n a u k i i  je j w yzyskanie w  k ra jach  kap ita lis tycznych , 
a przede w szystk im  w  Stanach Zjednoczonych, oraz w  w ie lk im  k ra ­
ju  socja lizm u —  w  Z w iązku  Radzieckim .

O dgryw a jący do n iedawna dom inującą ro lę  w  f ilo z o fii am ery­
kańskie j w u lg a rn y  m a te ria lizm  m echanistyczny przekształca się pod 
naporem rozkładow ych s ił im pe ria lizm u  w  na jba rdz ie j p rym ityw n ą  
form ę pozytyw izm u —  em piryzm , odrzucający potrzebę ja k ic h k o l­
w iek  uogóln ień syntetycznych, tra k tu ją c y  przyrodę jako  zb iór oder­
wanych fa k tó w  i  wydarzeń, k tó rych  człow iek rzekomo n ie  może n i­
gdy zbadać do głębi, a tym bardz ie j u jąć w  ram y  ja k ie jk o lw ie k  zw a r­
te j s tru k tu ry  św iato-poznawczej. Równocześnie zaś S tany Z jedno­
czone u s iłu ją  w ykorzystać cały dorobek nauk i św ia tow ej w yłączn ie  
do celów w ojennych. Poważni skądinąd uczeni am erykańscy szczycą 
się pub liczn ie  w ie lk im i m ożliwościam i, ja k ie  daje dzisiejsza technika 
w  dziedzinie masowego niszczenia, naw o łu ją  do „zakasania rękaw ów “  
i  wzięcia się do pracy nad jeszcze bardzie j m orderczym i narzędziam i 
w o jn y . Jeżeli św ia t ka p ita lis tyczny  n ie  przeciw staw ia już  dziś ta k  
zwanej nauk i „czys te j“  nauce stosowanej, to ty lk o  dlatego, że całą 
naukę, a przede w szystk im  wspaniałe osiągnięcia w  dziedzinie f iz y k i, 
chem ii i  b io log ii k ie ru je  na to ry  zastosowań wojennych. Oto dokąd 
zm ierza nauka amerykańska, dając w yraz  kom ple tnem u wypaczeniu 
ro li  w iedzy lu d zk ie j w  dziejach świata. Natom iast w  Zw iązku  
Radzieckim  nauka staje się z dn ia  na dzień co raz to potężniejszą b ro ­
n ią  w  walce m ilionów  lu d z i o podniesienie ich  stopy życiow ej, o ja k -  
najlepsze w ykorzys tan ie  s ił p rzy rody  d la  całej ludzkości, o zapew­
nien ie  równości i  spraw ied liw ości społecznej, o u trw a len ie  św ia to­
wego pokoju.

Naszkicowany tu  stan rzeczy ma swoje g łębokie źród ło  w  zasad­
niczej różn icy pom iędzy bazą, to  jest ustro jem  gospodarczym społe­
czeństwa, w  k ra ju  im peria lizm u, ja k im  są S tany Zjednoczone i  w  k ra ­
ju  zwycięskiego socjalizm u, ja k im  jest Zw iązek Radziecki. P lanowa 
i  systematyczna m ilita ryza c ja  nauk i w  Stanach Zjednoczonych jest 
w yn ik ie m  tego prostego fak tu , że na dzisie jszym  etapie szybkiego 
narastania w ew nętrznych  sprzeczności system u kapita lis tycznego, 
nauka w  państwach kap ita lis tycznych  n ie  jest potrzebna dla postę­
pu, lecz ty lk o  dla w o jny . M in ę ły  już  czasy, k iedy  ka p ita lizm  m ógł
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zwiększać swoje zysk i przez unowocześnianie metod p rodukc ji, przez 
postęp technologiczny dla zaspokojenia rosnących potrzeb w ew nątrz  
k ra ju . Jak tra fn ie  p isał niedawno jeden z ekonom istów am erykań­
skich. „Co ma b lis k i ru in y  kap ita lis ta , k tó ry  n ie  p o tra fi sprzedać 
10.000 ton sta li, odrzec uczonym, k tó rzy  mogą m u powiedzieć ja k  
w yprodukow ać m ilio n  ton?“  Dalszy wzrost zysków można osiągnąć 
ty lk o  przez zdobycie now ych ry n k ó w  zby tu  i  przez jeszcze w iększy 
w yzysk mas ludzk ich  na świecie. To znaczy drogą opanowania m n ie j­
szych k ra jó w  kap ita lis tycznych  przez w ie lk ie  oraz drogą zbrojnego 
ham owania ogólnoświatowego procesu w yzw a lan ia  człow ieka spod 
w ładzy w ie lk iego  ka p ita łu  monopolistycznego. W  tych  w arunkach 
rozw ijać  się może ty lk o  taka nauka, k tó ra  ma bezpośrednie zastoso­
wania wojenne albo może być traktow ana jako  teren dla szkolenia 
k a d r potrzebnych na wypadek w o jny . D latego też chylący się ku  
upadkow i us tró j kap ita lis tyczny  prow adzi do kom pletnego w yna ­
turzen ia  nauk i zarówno jeże li chodzi o in te rp re ta c ję  filozoficzną, ja k  
i  o zastosowanie osiągniętych zdobyczy w  praktyce. Nauka ma za­
pew niony rozw ó j ty lk o  tak  długo, dopóki klasa, k tó re j służy, zna jdu ­
je  się w  okresie w zrostu swej s iły  gospodarczej i  po lityczne j. Stały, 
n iczym  n ie  ograniczony ro z k w it nauk i m oż liw y  jest w ięc ty lk o  w  spo­
łeczeństw ie bezklasowym, kom unistycznym , lu b  w  pozbaw ionym  
klas antagonistycznych państw ie socja listycznym , czego w ym ow ­
nym  dowodem jest przodująca dziś w  świecie nauka radziecka.

8. W  n a s z y c h  w a r u n k a c h ,  w  państw ie, którego 
fo rm ą ustro jow ą jest dem okracja ludowa, oparta o bazę mas robo t­
n iczych i  chłopskich, zm ierzających śm iało ku  wyższej fo rm ie  ustro ­
jow e j, jaką  jest gospodarka socjalistyczna, z a p e w n i o n y  j e s t  
z d r o w y  r o z w ó j  n a u k i .  N ie  znaczy to  oczywiście, byśm y 
nie m ie li podkreślać w ystępu jących tu  i  ówdzie b raków  —  i  to  często 
bardzo poważnych —  n a tu ry  osobowej czy m a te ria lne j, k tó re  u tru d ­
n ia ją  no rm a lny  bieg pracy badawczej. W prost przeciwnie. Obowiąz­
k iem  każdego polskiego pracow nika naukowego jest b ra k i te  w y ­
kryw ać, w yraźn ie  fo rm u łow ać i  walczyć o ich  usunięcie. Lecz n ie  
wolno is tn ie jących  b raków  i  niedociągnięć wysuwać na czoło naszych 
prob lem ów  zw iązanych z ugruntow aniem  now ych podstaw postępo­
w e j nauk i w  Polsce Ludow ej. Na p ierw szym  p lan ie  muszą się zna­
leźć zagadnienia ideologiczne i  metodologiczne, uw ypuk la jące  z je d ­
ne j s trony  w ie lk ie  znaczenie, ja k ie  państwo ludow e p rzyw iązu je  do 
nauki, uważanej za in teg ra lną  część życia narodowego oraz 
z d rug ie j —  doniosłą ro lę  nauk i w  państw ie ludow ym , na odcinku
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l ik w id a c ji s tare j bazy u s tro ju  kapita listycznego i  um acniania nowej 
bazy, odpowiadającej okresow i przejścia do socjalizmu.

W  okresie m iędzyw o jennym  rozw ój i  stan nauk i po lsk ie j b y ł 
uw arunkow any przede w szystk im  pó łko lon ia lnym  charakterem  po l­
skiego życia gospodarczego, którego w yrazem  było  ca łkow ite  uza­
leżnienie przem ysłu kra jow ego od ka p ita łu  zagranicznego. D opro­
w adziło to  do odsunięcia nauk i w  Polsce od na jw ażnie jszych bieżą­
cych, a tym bardz ie j d ługo te rm inow ych zagadnień p ra k ty k i p roduk­
cy jne j. Ten stan rzeczy powodował b rak  tro sk i o rozw ój nauk i ze 
s trony państwa. W  szczególności o wyposażenie m ateria lne placówek 
naukowych, o zapewnienie im  wystarczającej obsady personalnej 
oraz o w łaśc iw y dobór, szkolenie i  w ykorzystan ie  kadr. Nauka, tra k ­
towana przede w szystk im  jako uświęcona tradyc ją  e lita rna  form a 
polskiego życia ku ltu ra lnego, by ła  stale pariasem budżetów państwo­
wych. Fundusze przeznaczone na naukę b y ły  nad w yraz skromne 
i  m ia ły  charakte r w spania łom yślnej pomocy udzielanej przez pań­
stwo, a n ie  konsekwentnie, zaplanowanej inw es tyc ji. U stró j Polski 
burżuazyjno-obszarniczej powodował, że nauka polska musiała 
tk w ić  głęboko w  f ilo z o fii idealistyczne j i  ku ltyw ow ać  wyraźne 
rozgraniczenie te o rii i  p ra k ty k i co znajdow ało swój w yraz w  u trz y ­
m yw an iu  ja k  najluźnie jszego zw iązku z życiem  gospodarczym k ra ju . 
Pew ien nieznaczny postęp na ty m  odcinku da ł się zauważyć dopiero 
bezpośrednio przed w ybuchem  I I  w o jn y  św iatow ej, gdy na skutek 
rozbudow y przem ysłu dla celów w ojennych przeznaczono w  rozdę­
tych  budżetach w o jskow ych  nieco większe sumy na badania naukowe.

Zagadnienia gospodarcze k ra ju  b y ły  w  okresie m iędzyw ojen­
nym  punktem  w yjśc ia  pewnej liczby prac fizykochem icznych z dzie­
dz iny  technolog ii węgla, suchej desty lac ji drewna, technolog ii kw a­
su siarkowego, technolog ii ropy  na ftow e j, technolog ii sztucznych 
w łók ien  w iskozowych czy przem ysłu azotowego. Na ogół jednak pa­
now a ły  w  ówczesnej po lsk ie j fizykochem ii dowolność w  dz ia ła l­
ności naukowej i p raw ie  ca łkow ite  oderwanie od życia. B y ło  to zna­
m iennym  prze jaw em  dom inujące j w  ty m  okresie w  Polsce ideolog ii 
burżuazyjne j, oparte j na idea lis tycznym  poglądzie na św iat i  p row a­
dzącej do m etafizycznej m etodolog ii naukow ej. Należy podkreślić, że 
początkowa działalność polskich placówek fizykochem icznych naw ią­
zyw ała do tra d y c ji nauk i po lsk ie j w  te j dziedzinie. N ie zdołano jed ­
nak ugruntow ać trw a łych  podstaw pod dalszy rozw ój kon tynuow a­
nych  dzia łów , ja kko lw ie k  n ie k tó rym  uczonym zawdzięczamy roz­
w in ięc ie  k ilk u  now ych poważniejszych k ie ru n kó w  badań, ja k
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np. badania ebuliom etryczne i  ka lo rym etryczne Ś w i ę t o s ł a w -  
s k  i  e g o, badania chrom atograficzne K a m i e ń s k i e g o ,  
badania petrochemiczne P i ł a t a ,  czy badania nad dysocjacją 
te rm iczną Z a w a d z k i e g o .

W  tematyce fizykochem icznej okresu m iędzywojennego dawał 
się zauważyć duży izolacjonizm  w  stosunku do bieżących zagadnień 
f iz y k i i b io log ii, ja k  również w  stosunku do nauk technologicznych. 
Przeważała tem atyka  o charakterze w yb itn ie  chemicznym, a p rze ja­
w ia jąca się czasem współpraca z in n y m i gałęziam i przyrodoznawstwa 
by ła  raczej sporadyczna i  dotyczyła w ąskich zagadnień loka lnych, nie 
zaś prob lem ów  zasadniczych, na skalę kra jow ą. Godzi się stw ierdzić, 
że pod ty m  względem polska fizykochem ia posuwała się po torze w y ­
tyczonym  przez idealistyczną szkołę O s t w a l d a  i  stanow iącym  
szlak rozw o jow y przeważającej większości k ie runków  fizykochem ii 
w  k ra jach  kap ita lis tycznych .

Jest oczywiste, że w  tych  w arunkach polska fizykochem ia 
w  okresie m iędzyw ojennym  nie zdołała un iknąć błędu kosm opoli­
tyzm u. W yraża ł się on w  nie dość k ry tyczn ym  ustosunkowaniu się 
do nauk i zachodniej, w  zbyt częstym podchw ytyw an iu  je j p rob le ­
m a ty k i i  m e todyk i p rzy  równoczesnym braku  w y trw a łośc i i  ufności 
we własne s iły , gdy chodziło o kon tynuow anie  badań m ających już 
w  Polsce d ługo le tn ią  tradyc ję  i  poważny dorobek i  wreszcie w  po­
w iązan iu  naszej nauki, mogącej się poszczycić nazw iskam i tak  zna­
kom itych  lum ina rzy  w iedzy, ja k  Jędrzej Ś n i a d e c k i ,  M arian 
S m o l u c h o w s k i  i  M aria  S k ł o d o w s k a - C u r i e ,  
z panoszącą się w  świecie kap ita lis tycznym  i występującą pod róż­
n ym i nazwam i wsteczną filo zo fią  idealistyczną.

Zw iązanie po lsk ie j fizykochem ii w  okresie m iędzyw ojennym  
z p łynącym  z zachodu burżuazy jnym  idealizm em  w yn ika ło  z trzech 
g łów nych źródeł. Po pierwsze, większość naukowców  za jm ujących 
stanow iska kierow nicze kszta łc iła  się zagranicą w  atmosferze dom i­
nu jących  tam  wówczas w p ływ ó w  szkoły Ostwalda i  s iłą  rzeczy prze­
niosła na g ru n t po lski liczne elem enty reprezentowanego przez tę 
szkołę k ie ru n ku  filozoficznego. Ponieważ z d rug ie j s trony n ie  by ło  
w  k ra ju  żadnego racjonalnego p lanu szkolenia ka d r naukowych, 
uwzględniającego przede w szystk im  potrzeby po lsk ie j gospodarki 
narodowej, m łodzi adepci fizykochem ii doskona lili się przeważnie 
w  tych  ośrodkach zagranicznych, z k tó ry m i p laców ki w ysyła jące na 
stud ia  m ia ły  już  nawiązane daw nie j ko n ta k ty  osobiste albo też
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wspólne zainteresowania naukowe, w y n ik łe  z przeniesienia do Po l­
sk i te m a tyk i lu b  m etodyk i danego ośrodka zagranicznego.

D ru g im  w ażnym  czynn ik iem , w p ływ a ją cym  na idealistyczne 
oblicze po lsk ie j fizykochem ii w  latach m iędzyw ojennych by ła  w ą- 
skość bazy, z k tó re j czerpano m łode s iły  naukowe. U tru d n io n y  do­
s tę p  do stud iów  wyższych d la  m łodzieży robotniczej i  chłopskie j, 
a także stosowana szeroko p o lityka  dysk rym inac ji wobec m niejszo­
ści narodow ych i  w yznan iow ych pozbaw iły  naukę polską świeżej, 
n ieprzeżarte j bu rżuazy jnym  idealizm em  kad ry  robotn iczo-ch łopskie j, 
a ponadto u n ie m o ż liw iły  wyzyskanie na szeroką skalę ta len tów  nau­
kow ych  tkw iących  wśród g rup mniejszościowych, stanow iących po­
nad 25% ludności całego k ra ju .

Wreszcie podkreślić należy b rak  w  ty m  okresie ja k ich ko lw ie k  
ścisłych kon tak tów  pom iędzy polską fizykochem ią a nauką radziecką. 
Istn ie jące ko n ta k ty  m ia ły  charakte r sporadyczny i  do tyczy ły  raczej 
w ąskich zagadnień w  ramach naukow ej działalności poszczególnych 
zakładów, n ie  zaś ogólnych problem ów  ideologicznych czy m etodolo­
gicznych. Korzystan ie  z lite ra tu ry  radzieckie j by ło  rów n ież bardzo 
ograniczone i  na sku tek tego rozw ija jący  się w  Zw iązku  Radzieckim  
m arks is tow ski stosunek do p rob lem a tyk i naukow ej n ie  w y w a r ł w  tym  
okresie żadnego w p ły w u  na naukę polską.

Te trz y  z jaw iska uw arunkow ane b y ły  oczywiście jednym  ogól­
nym , m ianow icie  brzem iennym  w  s k u tk i w p ływ em  —  u s tro ju  spo­
łecznego i  politycznego.

M im o tych  w y b itn ie  n ie  sprzy ja jących  w arunków , istn ie jące 
w  Polsce p laców ki fizykochem iczne w yd a ły  grupę wysoko k w a lif ik o ­
w anych p racow n ików  naukowych, a polska fizykochem ia zdołała 
uzyskać w  k ilk u  dziedzinach rezu lta ty  stanowiące trw a ły  w k ład  do 
n a u k i św iatow ej, ja k  np. w  dziedzinie ko lo idów , term ochem ii, azeot- 
ro p ii, m ik ro ka lo rym e tr ii, z jaw isk  e lek trokap ila rnych , dysocjac ji 
te rm iczne j i  e lektrochem icznej te o rii ko roz ji. Lecz idealistyczne pod­
łoże m etodolog ii badań, wyrażające się, poza wspom nianą w yże j bez- 
planowością i  nader luźnym  pow iązaniem  nauk i podstawowej z nau­
ką stosowaną, także w  słabym  pow iązan iu k ie ru n kó w  badawczych 
nauk i teoretycznej z k ie ru n ka m i badawczym i nauk i doświadczalnej, 
zadecydowało o tym , że polska fizykochem ia n ie  w yw a rła  w  ty m  
okresie dostatecznie silnego w p ły w u  na inne gałęzie polskiego p rzy ­
rodoznawstwa, a szczególnie na po lsk i przemysł.

9. W  odbudowującej się ze zniszczeń w o jennych po lsk ie j f iz y ­
kochem ii p o k u t u j e  j e s z c z e  n a d a l  w i ę k s z o ś ć
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t y c h  c e c h  u j e m n y c h ,  k tó re  is tn ia ły  w  n ie j w  okresie 
m iędzyw ojennym . Przede w szystk im  niedostateczne powiązanie 
działalności badawczej z gospodarką narodową i  b rak w yraźn ie  s k ry ­
stalizowanego ogólnokra jowego p lanu pracy, uzasadnionego potrze­
bam i nauk i i  te ch n ik i po lsk ie j. W  rezultacie  fizykochem ia m im o swej 
o b rzym ie j ro li w  rozw o ju  całego przyrodoznawstwa za jm u je  nadal 
stosunkowo bardzo słabą pozycję w  całokształcie nauk i po lskie j 
P rzyczyn tego stanu rzeczy należy się doszukiwać n ie  ty lk o  w  niedo­
statecznym  w ykazan iu  przez fizykochem ików  w  praktyce  swego zna­
czenia dla gospodarki narodowej, ale rów nież w  niedostatecznym 
uśw iadom ien iu sobie przez poszczególne dzia ły  gospodarki n a ro d o -' 
w ej doniosłości fizykochem ii d la dalszego postępu naszego życia prze­
mysłowego. A  oba te m om enty wskazują, że metodologia m arks is tow ­
ska me znalazła jeszcze szerokiego zastosowania na teren ie po lskie j 
fizykochem ii, ze. wciąż b rak jest krytycznego stosunku do nauk i b u r- 
zuazyjne j oraz, że n ie  ma jeszcze w  te j dziedzinie w yraźne j tenden­
c ji do zwalczania odziedziczonego po nauce la t m iędzyw ojennych 
idea lizm u i do oparcia trw a łego rozw o ju  po lsk ie j fizykochem ii na m a­
te r ia lis ty  czno-d ia lektycznym  poglądzie na świat.

W  pracy badawczej, w  wykładach, w  podręcznikach m usim y 
czuwać nad konsekw entnym  uzasadnieniem m ate ria lne j is to ty  św ia­
ta. M us im y stale wykazywać, że wszystkie z jaw iska przyrodnicze są 
ty lk o  różnym i fo rm am i ruchu wszelkich postaci m a te rii oraz uży­
wając słów  F ryde ryka  Engelsa —  że „św iatopogląd m a te ria lis tyczny
jest to po prostu po jm ow anie p rzy rody  taką, jaka  jest, bez wszelkich 
n n s trn rm v f* h

In te rp re tu ją c  w y n ik i badań doświadczalnych lu b  teoretycznych 
m usim y stale i  w yraźn ie  fo rm u łow ać nasze stanowisko, że św ia t 
i rządzące n im  prawa są ca łkow ic ie  poznawalne, że zdobywana przez 
nas w  labora toriach wiedza o przyrodzie  jest ob iek tyw ną  prawdą, że 
w b rew  fa łszyw e j idealistyczne j in te rp re ta c ji nowoczesnej f iz y k i 
kw an tow e j, a w  szczególności zasady nieoznaczoności Heisenberga, 
n ie  ma w  świecie rzeczy niepoznawalnych, a są ty lk o  z jaw iska i  p ra ­
wa jeszcze nie poznane, k tó rych  odkryc ie  uw arunkow ane jest da l­
szym rozw ojem  nauk i i  techn ik i. Na danym  etapie rozw o ju  granice 
poznawalności p rzyrody określa ty lk o  zasięg nauk i teoretycznej oraz 
m aksym alna dokładność is tn ie jących metod pom iarowych.

W  naszej pracy dydaktyczne j m usim y na każdym  k roku  zw al­
czać fo rm a lizm  m atem atyczny oraz u jaw n ia jący  się często pogląd 
idealistyczny, że nauka daje ty lk o  w y n ik i pom iarów , a n ie  opis
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ob iek tyw ne j rzeczywistości. Bo czyż nasza codzienna p ra k tyka  w  la ­
bora to rium , w  terenie, czy w  fabryce, nie jest na js iln ie jszym  dowo­
dem ob iek tyw ne j poznawalności świata? Czy sprawdzanie się naszych 
p rzew idyw ań teoretycznych, odtwarzanie w  labora to rium  nawet w y ­
ją tkow o zaw iłych  procesów p rzyrody i produkow anie w  fabrykach  
w  oparciu o  naszą wiedzę na jbardz ie j złożonych substancji i  maszyn 
n ie  stanow i dostatecznie przekonywującego dowodu, że w yk ryw a n e  
przez nas prawa naukowe są ob iektyw ną  praw dą i  że ja k ie ko lw ie k  
inne stanowisko w  tym  względzie jest n ie  do przyjęcia?

0  tym , jak ie  jest isto tne podłoże dom inującego w  świecie ka ­
p ita lis tycznym  idealistycznego stosunku do p rzyrody, świadczy aż 
nader w ym ow nie  fak t, że n ik t  spośród uczonych burżuazyjnych , w y ­
stępujących przeciw ko uznaniu naszej w iedzy o przyrodzie  za ob iek­
ty w n ie  prawdziwą, nie ma na jm nie jsze j w ą tp liw ośc i co do ob iek­
tyw nego charakteru  opartych na te j w iedzy zastosowań p rak tycz­
nych. Nawet najzagorzalsi obrońcy w yn ika jące j rzekomo z dz is ie j­
szej f iz y k i kw an tow e j niepoznawalności p rzyrody, zwalczający na 
każdym  k ro ku  przyp isyw an ie  naszym obserwacjom i  doświadcze­
n iom  charakteru  ob iek tyw ne j rzeczywistości, n ie w ątp ią  an i przez 
chw ilę, że zbudowana w  oparciu o tę samą fizykę  kw antow ą bomba 
atomowa jest ob iek tyw ną  rzeczywistością. To sztuczne rozgranicze­
nie te o rii i p ra k tyk i, p rzy  równocześnie sta łym  w yko rzys tyw an iu  zdo­
byczy nauk i dla celów gospodarki kap ita lis tyczne j, stanow i tkw iącą  
głęboko w  nauce burżuazyjmej sprzeczność, w yn ika jącą  z chęci w y ­
zyskania nauk i z jednej s trony d la postępu te ch n ik i i wzmożenia s ił 
w ytw órczych , a z d rug ie j dla pseudonaukowego poparcia reakcy jne j 
ideo log ii im peria lizm u.

1 dlatego w a lka  z w szelk;m i fo rm am i idea lizm u w  nauce, w a l­
ka o mocną podbudowę m arksistowską naszej w iedzy o przyrodzie  
ma w yraźne oblicze polityczne. W  kap ita lis tyczne j Polsce przed- 
wrześniowej uczeni sta li przeważnie na fa łszyw ym  stanow isku p o li­
tycznej obojętności nauki. W  naszych pracowniach naukow ych nie 
przebrzm iało jeszcze ca łkow ic ie  hasło apolityczności. Powiązanie 
nauk i z życiem  m usi się w yraz ić  m iędzy in n ym i w  s ilnym  poczuciu 
odpowiedzialności naszych uczonych za w łaściwe w yzyskanie zdo­
byw anej stopniowo w iedzy, o przyrodzie. Od nas samych, polskich 
p racow n ików  naukowych, zależy przede w szystk im  czy nasza wiedza 
i  nasze osiągnięcia będą s łuży ły  unowocześnieniu i  podnoszeniu po­
ziomu technicznego polskie j gospodarki narodowej, czy będą w y z y ­
skane dla postępu w  życiu  codziennym k ra ju , czy będą s tanow iły
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poważny w k ład  w  realizację P lanu Sześcioletniego, w  przebudowę 
Polski Ludow e j na Polskę Socjalistyczną.

Ramię p rzy  ram ien iu  z uczonym i Zw iązku  Radzieckiego, uczo­
n ym i państw  dem okracji ludow ej i w szys tk im i postępowym i uczo­
n y m i innych  k ra jów , będziemy p row adz ili aż do ostatecznego zw y­
cięstwa w a lkę  o ja kn a j szersze w yzyskanie dla celów poko jow ych 
tego najw iększego osiągnięcia współczesnej nauk i i  techn ik i, ja k im  
jest bezsprzecznie w yzw olen ie  energ ii atom owej, ja k  rów nież 
o wprowadzenie zakazu p ro d u kc ji i  użycia b ron i atom owej i wszel­
k ich  innych  rodzajów  b ron i masowego niszczenia.

Z b y t małą wagę p rzyp isu je  się na ogół w  naszych pracowniach 
naukow ych do konieczności u jaw n ian ia  zaw arte j w  w yn ikach  badań 
treści filozo ficzne j, a przede w szystk im  do podkreślania na każdym  
k ro ku  g łębokie j przepaści dzielącej m a te ria lizm  od idealizm u. N ie  
dość s iln ie  zwalczamy rozpowszechnione jeszcze szeroko, szczegól­
nie wśród teore tyków , przekonanie, że w  nauce is tn ie je  jakieś „ob ie ­
k ty w n e “  stanow isko pośrednie pom iędzy ty m i dwoma poglądam i na 
św iat. N ie doceniamy także dotąd w  naszej pracy badawczej znacze­
nia historycznego procesu poznawania przyrody. D la zapewnienia 
fizykochem ii należnego je j m iejsca w  postępowej nauce po lskie j, oraz 
d la u torow ania  po lsk im  fizykochem ikom  drogi do w ype łn ien ia  swej 
fu n k c ji społecznej i  po lityczne j w  ramach gospodarki narodowej pań­
stwa ludowego, niezbędne jest zbliżenie na gruncie  m etodologicznym  
fizykcchem ii jako nauk i przyrodn icze j z naukam i społecznym i i  eko­
nom icznym i. M us im y sobie przyswoić podstawy m ate ria lizm u h isto­
rycznego, gdyż wówczas dopiero zdołam y dostrzec tkw iące  w  naszej 
dyscyp lin ie  p rob lem y ideologiczne.

W  budującej socja lizm  Polsce Ludow ej, w  m iarę postępu osta­
tecznej lik w id a c ji odziedziczonych po us tro ju  kap ita lis tycznym  
sprzeczności pom iędzy stosunkam i p ro d u kc ji a charakterem  s ił w y ­
twórczych, krzepnie wznoszony z ru in  i  zgliszcz gmach nauk i po l­
skie j. Opierając się na f ilo z o fii m arks izm u-len in izm u i  wprowadzając 
systematycznie w  życie wszystkie w ytyczne m etodolog ii m arksis tow ­
skie j, u to ru je m y  naszej nauce szlaki rozw o ju  prowadzące ku  p raw ­
dziw e j świetności.

U N IW E R S Y T E T  J A G IE L L O Ń S K I
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UW AG I O ŚRODOWISKU NAUKOW YM  *).

(Z doświadczeń po lsk ie j szko ły  m atem atyczne j, w  szczególności 
ośrodka w roc ław sk iego)

W  P A Ź D Z IE R N IK U  1949 roku  odbyło się setne posiedzenie 
naukowe O ddziału W rocławskiego Polskiego Tow arzystw a M atem a­
tycznego. Po referacie  pierwszego prezesa O ddzia łu prof. Hugona 
S t e i n h a u s a  o działalności Oddziału, re k to r S tanisław  K u l ­
c z y ń s k i  s tw ie rd z ił w  dyskus ji, że trzeba by „pociągnąć za ję z y k “  
m atem atyków  w rocław skich, aby opow iedzie li o metodach pracy 
i  środkach organizacyjnych, ja k ich  u ży li, tw orząc w  k ró tk im  czasie 
żywe środowisko naukowe.

A r ty k u ł ten jest próbą odpow iedzi na py tan ie  rek to ra  K u lczyń ­
skiego. Tem at m usia ł zresztą ulec na tu ra lnem u rozszerzeniu. Bo m e­
tody, ja k im i pracow aliśm y i  p racu jem y we W roc ław iu , n ie  są w  m a­
tem atyce po lsk ie j czymś is to tn ie  now ym : są one kon tynuac ją  metod 
szkoły warszawskie j i  daw nej szkoły lw ow sk ie j, z k tó rych  środow i­
sko nasze w yrosło .* 1) Pom im o tego rozszerzenia a r ty k u ł n ie  zawiera 
oczywiście ani ogólnej cha rak te rys tyk i m a tem a tyk i po lsk ie j, ani pe ł­
nego opisu je j s tru k tu ry  o rgan izacyjne j. C zyte ln ika, interesującego 
się ty m i kw estiam i, możemy odesłać do prac i  a rtyku łó w , w ym ien io ­
nych  poniżej w  b ib lio g ra fii.

*) Z  sam ej n a tu ry  rzeczy i  fu n k c ji naszego czasopisma, także do a r ty k u łu  
pirof. M arczew skiego odnosi się uw aga o jego cha rakte rze  dysku sy jn ym , 
um ieszczona p rzy  poprzedn im  a r ty k u le , (uw. red.).

1) P ow ta rzam  w ięc  gdzieniegdzie zdania w łasne i  cudze, zaw arte  w  m e j 
broszurze [7]. L ic z b y  w  naw iasach p ro s to ką tnych  odnoszą się do b ib lio g ra f ii,  
podanej na końcu d rty k u łu .
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1. P r o j e k t  i  r e a l i z a c j a  w s p ó ł p r a c y .  Od 
początku swej działalności naukow ej tw ó rcy  po lsk ie j szkoły matema­
tyczne j dąży li do stworzenia w  Polsce ośrodka badawczego i  św iado­
m ie uzna li metodę pracy zbiorowej za drogę, wiodącą do tego celu 
Z ygm un t J a n i  s z e w s k i  om aw ia ł w ie lo k ro tn ie  w  swych a r ty ­
ku łach  doniosłą ro lę  atm osfery naukowej. W  1914 roku, w  Porad­
n iku  d la  samoukom  podkreśla ł je j znaczenie już  w  czasie s tud iów  
un iw ersyteck ich :

..O bcowanie z m a tem a tykam i, rozm ow y m atem atyczne, cała a tm o­
sfera naukow a, otaczająca lepsze u n iw e rs y te ty  —  to je s t na jw ażn ie jszym  
d la  s tud iu jącego, w ażn ie jszym  n iż  w y k ła d y , ks ią żk i i sem inaria . Począt­
k u ją c y  n ie  mogą je d n a k  liczyć  na s tosunk i bezpośrednie z p ro fesoram i 
i  docentam i, p rz y n a jm n ie j za granicą. S ta rs i p ro fesorow ie  —  „s ła w y “ , 
k tó re  p rzyc iąga ją  s łuchaczów  —  są zazwyczaj dostępni ty lk o  d la  tych, 
k tó rz y  p iszą' prace pod ic h  'k ie runk iem . ...Pozostają w ięc  do stosunków  
m atem atycznych  g łów n ie  ko ledzy  —  i  te  stosunki na jw ię ce j da ją  korzyści. 
Chodzi tu  o atm osferę naukow ą, aby wszędzie i  c iąg le : na  k o ry ta rz u  u n i­
w e rsy te ck im  i  na u lic y , p rzy  obiedzie i  na  przechadzce, rozm aw iać i  s ły ­
szeć rozm o w y o m atem atyce, w idz ie ć  lu d z i i  p rze dm io ty  ją  p rzyp om in a ­
jące, czuć, że w o ko ło  w re  w ytężona praca naukow a, rodzą się now e idee. 
To pobudza do pracy, w zm aga w y trw a ło ś ć  w  stud iach , poddaje nowe 
m y ś li; n ie  pozw a la  zasklep ić się w  je d n ym  zagadnien iu zm uszając do 
zapoznawania się z p rzem ianam i, d o kon yw a j ącym i się w  poglądach m a ­
tem atycznych  i  z  n o w y m i zdobyczam i m a tem a tyk i. To też w te d y  je d y ­
nie, gdy się u trz y m u je  s tosunk i naukow e, można napraw dę korzystać 
z p o by tu  na u n iw e rsy te c ie “ .2)

W  roku  1917, w  a rtyku le  „O  potrzebach m atem atyk i w  Polsce“ , 
s fo rm u łow a ł Janiszewski odważny program  stworzenia w  k ra ju  s il­
nego ośrodka matematycznego. I  tu  p isał także o znaczeniu atm osfery 
naukow ej, ty m  razem dla pracy badawczej:

„A tm o s fe ra  ta  potrzebna je s t zarów no d la  uczących się, ja k  
i  d la  posuw ających naukę  naprzód. N a w y tw o rze n ie  się je j w śród  
uczących się w p ły w a  jeszcze w ięce j skup ien ie  zdo lnych słuchaczów, 
n iż  zdo lnych  w y k ła d a ją cych : obcow anie ko leżeńskie  jes t n a jw a ż ­
n ie jszym  czyn n ik ie m  ro z w ija ją c y m , ja k  i  n a jw a żn ie jszym  czyn n i­
k ie m  psych icznym , pobudza jącym  do pracy. W ytw a rzan ie  m o ż liw ie  w ie l­
k ic h  skup ień  s tud iu jących  m a tem a tykę  jest, zdaje się, spraw ą n a jw a ż ­
n ie jszą d la  w ych ow a n ia  m atem atyków . ...Konieczni p ra w ie  d la  badacza 
są w spó łp racow n icy. O dosobniony na jczęściej zam iera. P rzyczyny  tego 
n ie  są ty lk o  psychiczne, b ra k  po budk i: odosobniony w  i  e o w ie le  m n ie j

2) Z. J a n i s z e w s k i .  [1], str. 553.
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od tych , co p ra cu ją  w spó ln ie . Do niego dochodzą ty lk o  w y n ik i badań, 
idee ju ż  do jrza łe , w ykończone, często w  k ilk a  la t  po sw ym  pow stan iu, 
gdy ukażą się w  d ru ku . O dosobniony n ie  w iedz ia ł, ja k  i  z czego one p o ­
w s ta ły , n ie  p rzeżyw a ł tego procesu razem  z ich  tw ó rc a m i“ .3)

M atem atycy polscy nie ty lk o  w yko n a li ale też p rzekroczy li p ro ­
gram, sfo rm u łow any przez Janiszewskiego. A  dla scharakteryzowania 
m etody pracy n ie  wystarczą już  w yrazy  „a tm osfera“  czy „k l im a t“ . 
Jest to obecnie m e t o d a  w s p ó ł p r a c y  n a  w s z y s t k i c h  
e t a p a c h  p r a c y  n a u k o w e j .  O m ów im y te etapy ko le jno.

2. Z b i o r o w e  z a p o z n a w a n i e  s i ę  z w y n i k a ­
m i  o b c y m i .  E tap pierwszy, czy raczej wstępny, to oczywiście 
zapoznawanie się z now ym i w yn ika m i badań obcych: le k tu ra  czaso­
pism  i  książek. Już na ty m  etapie stosuje się w  różnych środowiskach 
naukow ych metodę w spółpracy: nowe pub likac je  re fe ru je  się za­
zwyczaj na sem inariach un iw ersyteckich . We W roc ław iu  p row adzi­
m y od roku  1946, we w to rk i, sem inarium , poświęcone om aw ian iu  
p iśm iennictw a bieżącego. Na to sem inarium  uczęszczają wszyscy 
p racow nicy naukow i ka tedr m atem atycznych i  pokrew nych. Zna­
czenie tego z b i o r o w e g o  p r z e g l ą d u  p u b l i k a c j i  
jest w ie lo rak ie . Uczestnicy dow iadu ją  się często o rezu lta tach z dzie­
dzin, k tó re  n ie  należą do ich  ścisłej specjalności, o pracach, do k tó ­
rych  by sami n ie  sięgnęli. M łodz i uczestnicy sem inarium , początku­
jący  p racow nicy naukow i, k tó rzy  zw yk le  n ie  m ają jeszcze w łasnych 
in teresujących rezu lta tów , dają się poznać profesorom  i  kolegom, 
gdy re fe ru ją  prace cudze i  opa tru ją  je  w łasnym i kom entarzam i. 
C zynny udzia ł we „w to rk a c h “  jest obow iązkowy: nawet od począt­
kującego można i  należy wymagać, aby uczył się czytać i  referować.

Gdy w  roku  1947 zaczęliśmy w ydawać we W roc ław iu  Col- 
loą iuru  M athem aticum  i  gdy odży ły  u nas S tud ia  Mathematica, 
sem inarium  w to rkow e  nabrało now ych barw . Om awia się teraz n ie  
ty lk o  prace już  opublikow ane, ale także liczne a rty k u ły , k tó re  z in ­
nych  środow isk k ra jo w ych  i  zagranicznych nap ływ a ją  do redakc ji 
W rękopisach. G dy się je  re fe ru je  i  k ry ty k u je , sem inarium  staje się 
ja kg d yb y  zbiorową redakcją  czasopism.

3. W s p ó l n a  p r a c a  b a d a w c z a .  Zespołowość p ra ­
cy badawczej nasuwa pewną zasadniczą trudność, koniecznym  bo­
w iem  w arunk iem  ta k ie j w spółpracy jest z a j m o w a n i e  s i ę  
w s p ó l n y m i  t e m a t a m i ,  a to  z ko le i rzeczy powoduje

3) Z. J a n i s z e w s k i  [2].



pewną jednostronność środowiska. W  swoim  program ie Janiszewski 
odważnie zdecydował się na tę metodę, i  tak  też rozw inęła się m a­
tem atyka polska. W praw dzie w  sumie zakres zainteresowań mate­
m atyków  polskich byna jm n ie j n ie  jest wąski, ale w yb itn ie jsze  re­
zu lta ty  osiągnięte zostały ty lk o  w  n iek tó rych  dziedzinach, a n ie k tó ­
rych  innych  dziedzin n ie  upraw ia  się wcale. Również i  we W rocła­
w iu  skup iliśm y badania zbiorowe w okó ł k i lk u  g łów nych tem atów  
(zastosowania m atem atyki, zwłaszcza do nauk przyrodn iczych; 
teoria  operatorów ; teoria  m iary , zwłaszcza w  naw iązaniu do rachun­
ku  prawdopodobieństwa; teoria  ergodyczna).

Metoda zb iorow ej pracy tw órcze j nie wyłącza oczywiście sa­
motnego w y s iłk u  badacza. Bodaj najcenniejsze, decydujące po­
m ys ły  rodzą się zw ykle , choć n ie  zawsze, w  chw ilach samotności 
i ciszy. Zasadą w spółpracy na ty m  etapie jest w ięc nie wyłączenie 
pracy indyw idua ln e j, ale k o m u n i k o w a n i e  s o b i e  n a ­
w z a j e m  n i e r o z w i ą z a n y c h  z a g a d n i e ń  i  n i e -  
g o t o w y c h  p o m y s ł ó w .  Trzeba oczywiście wynaleźć teren, 
na k tó rych  dyskusje tak ie  m og łyby się swobodnie odbywać. W  la ­
tach m iędzywojennych, w  Warszawie, a zwłaszcza we Lw ow ie, była 
n im  przede w szystk im  kaw iarn ia . Z acytu jem y a r ty k u ł H. S t e i n ­
h a u s a  o Stefanie B a n a c h u :

„O  m atem atyce m óg ł m ó w ić  ca łym i godzinam i bez zmęczenia; 
w  a rty k u le , pośw ięconym  jego pam ięc i w  B iu le ty n ie  A m e ryka ń sk ie ­
go T ow arzys tw a  M atem atycznego  pisze S tan is ław  U ł a m  o posie­
dzeniu 17-godzinnym , k tó re  o d b y li w e tró jk ę  z M azurem , i  dodaje: „ I  t  
w a s  h a r d  t o  o u t l a s t  o r  o u t d r i n k  B a n a c h  
d u r i n g  t h e s e  s e s s i o n  s!“  Te „sesje“  od byw a ły  się przew aż­
n ie  w  k a w ia rn i ..Roma“  lu b  „S z k o c k ie j“ . Banach, otoczony tam  gronem  
ko legów  d uczn iów , w  n iczym  nie  p rzyp o m in a ł ty p u  p ro fe so ra -ped an ta ,. 
k tó ry  bo i się u ro n ić  coś ze swego dostojeństwa. S tw o rz y ł on no w y typ  
p racy na uko w e j: rozm ow a i  dyskus ja  p rzy  s to lik u  ka w ia rn ia n ym , p ro ­
wadzona bez a u to ry te tu  pro fesorskiego ze s trony  m is trza , a bez obaw y 
zb lam ow an ia  się ze s tro n y  ucznia, poparta  argum entam i, p isan ym i o łó w ­
k ie m  na p łyc ie  s to lika , lu b  na pap ie row e j serwecie. Banach p ierw szy 
zrozum ia ł, że je że li m a się do czyn ien ia  z cz łow iek iem  o słabej w o li, k tó ­
r y  n ie  zdoła się p rzym usić  do siedzenia w  dom u i  samotnego przezw yc ię ­
żania tych  oporów  psychicznych, co p a ra liż u ją  twórczość, n ie  należy 
go zostaw iać swemu losow i, lecz trzeba go w ciągnąć do zespołu m oc­
n ie jszych indyw idu a ln ośc i. B anachow i n ie  przeszkadzał zg ie łk  rozm ów  
przy  in n y c h  s to likach , ru ch  k a w ia rn ia n y , naw e t głośna m uzyka . W ie le  
poważnych osób w ą tp iło , czy można serio pracow ać w  k a w ia rn i;  k i l ­
kanaście la t tego eksperym entu  przekonało w szystk ich , że m etoda B a-
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nacha w  tych  sw oistych w a run kach  je s t doskonała. Banach s tw o rzy ł 
po p ro s tu  g ie łdę  pom ysłów  i  zagadnień, n iezm ie rn ie  u ła tw ił przez to  
me ty lk o  m łodszym  od siebie, ale i starszym  w y b ó r prob lem atów , k tó ­
re  odpow iada ły  ich  za in teresow aniom  i  m ożliw ościom . Swoboda k a w ia r ­
n iana  pozw a la ła  przechodzić z tem atu  na tem at, prostow ać o m y łk i i  za­
cierać bez żenady te w y w o d y  k tó re  p ro w a d z iły  na manowce. C o  do tego 
zacieran ia —  ke lne rzy  b y l i  innego zdania. Banach n ie  rozs taw a ł się 
z o łó w k ie m  chem icznym , czym  doprow adza ł ich  do rozpaczy, bo zm yw a­
n ie  m a rm u ro w ych  b la tó w  b y ło  k ło p o tliw e , a jeszcze k ło po tliw sze  t łu ­
maczenie in n y m  gościom, co oznaczają fio le to w e  h ie ro g lify . W  lecie 
1935 r. z a ła tw ił Banach ten spór k u  zadow olen iu  obu s tron : w y m y ś lił 
ta k  zwaną „ K  s i ę g ę  S z k o c k  ą“ . B y ł to  g ru b y  zeszyt o tw a r ­
dych ok ładkach, leża ł stale w  p rzechow an iu  u  p ła tn iczego k a w ia rn i 
„S z k o c k ie j“ , a gdy p rzych o d z ili m atem atycy, z ja w ia ł się na ich  s to liku . 
T am  w p isyw a ło  się zagadnienia, a z czasem i  rozw iązan ia ; za n iek tó re  
b y ły  obiecane nagrody, stopniowane od m a łe j czarnej aż do ...żywej 
gęsi. O bok p ió ra  Banacha u trw a liło  się ta m  pism o S a k  s a, R  u - 
z i e w i c z a ,  S c h a u d e r  a, A u e r b a c h  a, E i - d e 1 h  e i  t  a, 
S t e r n b a c h a  i  in n y c h  o f ia r  późnie jszych h itle ro w s k ic h  zbrodn i; 
z zag ran icznych m a tem a tyków  zap isa li się tam  F r e c h e  t, K a m p e  
d e  F e r i e t ,  W a r d ,  O f  f  o r  d, v.  N  e u  m  a n  n,  B  o g o-  
l i u b o w ,  S o b o l e w ,  L u s t e r n i k ,  W  a v r e ,  B e r m a n t  
i  n iem a l wszyscy m atem atycy, k tó rz y  k ie d y k o lw ie k  po r. 1936 p o ja w ili 
się w e Lw ow ie . Są ta m  kw estie  M a r c i n k i e w i c z a  i  K a c z -  
m  a r  z a, a z ży jących  dziś m a tem a tyków  chyba na jw ię ce j py tań  
U łam a i  M azura . B y ło  w iadom e n ie  ty lk o  w  Polsce, ale wszędzie, gdzie 
się' in te re su ją  m atem atyką , że jes t m iasto, a w  n im  k a w ia rn ia , gdzie 
p ła tn iczy  podaje każdem u gościow i na żądanie lis tę  a k tu a ln ych  p ro ­
b lem a tó w  m atem atycznych. Po ro ku  19*4)1 księga została zam knię ta . 
P rzechow ana i  u ra to w a na  przez założycie la  od niebezpieczeństw  w o ­
je nn ych , dostała .się do W roc ła w ia  dz ięk i pan i Banachow ej, za co się 
je j od nas na leży g łęboka wdzięczność. „ K s i ę g a  S z k o c k a “  jest 
n ieb ana ln ym  po m n ik iem  te j in dyw id u a ln o śc i, k tó ra  ją  s tw o rzy ła “ 4).

We W roc ław iu  za łożyliśm y „N  o w ą  K s i ą ż k ę  S z k o c k  ą“ , 
k tó re j treść jest ju ż  w  te j c h w ili bogata. W  now ych w arunkach roz­
w inę liśm y znacznie naszą współpracę. P rzenieśliśm y swobodne dys­
kus je  na posiedzenia Tow arzystw a Matematycznego, gdzie jest im  
poświęcony osobny p u n k t porządku dziennego: „k o m u n ika ty  nauko­
w e “ . N ie wym aga się w  n im  od pre legentów  an i przygotow ania an i 
przem yślenia pom ysłów, k tó re  kom un iku ją . Od c h w ili uruchom ien ia 
Państwowego In s ty tu tu  M atematycznego dyskusje tak ie  toczą się 
także na posiedzeniach g rup In s ty tu tu .

') H . S t e i n h a u s  [9], s tr. 22— 23.
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Można przytoczyć liczne p rzyk łady  korzyści, p łynących z ta ­
k ie g o  s ty lu  pracy. Około ro ku  1928 Banach postaw ił pewien p rob le ­
m at, nazwany później uogóln ionym  zagadnieniem m ia ry , i  zakom uni­
kow a ł go w ie lu  kolegom, m iędzy in n ym i O ttonow i N i k o d y m o w i  
w  K rakow ie . Banach rozw iązał swe zagadnienie w  roku  1929 w spól­
n ie  z K u ra tow sk im , a jednocześnie N ikodym , pracując bezskutecznie 
nad tym  samym problem atem , doszedł do in teresujących w yn ikó w  
w  odm iennym  k ie runku . I  oto g łów ny rezu lta t N ikodym a (nazy­
w a n y  dziś w  p iśm ienn ic tw ie  św ia tow ym  tw ierdzen iem  Lebesgue’a —  
N ikodym a lub  Radona —  N ikodym a) znalazł znacznie szersze zastoso­
w an ie  (zwłaszcza w  stw orzonym  przez K o ł m o g o r o w a  m ia ro ­
w y m  u jęc iu  rachunku prawdopodobieństwa) n iż  zagadnienie, z k tó ­
rego powstał.

Innym  przykładem  może być niedawne zdarzenie z ośrodka 
w rocław skiego, gdzie zakom unikow any na posiedzeniu pew ien świeżo 
uzyskany rezu lta t okazał się w praw dzie  b łędny, ale zrodz ił w  na­
stępstw ie w y n ik  innego autora, n ie  ty lk o  popraw ny, ale ważny i p ię k ­
ny. Isto tną ro lę  gra w  n im  własność fu n k c ji, k tó rą  nazyw aliśm y w łas­
nością (H), s form ułow ana początkowo ty lk o  z powodu owej pom yłk i.

D la m atem atyków , k tó rzy  w ychow a li się w  środow isku warszaw­
sk im  lu b  lw ow skim , ta k i w łaśn ie  stosunek do te m a tyk i naukowej, 
k tó ry  wyłącza trak tow an ie  zagadnień jako własności p ryw a tne j i  na­
kazu je  je  rozpowszechniać, jes t czymś codziennym i  zw yk łym . W zma­
ga to  ruch  naukow y i  leży w  in teresie  samych badaczy. Zdaje się je d ­
nak, że ten pogląd n ie  rozpowszechnił się jeszcze wśród uczonych 
in n ych  specjalności. N ie jest n ieste ty w y ją tk ie m  badacz, k tó ry  ta k  
kończył w  rozm ow ie re lac ję  o pasjonu jącym  go zagadnieniu: „A le  
n iech panowie n ikom u o ty m  n ie  m ówią, bo to jest bardzo ważne“ .

O ile  ustne kom unikow an ie  n ierozw iązanych zagadnień weszło 
n ie jako  w  k rew  m atem atyków  polskich, o ty le  w p isyw an ie  tych  za­
gadnień do „ K s i ą ż k i  S z k o c k i e j “  wym agało już  nieraz na­
m ow y, a ogłoszenie ich  d ruk iem  na tra fia ło  ciągle na opory. Jeszcze 
Janiszewski za in ic jow a ł dz ia ł ,,P r  o b 1 e m  e s“  w  F undamenta  
M athem aticae, ale 36 tom ów czasopisma, w ydanych  od ro ku  1920, 
zaw iera 1094 prace, a ty lk o  75 pozyc ji w  ty m  dziale. We w ro c ła w ­
sk im  C olloą ium  M athem aticum , piśm ie, którego jednym  z g łów ­
nych  celów jest ogłaszanie n ierozw iązanych zagadnień, dz ia ł p rob le­
m atów  (70 pozyc ji w  p ięciu  w ydaw anych dotąd zeszytach) spraw ia 
także  sporo k łopo tów  redakcji. N ie ubóstwo p rob lem a tyk i jes t tego 
przyczyną, ale przed w szystk im  zakorzeniony zwyczaj pub likow an ia
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jedyn ie  gotowych rezu lta tów , a także obawa, czy n ierozstrzyg­
n ię ty  prob lem at n ie  okaże się try w ia ln y . S taram y się w a lczyć  
z ty m i szkod liw ym i oporam i. Nawet, gdyby rozwiązanie oka­
zało się znane, a wysunięcie zagadnienia m ia ło  być ty lk o  w yn ik ie m  
przeoczenia pewnych p u b lik a c ji —  lep ie j jest (jak  to się już  w  na­
szej p raktyce  zdarzało) tą  drogą w y jaśn ić  sytuację, n iż  trac ić  czas 
i  s iły  na pracę nad problem atem  rozstrzygn ię tym  już  wcześniej przez 
kogo innego.

4. K o m u n i k a t y  o w y n i k a c h .  W  świecie matema­
tycznym  us ta lił się zwyczaj, że świeżo osiągnięte rezu lta ty  re fe ru je  się 
na posiedzeniach Towarzystwa, zw yk le  naw et przed ich  zredagowa­
n iem  do druku . Czy jest to potrzebne? Czy w arto  referować w y n ik i, 
k tó re  i tak  są już  znane w spółpracownikom , a k tó re  będą potem opu­
blikowane? Dziś nie m am y na jm n ie jszych  w ątp liw ości, że tak. A le  n ie 
zawsze przekonanie to by ło  powszechne: nie zapisano tego w  żadnych 
kron ikach, a jednak praw dą jest, że Janiszewski, entuzjasta w spó ł­
pracy naukowej, b y ł sam p rzec iw n ik iem  o fic ja ln ych  posiedzeń. Ten 
jego pogląd okazał się jednak m y lny . Z re fe ra tu  odnoszą zawsze p ra ­
w ie  korzyść i  słuchacze, choćby już  w y n ik i znali wcześniej, i  sam 
prelegent. Czasem nasuwają m u się p rzy te j okaz ji dalsze pom ysły, 
czasem zna jdu je  nowe ujęcie, konieczne przed ostatecznym sfo rm u ło ­
waniem  rezu lta tu .

Posiedzenia oddziałów Tow arzystw a m ają swe ustalone d n i t y ­
godnia. W  W arszaw ie i  W roc ław iu  jest to  p iątek. W y tw o rzy ła  się tra ­
dycja  ważności tego dnia: w iadomo, że żadne inne ins ty tuc je  n ie  m o­
gą liczyć w tedy  na m atem atyków . ,,Banach n igdy n ie  opuszczał po­
siedzeń Tow arzystw a —  cy tu jem y  ponownie wspomnienia S te in­
hausa —  słuchał na juw ażn ie j ze w szystk ich  i  w  dyskus ji t ra f ia ł w  sed­
no“ . Posiedzenia odbyw ają  się zazwyczaj co tydzień. Zgłoszenia re ­
fe ra tów  na jliczn ie j nap ływ a ją  na wiosnę; we W roc ław iu  urządzamy 
w tedy posiedzenia czasem po raz d ru g i w  tygodn iu , zamiast w to rk o ­
wego przeglądu p u b lika c ji. Ustalenie d n i spotkań m atem atycznych n ie  
jest ani błahe, ani ła twe. Jeden z w yb itn ych  m atem atyków  fra n cu ­
skich z żalem opowiadał kiedyś w  Warszawie, że nie udało mu się 
zrealizować tego w  Paryżu. Wobec różnorodności zatrudn ień naszych 
w spó łpracow n ików  n ie  by ło  to proste i  we W rocław iu . Dzisia j tru d ­
ności są przełamane, bo i  w to rk i i p ią tk i weszły już  w  zwyczaj, ale 
w  fazie organ izacyjne j trzeba by ło  w  w ytw orzen ie  tego zwyczaju 
w łożyć spory nakład starań, persw azji a czasem i  wym ówek.
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P rzy ję liśm y zwyczaj przeryw an ia  pre legentow i i  żądania do­
da tkow ych  w yjaśn ień: chcemy, by audy to rium  is to tn ie  re fe ra t rozu­
m iało. Oczywiście prócz tego, już  po zakończeniu re fe ra tu , odbywa 
się gruntow na dyskusja. Dostrzeżone błędy n ie byw a ją  n igdy  prze­
m ilczane, ale n ie  są częste, bo zw yk le  re ferow any w y n ik  przeszedł 
ju ż  w  rozmowach przez k ry ty k ę  na jb liższych w spó łpracow n ików  
autora. Dyskusja polega raczej na om aw ianiu znaczenia uzyskanego 
rezu lta tu , oraz na w yszuk iw an iu  jego zw iązków  z in n y m i p rob le ­
m am i i  w skazyw aniu  perspektyw  dalszych badań. Obecnie re fe ru je  
się też szczegółowo w ie le  now ych w yn ikó w  m atem atycznych na po­
siedzeniach grup specjalnych Państwowego In s ty tu tu  M atem atycz­
nego. We W roc ław iu  postanow iliśm y jednak w y n ik i te kom un iko ­
wać, choćby w  k ró tk im  streszczeniu, także w  Tow arzystw ie  M ate­
m atycznym , ważne jest bowiem, b y  k a ż d y  r e z u l t a t  
z n a n y  b y ł  c a ł e m u  ś r o d o w i s k u .

5. P u b l i k a c j a  p r a c .  Po wygłoszeniu re fe ra tu  nad­
chodzi w łaściwa chw ila , by  w y n ik i zredagować. Jak w iadomo, bada­
cze naukow i bardzo rozm aicie odnoszą się do tego etapu pracy. W ielu, 
w łaśnie na jw yb itn ie jszych , przestaje interesować się każdym  rezu l­
tatem, już  osiągniętym. Często w łaśnie na jbardz ie j u ta len tow an i nie 
są zdoln i do czytelnego ujęcia  swych w yn ików . Konieczna jest w ięc 
w s p ó ł p r a c a  w  p r z y g o t o w a n i u  p u b l i k a c j i .  
W iele ogłoszono w  Polsce prac, k tó re  p isa li wspóln ie z autorem  in n i 
m atem atycy, a w ie le  jest też napisanych ...nie przez autorów. Czasem 
uczeń redaguje re zu lta ty  m istrza, k iedy  indz ie j profesor opracowuje 
w y n ik i swego początkującego współpracownika. Często powstają 
p u b l i k a c j e  w s p ó l n e  dwóch lub  trzech autorów, które 
cenim y specjalnie, uważając je  za dowód um ieję tności współpracy. 
B ib lio g ra fia  512 prac W acława S i e r p i ń s k i e g o ' )  zawiera 27 
prac w spólnych z 12 autoram i. W śród 103 dotąd opub likow anych lub  
oddanych do d ru ku  prac środowiska wrocławskiego jest 14 prac 
zbiorowych. Nazwiska autorów  umieszcza się na pracach w spólnych 
zawsze w  porządku alfabetycznym . Nazwisko początkującego pra­
cownika może znaleźć się przed nazw iskiem  uczonego św iatowej 
sławy: w spółautorzy są rów noupraw nien i.

Każdą pracę, przed oddaniem je j do d ruku , s tud iu ją  w spó łpra­
cownicy autora. Wiadomo, ile  byw a w  pracach usterek, k tó rych

5) [3], str. 61— 93.
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autor dojrzeć sam nie um ie: rozumowań, okólną drogą zm ierzających: 
do celu, pozostałości p ie rw otnych , zm ienionych później sform ułow ań, 
etc. Takie  us te rk i dostrzega ła tw ie j czy te ln ik ; tak ie  us te rk i w  d ru ­
kow anych pracach —  ja k  uczył m nie  przed la ty  profesor S ierp iński, 
pokazując jakąś zagraniczną odb itkę  —  to w łaśnie znamiona braku  
współpracy w  środowisku.

Są na szczęście wśród m atem atyków  po lskich w łaśnie tacy 
czyte ln icy  rękopisów : trop ią  z ta lentem  poważniejsze b łędy i małe 
pom y łk i, p roponu ją istotne uproszczenia dowodów i  drobne m ody­
fikac je . N ie  będę pisał o żywych, ale muszę wspomnieć zaginioną 
podczas w o jn y  matem atyczkę warszawską Stefanię B r a u n ó w n ę ,  
k tó ra  sama napisała k ilk a  in teresujących prac, a dz ies ią tk i je ś li n ie  
se tk i rękopisów  innych  au to rów  z sumiennością i  entuzjazmem, 
z pomysłowością i ta lentem  popraw ia ła  i  uzupełn iała.

Ogromne znaczenie dla środowiska, d la  jego zwartości i  pozycji, 
dla uzyskania wyraźnego oblicza naukowego, ma n ie  ty lk o  sama 
praca badawcza i  opracowanie rezu lta tów , ale także ostatni etap: 
w ydaw anie czasopism i  m onografii. Szkoła warszawska zorganizo­
wała się w okó ł stworzonych przez Janiszewskiego, M azurkiew icza 
i  S ierpińskiego Fundam enta Mathematicae, szkoła lw ow ska w  k ilk a  
la t potem zaczęła w ydawać Studia MatheniaticŁi. M a ją  dzis ia j swe 
organy W roc ław  i  K raków . Ideą Janiszewskiego, k tó re j przestrzegają 
na ogół redakcje w ydaw n ic tw , jest ich specjalizacja. Polskie czaso­
pisma m atematyczne m ają albo określony zakres treści, (pewne 
ty lk o  dz ia ły  m atem atyki), a lbo usta lony rodzaj prac, k tó re  p u b liku ją . 
W y d a w n i c t w a  o w ł a s n y m ,  w y r a ź n y m  s t y l u  —  
oto, co przyczyn iło  się do św iatowego sukcesu m a tem atyk i po lsk ie j.

N ie będziemy taić, że organizacja naszych w yd a w n ic tw  n ie  stoi 
jeszcze na na leżytym  poziomie. W ie le  w ys iłkó w  kosztowało zorgani­
zowanie i  doinwestowanie d ru ka rń  naukow ych po w o jn ie  “), a wciąż: 
jeszcze n iek tó re  z n ich  n ie  są należycie zaopatrzone. B rak  nam w y ­
kw a lifiko w a n ych  tłum aczy, redakto rów  technicznych i ko rekto rów . 
Czasopisma jedne wychodzą p u n k tu a ln ie j, ale z w ie lom a uste rkam i 
w ydaw niczym i, inne w  starannej szacie, ale z w ie lk im i opóźnieniam i. 
W praw dzie od roku  1945 ukazało się w  Polsce 19 w o lum inów  cza­
sopism matem atycznych, ale w ie le  cennych prac d ługo czeka na swą

' ) B .  K n a s t e r  [4],
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ko le j. Zaczątkiem  w łaściw e j o rgan izacji w ydaw n ic tw  m atem atycz­
nych jest stworzony we W roc ław iu  przez profesora B ronis ław a 
K n a s t e r a ,  a k ie row any obecnie przez Marcelego S t a r k a  
dzia ł w yd a w n ic tw  Państwowego In s ty tu tu  Matematycznego.

W  uspraw n ien iu  i  rozw in ięc iu  działalności w ydaw nicze j w ie lką  
korzyść przynieść by nam m ogły w zory Zw iązku  Radzieckiego, gdzie 
Akadem ia N auk ma swoje własne, znakom icie wyposażone d ru ka r­
n ie  i  gdzie planowo kszta łc i się kad ry  p racow n ików  w ydaw n ic tw . 
Czasopisma m atematyczne wychodzą tam  systematycznie, a mono­
g ra fii i  podręczników  ukazuje się coraz w ięcej.

6. M ł o d z i  p r a c o w n i c y  n a u k o w i .  Stosunek 
badaczy do początkujących pracow n ików  naukow ych i  m łodzieży 
jest decydującym  momentem w  rozw o ju  środowiska. W ' po lsk ie j 
szkole m atem atycznej stosunek ten charakte ryzu je  k ilk a  w łaści­
wości 7).

N a jp ie rw  cechy, zdawałoby się oczywiste i  banalne, a przecież 
na naszych un iw ersyte tach  n ie  tak  częste, ja k  być pow inno: b lisk ie  
współżycie, wzajem na życzliwość i  p rzy jaźń  nauczycie li i uczniów, 
(k tóra  n ie  ty lk o  n ie  przeszkadza k ry ty c e  naukowej, ale w łaśnie 
stwarza odpowiednie d la  n ie j w a runk i), zainteresowanie każdą próbą 
naukową ucznia, wreszcie dbałość o to, aby każdy m łody, u ta len to ­
w any p racow n ik  znalazł się na odpow iednie j dla siebie placówce.

Z bliskiego współżycia do jrza łych  badaczy m iędzy sobą w yn ika  
cecha następna. P rze jrz y jm y  lis tę  współczesnych m atem atyków  
polskich. Sprawdźm y, k to  czyim  jest uczniem. Okaże się, że nie ma 
p raw ie  m iędzy nam i uczniów  jednego m istrza. I  n ik t  z nas n ie  dąży 
do nauczycie lskie j wyłączności. Jest to z a s t ą p i e n i e  t r a ­
d y c y j n e j  r o l i :  u c z e ń  m i s t r z a  p r z e z  i n n ą :  
u c z e ń  s z k o ł y .  N ie trzeba tłum aczyć, o ile  ta fo rm a jest 
doskonalsza, ja k  dopomaga rozw o jow i ta lentów , ja k  głęboko g ru n tu je  
metodę w spółpracy w  m łodym  pokoleniu.

U sta liło  się w  środow isku m atem atycznym  świadome t r a k ­
t o w a n i e  s t o p n i  a k a d e m i c k i c h  j a k o  s k u t k u ,  
a n i e  j a k o  c e l u  p r a c y .  Gdy m łody badacz uzyska różne 
nowe w y n ik i, gdy wykaże swą dojrzałość i  ciągłość swej pracy, w tedy

7) Por. m ó j w y k ła d  „O  d z i a ł a l n o ś c i  n a u k o w e j  W a c ­
ł a w a  S i e r p i ń s k i e g o “  w  książce ju b ileuszow e j [3] s tr. 49— 60,. 
w  szczególności str. 58 i  59.
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profesor proponu je mu, aby odpow iedni kom pleks rezu lta tów  u ją ł 
w . rozprawę doktorską lub  hab ilitacy jną . Świeżo prom ow any doktor 
zw yk le  ma już  k ilk a  —  choćby d robnych —; pu b lika c ji, a świeżo 
h a b ilito w a n y  docent -—  kilkanaście . Stopień naukow y o trzym u je  
kandydat przede w szystk im  za całość swego dorobku, n ie  zaś za po- 
jedyńczą pracę.

Wreszcie bardzo is to tną ro lę  gra z a s a d a  w c z e s n e g o  
s t a r t u .  Jeszcze Janiszewski w  cytow anych a rtyku ła ch  z Po­
ra dn ika  d la  samouków  doradzał początkującym  jaknajwcześnie jsze 
p róby samodzielnego staw iania i  rozw iązyw ania zagadnień. Tw órcy 
i  uczniow ie warszawskie j i  lw ow sk ie j szkoły m atem atycznej stoso­
w a li i  stosują metodę wczesnego staw iania słuchaczy przed n ieroz­
w iązanym i zagadnieniam i. Metoda ta ma zalety w ie lk ie , ale przed­
staw ia też pewne niebezpieczeństwa. Z a le ty  —  bo a k tyw n y  stosunek 
do nauk i m usi być pierwszą cechą badacza, a wcześnie uzyskane 
w y n ik i naukowe i  szybka ich  pub likac ja  są na jw iększą zachętą, jaka 
może istn ieć dla początkującego. Niebezpieczeństwa —  bo praca nad 
pasjonu jącym i młodego człow ieka zagadnieniam i odciągnąć go może 
od system atycznych studiów, niezbędnych d la  zdobycia ogólnej w ie ­
dzy w  jego specjalności. A le  te niebezpieczeństwa n ie  podważają 
słuszności samej zasady. Z pewnością konieczny jest pew ien um ia r 
w  każdej metodzie, z pewnością trzeba zawsze starać się o solidne 
podstawy w iedzy ogólnej. A le  n ie  można lokować entuzjazm u la t 
studenckich jedyn ie  w  b ie rnym  nabyw an iu  w iedzy, je ś li chce się 
w ykszta łc ić  prawdziwego badacza, a n ie  bezdusznego erudytę.

K lasycznym  przykładem  błędnego stosunku do zagadnienia 
kształcenia pracow n ików  naukow ych może być a r ty k u ł znakomitego 
m atem atyka krakow skiego Stanisława Z a r e m b y ,  k tó ry  tak  
p isał jeszcze w  roku  1917 (w ty m  samym tom ie l\a u k i Polskiej 
w  k tó rym  Janiszewski um ieścił swój program ):

„Rzesza m łodych  nauczyc ie li szkół ś redn ich  i  sem ina riów  jest 
w ła śc iw ym  ośrodkiem , z 'k tó re g o  w ychodzą p rzysz li uczeni; k to  z te j 
m łodzieży w ykaże na leżyte uzdo ln ien ie , ten  może w  zagran icznych 
zakładach, ba rdz ie j zasobnych od naszych szkół wyższych, pobierać 
dalsze w ykszta łcen ie  i  w y ra b ia ć  się na nauczycie la szkół wyższych. 
N a tom ias t nauczycie ls tw o szkół ś rednich i sem ina riów  m usi pobierać 
naukę w  ję zyku  o jczys tym “ s). 8

8) S.' Z a r e m b a  [11] por. także E. M a r c z e w s k i ,  [ i ]  s tr. 15 i  21
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N ie będziemy analizować b liże j tego wym ownego cytatu. M a­
tem atycy  polscy dawno już  p rze łam ali ów kom pleks niższości. 
Z  odnowionych i  nowych un iw ersy te tów  polskich wychodzą zarówno 
zawodowi pracownicy, ja k  tw órczy  badacze w  dziedzinie m atem atyki. 
Jeszcze podczas s tud iów  na uczelni zapoznają się on i z nauką n ie  ja k  
z przedm iotem  obcym, da lek im  i  niedostępnym, ale jako z czymś 
b lis k im  i  żyw ym , tw orzącym  się i  przetw arza jącym , n ieodpartym  
i  wciągającym  w  w ir  swoich przem ian.

7. W s p ó ł p r a c a  z i n n y m i  o ś r o d k a m i  i z i n ­
n y m i  s p e c j a l n o ś c i ą  m i. Nawet na jbu jn ie jsze  życie 
w ew nątrz  środowiska n ie  pow inno być powodem jego odosobnienia. 
W s p ó ł p r a c a  m i ę d z y  o ś r o d k a m i  m a t e m a t y c z ­
n y m i  nabrała po w o jn ie  dalszego rozmachu dz ięk i in ic ja tyw ie  
Polskiego Tow arzystw a Matematycznego i pomocy m ateria lne j, jaką  
o trzym u je  ono od rządu. Środkiem  dla podtrzym ania i  rozw ijan ia  
te j współpracy są przede w szystk im  liczne zaproszenia prelegentów  
z innych  m iast przez O ddzia ły Towarzystwa. We W roc ław iu  sta­
ra liśm y  się od p ierwszej c h w ili n a d a ć  o d w i e d z i n o m  n a u ­
k o w y m  c h a r a k t e r  r o b o c z y :  zapraszać badaczy, k tó rych  
ostatnie w y n ik i naukowe są d la  naszego środowiska interesujące, nie 
zważając na względy uboczne, np. rewanżu czy starszeństwa. Na 
s k u tk i n ie  trzeba było  długo czekać: jeszcze w  1947 r. zrodziła się 
podczas tak ich  odw iedzin wspólna pub likac ja  autorów  z W arszawy 
i  W rocław ia. Obecnie współpraca m iędzy środow iskam i matema­
tyczn ym i wzrasta nadal dzięki Państwowem u In s ty tu to w i M ate­
matycznemu.

D la rozw o ju  środowiska w ażny jest oczywiście także kon tak t 
z uczonym i innych  k ra jów . W  ciągu ostatn ich la t żywa by ła  w spół­
praca ośrodka wrocławskiego z Czechami; p ion ie ram i je j b y li 
zwłaszcza E dw ard C e c h  w  Pradze i  B ron is ław  K n a s t e r  we 
W roc ław iu . I  te ko n ta k ty  m ia ły  charakter roboczy: uczeni polscy 
i  czescy w yg łasza li cyk le  w yk ładów  i  pracow ali w spóln ie nad ty m i 
sam ym i zagadnieniam i. R ezu lta ty w idać w  już  opub likow anych 
i  w  d ruku jących  się pracach. W spółpraca z Czechosłowacją p rzybra ła  
obecnie fo rm y  stałego porozum ienia m iędzy in s ty tu ta m i matema­
tyczn ym i obu k ra jó w . Chodzi teraz nie ty lk o  o wspólne upraw ian ie  
tych  Samych dziedzin, ale także o uzupełn ianie się i pomoc w za jem ­
ną, w łaśnie w  zakresie tych  dzia łów  m atem atyk i, k tó re  rozw inę ły  
się w  jednym , a n ie  rozw inę ły  się w  d ru g im  k ra ju . M atem atyka jest 
nauką ta k  w ie lką  i  rozgałęzioną, że n ie  jest m ożliwe, aby wszystkie
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je j dz ia ły  osiągnęły u nas w ysok i poziom. Metoda uzupełn ian ia  
naszych prac z zaprzy jaźn ionym i k ra ja m i może nam dopomóc i  w  co­
dziennej pracy badawczej, i  w  kszta łceniu kadr. Oczywiście n a j­
ważniejszą będzie dla nas współpraca m atem atyków  Z w iązku  Ra­
dzieckiego. Sporadyczne ja k  dlotąd, choć bardzo cenne ko n ta k ty  
(zwłaszcza podczas zjazdów w  W arszawie i  Budapeszcie z A . N. 
K  o ł  m  o g o r  o w  e m, z k tó rym  środowisko w roc ław skie  łączy 
szczególnie w ie le  w spólnych tem atów) pow inny  przekształcić się 
w  stałe współdziałanie.

Odmienne Zagadnienie —  to w s p ó ł p r a c a  z i n n y m i  
s p e c j a l n o ś c i a m i  oraz in s ty tu c ja m i gospodarczymi i  technicz­
nym i. W  okresie m iędzyw ojennym  współpraca ta by ła  bardzo n ik ła : 
m atem atycy polscy za jm ow ali się wówczas na ogół dziedzinam i i za­
gadnieniam i, k tó re  mało m ia ły  zastosowań w  innych  naukach i w. ży­
ciu p ra k ty c z n y m ”). Obecnie sytuacja w  ty m  zakresie ulega zmianie. 
We W roc ław iu , od początku istn ien ia  środowiska, S t e i n h a u s  
głosi jedność nauk i i  p ra k ty k i, propagu je zastosowania m atem atyk i, 
prow adzi w ie le  badań wespół z p rzyrodn ikam i, m edykam i i przed­
staw ic ie lam i innych  nauk, a także działa w  P o lsk im  Kom itec ie  N o r­
m a lizacy jnym . Steinhaus sądzi, że już  środkam i m atem atyk i elemen­
ta rne j rozwiązać można w ie le  zagadnień p raktycznych  i  że w łaśnie 
droga metod e lem entarnych jest na początek najlepszą szkołą prac 
stosowanych 10). A le  i  zastosowania w ysokich  środków ana lizy  mate­
m atycznej do te ch n ik i są upraw iane we W roc ław iu . Idą w  tym  k ie ­
ru n ku  prace pro f. Jana M i k u s i ń s k i e g o ,  k tó ry  s tw o rzy ł 
zupełnie nowe, prostsze i ogólniejsze od dotychczasowego, u jęc ia  tzw . 
rachunku  operatorów. W  rezultacie  liczne, zwłaszcza w  e lektro tech­
nice, zastosowania tego rachunku, rozszerzą się bardzo znacznie.

Dzis ia j w  zakresie zastosowań m a tem atyk i dzia ła we W roc ław iu  
zespół p racow ników , k tó rzy  tw orzą  dw ie  g rupy Państwowego In s ty ­
tu tu  Matematycznego i  pozostają w  s ta łym  kontakcie  z w ielom a 
zakładam i U n iw ersy te tu , P o lite ch n ik i i  A kadem ii M edycznej oraz 
różnym i in n ym i in s ty tu c ja m i i  poszczególnymi p racow n ikam i nau­
kow ym i. Choć om aw ianie treści poszczególnych prac n ie  jest celem 
tego a rty ku łu , w ym ieńm y dla p rzyk ładu  k ilk a  spośród tem atów, 
k tó re  zna jdu ją  się obecnie we W roc ław iu  na warsztacie, a w  k tó rych  
osiągnięto konkre tne  rezu lta ty : krzepnięcie k rw i, teoria  H irszfe lda

6) Por. S. M a z u r  [8] s tr. 851.
10) H. S t e i n h a u s  [10], zwłaszcza str. 14 i 18.
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k o n flik tu  Rh, gruzełkowatość gleby, ziarnistość m ate ria łów  fo tog ra ­
ficznych, drgania skrętne w a łów  korbow ych, metoda w yceny sta­
tystyczne j w  k o n tro li w yrobów  p ro d u kc ji masowej, liczne zagadnienia 
taksonom ii (tj. szeregowania i  k la s y fik a c ji przedm iotów) w  zastoso­
waniach do antropolog ii, przem ysłu itd .

M iejscem  spotkań i dyskus ji m atem atyków  z przedstaw icie lam i 
in n ych  nauk są często zebrania W rocławskiego Towarzystw a Nauko­
wego ja k  rów nież Polskiego Towarzystwa Matematycznego, na k tó ­
re  —  w  zależności od poruszanych tem atów  —  p rzybyw a ją : e lek trycy , 
ro ln icy , leśnicy, antropolodzy, m edycy, b io lodzy itd . Powstają 
wspólne prace naukowe, (np. ostatnio wspólna praca chemika, fizyka  
i  m atem atyka), a w  w ie lu  pracach z in n ych  specjalności uw idacznia 
się współdziałan ie m atem atyków .

8. P o p u l a r y z a c j a  n a u k i .  Oto dziedzina zbiorowej 
działalności, k tó ra  n ie  może być zaniedbana przez ośrodek naukow y, 
jeś li n ie ma się on oderwać od życia terenu, na k tó ry m  powstał. N ie 
trzeba długo tłum aczyć korzyści, ja k ie  daje słuchaczom odczyt popu­
la rny , w ygłoszony przez badacza' naukowego. Prelegent, k tó ry  sam, 
choćby w  skrom nej m ierze, przyczyn ia  się do postępu nauki, w ie le  
ma szans, by pokazać słuchaczom, ja k  nauka jest żywa i  piękna, 
pasjonująca i użyteczna. W ygłoszenie odczytu popularnego przynosi 
wreszcie korzyść samemu prelegentow i, zmuszając go do spojrzenia 
z zewnątrz na w łasną dziedzinę w iedzy. We W roc ław iu  od pierwszego 
ro ku  is tn ien ia  uczelni, m atem atycy w ygłaszali w y k ła d y  powszechne 
oraz pogadanki radiowe.

W ie lką  imprezą, poświęconą popu la ryzac ji m atem atyk i i  w y ­
szukaniu uzdoln ionych do m atem atyk i uczniów  szkół średnich jest 
urządzana —  wzorem  Zw iązku  Radzieckiego —  O lim piada M atem a­
tyczna “ ).. N ie będziemy tu  b liże j je j omawiać; wszystkie  ośrodki 
m atematyczne w  Polsce b iorą  udzia ł w  je j organizacji.

N ie będziemy też pisać o popu la ryzac ji poprzez ks iążk i i  czaso­
pisma; w spom nim y ty lko , że środowisko w roc ław skie  ma w  n ie j 
udzia ł poważny. Redakcja czasopisma d la  nauczycieli, M atem atyka  
m ieści się we W rocław iu . Egzemplarze popu la rne j ks iążki Steinhausa 
Kalejdoskop M atem atyczny, k tó ra  ukazała się n iedawno w  p rzek ła ­
dzie rosy jsk im , rozdane zostały w szystk im  uczestnikom  ostatn ie j 
O lim p iady  M atem atycznej w  M oskwie.

“ ) Por. Spraw ozdan ia z I  O lim p ia d y  w  M atem atyce, roczn ik  1950, N r  3, 
str. 43— 51 i  N r  4, s tr. 56— 59.
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9. F o r m y  o r g a n i z a c y j n e .  P l a n o w a n i e .  Im  
bliższa jest współpraca m iędzy badaczami, tym  ważniejsze są je j fo r ­
m y, ty m  większego znaczenia nabiera postu la t p e ł n o ś c i  
i  g i ę t k o ś c i  f o r m  o r g a n i z a c y j n y c h  w  ś r o d o ­
w i s k u .

K a te d ry  m atem atyk i we W rocław iu , podobnie zresztą ja k  
w  W arszawie i  przed w o jną  we Lw ow ie, prowadzą od początku swej 
działalności żyw ot w spó lny pod nazwą Sem inarium  Matematycznego, 
k tó re  fak tyczn ie  ma w spólny personel pomocniczych s ił naukowych, 
wspólną b ib lio tekę  i  zb iory. U tw o rz y ły  w ięc one od c h w ili swego 
powstania n ie o fic ja ln y  in s ty tu t uczelniany. B y ło  to na tu ra ln ym  s ku t­
k iem  p rzy ję tych  w  świecie m atem atycznym  zasad współpracy. T rze­
ba dodać, że do rozw o ju  stworzonego w  ten sposób in s ty tu tu  p rzy ­
czyn iła  się we W roc ław iu  symbioza U n iw e rsy te tu  i  P o litechn ik i. 
D z ięk i n ie j w rocław skie  S em inarium  M atem atyczne jest n a jw ię k ­
szym uczeln ianym  ins ty tu tem  m atem atycznym  w  Polsce. D z ięk i n ie j 
także n ie  ma we W roc ław iu  m a rtw ych  naukowo ka tedr m atem a­
tycznych: wszyscy p racow nicy wciągnięci są w  w ir  życia naukow e­
go i  wszyscy n iem al dzielą obow iązki dydaktyczne na obu uczelniach. 
W ęzłam i, łączącym i w szystk ich  p racow ników , są opisane poprzed­
n io  posiedzenia w to rkow e  i p iątkowe. We w to rk i, po przeglądzie pu­
b lika c ji, odbywa się k ró tk ie  om ów ienie ak tua lnych  spraw  organiza­
cy jn ych  i  dydaktycznych  w  szerszym lu b  węższym gronie.

Sem inarium  ma bogatą b ib lio tekę  uzupełn ianą systematycznie, 
zwłaszcza w  drodze w ym ia n y  za czasopisma. Głoszony n iek iedy po­
gląd, że przez w ym ianę uzysku je  się jedyn ie  czasopisma o m ałe j w a r­
tości, jest b łędny w  stosunku do m atem atyk i: wszystkie p raw ie  n a j­
cenniejsze pub likac je  m atematyczne św iata nap ływ a ją  do P o lsk i 
w łaśnie na w ym ianę za polskie w ydaw n ic tw a  matematyczne.

K s iążk i i  czasopisma dostępne są bezpośrednio p racow nikom  
naukow ym  Sem inarium . Jest istotne, by  każdy p racow n ik  mógł, na 
m iejscu, już  p rzy samej półce, przejrzeć interesujące go tom y, n ie - 
oddzielony od n ich  m urem  form alności b ib lio tecznych. A k t u a l ­
n o ś ć  i  d o s t ę p n o ś ć  k s i ę g o z b i o r u  —  oto zasada, 
k tó re j staram y się przestrzegać w  b ib lio tekach  zakładowych.

P rzy ro zw in ię tym  systemie w spó łpracy naukow ej n ie  może jed­
nak w ystarczyć zakład uczelniany. W  okresie m iędzyw o jennym  zda­
rzało się, że na posiedzenia sem inary jne  uczęszczali —  prócz p row a­
dzącego sem inarium  —  in n i d o jrza li p racow nicy naukow i, ale b y ły  
to raczej w y ją tk i.  Posiedzenia tak ie  b y ły  obciążone re fe ra tam i o cha-
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i akterze p izygotow aw czym . D zis ia j w  konw ersatoriach poszczegól­
nych  grup Państwowego In s ty tu tu  Matematycznego grom adzi się sta­
le poważny zespół badaczy, np. w  G rup ie  F u n k c ji Rzeczyw istych we 
W roc ław iu , na posiedzeniach konw ersa to rium  z te o rii ergodycznej 
bierze udzia ł stale 2 profesorów, 4 lub  5 dokto rów  i 6 m agistrów . 
Specjalne znaczenie ma Państw ow y In s ty tu t M atem atyczny dla roz­
w o ju  zastosowań: potrzebna jest tu  bow iem  większa liczba w spół­
p racow n ików  (także naukowo-technicznych), aparatura, odpowiednie 
pomieszczenia, etc. Prócz tego Państw ow y In s ty tu t M atem atyczny 
gra lo lę  centra lne j in s ty tu c ji naukow e j; jego działalność centra lna 
w ykracza już  jednak poza ram y tego a r ty k u łu  12).

P ro je k ty  u tw orzenia in s ty tu tu  centralnego, dyskutow ane wśród 
m atem atyków  polskich jeszcze w  okresie m iędzyw ojennym , m ogły 
być zrealizowane dopiero w  dobie obecnej. W ie lk ie  zainteresowanie 
i  stałe poparcie, jakiego udziela nasz rząd matem atyce po lsk ie j, w y ­
ra z iły  się przede w szystk im  w łaśnie w  pow ołan iu do życia w  roku  
1948 Państwowego In s ty tu tu  Matematycznego. Stało się to na w n io ­
sek Polskiego Towarzystwa Matematycznego, k tó rem u od roku  1945 
przewodniczy profesor Kazim ierz K u r a t o w s k i .

Dzisia j, k iedy  k reś li się p ro je k ty  nowej organizacji nauk i po l- 
skie j, i  gdy zakłada się in s ty tu ty  rozm aitych  typów , słyszy się n ie ­
raz zdania, ja koby  specjalne tow arzystw a naukowe w  ogóle tra c iły  
rację  bytu . Doświadczenia środow isk matem atycznych, zwłaszcza 
wrocławskiego, n ie  po tw ie rdza ją  tego poglądu. Zw iększenie ilości po­
siedzeń sem inary jnych  w  ośrodku w p łynę ło  może na pewną zmianę 
rodza ju  re fe ra tów  w  Tow arzystw ie, ale n ie  zm iejszyło ich  po 
trzeby ani liczby. Podobnie dzieje się i  w  Zw iązku  Radzieckim . 
W  M oskw ie, na jw iększym  ośrodku m atem atycznym  świata, oprócz 
in s ty tu tó w  m atem atycznych A kadem ii i  wyższych uczelni, is tn ie je  
i  zbiera się w  każdy w to rek  na posiedzenia naukowe M oskiewskie 
Tow arzystw o Matematyczne, in s ty tuc ja  o< w ie lk ie j aktyw ności i  w ie l­
k im  znaczeniu w  życiu  m atem atyk i radzieckie j.

N ie ulega w ątp liw ości, że oddział tow arzystw a specjalnego jest 
potrzebnym  i, w ażnym  elementem środowiska naukowego. Oddziało­
w i W rocław skiem u Polskiego Tow arzystw a Matematycznego prze­
w odniczy od la t trzech profesor W ładysław  Ś 1 e b o d z i  ń s k  i.

Najczęściej k ry tyko w a n ą  dzis ia j fo rm ą organizacyjną są ogólne 
tow arzystw a naukowe i  akademie w  daw nym  s ty lu . Otóż ma.tematy-

12) Por. K . K u r a t o w s k i  [6] i S .  M a z u r  [8].
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cy w rocław scy przedstaw ia ją  na posiedzeniach W rocławskiego To­
w arzystw a Naukowego zazwyczaj ty lk o  te prace, k tó re  mogą w zbu­
dzić bezpośrednie zainteresowanie badaczy z innych  specjalności. 
P raw ie  zawsze m atem atycy b io rą  też udzia ł w  dyskusjach nad p ra ­
cami, zwłaszcza b io log icznym i i  le ka rsk im i, k tó re  w ym agają  stoso­
wania m atem atyki. W  rezultacie analogicznego postępowania przed­
s taw ic ie li innych  dziedzin nauki, także posiedzenia Tow arzystw a 
Naukowego nab ie ra ją  charakteru  roboczego, dyskusyjnego i  są waż­
ne, zwłaszcza dla w spółpracy różnych dyscyplin .

N ieraz w  p raktyce  nasuwają się w ą tp liw ośc i: na k tó re  z sem i­
na riów  czy tow arzys tw  nadaw ałby się na jlep ie j dany referat? Sta­
ram y się oczywiście tak  kierować ruchem  naukow ym , aby każdy ro ­
dzaj współpracy znalazł m ożliw ie  na jw łaściw szy dla siebie teren. 
Trzeba w ięc nieraz m odyfikow ać fo rm y  posiedzeń, dostosowywać je  
do zm ienia jących się potrzeb i  zmiennego składu osobowego. Np. 
przegląd p u b lika c ji, k tó ry  początkowo n ie  m ia ł k ie row n ic tw a  w  ści­
s łym  sensie, m usia ł zm ienić się na sem inarium  częściowo k ie row a­
ne, gdy p rz y b y li w  w iększej liczb ie  m łodzi, początkujący pracownicy.

Czy i  w  ja k im  stopniu praca naukowa m atem atyków  polskich 
odbywa się w edług pow ziętych z góry  planów? Ogólne p lany, szero­
k ie  p rogram y —  p o ja w ia ły  się i  po jaw ia ją  od czasu do czasu. Przede 
w szystk im  cytow any już  program  J a n i s z e w s k i e g o  z l9 1 7  
roku  (a rty k u ł ,.0  potrzebach m a tem atyk i po lsk ie j“ ), uzupełn iony 
następnie przez M a z u r k i e w i c z a ,  a w ykonany przez szkolę 
warszawską pod przewodem S i e r p i ń s k i e g o ,  M a z u r k i e ­
w i c z a  i  K u r a t o w s k i e g o  w  ca łym  dwudziesto leciu m ię­
dzyw ojennym . Może to być p rzyk ładem  konsekwentnej rea lizac ji 
św iadom ie pow ziętych p lanów  pracy zb iorow ej 1,!). P rzyk ład  szero­
kiego planu, k tó ry  jest w  rea lizacji, podaje rów nież cytow any tu ta j 
a r ty k u ł S t e i n h a u s a  >, D rog i m a tem atyk i stosowanej“  z roku  
1949. Inne p lany bardzie j szczegółowe nie b yw a ły  zw yk le  zapisywa­
ne, an i naw et b liże j precyzowane. Gdzieniegdzie ty lk o  p o ja w ia ły  się 
o n ich  w zm iank i; in fo rm ac je  o planach w  zakresie topo log ii zaw iera 
przedmowa do I I  tom u dzieła, k tó re  jest w łaśnie wspaniałą tych  
p lanów  realizacją, m ianow ic ie  syntetycznej Topologie K u r a ­
t o w s k i e g o  J4).

13) W  spraw ie  n iezrea lizow anych  przed w o jn ą  p ro je k tó w  rozw in ięc ia  
u  nas m a te m a ty k i stosowanej i  h is to r ii m a tem a tyk i, por. M a r c z e w s k i
[7] str. 35, 41.

l ł ) K . K u r a t o w s k i  [5], str. V I  i V I I .
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Ścisłe, unorm owane planowanie in d yw id u a ln e j i  zb iorowej 
p racy  naukow ej wprowadza obecnie Państw ow y In ts y tu t M atem a­
tyczny ; planowaniem  ty m  k ie ru je  profesor S tanisław  M a z u r .

10. P o d z i a ł  i  c i ą g ł o ś ć  p r a c y .  Do argum entów, 
k tó ry m i Janiszewski uzasadniał znaczenie pracy zb iorow ej, um iem y 
dz is ia j dorzucić z p ra k ty k i w ie le  dalszych. Jest jeden, k tó ry  trzeba 
tu  w yraźn ie  sform ułow ać: w ł a ś c i w e  w y z y s k a n i e  r ó ż ­
n e g o  r o d z a j u  t a l e n t ó w .  W ybór na jak tua ln ie jsze j tem a­
ty k i  badań, postaw ienie problem atów , znalezienie dróg ich  rozw iąza­
n ia  i  praca nad d e fin ity w n y m  rozstrzygnięciem , wykończenie osta­
teczne rezu lta tów  i  przygotowanie ich  do p u b lik a c ji —  oto długa seria 
czynności, w  k tó rych  różn i p racow nicy okazują różny stopień uzdol­
n ie ń  i  k tó re  wobec tego n ie  zawsze mogą być w ykonyw ane przez 
tego samego człowieka. W łaśnie należycie zorganizowana w spó łpra­
ca —  i  ty lk o  ona —  zapewnia realizację w ypow iedziane j w yże j za­
sady.

I  jeszcze jeden, odmiennego typ u  postu la t m usi być w  ty m  a r­
ty k u le  podkreślony: c i ą g ł o ś ć  p r a c y  n a u k o w e j .  
W śród codziennej pracy dydaktyczne j i  o rganizacyjne j, wśród w ie lu  
obow iązków  adm in is tracy jnych , dość ła tw o  można by  zagubić, a tru d ­
n ie j odnaleźć w ą tek  zainteresowań i  prac naukowych. D la  pracy ze­
społowej by łoby  to szczególnie groźne. Na w roc ław skich  „w to rka ch “  
n ie  zaniedbujem y n igdy  naukow ej części posiedzenia, choćby cze­
k a ły  na om ów ienie liczne spraw y adm in istracyjne . O rganizując śro­
dow isko w rocław skie, n ie odkłada liśm y rozpoczęcia w łaściw e j robo­
ty  m atem atycznej do ch w ili, gdy mieć będziemy unorm owane w a­
ru n k i życia i  pracy: pierwsze posiedzenie O ddzia łu —  już  od razu 
robocze, z dwoma re fe ra tam i naukow ym i ■—  odbyliśm y 20 paździer­
n ika  1945 roku , jeszcze przed o tw arc iem  uczelni, w  sali nieopalonej, 
nieoszklonej i  n ieośw ietlonej. A le  ta k i w łaśnie stosunek do pracy 
naukow e j opłaca się sowicie.

'  *  *

*

D Z IA Ł A L N O Ś Ć  ośrodków m atem atycznych w  Polsce może na­
suwać w ie le  jeszcze zastrzeżeń. O potrzebie stałej' k r y ty k i ich  prac 
i  rozw o ju  n ie  wolno nam zapominać. Prace w  dziedzinie zastosowań 
są dopiero w  zaczątkach, ko n ta k t z in n y m i specjalnościam i, zw łasz­
cza z techniką, jeszcze ciągle jest niedostateczny, ciężary pracy o r­
gan izacyjne j rozłożone n ierów nom iern ie , często ze Szkodą dla prac
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badawczych, dop ływ  m łodych p racow ników  niewystarczający, a ob­
ciążenie ich  bieżącą robotą za w ie lk ie .

M im o to wszystko sądzę, że w  doniosłej chw ili, gdy rozpoczyna 
się przebudowa nauk i po lskie j, przyda się ten opis metod pracy zb io ­
row e j, ja k ie  stosują i  ro zw ija ją  m atem atycy. Sposoby to proste, m o­
że nawet banalne, le g itym u ją  się jednak ko n k re tn ym i rezu lta tam i.

U N IW E R S Y T E T  W R O C Ł A W S K I I  P O L IT E C H N IK A  W R O C ŁA W S K A .
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FUNKCJA SPOŁECZNA I  NOWE METODY POPULARYZACJI
W IEDZY

SNY O PO TĘ D ZE  W IE D Z Y  —  I  R E A L N E  P O L S K IE  T R A D Y C JE  POSTĘPOW E

W  JE D N Y M  ZE swych w ystąp ień pub licystycznych  u początku 
m iędzywojennego dwudziestolecia pisał S tefan Ż e r o m s k i :  
„W  nasze życie nowoczesne, bogate, n ieokiełznane, żyw io łow e m u s i  
w e j ś ć  ś c i s ł a  n a u k a  j a k o  r e g u l a t o r  i  k i e r o  w - 
n i k. Ona to jedyn ie  może nam dopomóc, ażebyśmy z m iazgi bu jne j 
lecz z łup ione j przez najeźdźców, starganej przez złą uprawę, spo­
n iew ierane j przez jaw ną  głupotę, skłóconej przez byle  co, lu b  nag im  
ugorem leżącej, m og li rozpocząć p lanowe budowanie nowej treści 
W ewnętrznej, w  now ej szerokości i  bu jności ducha, św iadomej, 
czysto narodowej, w łasnej, na najlepszych i  n ie w ą tp liw ych  osnutej 
doświadczeniach i  na dosto jnych wzorach. Z pomocą nauk i jedyn ie  nie 
strac im y bogactw o lbrzym ich, k tó re  nasz naród już  posiadł i  z je j 
pomocą jedyn ie  zdołam y nowe odnaleźć. W  w o lnym  państw ie po l­
skim  nauka nie może być wyżebrana, podpatrzona, przemycana, 
m u s i  b y ć  p o l s k  a...“

W ie le  przyczyn złożyło się na to, że n a u k a  n i e  w e s z ł a  
w  ż y c i e  polskie w  okresie la t 1918— 1939 “ jako  regu la to r i k ie ­
ro w n ik “  i  że „ n i e  d o p o m o g ł a “  m a s o m  l u d o w y m  
w  Polsce do ukszta łtow ania ich bytu , zgodnie z w ym aganiam i postępu 
i rozw o ju  społecznego. A le  chyba najważnie jsze by ło  to, iż choć 
rzeczywiście „m iazga b u jna “  narodu, „z łup iona  by ła  przez najeź­
dźców, sponiew ierana przez jaw ną głupotę, stargana przez złą up ra ­
w ę“ , pod w ie lu  względam i „nag im  ugorem leżąca“  —  nie by ła  jednak,

B O G U S ŁA W  LE Ś N O D O R S K I
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ja k  m niem ał Żerom ski, „skłócona przez byle  co“ . Skłócona była 
przez zaostrzającą się w a lkę  klasową, w  k tó re j górow ały jeszcze 
wówczas s iły  reakc ji.

Sprawę w y jaśn ia  jakże jaskraw o —  a przew idująco naszkico­
wana ongiś przez samego Żeromskiego, w  dramacie napisanym  po 
re w o lu c ji 1905 roku, w  Róży, na tu ra lis tyczn ie  u ję ta  w iz ja  re a kcy j­
ne j n iepodległości burżuazyjne j.

Zagozda, reprezentu jący w  dramacie poglądy SDKP i  L, m ów i 
do wyznającego poglądy PPS —  przeciwne w ięc dyk ta tu rze  p ro ­
le ta r ia tu  —  Czarowica: ,,P o 1 s k  a... Czy znowu nie w ie lkopań - 
sk i najazd na chłopstwo ruskie  i  litew sk ie , czy znowu nie przemoc 
nad Żm udzią i  żydostwem? Szwoleżery, kosyn iery, krakusy... g ra ­
nice, celn icy, fortece, straż. W ięzienia, ka jdany, m in is trow ie , agenci 
dyp lom atyczn i, m nóstwo deputatów. Racje stanu i  stany posiadania... 
Czyś słyszał dobrze ja k  stęka w  pracy, ja k  w y je  z bólu, ja k  w y ja w ia  
g łupotę  swoją po lsk i chłop z cuchnących dz ik ich  wsi... Jak się w ije  
w  m ęczarni przez całe psie swoje życie, ja k  zdycha p rzy  s ta low ym  
kad łub ie  maszyny, g ilo tyn ie  sw oje j —  po lsk i robotn ik?  O t o  j e s t  
m o j a  P o l s k a .  O n a  w y j d z i e  z c i e m n o ś c i  d o  
n i e z m i e r z o n y c h  b o s k i c h  p r a  c“ .

W  więzach stare j Po lsk i i je j uk ładu  klasowego pozosta­
w ała także nauka z w szystk im i je j pochodnym i. Nad zagadnieniem 
popu la ryzac ji dom inowało z łow rogie z jaw isko  n ie  postępu, lecz re ­
g res ji ośw ia ty  ogólnej, m iliona  dzieci chłopskich, pozostających poza 
szkołą, k tó ra  rzekomo ty lk o  by ła  „powszechna“  i z jaw isko  w tórnego 
analfabetyzm u.

U  w ie lu  po lskich uczonych burżuazy jnych  i  w  działalności 
sporej liczby  działaczy ośw iatow ych dawnego typ u  zna jdu jem y n ie  
raz w ą tk i z dużym  zapałem, z przejęciem  i  z ta lentem , z artyzm em  
słowa upraw iane j popu la ryzac ji nauki. Zwłaszcza u początków ka ­
p ita lizm u  na ziem iach polskich —  jako narzędzie k lasy wstępującej, 
burżuazji, jako narzędzie nowego układu, następnie u s tro ju  ka p i­
ta lis tycznego —  spełn ia ła popularyzacja  ro lę  postępową. A  przecież 
n ie  będziemy dzisia j naw iązywać i  n ie naw iązu jem y w  upowszech­
n ia n iu  w iedzy do w szystk ich  tych  uczonych i  działaczy bez dokonania 
wśród n ich  p raw id łow e j se lekcji. N ie  możemy bow iem  podziw iać 
ich  n ie jednokro tn ie  szczerego w ys iłku , naw et najlepszych in te n c ji 
i  m istrzostwa, bez g run tow ne j analizy fu n k c ji społecznej, k lasowej, 
ja ką  spełniała upraw iana przez n ich  popularyzacja. Do w ie lu  daw­
n ie jszych w ys iłkó w  tw órczych  i  o rgan izacyjnych n ie  można ponadto



naw iązyw ać także z innych  względów; n ie jednokro tn ie  piękna książ­
ka czy po ryw a jący  w yk ła d  m ia ły  charakte r w y b itn ie  e lita rn y  i  b y ły  
przeznaczone dla „w yb ra n ych “ , inne zaś w ystąp ien ia  m ia ły  znów 
charakter sporadyczny, okolicznościowy lub  przypadkow y, w yśw iad ­
czania hum an ita rnych  usług na rzecz „n iższych w a rs tw “ . Wśród 
środków  popu la ryzac ji w ystępow ały  p rzy ty m  i  bez powiązania ze 

.sobą ty lk o  dwa tradycy jne : słowo żywe i  w  znacznie m nie jszym  już 
s to p n iu  drukowane.

Z tych  to względów, po lskich tra d y c ji postępowych w  dziedzi­
n ie  upowszechniania w iedzy, służącej życiu  i postępowi społecznemu, 
doszukujem y się dzisia j z ca łym  przekonaniem  (ale i  zrozum ieniem  
potrzeby dalszych nad n im i, g run tow nych  badań) w  narasta jącym  od 
schy łku  X V I I I  w ieku  nurc ie  w a lk i społecznej, narodow o-w yzw o­
leńczej, któ ra , m ówiąc słowam i Żeromskiego, m ia ła  „w yprow adz ić  
Polskę z ciemności do n iezm ierzonych boskich prac“ . Zaczynają się 
te isto tne tradyc je  od rea lizm u krytycznego wobec rzeczywistości, 
otaczającej postępowych uczonych, m yś lic ie li, p isarzy i  działaczy, 
a nab iera ją  na sile przez pogłębianie się u  n ich  e lem entów hum anizm u, 
p a trio tyzm u  i  m ateria listycznego poglądu na św iat. T radyc je  te roz­
poczynają się zatem w  okresie p ierwszej w  Europie b ib lio te k i pu ­
b liczne j Za łuskich  i  K o m is ji E dukac ji Narodowej, p ierwszych cza­
sopism, upowszechniających zdobycze now ej w iedzy i  now ej m yś li 
społecznej pod koniec X V I I I  w ieku, w  w ystąp ien iach K o ł ł ą ­
t a j a ,  k tó ry  p ierw szy w prow adz ił w  zreform owanej przez siebie 
Szkole G łów nej w  K ra ko w ie  w yk ła d y  publiczne w  języku  polskim , 
dla wszystkich. Do znacznej s iły  w yrazu  dochodzą te tradyc je  w  po­
znańskim  czy warszawskim  ruchu pa trio tycznym  w  przeddzień W ios­
n y  Ludów , na p rzyk ład  w  Przeglądzie N aukow ym  redagowanym  
przez D e m b o w s k i e g o  w  W arszawie czy poznańskim  Roku  
K a ro la  L i b e l t a ,  upowszchnia jącym  pierwsze osiągnięcia nau­
kow e j już  m yś li socja listycznej za Zachodzie, prace Engelsa i  inne. 
D em bowski pisze: „B y t przez to samo, że jest, ma cel. Bo być i  istn ieć 
bez żadnego celu jest bezmyślnością, nierozumem. G dyby celem 
b y tu  b y ł stan ro zw ija jący  się, stały, cel ten n ie  b y łb y  spełniony. 
B y t n ie  m ia łby  celu, n ie  b y łb y  bytem . P r a w e m  w i ę c  i s t n i e ­
n i a  b y t u  j e s t  p o s t ę p ,  p o s t ę p  j e s t  r o z w o j e  m,  
ż y c i e m ,  t w ó r c z o ś c i  ą“ .

„K lasom  panującym  —  w y jaśn ia  on nie zależy na rozw o ju  
um ysłow ych klas przez n ie  uciskanych. K asty  mające własność są 
zanadto samolubne, zmysłowe, próżniackie, aby nabywać p raw dz i­
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w ej ośw ia ty i  zanadto im  dobrze z tym , że in n i na n ich  pracują, aby 
d ozw o liły  ludziom  rozw inąć się um ysłow o“ .

N ow y etap dążeń do upowszechnienia w iedzy, w  w ie lu  p rzypad­
kach w iedzy m ateria lis tyczne j i  socja lizm u naukowego, przypada na 
schyłek X IX  w ieku, na okres zaostrzającej się w a lk i k lasowej w  do­
bie im peria lizm u. Dążenia te reprezentu ją  przede w szystkim  prze- 
wódcy SDKP i L, że wspomnieć w ie lk i ta len t i po ryw a jący um ysł 
Ju liana M a r c h l e w s k i e g o .  Dążenia te reprezentu je rów n ież 
grupa postępowych naukowców, n ie  rzadko b lisk ich  koncepcjom  
m arksistow skim . I  tak  w  ruchu oświatowo-społecznym, na obszarze 
b. K ró lestw a, organizowanym  pod egidą Polskiego Zw iązku  Nauczy­
cielskiego dz ia ła li m. inn. L u d w ik  K r z y w i c k i ,  Helena R a d ­
l i ń s k a ,  N ata lia  G ą s i o r o w s k a ,  S tanisław  K a l i n o w ­
s k i ,  S tanisław  S z o b e r ,  W acław  N a ł k o w s k i .  W ie lu  
z n ich  pub likow a ło  ważkie, z głęboką pasją redagowane rozpraw y po­
pularne w  jedynym  w  swoim  rodza ju  w ydaw n ic tw ie , ja k im  b y ł 
Poradnik d la  samoukom. Spośród innych  badaczy i  znakom itych 
popu la ryza torów  nasuwają się m. inn. postać e B. D y b o w s k i  e- 
g ó, czy St.  K r a m s z t y k a  (jednego z za łożycie li czasopisma 
Wszechświat), lu b  jednego z p ierw szych rzecm ków  zrozum ienia 
w artości morza i  jego um iłow an ia  M. S i e d l e c k i e g o .  Cza­
sopismo Nome l o r y  głosiło w  numerze z 1909 roku: ,,dążąc ku  prze­
w odnim  ideałom  postępu i w ychow ania  idz iem y wśród p rzys łan ia ­
jących w idnokrąg  chm ur reakc ji; zachwiane i uszczuplone stanowisko 
szkoły po lskie j, pozamykane in s ty tu c je  oświatowe, a w  samym spo­
łeczeństwie ( mowa tu  oczywiście o bu rżuaz ji —  przyp. B. L.) wzm o­
żenie zarówno wyraźnego wstecznictwa, ja k  odbierającej siłę do 
czynu apa tii i  obojętności“ .

W  Polsce n iepodległej, po roku  1918, n u r t  upowszechnienia nau­
k i i  św iatopoglądu m arksistowskiego znalazł swój w yraz w  bo jow ej 
działalności członków K P P  i zbliżonych do nich, w  organie K P P  
A ornym Przeglądzie i  różnych w ydaw n ic tw ach  popularnych. Zna­
laz ł swój w yraz w  w ystąp ien iach tych  naukowców, k tó rzy  re ­
prezentow ali konkre tne  założenia m arksistow skie lu b  do n ich  się 
zb liża li, ja k  np. w  założonym na przełom ie la t 1931— 2 Tow arzystw ie  
O św ia ty Dem okratycznej Nome Tory. k tó re  podjęło zadania w a l­
k i z ówczesną p o lity ką  ośw iatową d y k ta tu ry  sanacyjnej i  opra­
cowania nowego program u w ychowania i kształcenia w  szerokim  tego 
słowa znaczeniu. W  pracach Tow arzystw a w z ię li udział, obok w y ­
m ienionych poprzednio, tacy uczeni, ja k  A .B . D o b r o w o l s k i ,
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St.  i  M.  O s s o w s c y ,  S. C z a r n o w s k i ,  A.  P r ó c h n i k .  
W a rto  wspomnieć także na tym  odcinku —  postępowych tra d y c ji 
w  upowszechnianiu w iedzy i  m ob ilizow an iu  do tego zadania szer­
szych kó ł naukowców  —  grupę profesorów: C z a r n o w s k i e g o ,  
A.  B.  D o b r o w o l s k i e g o ,  R u d n i a ń s k i e g o ,  R a i ć  h - 
m  a n a jako  w ydaw ców  od roku  1935 z w ie lu  względó\y zasługują­
cego na przypom nienie, jedno lito fron tow ego organu in te le k tu a li­
stów : Głosu Współczesnego W arto  podkreślić w y s iłk i badawcze 
Józefa C h a ł a s i ń s k i e g o  i  W ładysław a S p a s o w s k i e -  
g o nad szeroko pojętą m etodyką upowszechniania czy nabyw ania 
w iedzy.

Z pewnością godnym  szczególnego uw ydatn ien ia  jest zarówno 
w ys iłe k  w yk ładow ców  w  ty m  czasie, ja k  i  walczących o nieskrępo­
w any dostęp do w iedzy mas robotniczych. Godnym  uw ydatn ien ia  
jes t p rob lem  ośw iaty robotn icze j w  erze im peria lizm u, k tó rą  up ra ­
w ia ł szczególnie T.U.R. T u  jednak zachodzi konieczność zdecydowa­
nego u jaw n ien ia  n ie  rzadk ich  u k ie ro w n ikó w  T.U .R-u, obok p ięknych 
jego osiągnięć, zgn iłych, oportun istycznych tra d y c ji socjaldemo­
kra tyczne j postawy w  dziedzinie upowszechniania w iedzy. Reprezen­
to w a li je  tacy działacze spod znaku p raw icy  PPS, ja k  Kazim ierz 
C z a p i ń s k i  lu b  Z ygm un t P i o t r o w s k i 1.

S taw iając zagadnienie p raw id łow o po ję te j popu la ryzac ji s i ę ­
g a m y  d z i s i a j  n i e  d o  t a k i c h  „ t r a d y c j i “  t j .  d ą ­
ż e n i a  d o  „ z a b i c i a  w o l n e g o  c z a s u “  l u b  i d e a ­
l i s t y c z n e g o  z a m a z y w a n i a  r z e c z y w i s t o ś c i ,  
d o  „ k o m p r o m i s ó  w “  w  k u l t u r z e ,  n a  r z e c z  
k l a s  p o s i a d a j ą c y c h ,  a l e  d o b o j o w y c h  t r a -  

y c j i  p o l s k i e g o  i  i n t e r n a c j o n a l i s t y c z n e g o  
r e w o l u c y j n e g o  r u c h u  r o b o t n i c z e g o ,  k tó ry  
w  upowszechnianiu w iedzy w idz ia ł potężny oręż w a lk i mas 
ludow ych  o w yzw olen ie  p ro le ta ria tu , o budowę nowego świata.

T E Z A  I: T ra d y c ji postępowych w  upowszechnianiu w ie ­
dzy dopa tru jem y się przede w szystk im  w  tych  dążeniach, *

J  Por. opracow anie zb io row e K u  no w e j k u ltu rze , TUR, K ra k ó w  1936, 
w  k tó ry m  P io tro w s k i w z y w a ł m. in . do w zo row an ia  się na k ra ja c h  skandy­
naw sk ich , A n g lii,  B e lg ii i  F ra n c ji „a  na w e t —  ja k  p isa ł —  A m e ry k i“  str. 20. 
P ro b le m  ten  n a ś w ie tlił H . J a b ł o ń s k i :  „U pow szechn ien ie  w ie d zy “ , 
P ro b le m y  1950, n r  9.
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k tó re  łączy ły  się z nu rtem  w a lk i k lasow ej i  narodowo­
wyzwoleńczej, z nurtem , k tó ry  głęboko przenika d z ie je  
P o lsk i w  epoce kap ita lizm u.

U P O W S Z E C H N IA N IE  W IE D Z Y  —  K S Z T A Ł C E N IE M  I  K S Z T A Ł T O W A N IE M
Ś W IA T O P O G L Ą D U

W  PRÓ BAC H  defin iow an ia  popu la ryzac ji w iedzy podkreśla się 
nieraz jako  cechę charakteryzu jącą ten rodzaj działalności: „u m ie ­
jętność przediStawienia zagadnień dla zrozum ienia tru d n ych  w  spo­
sób tak i, iż  sta ją się one oczywiste i  zrozum iałe naw et dla łudz i n ie  
n a w yk łych  i  n ie  w yrob ionych  w  rozważaniach na tem aty danej d y ­
scyp liny w iedzy“ . D e fin ic ja  ta nie zawiera w szystk ich  elem entów 
d la  e fektu  popu la ryzac ji nader is to tnych. W  innych  próbach d e fin io ­
wania w ysuwa się znów element „przenoszenia zdobyczy nauk i 
w  ja k  najszersze koła odbiorców “ . „Przenoszenie zdobyczy n a u k i“ ' 
pow inno się jednak łączyć z założeniem skuteczności te j akc ji. R ów ­
nocześnie m ów i się tu ta j i  słusznie o szerokim  zakresie oddz ia ływ a­
n ia  i  p rzysw ajan ia  sobie przez odbiorców  osiągnięć nauki. W  ty m  zna­
czeniu upowszechnianie w iedzy stanow i w  pew nych dziedzinach 
i  w  pew nych okolicznościach w łaściw ie  n ie  co innego, ja k  k s z t a ł ­
c e n i e ,  ty le  że w  innych  form ach n iż  nauczanie w  szkołach tego 
lub  innego typu , zawsze zaś stanow i k s z t a ł t o w a n i e  ś w i a ­
t o p o g l ą d u .  I  ta k  jes t rzeczą jasną, że uczeni burżuazy jn i, św ia­
domie czy nie świadomie, służą najczęściej także w  zakresie upow ­
szechniania w iedzy, a może naw et szczególnie w  ty m  zakres ie ' —  
interesom  klasy panującej, szerząc je j ideologię, podając ją  do 
„w ie rzen ia “  jako „naukow o uzasadnioną“ .

Zadania i  doniosłą ro lę  społeczną po m arksistow sku po ję te j po­
p u la ryzac ji znakom icie przedstaw ił W ł. L e n i n  i w  ostry sposób 
p rzec iw staw ił ją  popu la ryzac ji up raw iane j w  k ra jach  kap ita lis tycz ­
nych. Len in  podkreśla w  swoim  przedstaw ien iu tego obrazu a k t y w ­
n ą  r o l ę  zarówno „p roducen ta “ , ja k  „konsum enta popu la ryzac ji“ . 
Oto co pisze u początku pierwszego pięćdziesięciolecia X X  w ieku :

„P isarz p o p u l a r n y  nie zakłada n ie  myślącego, n ie  chcące­
go lub  n ie  um iejącego myśleć czy te ln ika  —  przeciwnie, zakłada on 
is tn ien ie  w  n ie rozw in ię tym  czy te ln iku  poważnego zam iaru popraco­
wania g łową i  p o m a g a  m u w  te j poważnej i  tru d n e j pracy, 
prow adzi go, pomagając m u staw iać pierwsze k ro k i i  ucząc iść da le j 
o w łasnych siłach. Pisarz w u l g a r n y  zakłada czyte ln ika  nie-
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myślącego i  niezdolnego do myślenia, n ie  naprowadza go on Ha 
pierwsze początki poważnej teo rii, lecz w  fo rm ie  zniekształconej„ 
uproszczonej żarc ikam i i  powiedzonkam i, podaje m u „go tow e“  
w s z y s t k i e  w n iosk i pewnej teo rii, toteż czy te ln ik  n ie  ma nawet 
potrzeby przeżuwać, w ysta rczy m u ty lk o  prze łknąć tę  zupkę“ '").

T E Z A  I I :  W  przeciw ieństw ie  do w u lgaryza to rów  nauk i —  
od popu la ryza torów  w inn iśm y  się domagać, ja k  m ów i Le ­
n in , „pom ocy dla mało oświeconego czyte ln ika  (i innego 
odbiorcy popu la ryzacji) w  poważnej i  tru d n e j pracy u m y­
słowej, prowadzenia go, pomocy w  s taw ian iu  przezeń 
pierw szych kroków , uczenia go kroczyć dalej samodziel­
n ie “ . Każda czynność p raw id łow o po ję te j popu la ryzacji 
w inna  o tw ierać dalszą drogę, zachęcać do n ie j, wskazy­
wać drogowskazy.

Zagadnienie ta k  pojętego, z a r ó w n o  k s z t a ł c e n i a  p o ­
z a s z k o l n e g o ,  j a k  k s z t a ł t o w a n i a  o g ó l n e g o  
p o g l ą d u  n a  ś w i a t ,  podejmowanego niezależnie lu b  w  łącz­
ności z w szys tk im i in n y m i fo rm am i kształcenia dorosłych o charak­
terze szkolnym , jest szczególnie w ie lk ie  w  okresie d y k ta tu ry  p ro le ­
ta r ia tu . i Irydow y podstaw socjalizm u. Jest szczególnie w ie lk ie  w  od­
niesien iu  do najszerszych mas ludow ych. W y ja śn ił je  S t a l i n  
m ów iąc: „Spośród w szystk ich  is tn ie jących  do te j po ry  klas panu ją ­
cych, zupełnie szczególna i  n iezbyt sprzyja jąca jest sytuacja p ro le ­
ta r ia tu  jako  k lasy panującej. W szystkie panujące daw nie j klasy —  
w łaścicie le n iew o ln ików , obszarnicy, kap ita liśc i —  b y ły  równocześ­
nie klasam i bogatym i. M ia ły  one możność kształcenia swoich dzieci, 
w pa jan ia  im  w iedzy i naw yków , niezbędnych do rządzenia. Klasa 
robotnicza różn i się od n ich  m .in. tym , że jest ona klasą n ie bogatą, 
że n ie  by ła  p rzy ty m  w  stanie dostarczyć sw ym  dzieciom  w iedzy 
i  um ieję tności rządzenia, że uzyskała taką możliwość dopiero obecnie 
po do jściu  do w ładzy. Na ty m  m .in. polega ostrość zagadnienia na­
szej re w o lu c ji k u ltu ra ln e j“ :!). Ta rew o luc ja  ku ltu ra ln a  uaktyw n ia , 
równocześnie w y s iłk i tw órcze p ro le ta ria tu , dążenia tych, k tó rych  
u nas np. jeszcze w  latach trzydziestych tego stulecia określa ł tra fn ie . 2 3

2) Dzie ła , w yd . poi., tom  V , s tr. 338 n.
3) Wg. J a b ł o ń s k i e g o  op. c it. s tr. 579.
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S. C z a r n o w s k i  ja ko  „ in n ych  ludzi, l u d z i  d ą ż ą c y c h ,  
w a l c z ą c y c h ,  t w a r z ą  z w r ó c o n y c h  k u  p r z y s z ł o -  
ś c i...“  (Szkice o kulturze).

T E Z A  I I I .  P ierw szym  zadaniem popu la ryzac ji w iedzy 
jest uzbro jen ie  k lasy robotniczej i  mas ludow ych w  oręż 
w iedzy służącej do zwalczania wszelk ich fo rm  wstecznict- 
wa i  budow y podstaw socjalizm u. Stąd nakaz zdecydowa­
nej, konsekwentnej, doprowadzającej do końca zm iany k ie ­
ru n ku  popu la ryzacji, k tó ry  panował u nas przemożnie nie 
ty lk o  przed rok iem  1939, ale naw et w  p ierwszych latach po 
w ojn ie , a nastaw iony b y ł wciąż (w w ydaw n ic tw ach  książ­
kow ych i  w  czasopismach) jeś li n ie  na burżuazję, to na 
drobnomieszczaństwo i  in te ligencję .

CELE I  Z A D A N IA  P O P U L A R Y Z A C J I

P R ZY JM U JĄ C  za p u n k t w y jśc iow y d e fin ic ji popu la ryzac ji trzy  
e lem enty: 1. przenoszenie zdobyczy nauk i i  techn ik i, 2. w  sposób 
um ie ję tny, w ięc przede w szystk im  zrozum ia ły i  in teresujący, 3. w  jak  
najszersze koła odbiorców  —  należy uzupełn ić tę de fin ic ję  elemen­
tem  celu, ja k i stanow i, 4. fu n kc ja  budow y podstaw socjalizm u, 
oczywiście na ty m  etapie, na ja k im  obecnie zna jdu je  się Polska L u ­
dowa.

W ym ien ia jąc zaś szczegółowo zadania upowszechniania w iedzy 
w  naszym k ra ju , należy, starannie w yzysku jąc w ie lk ie  osiągnięcia 
na ty m  po lu  Zw iązku  Radzieckiego,4) w ym ien ić :

1. szerzenie i  pogłębianie m ateria listycznego poglądu na św iat, 
k tó re  stanow i p i e r w s z e  f u n d a m e n t a l n e  z a ł o ż e n i e ;

2. w ychow yw an ie  odbiorców  popu la ryzac ji w  duchu ludowego 
pa trio tyzm u, bezgranicznego oddania Ludow e j naszej O jczyźnie 
i  w  walce z w sze lk im i prze jaw am i zarówno kosm opolityzm u, ja k  na­
cjonalizm u, w  szczególności z prze jaw am i korzenia się przed nauką, 
techn iką  i  k u ltu rą  burżuazyjną. Jest to  d r u g i e  z a ł o ż e n i e  
f u n d a m e n t a l n e .

4) Por. S t. L e m :  „Z ada n ia  i  m etody po pu la ryza c ji n a u k i za g ran icą “ , 
Ż yc ie  N a u k i 1949, n r  40— 42, s tr. 422 nn.
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3. przyczyn ian ie  się do w łaściwego w yboru  zawodu przez m ło ­
dzież i  podwyższanie k w a lif ik a c ji zawodowych, zgodnie z w y tyczn ym i 
P lanu Sześcioletniego.

4. propagowanie i  u ła tw ian ie  wynalazczości, now atorstw a i ra ­
c jona liza to rstw a i  upowszechnianie jego w yn ików .

5. rozw ijan ie  zam iłow ania do samodzielnego kształcenia się oraz 
wprowadzanie do e lem entarnych czynności badawczych (jak  zbiera­
n ie  i  segregowanie m ateria łów , obserwacje z jaw isk  p rzy rody  i  spo­
łecznych, doświadczenia agrobiologiczne polskich m iczurinow ców  
itp .).

6. w yszuk iw an ie  ta len tów  naukow ych i sk ie row yw an ie  ich na 
w łaściw e studia.

Zarysowany tu  w ie lk i ruch  masowy wymaga przede w szystk im :

1. w łaściwego k ie row n ic tw a  ideologicznego, kształtu jącego kon­
cepcję popu la ryzac ji i  podejmującego kon tro lę  ich w ykonania  oraz 
analizę celowości ich  i  przydatności;

2. ustalenia na jbardz ie j w łaściw ych metod i  środków organiza­
cy jnych ;

3. wyposażenia in s ty tu c ji upraw ia jących popularyzację w  no­
woczesne urządzenia i  aparaturę pomocniczą (b ib lio te k i i  czytelnie, 
kom p le ty  przyrządów, aparaty film ow e, urządzenia w nętrz  sal k lu ­
bowych itd.).

O rganizacja tego ruchu masowego w inna należeć, jeże li idzie
0 ustalanie koncepcji, do Po lsk ie j A kadem ii N auk i  K o m ite tu  Cen­
tra lnego PZPR, zaś do Towarzystwa W iedzy Powszechnej, we w spó ł­
p racy ze zw iązkam i zawodowym i i  m łodzieżow ym i oraz Samopomocą 
Chłopską, je ś li idzie o w ykonaw stw o w  ska li m ożliw ie  najszerszej
1 w  sposób systematycznie pogłębiony.

T E Z A  IV : W  przeciw ieństw ie  do dawniejszego stanu rze­
czy i  do najczęstszej dzisia j p ra k ty k i zadania popularyza­
c ji należy znacznie rozszerzyć poza tra d ycy jn ą  form ę w y ­
kładów  połączonych z n iew ie lką  i  sporadyczną dyskusją 
ja k  i poza w ydaw n ic tw a  książkowe, broszury i  czasopisma, 
k tó rych  faktycznego efektu, to jest przysw ojen ia sobie 
w iadomości przez odbiorcę, n ik t  najczęściej n ie sprawdza.
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T E Z A  V : W  m iejsce dzia łań przypadkow ych i  d o ryw ­
czych m usi wejść działalność planowana, wytyczająca no­
we drog i i  biorąca pod uwagę potrzeby społeczne, w  szcze­
gólności systematycznego i  długodystansowego oddzia ły­
wania in s ty tu c ji upraw ia jących  popularyzację na k o n k re t­
n ie  określone grona je j odbiorców.

R O Z W C J IL O Ś C IO W Y  i  P R O B LE M  JA K O Ś C I

W  POLSCE LU D O W E J zaszły ju ż  dość poważne zm iany ilościo­
we w  dziedzinie popu la ryzac ji w iedzy. Zaznaczają się one po stron ie  
odbiorców  w  żyw io łow ym  wzroście zainteresowania nauką, po stron ie  
organizatorów  popu la ryzac ji w  w ie lk im  wzroście nakładów  czaso­
p ism  i  książek, wzroście ilośc i odczytów, f ilm ó w  ośw ia tow ych itd . 
W  stosunku do czasów przedw ojennych akcję popu la ryzac ji dość 
znacznie rozw inę ły  n iek tó re  tow arzystw a i  in s ty tu c je  naukowe (np. 
Państw. M uzeum  Z iem i, Tow. P rzyrodn ików  im . K opern ika , Tow. 
M atem atyczne przez o lim p iady m atematyczne wśród m łodzieży szkol­
ne j) oraz Akadem ia G órniczo-Hutnicza, P o lite ch n ik i w  Gdańsku i  G li­
w icach, inne uczelnie i  in s ty tu ty  badawcze w  dziedzin ie przem ysłu 
i  ro ln ic tw a  naw iązując porozum ienie uczonych oraz robo tn ików  prze­
m ysłow ych i  ro lnych . Jeszcze ważniejsze są przem iany jakościowe, 
oznaczają one przechodzenie od dotychczasowej żyw io łow ości te j 
akc ji, je j bezplanowości i  w ie lo torow ości do koo rdynac ji i  co raz bar­
dziej przemyślanego w y s iłk u  organizacyjnego. Zm iany te w yraża ją  
się w  postaniu i  rozow ju  n ieznanych u nas in s ty tu c ji, now ym i m eto­
dam i upowszechniających wiedzę, ja k  Wszechnica Radiowa lub  dział 
ośw ia ty  dorosłych w  Po lsk im  Radio, ja k  zespoły „C zy te ln ika  , ja k  
k lu b y  rac jona liza to rów  i  now atorów  w  dziedzinie przem ysłu  i  ro l­
n ic tw a. In s ty tu c je  te przechodzą z systemu luźne j popu la ryzacji, skie­
row anej do przygodnego odbiorcy, na system kó ł zorganizowanych, 
pracujących na zasadzie zespołowości i  podlegających opiece danej 
in s ty tu c ji. Jest to  bardzo znamienne, że obecnie ro zw ija ją  się szcze­
gólnie żywo n ie  dawne fo rm y, ja k  un iw e rsy te ty  n iedzielne (w ub. r. 
by ło  ich  zarejestrowanych w  M in . O św ia ty zaledwie 388) lu b  porad­
n ie  czyte ln ic tw a (98), ile  nowego ty p u  zespoły W szechnicy Radiowej 
lu b  zespoły czytelniczo-samokształceniowe.

Jako p rzyk ład  doskonałego, masowego oddzia ływ ania na ozna­
czone grono odbiorców , można w ym ien ić  stałe od dłuższego czasu 
w łączanie do n iek tó rych  num erów  studenckich czasopisma Po
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prostu  broszur, zaw iera jących tłum aczenie w yk ła d ó w  radziec­
kiego Tow arzystw a Upowszechniania W iedzy P o lityczne j i  N auko­
w e j. Przynoszą one z re g u ły  przegląd na jnowszych osiągnięć nauk i 
radzieckie j, ukazyw anych przez w yb itn ych  specjalistów. Należy pod­
kreślić , że nie są to  zw yk łe  a rty k u ły , lecz małe, istotne rozpraw y po­
pu larno-naukow e o w ie lk im  znaczeniu św iatopoglądowym .

Zm iany, k tó re  określono tu  m ianem  jakościowych, dotyczą 
wreszcie szeregu z jaw isk  masowych w  dziedzinie ogólnych przeobra­
żeń i  rozw o ju  naszej ośw ia ty, a co za ty m  idz ie  i  popu la ryzac ji w ie ­
dzy. Należy zatem w ym ien ić  w ie lk ie  osiągnięcia w  dziedzinie w a lk i 
z analfabetyzmem, k tó ra  dostarcza (lub  w inna  dostarczać p rzy  roz­
budow ie odpow iednich środków  po tem u) spore zastępy now ych od­
b iorców  w yd a w n ic tw  popularnych, ja k  i rozbudowę sieci b ib lio tek , 
k tó ra  objęła ca ły k ra j stwarzając nieznane ongiś-podstawy m a te ria l­
ne dla a kc ji upowszechniania w iedzy.

Do te j ka tego rii now ych z jaw isk, o tw ie ra jących  nowe perspek­
ty w y  przed szeroko, mądrze pom yślaną popularyzacją, należą ró w ­
nież wczasy pracownicze. W i e l k i m  w y d a r z e n i e m  b y ł o  
u t w o r z e n i e  w  ub.  r o k u  T o w a r z y s t w a  W i e ­
d z y  P o w s z e c h n e j ,  k tó re  już  w  to ku  pierwszego półrocza 
swego istn ien ia  osiągnięto poważne w y n ik i, a co jeszcze ważniejsze, 
swą pracą obejm ującą już  dziś cały k ra j system atycznie i  k ry tyczn ie  
analizu je  i  rozw ija , w yprow adzając konsekwentnie w n iosk i z osiąg­
nięć i  chw ilow ych  trudności czy zaniedbań. Ważne zm iany w ys tą p iły  
wreszcie w  w ie lu  kołach naukow ych m łodzieży szkolnej, a zaczynają 
występować w  kołach m łodzieży akadem ickie j. P rzem iany te idą 
w  k ie ru n ku  przejścia od systemu organizowania luźnych re fera tów , 
re pe ty to riów  m ate ria łu  szkolnego i upraw ian ia  „życ ia  tow arzysk ie ­
go“  —  na system rozw ijan ia  w  tych  kołach głębszego zainteresowania 
m łodzieży w iedzą i  wdrażania do samodzielnej pracy naukow ej 
w  elem entarnych je j zaczątkach. P rzem iany te można zaobserwować 
także w  wzm ożonym  zainteresowaniu się przez m łodzież ta k im i cza­
sopismami, ja k  H oryzon ty  Techniki.

Trzeba jednak stw ierdzić, że wspomniane tu  przem iany n ie  są 
jeszcze dostatecznie silne i  zdecydowane, że występujące jeszcze dziś 
b ra k i są w yn ik ie m  n ie  ty lk o  pewnych, zrozum ia łych przeszkód obiek­
tyw nych , lecz na n iek tó rych  odcinkach także b raku  fachowości czy 
naw et n iedbalstwa. Zarówno ilośc iow y ja k  jakościow y rozw ój popu­
la ryza c ji wym aga dalszego, istotnego pogłębienia. Jako pierwsze pod­
stawowe wskazania należy w ym ien ić :
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1. S z c z e g ó l n i e  t r o s k l i w e  z a j ę c i e  s i ę  z o r ­
g a n i z o w a n y m i  z e s p o ł a m i  o d b i o r c ó w  p opu la ry ­
zac ji (g rupy samokształceniowe, koła rac jona liza to rów  i  in .), wśród 
k tó rych  można i  trzeba rozw ijać  systematyczną kon tro lę  w yn ikó w  po­
p u la ryza c ji i  stale je  pogłębiać. Można i  trzeba zapewnić im  p ra w i­
d łowe k ie row n ic tw o , dostarczać pomoce naukowe, w yzysk iw ać w y n i­
k i pracy kó ł d la  dobra k ra ju . N ie znaczy to zresztą, aby należało 
zm niejszyć uwagę przykładaną do oddzia ływ ania  na odbiorców  „ano­
n im ow ych “ , ja k  słuchacze w yk ła d ó w  i  czyte ln icy  gazet i  czasopism. 
We w szystkich czasopismach należy rozbudować „doda tk i naukowe 
i  należy czuwać nad poprawną ich  treścią i  żywością układu. N iem n ie j 
także redakcje  czasopism pow inny  starać się o większe zbliżenie do 
czy te ln ików  przez naw iązyw an ie  lu b  rozszerzanie odpow iednich kon­
ta k tó w  (ja k  spotkania z czyte ln ikam i, w y jazdy  przedstaw ic ie li redak­
c ji  do zakładów  pracy i  gospodarstw ro lnych, szeroko rozbudowana 
korespondenc j  a).

2. R o z w i n i ę c i e  t r z e c h  p o z i o m ó w  u p o ­
w s z e c h n i a n i a  w i e d z y  ze w zględu na stopień przygoto­
w ania odbiorców , a to poniżej w ykszta łcenia szkolnego, na poziomie 
szkoły podstawowej, i  pow yżej tego poziomu. N ieuw zględn ian ie  tych  
różnic w  tych  lu b  innych  środkach popu la ryzac ji (w ykład, f ilm , cza­
sopismo, książka) prow adzi n ie jednokro tn ie  do pomieszania pojęć 
i  osłabienia w yn ikó w . Uwzględnien ie  zaś w ym ien ionych  tu  3 pozio­
m ów  może zapewnić równocześnie np. należyte rozw iązanie p rob le ­
m u rozm iarów  ks iążk i popularne j.

3. R o z w i n i ę c i e  u n a s  w  n a j b l i ż s z y m  c z a ­
s i e  s z c z e g ó l n i e  t y c h  ś r o d k ó w  o d d z i a ł y w a ­
n i a  m a s o w e g o ,  k t ó r y c h  s i ę  j e s z c z e  w  c a ł e j  
p e ł n i  n i e  d o c e n i a ,  k t ó r e  j e s z e  w c i ą ż  r o z ­
w i j a j ą  s i ę  d o ś ć  s ł a b o ,  pom im o n iew ątp liw ego w y s iłku  
za jm ujących się n im i in s ty tu c ji. Do te j ka tego rii środków  popu la­
ryza c ji należy zaliczyć: p rodukc ję  f ilm ó w  naukow ych i  ośw iatowych, 
k tó re  po pierwszych, z n a tu ry  rzeczy dość słabych, początkach p o w in ­
n y  znaleźć szerokie zastosowanie (także w  połączeniu z in n ym i środ­
kam i popu la ryzacji), ja k  i  organizowanie w ystaw  (od m ałych i  prze­
nośnych, n ie jako  pomocniczych do m uzealnych, w ie lk ich  i  oko licz­
nościowych). Takie  osiągnięcia na po lu  w ys taw n ic tw a  ja k  w ys taw y  
poświęcone pam ięci J. M archlewskiego i  R. Luksem burg  w  C en tra l­
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nym  Ośrodku Szkolenia P arty jnego w  Warszawie, wystaw a ochrony 
zabytków  w  Warsz. M uzeum  Narodowym , w ys taw y objazdowe: Pusz­
k ina  i  inne pow inny  być m etodycznie przeanalizowane i  odpow ied­
n io  uogólnione. Należy szeroko rozbudować akcję wycieczek nauko­
w ych  (kra joznawczych i specjalnych, o celach zawodowo-gospoda.r- 
czych) i  połączyć je  zarówno z p rob lem atyką  ochrony p rzy rody  i  za­
by tków , ja k  i  z p rob lem atyką  P lanu Sześcioletniego, uprzem ysłow ie­
n ia  k ra ju , rozbudow y czy budow y now ych m iast itd . Pożyteczność 
jedne j z ważnych dróg popu la ryzacji, wciągnięcia szerokich mas, 
zwłaszcza m łodzieży, do zagadnień naukow ych, w skazują p iękne 
w y n ik i o lim p iad  m atem atycznych i  paru innych  konkursów.

4. W ym ien iony ostatnio rodzaj środków  upowszechniania w ie ­
dzy prow adzi do szczególnego jeszcze w y r ó ż n i e n i a  t e g o  
d z i a ł u  p o p u l a r y z a c j i ,  k t ó r y  w c i ą ż  j e s z c z e  
n a p o t y k a  ' n a  p e w n e  o p o r y  i  n i e z r o z u m i e n i e .  
W śród środków, k tó re  w in n y  być rozbudowane i  należycie pogłębione, 
należy w ym ien ić  tw orzen ie  nowego rodza ju  muzeów specjalnych 
( ja k  Muzeum  Len ina  w  Poronin ie), oraz unowocześnienie ekspozycji 
m uzealnej we w szystk ich  innych  i g łębokie przepojenie je j dobrze 
po ję tym  dydaktyzm em  (tu  nasuwa się m yśl m. inn . o przewodnikach 
oprowadzających i  przewodnikach - w ydaw nictw ach , gdzie zm iany są 
szczególnie pożądane"). Trzeba dale j zw rócić uwagę na zapewnienie 
w łaśc iw e j op iek i rozw ija jącem u się obecnie na teren ie W arszawy, 
z pe rspektyw am i przem ian także w  innych  m iastach Polski, dążeniu 
do unowocześnienia i  przeorganizowania do g ru n tu  ogrodów zoolo­
gicznych oraz kon tynuow an ia  rozw o ju  pod opieką wyższych uczelni 
ogrodów botanicznych. Na przykładzie  ogrodu zoologicznego w id z i­
m y, na czym m. inn . polegają zm iany lu b  postu la ty  zm ian w  popu­
la ryza c ji w iedzy, k tó re  idą tu  w yraźn ie  od „c y rk u “ , m ówiąc skrótowo, 
do naukowego pokazu życia zwierzęcia w  zapewnionym  m u w łaści­
w ym  m ik rok lim ac ie . Zwrócenie uw agi na te dz ia ły  popu la ryzacji: na 
muzea czy ogrody potraktow ane jako  swoiste pracownie badawcze 
prowadzi nas wreszcie do wysunięcia postu la tu  tw orzenia nieznanych 
u nas dotąd stacji, p rzyna jm n ie j centra lnych, k tó re  by n ie  ty lk o  po­
kazyw a ły  zaby tk i przeszłości lu b  np. sz tuk i ludow e j w  odpow iednie j 
ekspozycji, k tó re  by nie ty lk o  p rzyb liża ły  nas do życia zw ierząt

6) P rz y k ła d u  p iękn ie  i  pom ysłow o opracowanego p rzew odn ika  dostarcza 
osta tn io  ogłoszony P rzew od n ik  po M uzeum  L e n ina  w  P oron in ie .
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i  roś lin , ale k tó re  by  um o ż liw ia ły  bezpośrednio poznanie i  opanowa­
n ie  technicznych w y tw o ró w  naszej c yw iliz a c ji w  „dom kach tech­
n ik a “  itp .

5. Osobny postu la t dotyczy u tw orzen ia  pod egidą Po lsk ie j A ka ­
dem ii N auk i  u  je j boku m u z e u m  r o z w o j u  n a u k i ,  k tó ­
re  w yzysku jąc najwspanialsze w  tym  względzie osiągnięcia Zw iązku  
.Radzieckiego s łuży łoby w  sposób trw a ły  i  pouczający ukazyw aniu  
„m echanizm u“  twórczości naukow ej, w a lk i uczonych postępowych
0 rozw ój nauk i oraz przeobrażenia p rzy rody  i  stosunków społecznych, 
obrazowaniu społecznego znaczenia nauki, h is to r ii rodzim ej nauk i
1 techn ik i.

6. Z postu la tów  ogólnych należy w ym ien ić  przede w szystk im  
potrzebę ł ą c z e n i a  z e  s o b ą  r ó ż n y c h  ś r o d k ó w  
i  e l e m e n t ó w  p o p u l a r y z a c j i ,  k tó re  prow adzi do wzm o­
żenia je j w y n ik ó w  i  wzbudzenia większego zainteresowania. P rzy ­
k ładow o można tu  wskazać uzupełn ienie w yk ła d u  radiowego tekstem  
odczytu, ja k  to p ra k ty k u je  ju ż  Wszechnica Radiowa, a także zbiorem  
ilu s tra c ji i  zadaniam i do w ykonania  przez słuchaczów; przyłożenie 
w iększej n iż  dotąd uw ag i do' poprawnego ilus trow an ia  książek, b ro ­
szur i  czasopism, na jściś le j i  rozum nie powiązanego z treścią danych 
p u b lika c ji, ja k  i  rozszerzenie ilu s tra c ji przez um ie ję tne  łączenie 
w  określonym  w ydaw n ic tw ie  elem entów fo to g ra fii i  rysunku  oraz 
stałe uzupełn ian ie  odczytów elem entam i w izu a ln ym i (tablice, prze­
źrocza, film y ).

7. K o n i e c z n y m  j e s t  p o g ł ę b i e n i e  j a k o ś c i  
w s z y s t k i c h  ś r o d k ó w  p o p u l a r y z a c j i  przez po­
w o ływ an ie  do ich  opracow yw ania i  redagowania, w ykonyw an ia  i  sto­
sowania odpowiednich, w y s o k o  k w a l i f i k o w a n y c h  
i  r z e t e l n y c h  f a c h o w c ó w .  U dzia ł specja lis tów -naukow - 
ców w  popu la ryzac ji w iedzy zapewnia p rzy  ty m  znaczną korzyść im  
samym, bo p rzyb liża  ich  do życia, do p ra k ty k i. Z tego zaś p unk tu  
w idzen ia  ważny jest n ie  ty lk o  w yk ład , ważne są dyskusje po n im  
i  a k tyw n y  w spó łudzia ł prelegenta w  dalszym przebiegu zebrania ko ­
ła  czy k lubu . Z rażących błędów  popu la ryzacji, na k tó re  co raz 
częściej wskazuje nasza prasa (np. w  tłum aczeniach z języków  ob­
cych) należy wreszcie i  szybko w yprowadzać w łaściw e konsekwencje.

Do pogłębienia i  uspraw nien ia popu la ryzac ji w  znacznej m ierze 
może się przyczyn ić  z a s a d a  p r a c  z e s p o ł o w y c h  i t o
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n ie  ty lk o  p rzy  k o n tro li ju ż  przygotow anych prac, lecz przede wszyst­
k im  w  to ku  ich  przygotow yw an ia , np. współpraca naukowców i  l i te ­
ra tó w  lu b  redakto rów  w yd a w n ic tw  o uzdoln ieniach lite rack ich . Za­
pew nić to może i  pow inno oczyszczenie teks tów  z w ie lu  niejasności 
i  niezręczności, a oczywiście i ty m  bardzie j z błędów, i  w inno  zapew­
n ić  n i e n a g a n n ą  p o l s z c z y z n ę ,  k tó re j m usim y się do­
magać od w szystkich środków  popu la ryzacji. Można dale j wskazać 
na potrzebę bezpośredniej w spółpracy naukowców i  rysow n ików , a r- 
tys tów -fo tog ra fów , g ra fikó w  itd . Od redakto rów  wydawnictw ., d y ­
re k c ji in s ty tu c ji upraw ia jących  popularyzację, od w szystk ich  ogn iw  
T.W .P. należy się domagać wzmożenia poczucia odpowiedzialności za 
słowo m ów ione czy drukowane, za w yśw ie tlany  obraz, za urządzoną 
wystawę, za oprowadzaną po danej m iejscowości lu b  zakładzie pracy 
czy gospodarstwie ro ln y m  wycieczkę.

Podejm ując akcję  popu la ryzac ji pewnego zagadnienia pow in ­
n iśm y go przedstawiać m ożliw ie  w ie lostronn ie  p rzy  w yzyskan iu  
w spółpracy specja listów  z różnych dziedzin. Jak częste są b ra k i 
w  ty m  zakresie, poucza o ty m  znam ienny p rzyk ład  K o re i lu b  Chin. 
Jeszcze wciąż poza ogó lnym i zagadnieniam i p o lityczn ym i i  m il i ta r ­
nym i, przecię tny obyw ate l po lsk i n ie  w ie le  w ie  o tych  kra jach, o ich 
życiu, o h is to r ii i  rozw oju.

8. Isto tne zagadnienie stanow i wreszcie s p r a w a  d o b o r u  
i  u m i e j ę t n e g o  s z k o l e n i a  o r g a n i z a t o r ó w  p o ­
p u l a r y z a c j i  w i e d z y  na stopniu na jbardz ie j zb liżonym  do 
„o d b io rcy “ , a w ięc k ie ro w n ikó w  św ie tlic , re fe ren tów  ośw iatow o- 
k u ltu ra ln y c h  w  domach wczasowych, k ie ro w n ikó w  poradni czyte l­
n ic tw a , a także p racow n ików  księgarskich, k tó rzy  dzis ia j w  w ie lu  
przypadkach w  ogóle n ie  o rie n tu ją  się w  w ydaw n ic tw ach  naukow o- 
popu lam ych  i  czasopismach, w  ich  rodzajach i  zapotrzebowaniu na 
nie. M us im y pamiętać, że w ie lk i w ys iłe k  całych in s ty tu c ji rozb ija  się 
n iek iedy  o nieudolność i  niefachowość tego rodza ju  pracownków . 
N ie w ystarczy u n ich  naw et najlepsza wola, trzeba ją  wzmóc wiedzą. 
Bardzo ważną pomocą by łoby  w ydaw anie odpow iednich in fo rm a to ­
rów , chociażby b ib lio g ra fii rozum owanych, obe jm u jącyc łi w ydaw ­
n ic tw a  naukow o-populam e różnych w ydaw n ic tw , ułożonych działowo, 
oraz uruchom ien ie dz ia łu  stałego poradn ictw a o charakterze m eto- 
dyczno-organizacyjnym , np. na łam ach W iedzy i  Życiu.
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T E Z A  V I: Skuteczne oddzia ływanie popu la ryzacji w iedzy  
wymaga um iejętnego rozbudowania i łączenia ze sobą róż­
nych środków popularyzacji, stałego ich  unowocześniania 
oraz dbałości z jednej s trony o p raw dziw ie  naukowe, fa ­
chowe opracowanie tematu, z d rug ie j zaś o m aksym alną 
prostotę, jasność i  wyrazistość ujęcia.

Oto n iektó re  z zagadnień, k tó re  stają przed po lsk im i uczonym i 
i  organizatoram i ludow ej, na pjrawdę masowej i  na prawdę w prząg- 
n ię te j w  nowe budow nictw o ośw iaty. Znaczenie tych  zagadnień rośnie 
z miesiąca na miesiąc.

U N IW E R S Y T E T  W A R S Z A W S K I



P R A C E K O N G R E S U

PRZYGOTOW ANIA PODSEKCJI DO KONGRESU

U P O C Z Ą T K U  prac przygotow aw czych do I  K ongresu N a u k i P olskie j., 
w  po łow ie  ubiegłego roku , bardzo jeszcze w yra źn ie  zaznaczały się pewne u je m ­
ne w  sku tkach  tendencje, oczyw iście n ie  powszechnie, lecz dość często w  szere­
gu g rup  roboczych. W iąza ły  się one przede w szys tk im  z podstaw ow ym  niebez­
pieczeństwem  fo rm a lis tycznego u jm o w a n ia  prac przedkongresow ych i  w ie lu , 
p rob lem ów  naukow ych . W yra z iło  się ono w  początkow ych pracach w ie lu  pod­
sekc ji o cha rakte rze  n iem a l w y łączn ie  in w en ta ryzacy jno -s ta tys tycznym , w  ro z ­
d ra b n ia n iu  się w  szczegółach, w  u w y p u k la n iu  je d y n ie  w a ru n k ó w  o rg an izacy j­
nych  i  m a te ria ln ych . U n ikan o  na tom iast dość często g ru n to w n e j oceny treśc i 
badań naukow ych  i ich  m etodo log ii. T ak ie  nastaw ien ie  p ro w a dz iło  do oceny 
m a te ria ln o -o rg a n iza cy jn e j bazy na uk i, a n ie  samej n a u k i i  je j is to ty . O istocie- 
zaś n a u k i n ie  m og ły  decydować ta k ie  poczynania, ja k  re jes trow a n ie  ilo śc i prac 
i  in nych  p u b lik a c ji naukow ych , je ś li równocześnie n ie  u ja w n ia n o  w  w ie lu  p rz y ­
padkach ich abstrakc jon izm u , w ięc oderw an ia  od życia, ich  bezk ie runkow ośc i 
(zwłaszcza w  dziedzin ie  h u m a n is tyk i)  i ek lek tyzm u. G roz iło  w reszcie n iebezpie­
czeństwo u n ik a n ia  dysku s ji na zasadnicze tem aty  ideologiczne.

W  to ku  jednakże żm udnych i  całorocznych prac przedkongresow ych, roz­
w in ą ł się w  ram ach w szys tk ich  podsekcji znam ienny proces ideo log iczny, k tó ­
ry  do p row adz ił —  n ie  wszędzie jeszcze —  ale w  w iększości ju ż  podsekcji do 
w yw o ła n ia  d y s k u s ji ideo log icznych i  m etodologicznych, do śm iałego postaw ie­
n ia  tych  zagadnień, je ś li naw e t n ie  —  ja k  w  n ie k tó rych  przypadkach —  do k o n ­
k re tn e j p róby  ich  rozw iązan ia . W y n ik a ło  to  z fa k tu , że w iększość naszych uczo­
nych  w  to ku  ostatn iego ro k u  uśw iadom iła  sobie ju ż  w  całej pe łn i, w  okresie 
wzm ożonej w a lk i o pokó j i  rea lizac ję  P lanu  Sześcioletniego, że pom-.ędzy s y tu ­
acją i  ro lą  n a u k i w  państwach kap ita lis tycznych , a sy tuac ją  , ro lą  i  rozw ojem , 
n a u k i W k ra ju  socja lizm u, w  Z w ią zku  Radzieckim , i  w  k ra ja ch  de m okra c ji lu ­
dow ej zachodzi zasadnicza różnica. W yda je  się też, żo w a ru n e k  celowości 
i  p łodności prac przygotow aw czych do K ongresu —  k tó ry  od początku 
s tan ow ił śm ia łe i  zdecydowane postaw ien ie  d ysku s ji nad zagadn ien iam i is to ty  
nauk i, je j fu n k c ji,  je j m oż liw ośc i rozw o jo w ych  i  je j pow iązan ia  z życiem, 
z rozw o jem  naszej O jczyzny —  został w  znacznej m ierze spe łn iony. W  os ta t­
n ich  zaś m om entach końcow ych p rzygo tow ań tam , gdzie n ie  został spełn iony,, 
lu b  gdzie jego is tn ien ie  zarysow a ło się jeszcze w  sposób nie  ca łk iem  dos ta ­
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teczny, tam  wszędzie w  atm osferze p ra w d z iw ie  dobre j w o li i  szczerej w y m ia ­
n y  poglądów, k r y ty k i i  s a m o k ry tyk i, b ra k i zostaną nadrobione . Uczeni polscy 
m uszą p rzy jść  na Kongres N a u k i z w y ra źn ym  zrozum ien iem  i  odróżn ien iem  
tego, co znaczy „postępowość“  w e w ła śc iw ych  w a ru n ka ch  czasu i  m ie jsca, co 
znaczy zaś „rea kcy jn o ść “  w  nauce, co oznacza kosm opo lityzm  na k o n k re t­
nych  odcinkach na uk i, co znaczy i  ja ką  m a treść is to tn ą  p a trio ty z m , p o w ią ­
zanie n a u k i z życiem  narodu, co wreszcie oznacza klasowość i  pa rty jno ść  
na uk i.

Zadaniem  naszego przeg lądu je s t szkicowe naśw ie tlen ie  s y tu a c ji pa­
n u ją c e j w  okresie p ie rw szych  m iesięcy tego ro k u  ka lendarzow ego w  szeregu 
podsekcji, w  k tó ry c h  prace przygotow aw cze zosta ły ukończone lu b  dobiega ją 
końca. Po k ró tk im  om ów ien iu  sy tu a c ji ogólnej p rze jd z iem y do w yb ra n ych  za- 
zagadnień szczegółowych, ta k  ja k  one za rysow a ły  się w  p a ru  podsekcjach.

G ŁÓ W N E  Z A G A D N IE N IA

1. J E Ś L I ID Z IE  o cenę dotychczasowego do robku  n a u k i po lsk ie j, s tw ie r­
dz ić  należy, że w iększość g rup  o rg an izacy jnych  p rzep row adz iła  ju ż  szereg 
prac, k tó re  da ły  pew ien  dorobek. N iew ie le  je d n a k  podsekc ji p o tra f iło  
zobrazować rozw ó j sw o je j d yscyp lin y  w  okresie  d o ,ro k u  1918. D la tego pod­
k re ś lić  tu  trzeba  np. duży dorobek podsekc ji e ko n o m ik i ob ro tu  zagranicznego, 
k tó ra  —  m im o tego, iż  pow sta ła  dopiero w  g ru d n iu  ub. ro k u  —  p o tra f iła  ze­
b ra ć  sporo m a te ria łó w . I  ta k  w yka zu ją c  z je dn e j s trony, że sama dyscyp lina , 
ja k o  gałąź w iedzy  pow sta łą  dopiero niedawno* p o tra fio n o  równocześnie w ska - 
zaś na p rze ja w y  m y ś li na uko w e j w  te j dz iedzin ie  w  Polsce na k ilk a  w ie k ó w  
wstecz. P rzytoczono liczne p rz y k ła d y  zarów no te n den c ji w stecznych ja k  i  po­
stępow ych ilu s tru ją c  je  o d po w ie dn im i p racam i, p isanem i wówczas na te 
tem aty . W  p rzyg o tow an iu  jes t m onog ra fia  p o lsk ie j m y ś li na ukow e j z zakresu 
e k o n o m ik i ob ro tu  zagranicznego.

Jeśli idz ie  o czasy najnowsze, to prace Róży Lu ksem b urg  i  Ju lian a  
M arch lew sk iego  s tanow ią  w  p o lsk im  do robku  n a uko w ym  z dz iedz iny m ię dzy ­
na rodow ych  stosunków  gospodarczych, pozycję  zupe łn ie  specja lną. M im o  
w szys tk ich  b łędów  luksem burg izm u , z k tó ry c h  jeden z podstaw ow ych  do­
ty c z y ł w łaśn ie  te j dz iedz iny badań, s tanow ią  te prace w  n ik ły m  p o lsk im  do­
ro b k u  dz ie ł z tego w łaśn ie  zakresu pozycję  n iep rzem ija jącą .

W  dziedzin ie  podsekc ji fina nsó w  w y ró ż n ił się pod ty m  wzg lędem  oddz ie l­
n y  re fe ra t pośw ięcony po lsk ie j postępowej m y ś li finansow e j, op racow any przez 
p ro f. A n d rz e ja  G ródka (por. Ekonom ista  IV  —  1950). H is to r ią  n a u k i po lsk ie j 
za jm ow a ło  się oczyw iście rów n ież  szereg in n y c h  podsekc ji; badan ia  z dz iedz iny 
h is to r ii n a u k i rodz im e j i  św ia tow e j są u  nas je d n a k  jeszcze w ciąż n iedoceniane 
lu b  też s taw iane  n ieu m ie ję tn ie .

2. Jak  oceniany je s t okres dw udziesto lec ia  państw ow ości po lsk ie j?

W  te j m a te r ii op in ia  na ogół je s t zgodna. N auka  po lska n ie  m ia ła  w  ow ym  
czasie dostatecznych m ożliw ośc i rozw o jo w ych , a p rzyczyn  tego na leży szukać 
„ w  p ó łk o lo n ia ln y m  cha rakte rze  po lskiego życ ia  gospodarczego, k tó rego  w y ra ­
zem  b y ło  np. c a łko w ite  uza leżnien ie  po lskiego przem ysłu  od k a p ita łu  zagra­
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nicznego, co z ko le i p ro w a dz iło  do odsunięcia n a u k i w  Polsce od n a jw a ż n ie j­
szych bieżących zagadnień p ra k ty k i p ro d u k c y jn e j, a ty m  ba rdz ie j od d łu g o te r­
m in o w e j p ro d u k c ji w ie lko p rze m ys ło w e j; —  w  b ra k u  za in teresow ania rozw o ­
je m  n a u k i ze s tro n y  państwa, k tó re  n ie  dbało o dostateczne wyposażenie m a­
te r ia ln e  p laców ek badawczych, an i o p rzygo tow an ie  w y s o k o k w a lifik o w a n y c h  
k a d r  n a uko w ych  w  dostatecznej ilo śc i; oraz —  w  panu jące j wówczas w  nauce 
po lsk ie j id eo log ii b u rżua zy jne j, k tó re j n ieodłączną częścią je s t idea lis tyczny  
pogląd na św ia t, oraz w y n ik a ją c a  z niego m eta fizyczna  m etodo log ia  badań 
n a u ko w ych “  (tak ie  s tw ie rdzen ia  g łos i podsekcja f izykoch em ii). S tanow isko  k a ­
p ita lis tyczn ych  w ładców , wobec n a u k i c h a ra k te ryzu je  p rz y k ła d  h ig ie n y  prącym 
„P rzez d łu g i czas b y ła  ona n ie  w yzyska ną  zdobyczą na uk i, pom im o s fo rm u ło ­
w a n ia  tego p ro b lem u  na d ługo  przed pow stan iem  nowoczesnego przem ysłu. 
Z a in te resow an ie  h ig ieną  p ra cy  w  E urop ie  w zb ud z iła  dopiero obawa przed re ­
w o lu c y jn y m , ruchem  robo tn iczym , a w  S tanach Z jednoczonych o s try  b ra k  rą k  
roboczych w  czasie obu w o je n  św ia tow ych  i  zastosowanie zespołowych m etod 
p ro d u k c ji w  przem yśle, k tó re  w ym a ga ją  c iągłości p racy  i  w yszko lone j za łog i; 
zby t szybka w ym ia n a  ro b o tn ik ó w  zw iązana z dużą chorobowością przynos i 
w  ty c h  w arunk.ach n iep ropo rc jo na lne  s tra ty . P rzem iany  te  zm us iły  p rzem ysł do 
w prow adzen ia  do p ro d u k c ji n ie k tó ry c h  zasad bezpieczeństwa i  h ig ie n y  pracy, 
co w y tw o rz y ło  także pewne zapotrzebow anie d la  p rac badaw czych na ty m  po­
lu . Z a in te resow an ia  do tyczy ły  je dn ak  ty lk o  okresu p rodukcy jnego  ro b o tn ika  
i  t rw a ły  ta k  d ługo, ja k  d ługo  b y ł on z a tru d n io n y  w  fab ryce . W  te j fo rm ie  na ­
w e t h ig iena  p ra cy  sta ła  się jeszcze je d n ym  środk iem  d la  pow iększen ia t.zw . 
w a rto ś c i p racy doda tkow e j, t j .  ź ród łem  no w ych  zysków  k a p ita lis tó w  (ze 
spraw ozdań podsekc ji h ig ieny).

G ru n to w n ie  przeana lizow ano te zagadnienia na od c inku  pedagogik i 
i  psycho log ii; tu  ogłoszono d ru k ie m  szereg opracowań, ja k  łączny re fe ra t p ro ­
feso rów  M ysłakow sk iego  i  Szaniawskiego, na św ie tla ją cy  k ry ty c z n ie  g łów n ie , 
panu jące w  okresie dw udziesto lec ia  k ie ru n k i wsteczne i  ogniska postępu.

M im o  tego co s tanow iło  d la  n ie j zasadniczą zaporę na drodze rozw o ju , 
nauka  polska może poszczycić się p e w n ym i osiągnięciam i, k tó re  b y ły  dzie łem  
osobistego w y s iłk u  poszczególnych uczonych. D la  ocenienia, czy w y n ik i te 
is to tn ie  m ia ły  w a rtość  naukow ą, czy w n io s ły  w k ła d  do ska rb n icy  w iedzy, czy 
p rz y c z y n iły  się do wzbogacenia po lsk ie j m y ś li postępowej kon iecznym  jest 
je d n a k  zajęcie w  ocenie określonego s tanow iska ideologicznego, a w ięc p rz y ­
jęc ie  postaw y p a r ty jn e j w  rozu m ien iu  m a rks izm u -le n in izm u . T a k  uczyn iła  
w iększość podsekcji. W iększość —  ale n ie  w szystk ie , n ie k tó re  bo w iem  sta ły  
do tąd  na g runc ie  fa łszyw ego o b ie k ty w iz m u  faktog ra ficznego  i  n ie  p o tra f iły  
dokonać oceny z ideolog icznego p u n k tu  w idzen ia .

3. Jak  na ty m  t le  oceniane są- dz ie je  p ie rw szych  la t  n a u k i w  Polsce 
L u do w e j?  P rzew aża jącym  je s t stw ie rdzenie , że nauka  po lska m n ie j w ięce j do 
ro k u  1949 ro z w ija ła  się nada l przew ażnie pod w p ły w e m  b u rżua zy jnych  te o rii 
naukow ych . D op ie ro  cd ro k u  1949 zaczął się zaznaczać w y ra źn y  z w ro t k u  
m arks izm ow i. Przeważa rów n ież  op in ia , że nauka  po lska n ie  nadąża jeszcze 
wciąż, p rzecię tn ie  rzecz b io rą c  za p rzem ianam i w  życ iu  gospodarczym , ja k ie  
zachodzą od c h w ili w p row adzen ia  u s tro ju  de m o kra c ji lu do w e j.
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P ierw sze la ta  P o lsk i L u d o w e j to  w  nauce dalszy ciąg okresu dw udziesto ­
lecia  z jego w ie lom a obciążeniam i, do k tó rych , ja k o  jedno z na jis to tn ie jszych ,, 
zaliczyć trzeba  kosm opo lityzm . M im o  że większość" podsekc ji s tw ie rd z iła  szko­
d liw ość kosm opo lityzm u, jego is tn ien ie  i  konieczność w a lk i z w sze lk im i jego- 
p rze jaw am i, do rzadkości należą p rzyp a d k i pokazania, na czym  ko n k re tn ie  
polega kosm opo lityzm  w  danej dziedzin ie  i  ja k  się w  n ie j p rze łam u je . P rz y k ła d y  
kosm opo lityzm u przytacza podsekcja f iz y k o c h e m ii; polega on na nie  dość k r y ­
tycznym  ustosunkow an iu  się do n a u k i zachodnie j, nazby t pochopnym  przesz­
czep ianiu na g ru n t k ra jo w y  p ro b le m a ty k i i  m e to d yk i badań ro z w ija n y c h  na Z a­
chodzie oraz na n iedostatecznej w y trw a ło ś c i w  ro z w ija n iu  w łasnych  k ie ru n k ó w  
i  m etod badawczych. W ysta rczy w spom nieć o badaniach nad koroz ją , k tó re  
s ta n o w iły  g łów n ie  drobne i  nie pow iązane ze sobą p rzyczyn k i do p ro b le m a ty k i 
k ra jó w  i Zachodn ich i pozbaw ione b y ły  szerokich pe rspek tyw  w yzyska n ia  ich . 
d la  gospodarki na rodow e j, gdyż do tyczy ły  często m a te ria łó w  nie  p ro du kow a­
nych, a częstokroć na w e t n ie  stosowanych w  k ra ju . N a tom ias t za in ic jow ane  
przez D z i e w o ń s k i e g o  p ra ce ,n a d  b a rw n y m i w ęg low odo ram i n ie  
za in te resow a ły  n ikogo z po lsk ich  fiz yko ch e m ikó w  i  całe zagadnienie w sp ó ł­
zależności pom iędzy ba rw ą  a s tru k tu rą  połączeń w ie lo p ie rśc ie n io w ych  zapo- 
czątkowe w  Polsce zostało rych ło  podchwycone przez uczonych zagran icz­
nych, gdzie w yko rzys ta no  je  zarów no w  obszarze n a u k i podstaw ow e j, ja k  
i  zastosowań technolog icznych.

M ó w iliś m y , że dokładna ocena stanu n a u k i w ym aga zajęcia okreś lone j 
postawy. D z ięk i ta k ie j postaw ie sta je  się dopiero m oż liw e  k ry ty c z n e  p rze w a r­
tośc iow anie do robku  naukowego. D o kon a ły  tego w  godny naś ladow n ic tw a  
sposób m. in . podsekcje eko n o m ik i ha nd lu  i  żyw ien ia  zbiorowego oraz pod­
sekcja e ko n o m ik i i  o rg an izac ji pracy, ja k  i  podsekcja p raw a  —  dostarcza jąc 
szeregu drastycznych szczegółów w skazu jących  na uporczyw e trw a n ie  do n ie  
dawna, a czasem po dziś dz ień n ie k tó ry c h  naukow ców  na fa łszyw ych  po­
zycjach n a u k i b u rżua zy jne j, na n ieum ie ję tność „dostrzegan ia “  przez n ich . 
zm ian ja k ie  zaszły w  Polsce od w rześn ia  1939 roku .

O ile  je dn ak  k ry tyczn e  stanow isko, um ie ję tność stosowania w ła śc iw e j 
k r y ty k i cha rak te ryzow a ło  większość prac podsekcji, o ty le  s tw ie rdz ić  trzeba, 
że w ciąż jeszcze naukow cy n ie  u m ie ją  korzystać z s a m o k ry ty k i, b ra k  jes t jeszcze 
powszechnej chęci k ry tycznego  ustosunkow an ia  się poszczególnych n a u ko w ­
ców do sw o je j daw nej tw órczośc i na ukow e j. I  ta k  np. w  re fe ra tach  n ie k tó ­
rych  w y b itn y c h  te o re tykó w  daw ne j tzw . naukow e j o rg an izac ji w idać  o b ja w y  
pow o lne j e w o lu c ji. T a k  np. w  re fe ra ta ch  p ro f. B i e ń k o w s k i e g o , ,  
dotyczących zarządzania zn a jd u ją  się słuszne m y ś li o w spó łzaw odn ic tw ie , c y ­
towane są tra fn ie  tezy L e n ina  i  S ta lina . Jednakże w  tych  re fe ra tach  b ra k  
na jw ażn ie jszych  rzeczy: m ia no w ic ie  b ra k  p o le m ik i p ro f. B ieńkow skiego  z n im  
sam ym  ja ko  au torem  Psychologii k ie ro w n ic tw a  i  in n ych  dz ie ł b e zk ry tyczn ie ' 
pow tarza jących  teo rie  kap ita lis tyczne .

P om ijan ie  aspektu ideologicznego ch a ra k te ryzyw a ło  np. prace podsekcji 
fa rm a c ji, ja k  to  w y n ik a  ze spraw ozdań; w idoczne tu  b y ło  do n iedaw na po­
m ija n ie  lu b  n iedostateczne uw zg lędn ian ie  szeregu zagadnień, pos ług iw an ie  się- 
og ó ln ika m i n ic  n ie  m ów iącym i, s tw ie rdze n ia m i d e k la ra ty w n y m i lu b  pos tu la - 
ty w n y m i. N ie  Wszyscy też na uko w cy z rozum ie li, że p ra w id ło w o  po ję ta  k ry ty k a -
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anusi być adresowana, tzn. że m usi w skazyw ać na ko n k re tn e  osoby i kon k re tne  
prace. W ie le  podsekc ji p o tra f iło  nastaw ić się ju ż  na ten rodza j k ry ty k i,  ale są 
i  w y ją tk i,  do n ich  d a jm y  na to, na leży podsekcja w łó k ie n n ic tw a , w  k tó re j m ó w i 
.się ogó ln ikam i, bez w skazan ia o ja k ic h  naukow ców  i  o ja k ie  prace kon k re tn ie  
idz ie .

4. Zdecydow ana w iększość podsekc ji w  sposób ja k  na jb a rd z ie j w y ra źn y  
s tw ie rd z iła  konieczność pow iązan ia n a u k i z po trzebam i Państw a Ludowego, 
z p ro b lem a tyką  Sześcioletniego P lanu  Narodowego. „N a u ka  w y tycza  d rog i 
d la  p rzem ysłu  dz is ia j ba rdz ie j n iż  k ie d y k o lw ie k  in dz ie j. A m b ic ją  po lsk ie j chem ii 

• organ iczne j jes t ksz ta łtow an ie  ze swej s tro n y  fiz jo g n o m ii organicznego p rze­
m ys łu  chem icznego“ ; „śc iś le  w spó łdz ia łan ie  czystej w iedzy  chem icznej z za­
ga dn ien ia m i p rze m ys łow ym i n ie  ty lk o  n ie  w s trz y m u je  je j postępu, ale o d w ro t­
n ie , podnieca ją  do ro z w o ju “ ; „na leży  pode jm ow ać przede w szys tk im  zagad­
n ien ia  naukow e o cha rakterze podstaw ow ym  i  w yso k im  poziom ie teore tycznym , 
“k tó re  mogą zabezpieczyć is to tn y  rozw ó j tych  dyscyp lin , n ie  ty lk o  w  ska li 
na rodow e j ale i  w  św ia to w e j“ ; „na le ży  dążyć do tego ażeby p ro b lem y dnia 
m ia ły  w y ra ź n y  aspekt nauko w y  i  n ie  b y ły  zwężane ty lk o  do zagadnień czysto 
u ty li ta rn y c h ,  a  w  żadnym  w yp ad ku  do serw isu technicznego. W  ten sposób 
pow stan ie  ścisła w ięź pom iędzy badan iam i n a u k o w y m i o w yso k im  poziom ie 
-teore tycznym , a pa lącym i zagadn ien iam i p ra k ty c z n y m i p rzem ysłu ". O to zało- 
rżenia postępow ych uczonych w  zakresie chem ii.

O derw an ie  te o r ii od p ra k ty k i b y ło  znam ienną cechą n a u k i dw udziesto­
lecia. P rz y k ła d y  podaje podsekcja n a uk  ro ln iczych . P rzyb liżen ie  te o r ii do 
;p ra k ty k i m usi nastąp ić na zasadzie p lanow an ia  badań na uko w ych ' Ten fa k t 
coraz s iln ie j zna jd u je  zrozum ien ie w  pracach podsekcji. S tąd też p rob lem y 
p lan ow a n ia  za jm u ją  w  pracach podsekcji pokaźne m iejsce. N ie  sposób tu  oczy­
w iśc ie  w y liczać  w szys tk ich  p rzyk ładów . Trzeba na tom iast s tw ie rdz ić , że w ie le  
podsekc ji opracow ało h ie ra rch iza c ję  te m a ty k i prac badawczych. W ym ien ić  trze ­
ba m. in . podsekcję e ko no m ik i ha nd lu  i  żyw ien ia  zbiorowego, podsekcję tech ­
n o lo g ii p ro d u k tó w  ro ś lin n ych  i  zw ierzęcych, podsekcję ro ln ic tw a  —  obok w ie lu  
in n ych .

Konieczność p lanow an ia  i koo rdyn ow a n ia  prac naukow o-badaw czych 
w iąże się z zagadnieniem  in s ty tu tó w  badawczych. P ra k ty k a  bow iem  w ykaza ła , 
w skaza ło  to szereg podsekcji, ja k  ogrom ne znaczenie d la  rozw o ju  danej dzie­
dz iny  na uk i, d la  je j p ra w id ło w e j pracy, d la  m ożliw ości p lanow an ia  i  pow iązan ia 
p rob lem ów  badań z p ra k ty k ą  m a is tn ien ie  in s ty tu tu  naukowego. W skazuje na 
to dzia ła lność G łów nego In s ty tu tu  P racy, In s ty tu tu  H a n d lu  i  Ż y w ie n ia  Z b io ­
rowego, In s ty tu tu  E ko n o m ii R o ln ic tw a , czy In s ty tu tu  B adań L ite ra c k ic h , S z tuk i 
1 innych . Stąd też p rze ja w ia jąca  się tendenc ja  w  podsekcjach, k tó re  n ie  posia­
da ją dotychczas zaplecza w  postaci in s ty tu tu , do jego u tw o rzen ia .

5. O grom ne znaczenie d la  p raw id łow ego  ro zw o ju  n a u k i po lsk ie j ma 
w spó łp raca z nauką  radziecką. O korzyśc iach ja k ie  p rzyn io s ły  w iz y ty  n a u ko w ­
ców po lsk ich  w  Z w ią zku  R adzieckim  m ó w i w  szczególności podsekcja ro ln ic tw a  
oraz podsekcja og rodn ic tw a .

Zapoznanie się na m ie jscu z p racam i i osiągnięciam i n a u k i radz ieck ie j 
p rzyczyn iło  się w  znacznym  s topn iu  do odrzucenia w szys tk ich  pozostałości 
n a u k i M end la  i M organa i  przechodzenia na pozycję n a u k i stw orzone j przez
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M ic z u rin a  i  Łysenkę. P rze jśc ie  to  jeszcze się n ie  dokonało w  ca łe j pe łn i, a le  
p rze łom  w  te j dz iedzin ie  je s t ju ż  poważnie zaawansow any. Podsekcja  w y d a w ­
n ic tw  naukow ych  w skaza ła  w  ogólności ogrom ne znaczenie tłum aczeń z l i te ­
ra tu ry  ra d z ie ck ie j d la  ja k  na jpowszechnie jszego rozp rzestrzen ian ia  zdobyczy 
te j na uk i. P ow róc im y  jeszcze do tego ważnego zagadnien ia  w  k i lk u  p rz y k ła ­
dach.

6. W szystk ie  podsekcje w y k a z u ją  zrozum ien ie  d la  zadań dydak tycznych , 
s to jących przed po lską nauką , i  w ska zu ją  konieczność p lanow ego i  szerokiego 
kszta łcen ia  now ych  k a d r  naukow ych . Poza postu low an iem  je s t je d n a k  rów n ie ż  
kon ieczne ukazan ie w  sposób rzeczow y dróg i  m oż liw ośc i prow adzących do 
ja k  najszerszego rozbudow an ia  apa ra tu  badawczego, do pow iększen ia ilośc i 
k a d r na u ko w ych  i  ic h  odpow iedn iego w yszko len ia . W  te j dz iedzin ie  w y ra źn ie  
w y b ija  się podsekcja- finansów , k tó ra  n ie  ty lk o  po s tu lu je  u tw o rzen ie  w  In s ty ­
tuc ie  E konom icznym  P rzysz łe j A k a d e m ii N a u k  W yd z ia łu  F inansów  i  K re d y tu  
i  S zko ły  G łów ne j S łużby F inansow e j, ale w ysu w a  k o n k re tn e  po s tu la ty  dotyczące 
ic h  zakresu dz ia łan ia , p ro g ra m u  w y k ła d ó w  Szkoły, ja k  rów n ież  re o rga n iza c ji 
p ro g ra m ów  na ucze ln iach ekonom icznych, posiadających odpow iedn i w ydzia ł..

W  P R Z E K R O JU  N IE K T Ó R Y C H  P O D S E K C JI N A U K  T E C H N IC Z N Y C H

S P Ó JR Z M Y  Z  K O L E I na to, ja k  naszkicow ane tu , z n a tu ry  rzeczy, nader 
pokró tce  zagadnien ia  z a ryso w ły  się W n ie k tó ry c h  podsekcjch n u k  techn icz­
nych, k tó re  w y k a z a ły  też na jw iększą  stosunkow o sprawność o rg an izacy jną  
i  ob jęcie  sw ym i p ra cam i szerokiego w a ch la rza  zagadnień. I  ta k  w  dziedzin ie  
nauki o budowie maszyn w y ra ź n ie  sprecyzowano zagadnienia: różn icy , ja ­
ka  zachodzi w  r o l i  n a u k i w  u s tro ju  k a p ita lis ty c z n y m  i  soc ja lis tycznym , 
k o n ta k tu  n a u k i po lsk ie j z radziecką i  przyczyn , dlaczego k o n ta k t ten  je s t 
szczególnie po trzebny, czym  je s t u w a ru n ko w a n y . T u ta j też dokonano p re ­
c y z y jn e j oceny aktua lnego  s tanu  rzeczy, wskazano na  n a jp iln ie js z e  po­
trzeby  te j dz iedz iny  w  zw ią zku  z rea liza c ją  P la nu  Sześcioletniego.

W  u s tro ju  soc ja lis tycznym  rozw ó j w y tw ó rczośc i narzędzi p ro d u k c ji 
i m echan izac ji p racy, k tó ra  op ie ra  się na stasowaniu m aszyn napędow ych 
i  roboczych, w y n ik a  z potrzeb szerokich mas. W  u s tro ju  k a p ita lis ty c z n y m  m e­
chan izac ja  op ie ra  się ty lk o  na przesłankach k a lk u la c y jn y c h  w  stosunku  
do roboc izny  ręcznej. W  u s tro ju  soc ja lis tycznym  podstaw ą do stosowania 
m echan izac ji n ie  je s t w y łączn ie  k a lk u la c ja , lecz u w o ln ie n ie  cz łow ieka  od 
c iężk ie j p racy  fizyczne j, a przyśpieszenie procesów p ro d u kcy jn ych , zdobycie 
no w ych  s ił roboczych -— do re a liz a c ji i  przyśpieszenia re a liz a c ji p lan ów  gospo­
darczych.

T aka  nauka  b u do w y  maszyn, ja k ą  up ra w ia n o  w  u s tro ju  k a p ita lis ty c z ­
n ym  n ie  je s t dostosowana do w a ru n k ó w  nowego u s tro ju . D la tego  nauka  po lska 
m usi ko rzys tać  w  szerokim  zakresie z dośw iadczeń radz ieck ich . W y n ik a  to  
z podobieństw a założeń us tro jo w ych . W  ty c h  b o w ie m  w a ru n ka ch  ż yw y  roz­
w ó j n a u k i naszych k ra jó w  idz ie  zasadniczo w  ty m  sam ym  k ie ru n k u .

W  zakresie podstaw ow ych  d yscyp lin  zw iązanych z budow ą m aszyn nauka 
polska sto i w ysoko, g łów n ie  d z ię k i p racom  p ro feso rów : H  u  b e r  a, B u ­
r z y ń s k i e g o  i  K l ę b o w s k i e g o .  Trzieba je d n a k  s tw ie rdz ić , że
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w tych  dziedzinach b ra k  jeszcze dostatecznie k ry tyczneg o  stosunku do m etodo­
lo g ii b u rżua zy jne j, niedostateczne je s t jeszcze poznanie podstaw  m a te ria liz m u  
d ia lektycznego. O parc ie  p racy  na ukow e j o m etodolog ię  m arks is tow ską  je s t 
głębsze w  dziedzin ie  k o n s tru k c ji maszyn. W y n ik a  to  w  pew nym  stopn iu  z fa k tu , 
że prace badawcze są w  te j dz iedzin ie  pode jm ow ane n ie  ty lk o  w  ucze ln iach 
i  in s ty tu ta ch , lecz także w  b iu ra ch  k o n s tru k c y jn y c h  w  fa b ryka ch . T a k  m ło de  
k a te d ry  na ucze ln iach (w szystk ie  k a te d ry  m aszyn roboczych p o w s ta ły  po w o j­
nie) ja k  i  b iu ra  ko n s tru k c y jn e  obsadzone są przez lu dz i, k tó rz y  w  w ię k ­
szości b ra li ud z ia ł w  tw o rze n iu  socja listycznego p rzem ysłu  w  Polsce. P la no ­
w anie , rozm ach gospodarczy, k o n ta k t z o fia rn ą  pracą ro b o tn ik ó w  —  to  czyn ­
n ik i  przyśpieszające p rzem ianę postaw y ideow e j i  badawczej k o n s tru k to ró w .

Te w zg lędy oraz oczyw iście  i  sam ch a ra k te r badań technicznych, w p ły ­
w a ją  na to, że n a u k o w c y -k o n s tru k to rz y  m aszyn o p ie ra ją  swe prace o  m etodo­
log ię  m arks is tow ską . B ra k  w  te j dziedzin ie  ru ty n y , skostn ien ia  i  kosm o po li­
tyzm u, gdyż d yn am ika  rozw o jo w a  gospodark i soc ja lis tyczne j, z k tó rą  uczeni 
m a ją  s ta ły  k o n ta k t je s t p rze kon yw u jącym  argum entem  słuszności m etody 
m arks is to w sk ie j.

Zagadn ien ia  naukow e są w  te j dz iedzin ie  ściśle zw iązane z p lan am i 
gospodarczym i. W  nauce b u do w y  m aszyn odczuwa się je d n a k  w ie lk i b ra k  s ił 
zdo lnych do sam odzie lnych p rac badawczych (obecnie pon iże j 25 osób). D la ­
tego b ra k i k a d r  na ukow ców  i  p ra k ty k ó w  nasuw a ją  dezyderat in te nsyw ne j 
p ra cy  dyd ak tyczne j a stąd potrzebę op racow an ia  w ie lu  podręczn ików . P race 
badawcze w in n y  być  jeszcze ba rdz ie j n iż  dziś sharm onizow ane z na rod ow ym  
p lanem  gospodarczym  w  te j dziedzin ie. Ro lę koo rd yn a to ra  badań p row adzo­
nych  przez ucze ln iane i  poza ucze ln iane in s ty tu ty  badawcze spełn iać w in n ą  
P o lska  A ka d e m ia  N auk.

Podobnie stanę ły  te zagadnien ia  w  dziedz in ie  nauki o obróbce skrawa­
niem. O m ów iono w ięc w  podsekc ji g ru n to w n ie  sy tuac ję  te j n a u k i w  u s tro ju  
k a p ita lis ty c z n y m  i  soc ja lis tycznym .

P rzem ysł o b ra b ia rk o w y  i  na rzędz iow y tw o rz y  ś ro d k i p ro d u k c ji d la  prze­
m ys łu  m etalow ego, k tó ry  z k o le i w y k o n u je  ś ro d k i p ro d u k c ji d la  us ług p rze ­
m ysłu . R o la  ś rodków  p ro d u k c ji je s t zagadnieniem  n ie  ty lk o  techn icznym .

O kresy gospodarcze różn ią  się n ie  ty lk o  ty m  co sie p roduku je , a le  ty m  ja k  się 
p ro d u ku je , ja k im i na rzędz iam i p racy“  (M arks). Rozw ój ob rab ia re k  w p ły n ą ł 
na  ro zw ó j k a p ita liz m u  —  p rz e tw o rz y ł rzem iosło  w  przem ysł m eta low y, pozw o­
l i ł  na  zw iększenie p ro d u k c ji i  doskonalenie m aszyn oraz na w zro s t w yzysku  
ro b o tn ikó w .

W ie lk i je d n a k  ro zw ó j p rzem ysłu  ob rab ia rkow ego w  u s tro ju  socja lis tycz­
nym , w  ZSRR n ie  może być  po rów nan y  z rozw o je m  tego p rze m ys łu  w  u s tro ju  
ka p ita lis tyczn ym . Rozw ój ten  o p a rł się na w zroście  w ytw ó rczośc i oraz postępie 
techno log icznym  i  ś rodków  p ro d u k c ji,  k tó re  w  k ra ju  soc ja lis tycznym  prow adzą 
do w zros tu  poziom u życiowego mas. S tw orzen ie  potężnego p rzem ysk i ob rab ia re k  
p rzyczyn iło  się znacznie do przekszta łcen ia  ZSRR w  k ra j p rzodu jące j te ch n ik i.

W  oparc iu  o te  różn ice  s tru k tu ra ln e  —- nauka  o obróbce skraw an iem  
ro z w ija  się odm ienn ie  w  tych  us tro jach . R ozw ój tych  zagadnień w  u s tro ju  
k a p ita lis ty c z n y m  je s t n ie ró w n o m ie rn y . B adan ia  są fragm enta ryczne , jedno ­
s tronne —  ob raca ją  się w  k ręg u  wąskiego p ra k tycyzm u . Rozwój badań na u ko ­
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w ych , w a ru n ko w a n y  b y ł w te d y  ren tow nością  w prow adzen ia  w  życie w y n ik ó w  
tych  badań.

P rzec iw n ie  w  ZSRR —  w ie lk ie  osiągnięcia te c h n ik i radz ieck ie j m ożliw e 
b y ły  i  są dz ięk i zak ro jo nym  na szeroką skalę badan iom  p lanow ym . „B adan ia  
radz ieck ie  w  zakresie ob rób k i skraw an iem  w yka zu ją  w yra źn ie  ja k  w  oparc iu  
o zasady d ia le k ty k i uw zg lędn iono w sze lk ie  c z y n n ik i wchodzące w  zakres za­
gadn ien ia  lu b  z n im  związane, w  ic h  h is to rycznym  ro z w o ju “  (ze sprawozdań 
podsekc ji).

A  teraz spraw a postępowych tra d y c ji po lsk ie j n a u k i o obróbce sk ra w a ­
niem . P oczą tk i p rzem ysłu  m eta low ego i  o b ró b k i skraw an iem  Wiążą się u  nas 
z nazw isk iem  Staszica. Osobna w zm ianka  na leży się zespołow i p ra co w n ikó w  
fa b ry k i „G e r la c h “ , k tó rz y  zo rgan izow a li ją  na bardzo w yso k im  poziom ie 
oddz ia ływ u ją c  na postęp w  zakładach przem ysłow ych. C zo łow ym  badaczem 
w  dziedzin ie  ob rób k i b y ł p ro f. M i e r z e j e w s k i .

W  okresie m iędzyw o je nnym  p ro f. M i e r z e j e w s k i  op racow ał 
-teorię d rgań  ob rab ia rek, w yprzedza jącą p u b lika c je  z tego zakresu zagranicą. 
D z ia ła ją cy  od 50 la t  p ro f. J. P i o t r o w s k i  p racu je  nad zagadnien iam i 
zw iązanym i z k o n s tru kc ją , budow ą i  u ży tko w an iem  ob rab iarek.

W  la tach  1918— 39 nader n ie w ie lk a  b y ła  liczba zakładów , poświęconych 
obróbce skraw an iem .

Socja listyczne up rzem ysłow ien ie  k ra ju  s tw arza bardzo ko rzys tne  w a ­
ru n k i d la  ro zw o ju  przem ysłu  w ytw a rza jącego  ś ro d k i p ro d u k c ji. P rzem ysł 
o b ra b ia rk o w y  w  P lan ie  T rz y le tn im  osiągnął p ię c io k ro tn ie  wyższy od przed­
w ojennego poziom  p ro d u k c ji, a w  P lan ie  Sześcio le tn im  ma osiągnąć dw udzie ­
s to k ro tn y  w zros t p ro d u k c ji (w  stosunku do stanu przedwojennego). W ie lk ie  
zadania przem ysłu  ob rab ia rkow ego w ym a ga ją  też w szechstronnej pom ocy 
na uk i. D latego w ładze ludow e docenia jąc znaczenie dyscyp lin  zw iązanych 
z ty m  przem ysłem  dba ją  o ich  rozw ó j. O ile  w  okresie m iędzyw o jennym  
is tn ia ły  po jedyńcze k a te d ry  na dw óch ówczesnych P o litechn ikach , to obec­
n ie  liczba ich  w yd a tn ie  w zrosła. O rgan izac ja  k a te d r i  in s ty tu tó w  badawczych, 
oparta  jes t na da leko posun ięte j spec ja lizac ji. O bse rw u jem y tu ta j duże oży­
w ien ie  czasopiśm iennictwa, jednakże w y d a w n ic tw a  książkow e w y ra ża ją  się 
jeszcze w ciąż n ie lic z n y m i pozycjam i. K o n ta k t z nauką  radziecką •— pom ocny 
w  w y tycza n iu  dróg postępu naszej n a u k i —  ro z w ija n y  je s t szeroko, szczegól­
n ie  przez rodz im ą lite ra tu rę  fachow ą, z k tó re j po lsk i św ia t na uko w y  w  p e ł­
n i  korzysta .

P la n  © -letni, w y tycza ją cy  d w ud z ies tok ro tn y  w zros t p rzem ysłu  ob ra ­
b ia rkow ego w  stosunku do stanu przedw ojennego —  nak łada  w ie lk ie  obow iązk i 
na dz iedz iny na uk i, zw iązane z ty m  przem ysłem . A b y  stosunkowo n ie liczne  k a ­
d ry  m og ły  podołać w łożonym  na n ie  zadaniom , praca naukow a m usi być p lano ­
wa, m usi uw zg lędn iać h ie ra rh ię  potrzeb (w ytyczoną po trzebam i gospodarki).

W  pracach tych  w  szerokim  zakresie na leży uw zg lędn ić  zasady w sp ó ł­
dz ia łan ia  i  zespołowości. Na uw agę da le j zas ługują prace podsekcji budow­
nictwa.

Stan te j n a u k i w  okresie  ka p ita lis ty c z n y m  cechow ały z jedne j s trony  
dążność do postępu u p rze ds taw ic ie li n a u k i i p ra k ty k ó w , z d ru g ie j b ra k  zro­
zum ien ia  u  rządzących s fe r kap ita lis tycznych , k tó ry m  nie zależało na rozw o ju
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na uk i. N auka te c h n ik i budow lane j, k tó ra  nie m ia ła  poparc ia  m ateria lnego — 
cha rak te ryzo w a ła  się stagnacją, m im o  iż n ie  b ra kow a ło  w y b itn y c h  i  tw órczych  
jednostek. S ytuac ja  ta  u leg ła  ra d y k a ln e j zm ian ie  d z ię k i pom ocy i  opiece pań­
s tw a ludowego. M im o  w ie lk ic h  s tra t w  kadrach , tech n ika  budow lana  zaczęła 
się po w o jn ie  in te nsyw n ie  rozw ijać .

Już w  1945 r. pow ołano In s ty tu t  T e ch n ik i B udow lane j, k tó ry  s ta ł się 
w ażnym  ośrodkiem  prac naukow ych  w  dziedzin ie m a te ria łó w  budow lanych  
oraz k o n s tru k c ji.

Obecnie czynnych je s t 7 w yd z ia łó w  po litechn icznych  in ż y n ie r ii bądź b u ­
dow n ic tw a , podczas gdy przed w o jn ą  b y ło  ich  2. Poszczególne dz iedz iny tech­
n ik i  budow lane j mogą się poszczycić po w a żn ym i osiągnięciam i. D o tyczy to 
k o n s tru k c ji że lbetow ych, n a u k i o m a te ria łach  budow lanych , m echan ik i g ru n ­
tó w  i  fundam entow an ia , k o n s tru k c ji p re fa b ryko w an ych , k o n s tru k c ji sprężo­
nych, o rg an izac ji i  m echan izac ji bu dow y zagadnień rob ó t ziem nych.

In te n s y w n y  ro zw ó j tych  dziedzin, w y ra ża ją cy  się w  pow o łan iu  now ych 
k a te d r i  in s ty tu tó w  badawczych oraz w  w y d a tn ie  zw iększonej p ro d u k c ji na u ­
k o w e j je s t odb ic iem  ogólnego ro zw o ju  P o lsk i, zm ie rza jące j ku  soc ja lizm ow i. 
N ie k tó re  z t y c h . dz iedzin  w  ogóle n ie  is tn ia ły  w  daw nym  u s tro ju . K om is ja  
N o rm a liz a c ji bu do w n ic tw a  p rzy  P. K . N. k tó ra  w  okres ie  p rzedw o jennym  
op racow yw a ła  oko ło 9 n o rm  bu do w la nych  rocznie, w  la tach 1945__50 op ra ­
cow a ła  238 no rm  c z y li oko ło  50 n o rm  rocznie. P rzew ażająca w iększość dz ia łów  
te c h n ik i bu do w la ne j w yka zu je  też w y b itn e  postępy.

Przed nauką  te c h n ik i budow lane j sto ją  następujące zasadnicze zadania, 
w yznaczone przez P la n  Sześcioletni:

1. In tensyw ne szkolen ie k a d r fach ow có w -techn ikó w  budow lanych ,
2. P raca naukow a, k tó re j zadaniem  je s t p rzygo tow an ie  opracow ań ko ­

n iecznych dla  p ra k ty k i bu do w n ic tw a  socja listycznego na obecnym  etapie. Osiąg­
n ięc ia  w  obydw óch tych  dziedzinach uw arunkow ane  są dotychczasowym  roz­
w o je m  n a u k i te c h n ik i budow lane j w  Polsce L u do w e j. P rzy  w y k o n y w a n iu  tych  
zadań konieczne je s t je dn ak  pogłębien ie naukow ych  k o n ta k tó w  z ZSRR i  k ra ­
ja m i D e m o kra c ji Lu do w e j. N auka  te c h n ik i budow lane j wobec zadań P lanu  
w in n a  przede w szys tk im  zająć się następu jącym i zagadn ien iam i: 1. podn ie­
sieniem  w yd a jn ośc i p racy; 2. obniżeniem  kosztów  w łasnych ; 3. rozciągnięciem  
sezonu budow lanego na ca ły  ro k ; 4. zm echanizow aniem  p racy  p rzy  wznoszeniu 
b u d o w li i  p rzy  p ro d u k c ji m a te ria łó w  budow lanych ; 5. unow ocześnieniem  m e­
tod  p racy zespołowej i  op racow an iem  je j m etod ; 6. opracow an iem  n o rm  tech­
n icznych ; 7. zużytkow an iem  m a te ria łó w  m ie jscow ych  i  odpadkow ych; 8. op ra ­
cow aniem  urządzeń p lacu budow y.

Ilość  in żyn ie ró w  i  te ch n ikó w  budow lanych , k tó rz y  p o w in n i opuścić wyższe 
ucze ln ie  w  ciągu na jb liższego sześciolecia pow inna  w yn ieść 4.700 c z y li oko ło 
780 rocznie. W  ty m  sam ym  czasie liczba now ych  k a d r nauko w ych  w in n a  osiąg­
nąć liczbę 235 osób.

Ze w zg lędu na b ra k i k a d r naukow ych  zachodzi konieczność ja k  n a j­
lepszego w yko rzys ta n ia  naukow ców  przez p lanow an ie  prac nauko w ych  oraz 
ic h  koo rdynow an ie  i k o n tro lę  przez in s ty tu c ję  nadrzędną —  A kadem ię  N auk.

W reszcie w  ty m  dzia le naszego przeglądu spó jrzm y na prace podsekcji 
przetwórstwa mechanicznego.
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Zadan ia  ja k ie  s to ją  przed nauką  p rze tw ó rs tw a  m echanicznego w  zw iązku  
z P lanem  S ześcio le tn im  w ym a ga ją  spec ja lne j o rg a n iza c ji oraz p lanow an ia  
n a u k i i nauczania. N a leży stale pam ię tać o tym , że rozw iązan ie  tru d n o śc i p rze­
m ysłu , to  usam odzie ln ien ie  się naszego przem ysłu, to  u trw a le n ie  suwerenności, 
a podn iesien ie w yda jnośc i, spraw nośc i —  to  pow iększenie p o tenc ja łu  naszego 
przem ysłu.

S iln y  przem ysł na rodu  m iłu jącego  pokó j —  g łos i podsekcja  to  jeszcze 
jeden bastion  na drodze u trw a le n ia  po ko ju  w  świecie.

W  zakresie o rg a n iza c ji nauczania: 1. d la  pierwszego stopnia s tud iów  
na leży w p row a dz ić  da leko  idącą specja lizac ję  ,aby n ie  obn iżyć przeciętnego 
poziom u technicznego abso lw en tów ; 2. s tud ia  m ag is te rs tk ie  p o w in n y  zapew nić 

-pogłębien ie w iedzy, n ie  w  zakresie w ą sk ie j spec ja lizac ji, ale w  zakresie  o k re ­
ślonych ga łęzi p rzem ysłu ; 3. na leży sw orzyć in s ty tu ty , zespoły k a te d r —  um o­
ż liw ia  to  p lanow e w yzyska n ie  re ze rw  s ił nauko w ych  do prac dydak tycznych , 
naukow o-badaw czych  i  koo rdyn ac ję  badań nauko w ych , 4. konieczne je s t s tw o­
rzen ie  nadrzędne j in s ty tu c ji k o o rd y n u ją c e j; 5. obok in s ty tu tó w  w yższych 
ucze ln i, k tó ry c h  zadaniem  będzie op racow yw an ie  zagadnień teore tycznych, 
na leży p ro w a dz ić  in s ty tu ty  przem ysłow e d la  opracow an ia  zagadnień ściśle 
zw iązanych  z p ro d u kc ją  przem ysłow ą.

P la n  S ześcio le tn i p rze w id u je  w zros t p ro d u k c ji p rzem ys łu  p rze tw ó rs tw a  , 
m echanicznego od 2,5 do 3,5 razy  w  stosunku do p ro d u k c ji 1949'. W ie lk ie  ośrod­
k i, k tó ry c h  osią będzie rozw ija ją ce  się h u tn ic tw o  s ta w ia ją  now e w ym agan ia  
nauce i  ucze ln iom . Z ty c h  w zg lędów  kon ieczna je s t rozbudow a A .G .H . w  K ra ­
kow ie  szczególnie w y d z ia łu  hutniczego, k tó ry  w in ie n  być  w yposażony w  spec­
ja ln e  la b o ra to r ia  hutn icze. N auka  m usi op racow ać op tym a lne  schem aty sta rych  
w a lcow n i. N a leży pow ołać In s ty tu t  Żelaza i  S ta li p rzy  A . G. H. w  K ra ko w ie . 
N a leży da le j dostosować w y d z ia ł e lek tro -m e chan iczn y  A . G. H . do potrzeb 
obsług i h u tn ic tw a , dostosować p ro g ra m y szkó ł in ż y n ie rs k ic h  N . O. T. do po­
trzeb  przem ysłu  w  danym  re jon ie , s tw orzyć szereg k a te d r w a lcow n iczych  oraz 
k a te d ry  a u to re to ryza c ji i  m echan izac ji u rządzeń hu tn iczych . N aukow cy muszą 
przeprow adzić  dok ładne  badan ia  nad m echan izacją  i  au tom atyzac ją  przem ysłu  
p rze tw ó rs tw a  m echanicznego oraz nad zagadn ien iam i oszczędności.

N a ukow cy z dz iedz iny p rze tw ó rs tw a  m echanicznego w in n i orać p rzyk ła d  
z uczonych radz ieck ich , k tó rz y  op ie ra jąc  się na zasadach m a te ria liz m u  d ia le k ­
tycznego n a d a li w ła ś c iw y  to n  i  k ie ru n e k  na uko m  ścisłym .

O to cała techno log ia  procesów  dow odzi, że rządzą n im i p ra w a  w spólne 
ca łe j p rzyrodz ie  —  m ożna tu  w  ca łe j rozc iąg łośc i zastosować zasady f i lo z o f ii 
i m e tod o log ii m a te ria liz m u  d ia lektycznego.

P om in ięc ie  k a rd y n a ln y c h  zasad m a te ria liz m u  d ia lektycznego pociąga za 
sobą te konsekw encje , że praca naukow a  zaw ie ra  z w y k le  szereg b łędów . Typo 
w y m  błędem  tego rodza ju  je s t jednostronne  u jm o w a n ie  tem atu , ch a ra k te ry z u ­
jące naukę k a p ita lis tyczn ą  (zwłaszcza ang lo -am erykańską). P rzy  w p row adze­
n iu  zasad m a te ria liz m u  d ia lektycznego do n a u k i p rze tw ó rs tw a  m echan icz­
nego w  Polsce w ie lk ą  pomocą będzie ko rzys tan ie  z osiągnięć n a u k i rad z ie ck ie j, 
k tó ra  a k ty w n ie  w spó łdz ia ła  z p ra k ty k ą  b u d o w n ic tw a  socja listycznego w  k ra ju  

radz ieck im .
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N auko w cy  po lscy w in n i też uczyć s ię od swoich radz ieck ich  ko legów  sto ­
sunku do m łodych  k a d r naukow ych , k tó ry c h  w  ZSRR w ciąga się do tw ó rcze j' 
i  sam odzie lnej p racy  badawczej.

To zagadnienie ma specja lne znaczenie wobec b ra k u  k a d r na ukow ych  
w  nauce p rze tw ó rs tw a  mechanicznego.

T ak ie  postaw ien ie  ty c h  w szys tk ich  p ro b lem ów  w y n ik a  z o lb rzym ich  
przem ian  w  naszym  k ra ju .

P o lsk i p rzem ysł m echaniczny, zn a jd u ją cy  się do 1939 r. w  rękach  k a p i­
ta lis tó w  (przeważnie obcych) b y ł w  stanie op łakanym . N ie  dokonyw ano p ra w ie  
żadnych in w e s ty c ji. O graniczano się przew ażnie do odnaw ian ia  zużytych  m a­
szyn i urządzeń, k tó re  przew ażnie pochodziły  z im p o rtu , co p rzyczyn ia ło  się do 
p rzyw łaszczan ia  i  w yw ożen ia  dużej części zysków  przez k a p ita lis tó w  zagra­
n icznych . Dlaczego ta k  by ło? Tan ia  robocizna czyn iła  m echan izację  p ro d u k c ji 
zbyteczną ze stanow iska in te resów  kap ita lis tycznych . P rzyczyną ta k  n isk iego 
poziom u by ło  rozcz łonkow an ie  przem ysłu  m iędzy  k a p ita lis tó w  n ie  w sp ó łd z ia ła ­
jących  ze sobą.

W  ta k ie j sy tu a c ji uczeln ie og ran icza ły  się ongiś ty lk o  do p racy  dyd a k ­
tyczne j. P raca naukow a wobec zupełnego n iem a l b ra k u  w spó łp racy  z p rze­
m ys łem  zależała od upodobań badacza.

Pow stanie państw a ludowego zm ien iło  ra d y k a ln ie  stosunek przem ysłu  do 
na uk i. P lanow an ie , ko o rd yn a c ja  p ro d u k c ji, o lb rzym ia  rozbudow a i  m odern iza ­
c ja  przem ysłu  w ym aga szerokie j i  śc is łe j w ispółpracy z nauką. P ow stan ie  P o l­
sk i L u do w e j, k tó ra  p rzebudow u je  s tru k tu rę  gospodarczą k ra ju  z ro ln icze j na 
p rzem ysłow ą pociągnęło za sobą re w o lu cy jn ą , jakośc iow ą przem ianę w  dzie­
dz in ie  b u do w y  m aszyn hu tn iczych . A b y  je dn ak  nauka  o p rze tw ó rs tw ie  m echa­
n icznym  osiągnęła poziom  odpow iada jący  je j zadaniom , konieczna je s t rozbu ­
dowa zak ładów  i  in s ty tu tó w  na ukow ych , w spó łp racu jących  ściśle z przem ysłem , 
pom agających w  re a liz a c ji zadań p ro d u kcy jn ych , drogą ko n s u lta c ji i szeroko 
pom yślane j a k c ji w yd aw n icze j.

*  '  *

W  trze c im  wreszcie aspekcie p rz y jrz y jm y  się b liże j n ie k tó ry m  z g łów nych  
zagadnień kongresow ych tak , ja k  one są opracow yw ane w  ram ach znowu n ie ­
k tó ry c h  podsekcji, n ie  s iląc się tu ta j i  n ie  mogąc tu ta j tego uczyn ić —  na przed­
staw ien ie  całości obrazu ożyw ionych  prac kongresow ych na obecnym  ich  etapie.

P R O B L E M A T Y K A  B A D A N  P E D A G O G IC Z N Y C H  T P S Y C H O LO G IC Z N Y C H *)

Z  Z A K R E Ś LO N E G O  przez P lan Sześcio letn i ogólnego zapotrzebow ania 
na k a d ry  w y p ły w a ją  podstaw ow e w  na jb liższych  la tach  zadania na odc inku  
ośw ia ty , k tó re  z k o le i ok reś la ją  tem atykę  n a jp iln ie js z y c h  prac w  zakresie nauk  
pedagogicznych i  psycho log ii. R ea lizac ja  tych  prac w ym aga jednocześnie s tw o ­
rzen ia  odpow iedn ich  podstaw  m etodolog icznych i  odpow iedn ie j o rg an izac ji ba­
dań naukow ych . Z  ty c h  trzech  p u n k tó w  w idzen ia  sp róbu jem y obecnie u jąć  
k ró tk o  zagadnienia, ja k ie  się w ysu w a ją  w  zw iązku  z p ie rw szym i p ró ba m i w p ro ­
w adzenia zasady p lanow an ia  także do badań naukow ych.

*) R e fe ren tem  P odsekcji je s t p ro f. M a ria  Ż e b r o w s k a .
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I .  T E M A T Y K A  B A D A Ń  P E D A G O G IC Z N Y C H  I  P S Y C H O LO G IC Z N Y C H

1. CELE W Y C H O W A N IA . P la n  Sześcio letn i określa  cele naszej p racy 
dyd ak tyczne j i  w ychow aw cze j. Do pedagogik i na leży zadanie s k o n k re ty ­
zow ania tych  celów, dopracow anie się szczegółowego obrazu cz łow ieka, k tó rego  
w in n iś m y  w ychow ać w  okresie bu do w an ia  podstaw  socja lizm u, w  okresie prze­
chodzenia od je dn e j fo rm y  u s tro jo w e j do d ru g ie j, w  okresie, k tórego cechą 
cha rak te rys tyczną  je s t na rastan ie  fo rm  życia  ko lek tyw n ego  p rzy  jednoczesnym  
zabezpieczeniu ty c h  fo rm  przez d y k ta tu rę  p ro le ta r ia tu . Te dw a m om enty  muszą 
znaleźć odbic ie  w  ca łe j naszej p racy nad ksz ta łto w an iem  nowego ty p u  postę­
pow ania , no w ych  zespołów cech, now e j ’ m ora lności. P recyzu jąc coraz ściślej 
obraz człow ieka, k tórego w ych o w u je m y, m us im y ok re ś lić  w  sposób nauko w y  
fo rm y  w a lk i z p rze ży tka m i k a p ita lizm u , k tó re  na  n im  ciążą, zasób i  rodza j w ie ­
dzy, ja k ą  p o w in ie n  posiadać, d ro g i ak tyw nego zm ien ian ia  św iadom ości w  dąże­
n iu  do ksz ta łto w an ia  now e j św iadom ości socja lis tyczne j.

2. Z powyższą tem a tyką  w iąże  się ściśle zagadnienie n o w y c h  m e ­
t o d  i  f o r m  w y c h o w a n i a  w  u s tro ju  soc ja lis tycznym , a w ięc 
p rob lem u w ych ow a n ia  zespołowego, p ro b lem y ro zw o ju  i  „w y ra s ta n ia “  lu dz i 
w  a k ty w n e j p racy zaw odowej (w spó łzaw odnictw o, rac jon a liza to rs tw o , s o c ja li­
styczna dyscyp lina) i  społecznej —  na te ren ie  p a r t i i i  zw iązków  zaw odowych.

3. P rob lem  p o l i t e c h n i z a c j i  w ykszta łcen ia . W  zw iązku  z po­
stępującą rozbudow ą gospodark i na rodow e j do jrze w a ją  w a ru n k i do w p ro w a ­
dzenia p o lite ch n iza c ji w  ska li m asowej. P rob lem  dotyczy szczególnie szkoły 
podstaw ow e j, ale sto i rów n ie ż  i  p rzed szkołą zawodową. S ta je  przed n im i ostro  
p rob lem  w iązan ia  te o r ii z p ra k ty k ą  rew o lu cy jn ego  budow n ic tw a . W  rozw iąza ­
n iu  tego p rob lem u w in n a  szkole dopomóc teo ria  pedagogiczna.

4. P lanow a gospodarka kad ram i, p rzyg o to w yw a n ym i d la  potrzeb P lanu  
Sześcioletniego, w ym aga rów n ież  na leżytego us taw ien ia  w  szkole sp ra w y 
p r e o r i e n t a c j i  z a w o d o w e j .  N ow a m arks is tow ska  psychologia, 
w o ln a  od b łędów  „pedo łog icznych“  dawnego p o rad n ic tw a  zawodowego, m og ła ­
b y  na ty m  od c in ku  odegrać n ie w ą tp liw ie  w ażną i  pożyteczną rolę.

Podsekcja P edagog ik i i  P sycho log ii w ysu w a  da le j szereg tem atów  do ba ­
dań n a uko w ych  z zakresu d y d a k ty k i,  a w ięc :

'5 . B adan ie p rzyda tnośc i i  m oż liw ośc i rea lis tycznych  now ych  p r o ­
g r a m ó w  s z k o l n y c h ,  zwłaszcza w  s tosunku  do szko ły na w s i, zba­
danie zagadnienia p rze ładow an ia  p rogram ów .

6. P race nad  p o d r ę c z n i k a m i  pedagogicznym i, opracow an ie  
m a t e r i a ł ó w  m e t o d y c z n y c h  zarów no d la  p racy le k c y jn e j, ja k  
i  poza lekcy jne j. Specja lnego op racow an ia  w ym aga tu ta j m etodyka  i  d yd a k tyka  
nauczania początkowego, ja k  rów n ież  zagadnienie n a u k i p ra k tyczn e j w  szko l­
n ic tw ie  zaw odow ym .

N ie  m n ie j ważne zadania s taw ia  nauce p rob lem  przygo tow an ia  k a d r  
p e d a g o g i c z n y c h ,  m ianow ic ie :

8. D oskonalen ie  i  um acn ian ie  system u kszta łcen ia  tych  kad r, zwłaszcza 
je ś li chodzi o fo rm y  szkolen ia  skróconego, np. d la  p ra co w n ikó w  przedszko li,
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9. R ozw iązanie nowego p ro b lem u  szkolen ia k a d r d la  pracy pozaszkol­
n e j i  d la  p racy w  organ izacjach dziecięcych i  m łodzieżow ych.

10. W ypracow an ie  ja k  na jlepszych fo rm  o rg an izac ji i  m e tod yk i zaoczne­
go kszta łcen ia  pedagogicznego na różnych poziomach.

11. O pracow anie zagadnienia szkolenia pedagogicznego na pioziom ie 
un iw e rsy teck im .

12. S tw orzenie k ry te r ió w  i  no rm  oceny w y n ik ó w  nauczania, opracow a­
nie  zagadnienia egzam inów  i  in n y c h  fo rm  spraw dzania w iadom ości.

T em atyka  ta  w in n a  być, oczyw iście, uzupe łn iona badan iam i, k tó ry c h  k o ­
nieczność w y n ik a  z potrzeb o rgan izacy jnych  i  m etodologicznych. P rze jdz iem y 
do n ich  obecnie.

I I .  M E T O D Y C Z N E  P O D S T A W Y  B A D A N  N A U K O W Y C H

1. N O W A  P R O B L E M A T Y K A  badań pedagogicznych oi psychologicznych, 
podyk tow ana  przede w szys tk im  po trzebam i i  pe rspe k tyw am i P lanu  Sześcio­
le tn iego, może być uchw ycona i  skutecznie rozw iązyw ana w y łączn ie  w  oparc iu  
o ś c i ś l e  n a u k o w e  z a s a d y  m a r k s i z m  u-1 e n  i  n  i  z  m  u. 
Rozpowszechnienie i pogłębien ie w śród  pedagogów i  psychologów  znajom ości 
m a rks izm u -le n in izm u , w drożen ie  ich  w  stosowanie zasad m a te ria lizm u  d ia ­
lektycznego i  h is to rycznego —  je s t nieodzowną przesłanką ro zw o ju  w  Polsce 
naukow ych  badań psycholog icznych i  pedagogicznych i  pow iązan ia  ich  ścisłe­
go z p ro b lem am i życia, z p ro b le m a m i b u do w y  socja lizm u.

2. M etodyczna przebudow a podstaw  badań naukow ych  w in n a  w ięc iść 
przede w szys tk im  w  k ie ru n k u  p r z e z w y c i ę ż e n i a  s t a r y c h ,  
w s t e c z n y c h  t r a d y c j i ,  bezwzględnego rozp raw ien ia  się z n im i, — 
by  w  ten sposób oczyścić g ru n t d la  now e j pedagog ik i i  psychologii.

Oznacza to w  p ra k tyce  konieczność wzm ożenia, a w łaśc iw ie  praw dziw ego 
zapoczątkow ania i  us ta w ie n ia  k ry ty c z n e j ana lizy  dotychczasowej i  bieżącej 
p ro d u k c ji naukow e j, p rzy  czym  k ry ty k a  ta m usi być wszechstronna, systema­
tyczna, czu jna na  w sze lk ie  o b ja w y  kosm opo lityzm u i  pseudom arksizm u, zdolna 
do podchw ycen ia i  w ydobyc ia  postępowych tra d y c ji i  dążeń. D op ie ro  w  ogniu 
k r y ty k i i s a m o k ry ty k i m ożna będzie dopracować się w łaściw ego spo jrzen ia  na 
pedagogikę i  psychologię, ich  ch a ra k te r i  zadania.

3. O pracow yw an ie  i w p row adzan ie  w  życie now ych zasad m etodycznych 
psycho log ii i pedagogik i m a rks is to w sk ie j ko rzys ta jąc  z bogatego do robku  n a u k i 
rad z ie ck ie j. R ealizow anie w  szczegółowych ko n k re tn y c h  pracach tych  now ych 
m etod, stosowanie w  n ich  zdobyczy n a u k i m a rks is to w sk ie j.

4. Pod jęcie  system atycznych prac nad szczegółową m etodyką  badań 
nauko w ych  w  pedagogice i  psycho log ii w  oparc iu  o m a te ria liz m  d ia le k tyczny  
i  h is to ryczny , m.i-n.:

a) ostra  i  zdecydowana re w iz ja  s ta rych  fa łszyw ych  m etod, ja k  np. m e­
tod y  tes tów  w  psycho log ii,

b) opracow anie m etody obserw acji psychologicznej i pedagogicznej w  w a ­
run ka ch  n a tu ra ln y c h  i  eksperym enta lnych ,

c) opracow anie m etody w y w ia d u  i  rozm ow y,
d) opracow anie m etod eksperym enta lnych ,
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e) opracow anie m etod  se lekc ji dzieci upośledzonych um ysłow o do szkól 
specja lnych, itd . .

5. Ana log iczne są zagadnienia z zakresu d y d a k ty k i.
6. O pracow anie  zagadnień m e t o d  p r a c y  z e s p o ł o w e j  na 

różn ych  poziom ach nauczania, uczenia się i  p racy  na ukow e j. N ieum ie ję tność 
o rgan izow an ia  i  prow adzen ia  p racy  zespołowej, tw o rze n ia  m ocnych, zw a rtych  
zespołów w  p racy  uczn iów , w  p racy  nauczyc ie lsk ie j i  w  p racy  pedagogicznej 
oraz badan iach naukow ych  na un iw e rsy te tach  jest, ja k  w iadom o, jedną  z w ię k ­
szych naszych bolączek i  b raków , będących n iem a łą  przeszkodą także w  na le ­
ż y ty m  ro zw in ię c iu  p lanow an ia .

I I I .  P O S T U L A T Y  O R G A N IZ A C Y JN E

1. „C E N T R A L N Y M  m om entem  całego p ro b lem u  k a d r  jes t p rzygo tow a­
n ie  now ych  spec ja lis tów  z w yższym  w yksz ta łcen iem “ (Z. N  o w  a k). Tezę tę 
p o tw ie rd za  sy tua c ja  na od c in ku  n a u k  pedagogicznych. D o tychczasow y zastój 
w y n ik a  przede w szys tk im  z b r a k u  k a d r  n a u k o w c ó w ,  k tó rz y  b y  
u m ie li pod jąć te zadania, ja k ie  w ysu w a  P la n  N arodow y. N a jg ro źn ie jszym  je d ­
n a k  z ja w isk iem  je s t n ie  ty le  b ra k  ty c h  k a d r w  c h w ili obecnej, ile  n iezo rgan i- 
zowanie bazy ich  kszta łcen ia  na okres na jb liższy . N a od c in ku  pedagog ik i n ic  
dotychczas nie  zrob iono, b y  ksz ta łc ić  i  p rzygo tow ać te kad ry , w  psycho log ii w y ­
s tępu ją  dopiero począ tk i w  postaci zo rgan izow an ia  w  2 u n iw e rsy te tach  s tud iów  
psychologicznych, op a rtych  o now e p rog ram y. D latego też trzeba  m yśleć 
o  środkach ob liczonych na dłuższą m etę i  o doraźnych fo rm ach  szkolenia. 
S praw a k a d r  n ie  może być rozw iązana żyw io łow o . W ysuw a się w ięc kon iecz­
ność:

a) R ozw iązan ia  i  us ta len ia  sp raw y s tud iów  pedagogicznych na u n iw e rs y ­
tetach, rozstrzygn ięc ia  p ro b lem u s tud iów  pedagogicznych I  s topnia, opracow a­
n ia  now ych  p rogram ów .

b) D oskonalen ia  p ro g ra m ów  i  m etod kszta łcen ia  w  W yższych Szkołach 
Pedagogicznych.

c) Rozbudow ania a s p ira n tu ry  p rzy  k i lk u  w yb ra n ych  wyższych ucze ln iach 
w  k ra ju , w  śc is łym  po rozum ien iu  i  w sp ó łd z ia łan iu  z In s ty tu te m  K szta łcen ia  
K a d r N aukow ych , w  k tó ry m , zdaniem  P odsekcji, na leży s tw orzyć  specja lizac ję  
pedagogiczną. N a leży sk ie row ać g rupę  m ło dych  pedagogów i  psychologów  na 
a s p ira n tu ry  w  ZSRR.

d) Z organ izow an ie  w  b.r. w y ja z d u  dużej g ru p y  pedagogów i  psychologów  
do ZSRR w  ce lu  bliższego zapoznania się z p ra k ty k ą  p ra cy  na ukow e j. W y jazd  
ten  m usi być  dobrze p rzygo tow any, jasno zap lanow any.

e) S tw orzen ia  ja k ich ś  fo rm  szkolen ia (np. sem inaria) p ra co w n ikó w  
na u ko w ych  —  w  sensie s tw orzen ia  bazy pob łęb ian ia  w iedzy  m arks is to w sko - 
le n in o w sk ie j, p rzedysku tow an ia  je j aspektów  w ażnych  specja ln ie  d la  pedago­
g ik i i  psycho log ii, oraz pom ocy w  stosow aniu w  sw o je j dziedzinie, do szczegóło­
w y c h  zagadnień zasad m a te ria liz m u  d ia lektycznego i ogólnych zdobyczy m a rk -  
s izm u-len in izm u .

f) D oprow adzen ia  now ych  m łodych  lu d z i o w yra źne j postaw ie ideo log icz­
ne j do p racy n a u ko w e j, sięgając do postępowej k a d ry  nauczyc ie lsk ie j, zw łasz­
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cza p racu jące j w  zakładach kszta łcen ia  nauczycie li. Idz ie  o to, b y  w ażny  czyn­
n ik , ja k im  w  m o b iliz a c ji n a u k i u n iw e rsy te ck ie j m a ją  się stać tw orzone  obec­
n ie  zespoły k a te d r i  in s ty tu ty , n ie  u tk n ą ł na  na jb liższym  etap ie z b ra k u  kad r.

2) D la  rozw in ię c ia  d ysku s ji i  k ry ty k i,  w  ce lu  pobudzenia ru ch u  na uko ­
wego i  w ydaw n iczego na leży u m o ż liw ić  poszczególnym  zakładom  i  in s ty tu to m  
u n iw e rs y te c k im  w za jem n y  p rzeg ląd i  ocenę swoich prac, w za jem ne ko n s u l­
tow a n ie  się. M ożna b y  pchnąć tę  spraw ę naprzód np. przez stw orzen ie  K o m is ji 
do oceny prac m ag is te rsk ich  i  badań nauko w ych  poszczególnych zakładów ; 
K o m is ja  p rze jrza ła b y  k ry ty c z n ie  prace dotąd nagrom adzone, p rze dysku to w a ła ­
b y  w artościow sze z n ich  z ich  au to ram i, w y b ra ła b y  do d ru k u  i  u ła tw iła  p u b li­
kac je  prac, k tó re  na to  zasługują.

3. Now e fo rm y  o rg an izac ji na uk i, nowe je j podstaw y m etodologiczne m u ­
szą w p łyn ą ć  na zm ianę s ty lu  p ra cy  pedagogicznej i  na uko w e j na naszych u n i­
w ersyte tach . P ow in na  być w prow adzona i  ro z w ija n a :

a) ja k  na jszerze j po ję ta  praca k o le k ty w n a  w  po jedynczych zakładach 
oraz w  tw orzących  się zespołach k a te d r i  in s ty tu c ja ch ;

b) łączność m iędzy  P aństw . O środk iem  O św ia tow ych  P rac P rog ram ow ych 
i  B adań Pedagogicznych, a poszczególnym i zak ładam i, u ła tw ia ją c a  zak tu a lizo ­
w a n ie  p racy  na u ko w e j ty c h  zak ładów  i  je j pow iązan ie  z życiem ,

c) w spó łp raca  z ośrodkam i doskonalen ia  k a d r i  w ydz. pedagog. Z.N.P.,
d) łączność ze szko łam i i  in n y m i in s ty tu c ja m i ośw ia to w o -w ychow aw czy­

m i, zw iązek z p ra k ty k ą  pedagogiczną mas nauczycie lsk ich . P rzyczyn ić  się to 
w in n o  m .in . także do na leżytego postaw ien ia  sp raw y w yd o b yw a n ia  przez naukę 
doświadczeń i  do robku  naszych przodu jących  pedagogów —  p ra k ty k ó w ,

e) kon ieczne je s t w reszcie  s tw orze n ie  lu b  w y ty p o w a n ie  spośród is tn ie ­
ją cych  p rzy  dobrze fu n k c jo n u ją c y c h  zespołach k a te d r pedagogicznych i  psy­
cholog icznych, przede w szys tk im  tam , gdzie zosta ły  lu b  zostaną zorganizowane 
pełne s tud ia  psychologiczne i  pedagogiczne, p laców ek ćw iczen iow ych  na róż­
nych  stopn iach i  poziom ach szko lnych (przedszkola, szkoły ćw iczeń itp .),

f)  otoczenie zestrony n a u k i baczniejszą uw agą czasopism pedagogicz­
nych , dopom ożenie im  w  p lan ow a n iu  p racy  pow iązanej na leżycie z  teo rią  
i  p ra k ty k ą .

4. W ym ien ić  w reszcie na leży ostatn ie, choć n ie  n a jm n ie j ważne zagad­
n ien ie  na leżytego koo rdyn ow a n ia  i  p lan ow a n ia  p racy badawczej. C hodziłoby 
n ie  ty lk o  o w prow adzan ie  ju ż  obecnie zasady u k ład an ia  rocznych p lan ów  prac 
m ag is tersk ich , d o k to rsk ich  i  in ., a w ięc o p lanow an ie  „od do lne “ , łączone w  p la ­
n y  w y d z ia łó w  i  p lan y  ca łe j ucze ln i, ale rów n ie ż  o uzgadnian ie  p lanów  badaw ­
czych w szys tk ich  p laców ek naukow ych  tego samego typu . P o w in n y  być w  ty m  
ce lu  stw orzone c e n t r a l n e  o ś r o d k i  p l a n o w a n i a  w  z a ­
k r e s i e  p e d a g o g i k i  i  p s y c h o l o g i i ,  k tó re  pom og łyby 
w  sk ie ro w a n iu  p racy  naukow e j na w łaśc iw e  to ry , w  us ta la n iu  w ła śc iw e j h ie ­
ra rc h ii zagadnień, pow iązanej z ogó lnym  p lanow an iem  na rodow ym , k tó re  po­
z w o liły b y  skoordynow ać prace, un ikn ą ć  ta k  częstego u  nas du b low a n ia  n ie ­
k tó ry c h  prac, a zan iedbyw an ia  in n y c h  ,n ie raz znacznie w ażn ie jszych , k tó re  by  
d b a ły  o w ysuw an ie  now e j p ro b le m a ty k i na uko w e j i  p o d trz y m y w a ły  in ic ja ­
ty w ę  w  ty m  k ię ru n k u  poszczególnych p laców ek czy zespołów ka te d r, itp .
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T y lk o  pod ty m  w a ru n k ie m  m ożna będzie w yzyskać n a jra c jo n a ln ie j 
nasze szczupłe k a d ry  naukowe, wzm óc p ro du kc ję  naukow ą, p lanow o pok ie ­
row ać dalszym  rozw o jem  nauk i.

W  ob liczu  w ie lk ic h  zadań P lanu  Sześcioletniego, s tw ie rdza  Podsekcja, 
w  odpow iedzi na w zrasta jące z dn ia  na dzień po trzeby ku ltu ra ln o -o ś w ia to w e  
w ie lo m ilio n o w y c h  mas narodu, w  zrozum ien iu  odpow iedzia lności za proces 
w ychow an ia  m łodego poko len ia  w  duchu m ora lności sc ja lis tyczne j —  peda­
gogika i  psycholog ia  po lska muszą zdobyć się na tw ó rczy  w y s iłe k  p rzezw y- 
ciążenia resztek id ea lis tyczno -bu rżuazy jne j przeszłości i  stać, się czynn ik ie m  
postępu, czynn ik iem  w a lk i o no w y  u s tró j społeczny.

Z w iązek  z życiem  głosi np. bardzo w y ra ź n ie  Podsekcja A rc h ite k tu ry  
i U rb a n is ty k i. O to n ie k tó re  z om ów ionych w  n ie j zagadnień:

P O TR ZE B Y  A R C H IT E K T U R Y  I  U R B A N IS T Y K I J A K O  N A U K I 
W  P E R S P E K T Y W IE  P L A N U  S Z E Ś C IO L E T N IE G O *)

U S T A W A  O p lan ie  sześcio le tn im  głosi:

„Z god n ie  z w y ty c z n y m i uch w a lo n ym i w  g ru d n iu  1948 r. przez I  K o n ­
gres PZPR, sześcioletni p lan  ro z w o ju  i  p rzebudow y gospodarczej P o lsk i je s t 
p lanem  w ie lk ie g o  ro zw o ju  s ił w y tw ó rczych , w zro s tu  dob roby tu  mas p racu ­
jących, ro z k w itu  k u ltu ry ,  p lanem  budow y podstaw  socja lizm u w  Polsce“ .

Z  oddanych do u ż y tk u  o b ie k tó w  in w e s tycy jn ych  na ogólną sumę oko ło 
p ięc iu  m ilia rd ó w  z ło tych , 11,5% przeznacza się na gospodarkę kom u na lną  
i  bu d o w n ic tw o  m ieszkaniow e, 8,8% na urządzenia k u ltu ra ln e  i  socjalne.

P la n  p rze w id u je  budow ę 723.000 izb m ieszka lnych, z czego w  samej t y l ­
ko W arszaw ie 100.000 now ych  izb z zapew nieniem  niezbędnej sieci ha nd low e j 
oraz urządzeń socja lnych i  k u ltu ra ln y c h . W zrost stopy życ iow e j m as p racu ­
jących  ma, zgodnie z ustawą, wzrosnąć o 50— 60% w  po rów nan iu  z, r. 1949. 
L iczba  dzieci w  przedszkolach wzrosnąć m a o 95%, w  żłobkach o 146%, 
liczba łóżek szp ita lnych  o 38%, liczba m ie jsc w  dom ach akadem ick ich  o 300% 
T ak w ięc  troska  o cz łow ieka je s t pu nk tem  w y jśc io w ym  i  zasadniczym  tem a­
tem  a rc h ite k tu ry  i  u rb a n is ty k i —  budu jących  i  p rzebudow u jących  m iasta  
i  w sie  i  ten hu m an is tyczny  ogó lnonarodow y ch a ra k te r tw órczości a rc h ite k to ­
n iczne j i u rban is tyczne j s tanow i w  Polsce Lu do w e j przesłankę do pełnego 
ro z k w itu  a rc h ite k tu ry  i  u rb a n is ty k i ja k o  w ie lk ie j sztuk i.

Jednakowoż, aby m iasta po lsk ie  m og ły  stać się w e d łu g  k lasyczne j d e f i­
n ic j i  S t a l i n a  „n a jb a rd z ie j ekonom iczną fo rm ą  rozm ieszczenia lu d ­
ności“ , aby w  sposób ra c jo n a ln y  i  ekonom iczny ja k  na jszybc ie j z lik w id o w a ć  
sprzeczności m iędzy m iastem  i wsią, aby w y trz e b ić  ciążące na naszym  bu d o w ­
n ic tw ie  cechy żyw io łow ośc i, na leży oprzeć je  o m ocny fun dam e n t n a u k i 
o a rch ite k tu rze  i u rban is tyce, ja k  na jśc iś le j pow iązanej z d yscyp lin am i tech­
n icznym i, decydu jącym i o u z b ro je n iu  m iasta  i  w s i z jedne j s trony  (ko m u n i­
kacja) ogrzew nictw o, kana lizac ja , zaopatrzenie w  wodę, e le k try fik a c ja , za­
zie len ien ie  m iasta, z d ru g ie j zaś z d yscyp lin am i h is to rycznym i, (ekonom icz­

*) R efe ren tem  Podsekcji je s t inż. S tefan T w o r k o w s k i .
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nym i), dem ograficznym i. Ten k o n k re tn y  g ru n t pow iązan ia u rb a n is ty k i ja ko  
n a u k i z przodu jącą tech n iką  uzb ro jen iow ą  w e  w szystk ich  roz leg łych  ga łę­
ziach te j nauk i, zw iązan ie  postępu u rb a n is ty k i z postępem tych  technicznych 
dyscyp lin , ich  w za jem n y s tym u lu ją cy  postęp, stosunek a jednocześnie k o n ­
k re tn y  g ru n t pow iązan ia a rc h ite k tu ry  z przodu jącą tech n iką  budow laną  
i  z przem ysłem  b u do w la nym  zarów no w  dziedzin ie techno log ii m a te ria łó w  
budow lanych , ja k  m echan izacji procesu wznoszenia budynków , jes t w łaśn ie  
r e a l i z m ,  bez k tórego n ie  spe łn im y pos tu la tu  podn iesien ia w yd a jn ośc i 
p racy w  bu d o w n ic tw ie  o 86'% i  obniżenia kosztów  bu do w n ic tw a  cona jm n ie j
0 26%, ja k  tego żąda ustaw a o p lan ie  sześcioletnim .

N ie  należy je d n a k  te j szeroko po ję te j k o m p l e k s  y j n e j  e k o ­
n o m i k i  id e n ty fik o w a ć  z c iasnym  ekonom izm em , z negowaniem  a rc h i­
te k tu ry  i  u rb a n is ty k i j a k o  s z t u k i  budow an ia  m ias t i  w si, będącej 
kon tyn u a c ją  i  tw ó rczym  rozw in ięc iem  cech k u ltu ra ln e g o  dorobku  przeszłości.

I  tu , ja k  w  całej nauce, obow iązu je  w ed ług  M in . B e r m a n a , ,  
„ t ro s k liw y  i  pełen p ie tyzm u stosunek do naszej w ie lk ie j spuścizny k u ltu ra l­
ne j, do na jp iękn ie jszych  w z lo tó w  postępowej tw ó rcze j po lsk ie j m y ś li nauko ­
w e j, k tó ry  p o w in n iśm y  łączyć z konsekw entną i w y trw a łą  analizą naszego do­
ro b k u  z odrzuceniem  tych  w szystk ich  na w a rs tw ień , k tó re  b y ły  w yrazem  u c i­
sku s ił wstecznych, zn iekszta łca jących obraz ro zw o ju  h is to rycznego“ .

W  ana liz ie  procesu rozw ojow ego po lsk ie j m y ś li u rb an is tyczne j i  a rch i­
tek ton iczne j i  je j r o l i  w  um a cn ian iu  now e j soc ja lis tyczne j bazy, obow iązu je  
nas w y k ry c ie  je j pow iązań z postępow ym  n u rte m  nauk i.

W  ty m  sensie na leżało b y  po Kongresie, ośw iadcza re fe re n t inż. 
T w o r k o w s k i ,  da le j ro z w ija ć  zapoczątkowane pracę w  te j Podsekcji..

N o w y  e tap po lskie j! u rb a n is ty k i i  a rc h ite k tu ry  ja ko  ¡nau(ki oprzeć 
się m usi, ja k  to w y n ik a  z poprzednich pu nk tów , o o lb rzym ie  dośw iadczenie 
ZSRR i o w spó łp racę w  ty m  k ie ru n k u  z in n y m i dem okrac jam i lu d o w ym i.

W  zakresie u rb a n is ty k i re fe ra t zb iorczy T.U.P. s treśc ił po trzeby nauko ­
we w  następu jących tezach:

1. P race badawcze z zakresu u rb a n is ty k i na ró w n i z p lan am i u rb a n i­
s tycznym i muszą być ściśle pow iązane z p lanow an iem  gospodarczym . To sa­
mo —  oczyw iście —  do tyczy badań z dz iedz iny a rc h ite k tu ry , k tó re  n ie  po­
w in n y  być  od te m a tyk : u rban is tyczne j odryw ane, ponieważ tru d n o  je s t us ta ­
lić  pom iędzy n im i lin ię  dem arkacyjną .

2. W  zw iązku  z ty m  na p rogu  sześciolecia po w in ny  one być skoncen­
trow ane  doko ła  tem atów  ściśle zw iązanych z rea lizac ją  p lanu  sześcioletniego.
1 ta  teza stosuje się w  te j samej m ierze do zagadnień a rc h ite k tu ry  i  pod ty m  
ką te m  w idzen ia  uk ładane są p lan y  I.U .A .

3. W  po łow ie  sześciolecia na leży p rzeprow adzić ocenę naukow ą  m e­
tod, n o rm  i  s tan da rtów  prac u rb an is tycznych  i  —  dodam  —  a rch ite k to n icz ­
nych, pod ką te m  w idzen ia  ich sprawdzalności w  p ra k tyce  oraz na leży po d ją ć  
pracę nad dostosowaniem  ich  do po trzeb i  zadań p lanu  sześcioletniego.

4. W  d ru g ie j po łow ie  sześciolecia na leży pod jąć prace badawcze z za­
kresu u rb a n is ty k i, k tó re  by  m og ły  s tw orzyć  jedną z podstaw  w y jśc io w ych  dla  
na leżyte j lo k a liz a c ji oraz w łaśc iw e j ko o rd yn a c ji przestrzennej następnego- 
p lanu  sześcioletniego.
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Ponieważ okres p lanu  sześcioletniego w  zakresie u rb a n is ty k i i  a rch i­
te k tu ry  będzie okresem  dążenia do re a liz a c ji w  budow ie , odbudow ie  i  p rzebu­
dow ie po lsk ich  m ias t i w si, zasad re a lizm u  socja listycznego, prze to  k ie ru n e k  
prac badawczych m usi być  ta k i,  aby s tw orzyć  naukow ą przebudow ę dla  tego 
rod za ju  rea liza c ji. W  badaniach ty c h  na leży się op ie rać na dośw iadczeniach 
ZSRR. gdyż ty lk o  w  ty m  k ra ju , k tó ry  m am y zbudować, zosta ł ju ż  zbudowany.

Jeże li naw e t w  poszczególnych dziedzinach te c h n ik i bu do w la ne j w  k ra ­
ja ch  k a p ita lis tyczn ych  zosta ły osiągnięte poważne re z u lta ty , to ic h  naukow e 
uogó ln ien ia  n ie  będą u  nas p rzyda tne  p rzy  ro zw ią zyw a n iu  wszechstronnego 
k o m p l e k s n e g o  z a d a n i a  b u d o w y  m i a s t  i  w s i  d l a  
u s t r o j u  s o c j a l i s t y c z n e g o .

D zie je  się ta k  dlatego, że np. w  dziedzin ie  usp raw n ie n ia  k o m u n ik a c ji 
w  A n g li i czy w  USA, osiągnięte są w  w a ru n ka ch  gospodark i an tagon istyczne j 
i  poszczególne szczytowo na w e t osiągnięcia techniczne noszą p ię tno  w y c in k o - 
wości, cha rak te rys tyczne j d la  p lanow an ia  poszczególnych in w e s ty c ji p rzy  ca ł­
k o w ite j a n a rch ii ca łoksz ta łtu  gospodark i kom u na lne j, w y n ik a ją c e j z p ry w a t­
ne j w łasności g ru n tó w  m ie jsk ich , ś rod ków  p ro d u k c ji, finansów , k o m u n ik a c ji 
itp . i  zw iązanych z ty m  an tagon istycznych sprzeczności in teresów .

P la n o w i prac badawczych na leży zatem nadać k ie run ek , w y n ik a ją c y  
z w yw a lczo ne j w  naszym  k ra ju  szczególnej fo rm y  d y k ta tu ry  p ro le ta r ia tu  
w  postaci d e m o kra c ji lu do w e j, k tó ra  s taw ia  a rc h ite k tu rę  i  u rb a n is ty k ę  przed 
zadaniem  służby na rzecz całego narodu.

W  tych  w a ru n ka ch  n ie  p rzesta ją  działać, ja k  to się n ie k tó ry m  u rb a n i­
stom  w yd aw a ło , k ry te r ia  ekonom iczności, ale s ta ją  się one zupełn ie  inne  an iże li 
w k ra ja c h  kap ita lis tyczn ych , gdzie a rc h ite k tu ra  i  u rb a n is tyka  bezpośrednio 
są narzędziem  zysku i  w yzysku .

W edług doświadczeń radz ieck ich , is to tne, poważne, re w o lu cy jn e  oszczęd­
ności osiąga się w łaśn ie  przez e k o n o m i c z n o ś ć  u r b a n i s t y k i  
przez zwartość, kom paktność m iasta , przez zw iększenie gęstości za ludn ien ia  
p rzy  zachow aniu w sze lk ich  po s tu la tó w  h ig ie ny . S tąd d la  M oskw y  średn i ga­
b a ry t lic z y  8— 14 kon dyg na c ji. Oszczędzając m il ia rd y  dz ięk i re w o lu cy jn e m u  
przeobrażen iu  u rb a n is ty k i,  m ożna w ydać m ilio n y  na podn ies ien ie  jakośc i 
a rc h ite k tu ry . W eźm y pod uw agę ta k i p rzyk ła d :

B udow a k o le i podziem nych w  m iastach k a p ita lis tyczn ych  je s t im prezą 
kosztowną, w ym aga jącą d łu g o trw a łe j a m o rtyza c ji. A le  w  w a ru n ka ch  k o m - 
p leksne j gospodark i kom u na lne j, rozw iązu ją ce j w  w ie lk im  zasięgu te renow ym  
i  lu dnośc iow ym  te same zagadnien ia  jednocześnie z zagadnieniem  planowego 
rozm ieszczenia in n ych  ś rodków  m asowej k o m u n ik a c ji d la  ba rdz ie j ra c jo n a l­
nego pow iązan ia  m ie jsc pracy, m ieszkan ia i  w ypoczynku , jednocześnie z zao­
pa trzen iem  m iasta  w  wodę, p rą d  e lek tryczn y , gaz itp ., jednocześnie z budow ą 
now ych  i re k o n s tru k c ją  is tn ie ją cych  dz ie ln ic  s ta je  się p rzy  na jw iększe j dosko­
na łośc i techn iczne j, p rzy  m aksym a lnym  nak ładz ie  ś rodków  artystycznego 
oddz ia ływ an ia  i zw iązanych z ty m  w ie lk ic h  kosztów  budow y, in w es tyc ją  
op łacalną.

Przez sw oje codzienne p rze łam yw an ie  się w  św iadom ości ko rzys ta jących  
z m e tra  m ilio n ó w  lu d z i radz ieck ich , og ląda jących w span ia łe  w n ę trza  s ta c ji 
podziem nych  i w e jść nadziem nych, s ta je  się m e tro  m oskiew skie, jedyne p iękne
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m e tro  św iata, czyn n ik ie m  przyśp iesza jącym  budow ę ko m u n izm u  w  ZSRR. 
To samo praw o  społecznej op łaca lności pozorn ie  na jd roższych  in w e s ty c ji,
0 ile  służą m asom  i  są prze te  m asy w  p e łn i w yzysk iw ane, dz ia ła  w  ca łym  
ro z le g ły m  w a ch la rzu  zagadnień u rb a n is ty k i i a rc h ite k tu ry , bu du jących  w s p ó l­
n y m  kom p leksnym  w y s iłk ie m  socja lis tyczne m iasta. O płacalność w ysokościo­
w ego bu d o w n ic tw a  w  n a jb a rd z ie j za inw estow anych dz ie ln icach M o skw y  sta je  
s ię  w  św ie tle  tego p ra w a  zrozum ia łe .

P rz y k ła d y  m ożna b y  m nożyć bez końca. W y n ik a ją  z tych  następujące 
w y tyczn e  d la  naszych badań:

1. N astaw ien ie  ich  na zagadnienia a rc h ite k tu ry  i  u rb a n is ty k i w łączono 
w  o rb itę  ca łoksz ta łtu  badań nad  gospodarką kom u na lną  ja k o  z ja w isk ie m  k o m ­
p leksnym  i oparc ie  ich, w zo rem  ZSRR, na podstaw ach techn iczno-ekonom icz­
nych , z k tó ry c h  w y n ik a ją  w s k a ź n ik i techniczno-ekonom iczne.

2. W  dziedzin ie  te ch n ik i, po ję te j szeroko ja k o  nauka  o u z b ro je n iu  
m iasta, o bu d o w n ic tw ie  nadz iem nym  i  podziem nym  skie row ano przede w szys t­
k im  na jw ię ce j w y s iłk ó w  na "te dziedziny, k tó re  m a ją  lu b  w  na jb liższe j p rz y ­
szłości będą m ia ły  zastosowanie masowe w  p lan ie  sześcio le tn im  i  następnych. 
To je s t specyficzny soc ja lis tyczny k ie ru n e k  badań.

3. Ścisłe połączenie badań nad zagadn ien iam i fo rm y  u rb a n is ty k i i  a rc h i­
te k tu ry  z badan iam i nad je j ideo log iczną treścią , nad je j m aksym a lnym  w y ­
ko rzys tan iem  ja k o  czynn ika  um ocn ien ia  now e j bazy i  now e j nadbudow y.
1 znów  —  ja k o  podsum owanie tego p u n k tu  —  przytoczyć można tezy re fe ra tu  
T . U . P. z tym , że zarów no m etodologia, ja k  no rm y, s ta n d a rty  i  op racow an ia  
m onogra ficzne obejm ow ać w in n y  jednocześnie p ro b le m y  u rban is tyczne  i  a rc h i­
tek ton iczne :

1. T em a tyka  badań nauko w ych  w  okresie  sześcio le tn im  pow in na  objąć 
prace z zakresu m etodo log ii, no rm  i s tan da rtów  i  op racow an ia  m onogra ficzne 
o ra z  dydaktyczne .

2. P race m etodologiczne p o w in n y  dotyczyć lepszego poznania i  zbadania 
procesów ro zw o jo w ych  m iast, w  szczególności m iasta socja listycznego o raz us ta ­
le n ia  w zo rcow ych  m etod lo k a liz a c ji s ił w y tw ó rc z y c h  i  u rządzeń us ługow ych 
oraz sporządzania p lanów  u rban is tycznych  pe rspek tyw icznych  i  e tapow ych.

3. P rzy  u s ta lan iu  n o rm  i  s tan da rtów  na leży w  p e łn i w yzyskać dośw iad­
czenia Z w ią zku  Radzieckiego oraz w łasne z b u do w y  soc ja lis tycznych  m iast 
N o w e j H u ty  i  N ow ych  T ych  na ró w n i z odbudow ą W arszaw y.

4. W  op racow an iach m onog ra ficznych  na leży g łó w n y  nac isk  po łożyć na 
zbadanie obszarów i  m iast, zw iązanych na jśc iś le j z rea liza c ją  p lan u  sześcio­
le tn iego. Na p ie rw szym  m ie jscu  w  ty m  zakresie na leży postaw ić W arszawę, 
G órnoś ląsk ie  Zagłęb ie  W ęglowe oraz K ra k ó w  z N ow ą H u tą .

W  d ru g ie j ko le jn ośc i na leży pod jąć prace badawcze nad zagadn ien iam i 
reg io nów  m ia s t zaniedbanych m ając na celu dostarczenie podstaw ow ych m a­
te r ia łó w  w y jś c io w y c h  d la  następnego p lanu  w ie lo le tn iego .

6. P lan  prac badawczych pow in ien  być  us ta lon y  drogą po rozum ien ia  
w szys tk ich  jednostek n a uko w ych  —  przy  czym  oprócz tem atów  prac i  te rm i­
n ó w  w ykonan ia , p lan  ten po w in ie n  ob jąć rów n ież  usta len ie  o rg a n iza c ji i  je d ­
nostek odpow iedz ia lnych  za opracow anie poszczególnych tem atów  a w ięc  pe łn y  
ha rm on og ra m  prac.
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Podsekcja za ję ła  się rów n ież  nade r żyw o usta len iem  w y tyczn ych  do  
p lanu  o rg an izac ji jednostek badawczych oraz zadan iam i podzia łu  pracy, po­
m iędzy te je dn os tk i badawcze.

P lan  Sześcio letn i w  zakresie re a liz a c ji bu d o w n ic tw a  socja listycznego po­
w in ie n  —  ia k  to  w y n ik a  z poprzedn ich  p u n k tó w  —  znaleźć sw oje o d zw ie r­
c ied len ie  w  sześcio le tn im  p lan ie  prac naukow o-badaw czych .

W szyscy re fe re n c i P odsekc ji (zagadnień szczegółowych) doszli do w n io s k u  
na m ocy dośw iadczenia la t  ub ieg łych , iż prace naukow o-badaw cze n ie  po­
w in n y  być  d łuże j prowadzone ż y w io ło w o  i  w  sposób n ieskoo rdynow any przez 
poszczególne p lacó w k i, lecz że muszą m ieć w spólne k ie ro w n ic tw o , w s p ó ln y  
p u n k t w y jś c io w y  i  w spó lny  cel: stw orzen ie  a rc h ite k tu ry  i  u rb a n is ty k i, będącej 
a k ty w n y m  czynn ik iem  budow an ia  P o lsk i soc ja lis tyczne j.

D latego i  tu  n ie  może być iz o la c ji te o rii —  m usi na tom ias t być jedność 
te o rii i p ra k ty k i.  Naczelną jednos tką  o rgan izacy jną  i  koo rdyn u ją cą  prace 
badawcze pow inna  być  w  przyszłości A kad em ia  A rc h ite k tu ry  ja k  w  ZSRR 
i  U k ra iń s k ie j SSR.

N a obecnym  etapie ro lę  je j po w in ie n  spe łn ić W yd z ia ł A rc h ite k tu ry  
A ka d e m ii N a uk  ja k  w  B ia ło ru s k ie j czy Ł o te w s k ie j SSR.

P ow in ien  on k ie row a ć  in s ty tu ta m i badaw czym i, po ligonam i ekspe ry­
m enta lnego bu do w n ic tw a  i  p ra cow n ia m i badaw czym i. W  m om encie po w s tan ia  
W ydz ia łu  A rc h ite k tu ry  i  B u d o w n ic tw a  A k a d e m ii N auk, is tn ie jące  ju ż  in s ty ­
tu ty  p o w in n y  być  podporządkow ane a jednocześnie na leżało b y  powołać dalsze 
b raku jące  dziś in s ty tu ty , aby W yd z ia ł A rch . i  Bud. A k a d e m ii N a u k  o b ją ł 
na jw ażn ie jsze  d la  w łaściw ego ro zw o ju  a rc h ite k tu ry  i u rb a n is ty k i In s ty tu ty  
naukow o-badaw cze.

N a jw ażn ie jsze są In s ty tu ty :
I. In s ty tu t  U rb a n is ty k i i  A rc h ite k tu ry .

I I .  In s ty tu t  T e o r ii i  H is to r ii A rc h ite k tu ry  i  U rb a n is ty k i.
I I I .  In s ty tu t  B ud o w n ic tw a  M ieszkaniow ego.
IV . In s ty tu t  B u d o w n ic tw a  W ie jsk iego.
V. In s ty tu t T e c h n ik i B udow lane j.

V I.  In s ty tu t  T e c h n ik i K om u n a ln e j w  w y d z ie lo n y m i oddz ia łam i spec ja l­
n y m i (sa n ita rn ym i itp .).

In s ty tu ty  te  p o w in n y  pracow ać w  ścisłe j k o o rd y n a c ji i  w  śc is łym  p o w ią ­
zaniu. D la  pew nych zadań o w ie lk im  zasięgu te ren ow ym  i ludnośc iow ym , ja k  
np. p lan  genera lny W arszaw y i  je j Ś ródm ieścia, p o w in n y  pow staw ać pod. 
egidą W ydz ia łu  A rc h ite k tu ry  i Bud. A kad em ii, specja lne je d n o s tk i nauko w o- 
badawcze, a jednocześnie twórcze, p ro jektodaw cze. Te kom p leksne  zespoły 
muszą rozporządzać na jle pszym i k a d ra m i w szys tk ich  specja lności.

Is tn ie jące  ju ż  zak łady  In s ty tu tu  U rb a n is ty k i i  A rc h ite k tu ry , k tó re  po­
w in n y  być uzupe łn ione p ra co w n ia m i badaw czym i, m og łyb y  spełn iać ro lę  tych  
w łaśn ie  zespołowych specyficznych d la  a rc h ite k tu ry  i  u rb a n is ty k i l a b o r a t o ­
r i ó w ,  w yk o n y w u ją c y c h  jednocześnie pracę pro jek todaw czą  rea lizu ją cą  ją. 
w  żyw ych  ob iektach, prowadzącą naukow ą  sprawozdawczość i  uogó ln ia jącą 
w  sposób nauko w y  zdobyte dośw iadczenia d la  przysz łych zadań. A le  jednocześ­
nie  w szystk ie  p la có w k i naukow o-badaw cze A k a d e m ii p o w in n y  w y k o rz y s ty w a ć  
i  uogó ln iać n ie  ty lk o  .w łasny  dorobek in s ty tu tó w  pod leg łych A k a d e m ii ale,.
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w zo re m  A k a d e m ii A rc h ite k tu ry  ZSRR, w yko rzys tyw a ć  la b o ra to r ia  i  po ligony 
-eksperym enta lne in n ych  reso rtów , p ro du ku ją cych  i  rea lizu ją cych  b u d o w n i­
c tw o  i  uogó ln iać  ich  dorobek w  dziedzin ie  masowego bu do w n ic tw a .

B ow iem  i tu  pu n k te m  w y jś c io w y m  i  ostatecznym  celem badań i  prac 
je s t t r o s k a  o c z ł o w i e k a ,  pomoc w  s tw orzen iu  na jlepszych hum a­
n ita rn y c h  w a ru n k ó w  dla  um ocn ien ia  now e j bazy i ro zw o ju  now e j nadbudow y.

W szystkie  prace ty c h  p laców ek zespołowych i  prace cąłe j A kad em ii, 
s tw ie rd za  d o b itn ie  Podsekcja, p o w in n y  być  ściśle pow iązane z p racam i in nych  
in s ty tu c ji,  dz ia ła jących  na fro n c ie  a rc h ite k tu ry  i  u rb a n is ty k i, p rzem ysłu  b u ­
dow lanego i  społecznego, w  dz iedzin ie  kszta łcenia k a d r i  w  dz iedzin ie  re a li­
zac ji bu do w n ic tw a , a w ięc rów n ież  z przem ysłem  budo w la nym  i  o rgan izac jam i 
ro b o tn ik ó w  rac jon a liza to ró w .

Z A G A D N IE N IE  K A D R  W  D Z IE D Z IN IE  G E O L O G II

P O D A JE M Y  tu  w  fo rm ie  p rzyk ła d u  usta len ia  i  w n io s k i je d n e j z P od­
s e k c ji. Podobne ujęce w ys tęp u je  zresztą i  w  in n y c h  kom órkach  K ongresu *).

K a d ry  w  Sześcio le tn im  P lan ie  G eo log ii s tanow ią  jeden z na jw ażn ie jszych , 
a zarazem tru d n y c h  do rozw iązan ia  p rob lem ów . S tan obecny w yraża  się w  k ró t ­
k im  s tw ie rdzen iu : odczuwa się w ie lk i n iedobór s ił fachow ych  na w szys tk ich  
n ie m a l odcinkach potrzeb geologicznych w  Państw ie .

Szczególnie ostro zarysow u je  się ono w  S łużbie G eologicznej, w  dużym  
s topn iu  w  P aństw ow ym  In s ty tu c ie  Geologicznym , a w  stopn iu  jeszcze w iększym  
w  przem yśle m in e ra ln y m  i  w szys tk ich  in n ych  resortach gospodarczych.

P o trzeby te w y n ik a ją  z n iedoboru  s ił w ysoko - k w a lif ik o w a n y c h  na sta­
now iskach k ie row n iczych , a ponadto na stanow iskach usługow ych, np. w  prze­
m yśle m in e ra ln ym , na szczeblu te c h n ik ó w  geologicznych, w  Polsce dotychczas 
n ie  szkolonych i  n ie  stosowanych.

N iedobór potrzeb S łużby  G eologicznej w  P rzem yśle jes t ty m  do tk liw szy , 
że zagadnienie to  przed w o jn ą  —  w  u s tro ju  k a p ita lis ty c z n y m  n ie  is to tne  •— 
dziś nab ie ra  znaczenie zasadniczego i  w ym aga bardzo szybkiego rozw iązan ia  
ze w zg lędu na gw a łto w n ie  postępu jący rozw ó j po trzeb życia gospodarczego.

W  ty m  stanie rzeczy pow sta je  pytan ie , ja k ie  ś ro d k i na leży przedsięwziąć, 
aby trudn ośc i o ta k  zasadniczym  znaczeniu, rozw iązać w  m yś l po trzeb P lanu 
Sześcioletniego.

Przede w szys tk im  należy zdać sobie sprawę z obecnego stanu z a tru d ­
n ie n ia  k a d ry  na ukow e j i  na  podstaw ie re w iz ji w yciągnąć odpow iedn ie  w n io s k i 
co do lepszego ich  w yko rzys ta n ia . Chodzi w ięc  o odpow iedn ie rozdysponow anie 
tych  sił, w  stosunku do obecnych potrzeb w  zakresie zarów no S łużby G eologicz­
n e j,  ja k  i  S zko ln ic tw a . W yda je  się, że szko ln ic tw o  w  stosunku do S łużby Geo­
log iczne j poch łan ia  zbyt w ie le  sił, k tó re  w  pew nych  w a run kach  dało by się 
le p ie j w yzyskać d la  potrzeb S łużby Geologicznej.

M a to  szczególne znaczenie wobec zam ierzonej b lis k ie j reo rga n iza c ji te j 
S łużby, w  zw iązku  ze zw iększeniem  je j obow iązków  i  kom petenc ji.

*) R efe ren tem  Podsekcji jes t d r  A n to n in a  H a l i c k a .
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Zabieg ten oczyw iście m o ż liw y  je s t do zrea lizow an ia  w  ram ach samego 
szko ln ic tw a , k tó re  zadanie to pode jm ie  pod ką te m  w idzen ia  po trzeb nie  ty lk o  
zaw odowych, lecz ogó lno-państw ow ych .

W  po kon yw an iu  trudn ośc i ka d ro w ych  nie  m n ie j w ażnym  m om entem  
je s t lepsze w yzyskan ie  fachow ców , zwłaszcza w y s o k o -k w a lifik o w a n y c h . W iąże 
się to  z kw e s tią  o d c i ą ż e n i a  s i ł  n a u k o w y c h  o d  c i ę ż a r ó w  
a d m i n i s t r a c y j n y c h  i  p r z e r o s t ó w  b i u r o k r a t y c z ­
n y c h .  Jest to  m om ent szczególnie doniosły, podkreś lany  przez w szystk ich  
uczestn ików  a n k ie ty  P odsekcji. S p ra w a  nab ie ra  szczególnego znaczenia wobec 
poważnego zagrożenia dz ia ła lności naukow e j, w sku te k  coraz szybcie j postę- 
pu jące j b iu ro k ra ty z a c ji życ ia  naukow ego i  spychan ia go do r o l i  podrzędne j.

Poza d rugo rzędnym  znaczeniem  poruszonych ś rod ków  zaradczych, kw e s tia  
k a d r  w  ja k  na jszerszym  znaczeniu po ję ta , sprowadza się przede w szys tk im  do 
a k c j i  s z k o l e n i o w e j .  A k c ja  ta, wobec je j ro z m ia ró w  i zadań, n ie  
może m ieć ch a ra k te ru  przygodnego. M u s i być ro zp a tryw a n a  pod ką tem  w i­
dzenia ca łoksz ta łtu  potrzeb. M u s i nadążać za w zrostem  tem pa i  przystosow ać 
się do n ich , w  zależności od postępu życ ia  gospodarczego i  naukowego.

W ychodząc z ty c h  założeń pożądane jes t, aby ucze ln ie  w  a k c ji szkole­
n io w e j u trz y m y w a ły  śc is ły  k o n ta k t ze S łużbą Geologiczną i  u w zg lę d n ia ły  je j 
po trzeby. Może to  nastąp ić  w  ram ach specja lne j k o m is ji pow o łane j d la  us ta ­
la n ia  ram , zasad i  po trzeb szko len iow ych, d la  szeroko po ję te j służby G eolo­
gicznej. W  k o m is ji ta k ie j p o w in n i b rać ud z ia ł przede w szys tk im  p rze ds taw i­
cie le M in is te rs tw a  Szkół W yższych i  N a uk i, S łużby  G eolog icznej i  R esorty  
P rzem ysłow o - Gospodarcze.

Takiego postaw ien ia  sp ra w y  w ym a ga ją  szczególne okoliczności, z w ią ­
zane z akcją ' szkolen iow ą, k tó re  mogą być  pom yśln ie  rozw iązyw ane n ie  na 
drodze urzędow e j, lecz w y łączn ie  w  ś rodow isku  za in teresow anych in s ty tu c ji.

W  om a w ia n iu  zagadnien ia  k a d r na leży m ieć na w zg lędzie  in ne  jeszcze 
m om enty, s tw ie rdza  Podsekcja, a w ięc:

1. P r z e p r o w a d z e n i e  r e w i z j i  p r o g r a m ó w  s z k o ­
l e n i o w y c h  —  pod ką tem  w idzen ia  po trzeby  uw zg lędn ien ia  życ ia  gospo­
darczego. P rzesta rza łe  często m etody szkolenia, u trzym u ją ce  się jeszcze na 
poziom ie z 1939 r., p ro du ku ją ce  e lem ent o szerokich og ó lnok ie ru nkow ych  pod­
staw ach naukow ych  —- są niedostateczne, lu b  w ca le n ie  nastaw ione na k ie ru ­
ne k  i  zakres pracy, zm ien ione j znacznie w  stosunku do przeszłości.

2. U j e d n o s t a j n i e n i e  p l a n u  s z k o l e n i a  w  s tosunku 
do po trzeb w ysoko w y k w a lif ik o w a n y c h  sił, ja k  i  s ił naukow o-techn icznych , 
tra k to w a n y c h  dotychczas oddzie ln ie , zwłaszcza w  zakresie tzw . doszkalan ia  fa ­
chowego' (akc ja  licea lna) narzucanego doraźn ie różn ym  in s ty tu c jo m , np. In s ty ­
tu to w i G eologicznem u i  P rzem ys łow i, z pom in ięc iem  nadrzędne j k o n tro li fa ­
chow e j W yższych Uczeln i.

3. S p e c j a l i z a c j a  z a g r a n i c z n a  na jzdo ln ie jszego e le ­
m en tu  szkolnego. Jest ona konieczna i  p ilna , d la  uzyskan ia  zastępczych sił 
k ie ro w n iczych  d la  po trzeb S łużby G eolog icznej, szczególnie na odcinkach re ­
so rtów  gospodarczo w ażnych, lu b  n iedostatecznie obsadzonych (węgie l, ropa, 
ru d y  itd .). Tego rod za ju  akc ja  może się p rzyczyn ić  w y d a tn ie  do podn iesien ia  
ogólnego poziom u spec ja lizac ji i  w p row adzen ia  now ych  m etod. Szkolen ie za­
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graniczne należało b y  postaw ić ja k o  specja lne zagadnienie, ob ję te  odpow iedn io  
pos taw ionym  p lanem  potrzeb, p o tra k to w a n ych  ja k o  bardzo p iln e  ju ż  w  1951 r.

4. U w zg lędn ien ie  w  szko len iu  s p e c j a l i z a c j i  w  z a k r e s i e  
p o t r z e b  r e s o r t o w y c h  s u r o w c o w y c h ,  szczególnie na od ­
c inkach  surow ców  zaniedbanych (np. w  dzia le  surow ców  m in e ra lnych ). Z ty m  
związać pow o łan ie  now ych  ka tedr, szczególnie w  ram ach A k a d e m ii G órn icze j.

Z  P R A C  P O D S E K C JI W Y D A W N IC T W  N A U K O W Y C H

R O Z W IN Ę Ł A  ona żyw ą działa lność. P oda jem y tu ta j p rzegląd n ie k tó rych  
prac te j P odsekcji,1) k tć re  dotyczą ta k  żyw o tn ych  spraw  podręczn ików  oraz 
o rg an izac ji w y d a w n ic tw .

P o d r ę c z n i k i  a k a d e m i c k i e  ¡ d z i e ł a  p o m o c n i -  
c z e. Jako spuścizna po okresie u legan ia  bez reszty u ro k o w i i  w p ły w o m  n a u ­
k i  obcej •— zachodn io -eu rope jsk ie j, a przede w szys tk im  n iem ieck ie j,, pozostał,., 
m ów ią  o ty m  spraw ozdan ia P odsekcji, zupełny b ra k  t ra d y c ji po lskiego p iś ­
m ie n n ic tw a  podręcznikow ego i  n ie m a l zupe łny b ra k  podręczn ików . D o m ino ­
w a n ie  akadem ick iego podręczn ika  obcego w y tw o rz y ło , w y b itn ie  w idoczn y  
w  okresie  m iędzyw o jennym , kom p leks  u legan ia  i  w  p racy  zaw odowej obcej 
k u ltu rz e , lekceważenie w łasnego dorobku, n iedostrzeganie odrębności w a ru n ­
kó w  po lsk ich , w  k tó ry c h  obce w zo ry  n ie  m ogły, a w ie lo k ro tn ie  n ie  po w in ny  
znaleźć zastosowania.

W  okresie obecnym , wobec o lb rz y m ic h  spustoszeń dokonanych w  k a ­
d rach  w yk łado w có w , zagadnienie pod rę czn ika rs tw a  po lskiego n ie  m ogło zna­
leźć szybkiego rozw iązania. Znaczną pomocą b y ło  tu  w c iągn ięc ie  do uży tku  
w  szko ln ic tw ie  w yższym  li te ra tu ry  podręczn ikow e j rad z ie ck ie j, lecz i  ta  nie 
w  każdej dz iedzin ie  odpow iada ła  po trzebom  naszego te renu  i  sw o istych w a ­
ru n k ó w  gospodarczych. W  dziedzin ie  w łasne j tw órczośc i podręczn ikow e j w ie le  
s tra t p rzyn io s ła  tu  doda tkow o p ry w a tn a  in ic ja ty w a  au to ra  i  w yd aw cy , k tó ra  
spowodow ała ukazan ie  się p a ru  pod ręczn ików  przez n ikogo  n ie  k o n tro lo w a ­
nych  i  n ie  przeds taw ia jących  w ym aganych  w a rtośc i, a n ie k ie d y  w ręcz  szkod­
liw ych .

N ie k tó re  dziedziny n a u k i po lsk ie j, szczególnie dz iedz iny n a u k  tzw . s to ­
sowanych, zdo ła ły  opracować ścisłe p la n y  po trzeb podręczn ikow ych  i  p lany  te 
re a liz u ją  w  d łu g o te rm in o w ym  oczyw is ta  w yko n a n iu . W  ta k im  po łożen iu  z n a j­
d u ją  się n a u k i medyczne (P. Z. W. L.), n a u k i ro ln icze  (P. W . R. L.), częściowo 
n a u k i techniczne (N. O. T. i  P. W  T). Z  in n y c h  dziedzin  n a u k i w  stosunkow o 
k o rzys tn ym  po łożeniu zna jd u je  się m a tem a tyka  i  chem ia, go tow y p lan  w y ­
daw n iczy  w y ło n ił Państw . In s ty tu t  G eolog iczny —  reszta dziedzin  n ie  ty lk o  
n ie  m a odpow iedn ich  podręczn ików  i  dz ie ł pom ocn iczych lecz n ie  może liczyć  
na w e t na szybk ie  zaspokojen ie sw ych potrzeb w ła s n y m i s iłam i.

Jest rzeczą konieczną sporządzenie ścis łych zapotrzebowań podręczn i­
ko w ych  przez poszczególne m in is te rs tw a , ja k  przede w szys tk im  M . S. W . i  N. 
rea lizo w a n ie  ich  przez w e rbo w an ie  spec ja lis tów , zapew nienie im  dogodnych 
w a ru n k ó w  p racy i  ścisłą koo rdyn ac ję  w yko na n ia , na w zó r p la n ó w  P. Z. W. Lek..

’ ) R efe ren tem  P odsekcji jest, P ro f, d r  Z dz is ław  Raabe.
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W  okresie na jb liższym  pozostanie je dn ak  w  dalszym  ciągu aktua lna  
sprawa tłum aczeń, przede w szys tk im  z ję zyka  rosyjskiego, w  pew nych za­
kresach czeskiego i  innych . D obór po zyc ji do p rze k ła du  pow in ien  być bardzo 
s ta ra n n y , by  un iknąć, co się zdarzało, w yd an ia  dz ie ła  n ie  odpow iadającego 
naszemu te renow i (pewne dzieła ro ln icze). N a leży też zw róc ić  uw agę na m o ż li­
wość dostosowania podręczn ika  do szczególnych w a ru n k ó w  po lsk ich . Techn ika  
i  organ izacja  p rzek ładów  pow inna  być  prowadzona w  sposób sum ienny; n a ­
leży u ja w n ia ć  nazw iska osób odpow iedz ia lnych  za p rze k ła d  i  redakcję .

Ze sprawą o rg an izac ji w yd aw a n ia  podręczn ików  na w ła śc iw ym  pozio­
m ie  w iąże się rów n ież  sprawa w y d a w n ic tw  skryp tow ych , postaw iona u  nas 
do n iedaw na in ic ja ty w ie  poszczególnych liczebni, p ro feso rów  lub, najczęściei, 
o rg an izac ji studenckich. W  dziedzin ie te j panow ał, zw iązany z tym , c a łk o w ity  
b ra k  k o n tro li zarów no poziom u naukowego, ja k  w a lo ró w  ideo log icznych, ja k  
wreszcie technicznej popraw ności w yko n a n ia  —  doprow adza jąc do ukazyw an ia  
się szeregu po zyc ji zdecydowanie n ie  odpow iednich. N aw e t tra k tu ją c  akcję  
sk ryp to w ą  ja k o  p ie rw szy  etap, m a jący  w y ło n ić  w łaśc iw e  podręczn ik i, należy 
je  tra k to w a ć  ró w n ie  a na w e t specja lnie, czu jn ie  i  starannie. W inna  ona być 
zorganizow ana cen tra ln ie , otoczona rów ną  ja k  akc ja  podręczn ikow a k o n tro lą  
i wyposażona przez M in is te rs tw o  Szkół W yższych i  N a u k i w  ram ach P. W. N., 
czy  przyszłego odrębnego w y d a w n ic tw a  tego M in is te rs tw a , gdyby P. W. N. 
s ta ły  się apara tem  P o lsk ie j A ka d e m ii Nauk.

Do p lanów  w ydaw n iczych  podręczn ików  w  śc is łym  tego słowa znaczeniu 
w łączone być muszą rów n ież  pewne dzie ła pomocnicze, ja k  m onografie , b iog ra ­
fie , w yd an ia  k la s y k ó w  n a u k i i w reszcie s ło w n ik i. Sprawą k tó ra  w ym aga ja k  
na jp iln ie jszeg o  rozw iązan ia  je s t c a łk o w ity  n iem a l b ra k  s ło w n ikó w  d w u ję ­
zycznych, nie pozw a la jący początku jącem u p ra c o w n ik o w i n a u k i na zapoznanie 
się z d o rob k iem  in n y c h  narodów . N iem n ie j w ażny jes t s tw ie rdzony przez P od­
sekcję d o tk liw y  b ra k  w  naszym p iśm ie n n ic tw ie  n a uko w ym  nowoczesnych 
s ło w n ikó w  języka  polskiego, s ło w n ików  synon im ów  i  w yrażeń, s ło w n ikó w  
te rm ino log icznych , wobec czego Podsekcja uzna ła  za p iln e  i  pożądane, by  od­
pow iedn ie  in s ty tu ty  hum anistyczne, uczeln iane i  naukow o-badaw cze, po d ję ły  
rych ło  prace w  ty m  k ie ru n k u . W ydan ie  tego rodza ju  s ło w n ikó w  w p ły n ie  poza 
in n y m i, na popraw ien ie  stanu języka  polskiego, używanego w  pub likac jach . 
Również poważnym , a w  n ie k tó ry c h  dziedzinach k a ta s tro fa ln y m  b ra k ie m  na ­
szego p iśm ien n ic tw a  je s t zupełne zan iedbanie s ło w n ikó w  fachow ych  z wsze1- 
k ic h  g ru p  na u k i i  gospodarki, ja k  s ło w n ikó w  leka rsk ich , techn icznych itp . 
W in n y  to być z je dn e j s trony  s ło w n ik i w y jaśn ia jące  w  k ró tk i sposób znaczenie 
haseł, z d ru g ie j zaś s trony  s ło w n ik i w ie lo języczne. T a k i s ło w n ik  w  zakresie 
n a uk  le ka rsk ich  w  sześciu językach  op racow u ją  obecnie P. Z. W. L e k  — 
w  in nych  dziedzinach sprawa n ie  je s t je d n a k  na w e t zapoczątkowana.

O r g a n i z a c j a  w y d a w n i c t w  n a u k o w y c h .  A na liza  
dokonana przez Podsekcję W y d a w n ic tw  N aukow ych  S ekc ji O rgan izac ji N a u k i 
I-g o  Kongresu N a u k i P o lsk ie j w ykaza ła , że: obecna p ro du kc ja  w y d a w n ic tw  
n a uko w ych  w  Polsce jes t zby t m ała, zby t pow o lna i zb y t droga, a p rzy  ty m  
sto i —  poza n ie lic z n y m i w y ją tk a m i —  na znacznie niższym  poziom ie, n iż da­
ło b y  się to osiągnąć w  dzis ie jszych w a run kach  i  n iż  w ym aga tego rozw ó j na uk i,



je j um asow ien ie oraz zaspokojen ie po trzeb s tud iów  w yższych wobec zadań 
P la nu  Sześcioletniego.

P rzyczyny  tego stanu Podsekcja u p a tru je  m. in .:

!• W  b ra k u  w  Polsce zaw odow ych k a d r n a u ko w o-re da k to rsk ich , dla 
k tó ry c h  stw orzen ia  w  na jb liższe j przyszłości n ic  dotychczas n ie  uczyniono, 
m im o  donios łe j ro l i ta k ic h  k a d r d la  bu dow y socja lizm u.

2. W  n iedostatecznym  k o rzys ta n iu  z doświadczeń Z w ią zku  Radzieckiego 
ró w n ie ż  w  zakresie o rg an izac ji p ra w n e j, gospodarczej i technicznej w y d a w n ic tw  
naukow ych , k tó ry c h  obsługa d ru k a rs k a  n ie  je s t poddana k ie ro w n ic tw u  w ła ­
ściwego reso rtu  na uk i, lecz stanow i dotychczas p rze dm io t w a lk i oraz rów n ież 
kosztow nych co zbytecznych eksperym entów  ze s trony  nieobzna jm ionego 
z nauką  k ie ro w n ic tw a  państwowego przem ysłu  po lig ra ficznego i  reso rtó w  po­
k rew nych .

3. W  obn iżen iu  jakośc i d ru k ó w  naukow ych  dla  rzekom ego zw iększenia 
ich  ilośc i, tan iośc i i  tem pa p ro d u k c ji, m im o że —  ja k  poucza p ro k ty k a  — 
użycie w łaśc iw ych  czcionek, ra s tró w  czy maszyn n ie  w ym aga w ięce j p racy 
i  czasu n iż  użycie n iew łaśc iw ych , an i dobra organ izac ja  n ie  je s t droższa od 
w a d liw e j.

4. W  nie  w yzyska n iu  w s k u te k  tego pew nych rac jo n a ln ych  dróg oszczęd­
ności np. przez zm ianę fo rm a tó w  pap ie ru  na ba rdz ie j w yda jne , przez ba rdz ie j 
ź ród łow e  i  w łaśc iw e  usta len ie  w ysokości na k ła d ó w  etc.

A b y  zapobiec dalszem u pog łęb ian iu  si^ tych  n iedom agań w  la tach  n a j­
b liższych i  u m o ż liw ić  w y d a w n ic tw o m  na uko w ym  w yko na n ie  zadan ia w  służbie 
badań naukow ych, ich  rozw o ju , po trzeb szkół wyższych i  um asow ien ia  czy­
te ln ic tw a . —  Podsekcja uw aża za p iln e  i  konieczne, b y  ju ż  teraz zosta ły  pod­
ję te  prace zm ierza jące do zapew nienia w y d a w n ic tw o m  na uko w ym :

1. je dn o lite go  p i o n u  g o s p o d a r c z e g o  i  o r g a n i z a c y j ­
n e g o ,  opartego o przyszłą  A kadem ię  N a u k  i  rozporządzającego zespołem 
con a jm n ie j czterech specja lnych d ru k a rń  naukow ych , w łaśc iw ie  wyposażonych 
i  p racu jących  d la  potrzeb n a u k i pod k o n tro lą  p ra co w n ikó w  n a u k i w e w sp ó ł­
p racy z d ru k a rn ia m i p rze m ys łow ym i d la  obsług i d ru kó w  m n ie j specja lnych, 
w  szczególności g ład k ich ;

2. w łaśc iw ych  k a d r  p e r s o n a l n y c h  przez u tw o rzen ie  
w  szko ln ic tw ie  wyższym  co n a jm n ie j s tud ium  naukow o-w ydaw n iczego , k tó reb y  
w zorem  fa k u lte tó w  re d a kcy jn o -w yd a w n iczych  ogólnych w  ZSRR zdolne by ło  
dostarczyć w y d a w n ic tw o m  na uko w ym  odpow iedn ie j liczby  spec ja lis tów  o na ­
le ż y ty m  poziom ie naukow ym , zaw odow ym  i id eo w o-p o lityczn ym ;

3. na leżyte j p o d s t a w y  p r a w n e j  w  ram ach ogólnej us taw y 
w yd aw n icze j, k tó re j b ra k  w  Polsce je s t ze w zg lędu na po trzeby w y d a w n ic tw  
naukow ych  szczególnie d o tk liw y , a k tó ra  p recyzow ałaby k w a lif ik a c je , obo­
w ią zk i, odpow iedzia lność i  p ra w a  re d a k to ró w  i  tłum aczy  prac naukow ych , 
ja k o  też pow iązan ia  p ro d u k c ji n a uko w o-w yda w n icze j z siecią b ib lio te k  n a uko ­
w ych  (s ta tys tyka ) w yznaczania na k ła dów  i cen itd .

W  m yś l tych  założeń, ogólną organ izację  w y d a w n ic tw  naukow ych  po­
w in n a  ob jąć P olska A kadem ia  N auk. D la  u jed no lice n ia  p ionu  gospodarczego 
i  organ izacyjnego p racy  w yd aw n icze j A kadem ia  będzie m usia ła  w y ło n ić  spec­
ja ln ą  p laców kę koncepcy jną  i  koo rdyn acy jn ą .
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Bazą re d a k c y jn o -re a liz a c y jn ą  ty c h  w y d a w n ic tw  pow inno  się stać spec­
ja ln e  p rzeds ięb iors tw o w yodrębn ione, np. tw orzące się przeds ięb io rs tw o 
„P ań stw ow e W y d a w n ic tw a  N a ukow e“ .

Pozostała p ro d u kc ja  naukow o-w ydaw n ieza , a w ięc  w y d a w n ic tw a  ciąg łe  
naukow o-zaw odow e na różnych  poziom ach, w y d a w n ic tw a  zawodowe, część 
podręczn ików  akadem ick ich  oraz dz ie ł pom ocniczych, posiada swą bazę 
techn iczn o -red akcy jną  w  specja lnych „b ra n żo w ych “  państw ow ych przedsię­
b io rs tw a ch  w yodrębn ionych .

P rzeds ięb io rs tw am i ta k im i są obecnie:
1. P aństw ow e W yd a w n ic tw a  Techniczne związane z N. O. T. -— d la  

p u b lik a c ji w  zakresie n a u k  techn icznych  i  częściowo, w  m ia rę  po trzeby, w y ­
d a w n ic tw  z zakresu n a uk  fizycznych , m atem atycznych, chem icznych.

2. P ań s tw ow y Z ak ła d  W y d a w n ic tw  L e ka rsk ich  —  d la  p u b lik a c ji le ­
ka rsk ich .

3. Państw ow e W y d a w n ic tw a  R olnicze i  Leśne —- d la  p u b lik a c ji z zakresu 
n a u k  ro ln iczych , w e te ry n a ry jn y c h , a w  raz ie  po trzeby częściowo i  n a uk  b io ­
logicznych.

R.

SESJA N A U K O W A  P O LS K IE G O  O Ś W IE C E N IA

W  D N IA C H  3, 4 i  5 m arca  b .r. odby ła  się w  W arszaw ie sesja naukow a po ­
św ięcona prob lem atyce  okresu po lskiego Ośw iecenia, zorgan izow ana w  ram ach 
p rac S e kc ji N a u k  H u m an is tycznych  i Społecznych P ierwszego K ongresu N a u k i 
P o lsk ie j przez P o lsk ie  T ow a rzys tw o  H is to ryczne  w espół z In s ty tu te m  B adań 
L ite ra c k ic h . P rzed  sesją s ta ły  ważne zadania dokonan ia przeg lądu i  k ry ty c z ­
nego na św ie tlen ia  dotychczasowego do robku  naszej h is to r io g ra f ii w  badaniach 
nad ty m  okresem , us ta len ia  b ra k ó w  naszej w iedzy  o po lsk im  Ośw ieceniu, 
b łędów  w  in te rp re ta c ji przez naukę bu rżua zy jną  ju ż  dostępnych m a te ria łó w  
fak tycznych , oraz w yp row a dze n ia  w n ioskó w  w  postaci w y tycznych  dla  d a l­
szych prac ź ród ło w ych  i  po s tu la tó w  m etodycznych. Zadan ia  o szczególnej do­
niosłości d la  poko len ia  żyjącego w  Polsce Lu do w e j, na w ią zu jące j do n a jp ię k ­
n ie jszych  tra d y c ji naszej przeszłości, m in .  do postępowych ru ch ó w  społecz­
nych  X V I I I  s tu lecia , do trw a łe g o  do rob ku  po lsk ie j m y ś li tego okresu, m y ś li 
K o łłą ta ja , Staszica i  w ie lu  in nych  uczonych i  f ilo zo fów , zaw ie ra jące j w  sobie 
e lem en ty  m a te ria lizm u , hum an izm u i  pa trio tyzm u . W ażne te m om enty  pod­
k re ś lił w  sw ym  o tw ie ra ją cym  sesję p rzem ów ien iu  M in . A dam  R a p a c k i .

N a ob rady sesji z ło ży ły  się: sześć re fe ra tó w  oraz n ie zw yk le  szeroka d y ­
skusja, poruszająca m nóstw o p ro b lem ów  i  dająca w  n ie je dn ym  w yp a d ku  w aż­
ne uzupe łn ien ia  w  zagadnieniach re fe ra ta m i n ieob ję tych . N ic  dziwnego, skoro 
sesja zgrom adziła  w  sa li ob rad k ilk u s e t p rze ds taw ic ie li różnych  d yscyp lin  h i ­
s to rycznych  z poszczególnych ośrodków  nauko w ych  —  spec ja lis tów  w  zakresie 
h is to r ii gospodarczej, p o lityczn e j, h is to r ii państw a i praw a, f ilo z o f ii,  l i te ra tu ry , 
sztuk i, ośw ia ty  i  w ychow an ia , n a u k i itp .

W  p ie rw szym  d n iu  sesji w ygłoszone zosta ły dw a re fe ra ty  o cha rakte rze  
ogó lnym  i  w p row a dza jącym , a to  p u łk . Adam a K o r t y  p .t. „H u go  K o łłą ta j 
a p ro b lem a tyka  spo łeczno-po lityczna P o lsk i d ru g ie j po ło w y X V I I I  w ie k u  , oraz
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p ro f. E m ila  K i p y  pt. ..Przegląd h is to r io g ra f ii po lsk ie j z la t  1900— 1950, do­
tyczącej okresu po lskiego O św iecen ia“ . D yskus ja  dn ia  p ierw szego, p o d o b n i ja k  
re fe ra ty , m ia ła  c h a ra k te r ogólny. Częściowo na w ią zyw a ła  do re fe ra tó w , pod­
nosząc w  szczególności szereg spraw  zw iązanych z oceną po zyc ji św ia topog lą ­
dow ych n ie k tó ry c h  p rze ds taw ic ie li t ra d y c y jn e j h is to r io g ra f ii —  badaczy p o l­
skiego Oświecenia, w  dużej zaś m ie rze s taw ia ła  odrębną p rob lem atykę , a n a li­
zu jąc sy tuac ję  na różnych odcinkach prac nad tą  epoką, w ysu w a jąc  po trzeby 
i po s tu la ty  z zakresu badań w  poszczególnych dziedzinach. Z a b ie ra li głos m .in n . 
C. B o b i ń s k a ,  H.  M o ś c i c k i ,  B.  L e ś n o d o r s k i ,  S.  Ż ó ł ­
k i e w s k i  i m . T ak m .in . nakreś lono  p ro b lem a tykę  pracy, je ś li chodzi 
o h is to r ię  sz tuk i (J. S t a r z y ń s k i ) ,  h is to r ię  n a u k i (K . O p a l e  k), 
da le j np. o spraw ę w y d a w n ic tw  ź ród łow ych . Na specja lną uw agę zasługuje apel, 
w ys tosow any pod adresem zgrom adzonych badaczy po lskiego Oświecenia przez 
prezesa T ow arzys tw a  W iedzy Powszechnej, Z ygm un ta  M ł y n a r s k i e g o ,  
k tó ry  p o d k re ś lił potrzebę i n iezw yk łe  społeczne i  w ychow aw cze znaczbnie za­
poznawania szerokich mas społeczeństwa z postępow ym  n u rte m  po lsk ie j 
X V III -w ie c z n e j m y ś li i  p ra k ty k i.

D ru g i dz ień 'ob rad  rozpoczęto od re fe ra tu  p ro f. W ito ld a  K u l i  p t.: „P o ­
czą tk i u k ła d u  kap ita lis tycznego  w  Polsce“ . In te re su ją cy  ten  re fe ra t w y w o ła ł 
n ie zw yk le  żyw ą i  d ługą dyskusję . (N. G ą s i o r  o w  s k  a, St. A r n o l d ,  
J.  P a z d u r ,  A . G r  o d e k  i  in .) co je s t zrozum ia łe , skoro w z iąć pod 
uwagę, iż om aw iane zagadnienie o b fitu je  w  p u n k ty  sporne, p rzy  dotychczaso­
w e j bazie ź ród łow e j jeszcze n ie  ze w szys tk im  w yśw ie tlo ne ; skoro da le j w ziąć 
pod uwagę, iż  chodzi tu  o p ro b lem y o zasadniczym  znaczeniu, n a jż y w ie j obcho­
dzące także w szys tk ich  badaczy p rzem ian w  nadbudow ie, zain teresow anych 
w  uzyskan iu  podstaw y dla p ra w id ło w eg o  postaw ien ia  sw ych prob lem ów . N a ­
stępnie re fe ra t pt. „Idee  społeczno-ekonom iczne okresu po lskiego O św iecenia“  
w yg ło s iła  p ro f. C e lina B o b i ń s k a .  R e fe ra t p ro f. B ob iń sk ie j s k u p ił się na 
trzech w ażnych zagadnieniach: e lem entów  f ilo z o f ii m a te ria lis tyczn e j, postępo­
w e j m y ś li społecznej czo łow ych p rze ds taw ic ie li po lskiego Oświecenia, K o łłą ­
ta ja  i  Staszica, oraz zw iązanej z ksz ta łto w an iem  się na rodu burżuazyjnego 
k w e s tii języka. Ze w zg lędu na spóźnioną w  ty m  d n iu  porę, dyskusję  nad tym  
re fe ra tem  po k i lk u  w ypow iedz iach  p rze rw ano, odk łada jąc ją  do dn ia  następne­
go, w  k tó ry m  da le j p row adzona by ła  łącznie z dyskus ją  nad re fe ra tem  p ro f. 
Jana K  o t  t  a pt. „L ite ra tu ra  okresu po lskiego O św iecenia". P ro f. K o t t  w y ­
do b y ł postępową treść li te ra tu ry  okresu, różn icu jąc  p rzy  ty m  tę lite ra tu rę , co 
szczególnie ważne, w  czasie, dokonu jąc p ró b y  p e rio dyzac ji w  obrębie po lsk ie ­
go Oświecenia, czego, ja k  dyskus ja  s tw ie rdz iła , b ra k  b y ło  w  poprzedn ich  re ­
fe ra tach. D yskus ja  w n ios ła  ponadto szereg w ażnych uzupe łn ień, w  szczególności 
w  dłuższej w yp ow ied z i Ł . K u r d y b a c h  p o s ta w ił p ro b lem a tykę  z zakresu ' 
ośw ia ty  i  w ychow an ia , B. S u c h o d o l s k i  o m ó w ił zagadnienie ro zw o ju  
n a u k i w  ty m  czasie, K . W y k a  różne k ie ru n k i w  lite ra tu rz e , S. L o r e n c  
w  sztuce. O sta tn im  b y ł re fe ra t p ro f. B ogusława L e ś n o d o r s k i e g o  
pt. „Rzeczpospolita w  d ru g ie j po łow ie  X V I I I  w ie k u  —  ty p  państw a i zm iany 
fo rm y  rządu", p rze ds taw ia jący  po lsk ie  postępowe koncepcje p o lity c z n o -u s tro - 
jo w e  okresu w  ich  rozw o ju , p row adzącym  ku  dz ie łu  se jm u cztero le tn iego, ja k o  
też ukazu jący re fo rm y  X V III-w ie c z n e  w  pe rspek tyw ie  czasu. R e fe ra t w y w o ła ł
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w  dysku s ji głosy w ie lu  uczestniczących w  sesji h is to ry k ó w  państw a i  p raw a ; 
(J. B a r d a c h ,  A.  V  e t  u  1 a n  Ł, Z.  R a d w a ń s k i  i  in .), na  szcze­
gó lną uwagę zas ługu ją  tu  w yp ow ied z i m łodych  naukow ców  ośrodka poznań­
skiego i  k rakow sk iego , dotyczące pew nych ko n k re tn ych  opracow anych przez 
n ich  zagadnień, zw iązanych z tem atem  re fe ra tu .

Sesję zam knę ło  p rzem ów ien ie  p ro f. S tan is ław a A r n o l d a .  O cen ił 
on po zy tyw n ie  w y n ik i trz y d n io w y c h  obrad, w  tra k c ie  k tó ry c h  rozpatrzono ca­
łe  bogactw o p ro b lem ów  polskiego Oświecenia. Sesja w ykaza ła , iż  proces p rze­
chodzenia h is to ry k ó w  na popraw ne, nowoczesne m etody badawcze je s t da leko 
zaawansowany. Ś w iadczy ły  o ty m  zarów no re fe ra ty  ja k  i  szeroka dyskusja  
sw ym  p ra w id ło w y m  naukow o s taw ian iem  prob lem ów . Zapewne, ods łon iła  sesja 
szereg lu k  w  naszej w iedzy  o p o lsk im  O św ieceniu. U kaza ła  ca ły  ogrom  badań 
ź ród łow ych , k tó ry c h  trzeba  dokonać na różnych  odcinkach, w ie lość spraw  n ie ­
zbadanych k w e s tii spornych. U ja w n iła  b ra k i w  u jęc iach, także n ie je d n o k ro t­
n ie  i  n iedostateczn ie sprecyzow anie pojęć i  te rm in o lo g ii. A le  ju ż  ukazan ie te ­
go w szystk iego w  to ku  w y m ia n y  m y ś li p rze ds taw ic ie li różnych dyscyp lin , us ta ­
len ie  po trzeb i  po s tu la tó w  badawczych, je s t pow ażnym  osiągnięciem  i  w ska ­
zuje, że sesja b y ła  bardzo na czasie. I  od s trony  p o zy tyw ne j zresztą da ła sesja 
dość w ie le . T ak  w  re fe ra tach , ja k  i  w  licznych  w ypow iedz iach  uzupe łn ia jących  
p ro b lem a tykę  re feńatów , dokonano zarów no popraw ne j naukow o re in te rp re -  
ta c ji danych fa k tyczn ych  nagrom adzonych przez h is to r io g ra fię  tra d y c y jn ą , ja k  
i  p rzedstaw iono w y n ik i szeregu now ych  badań. G enera lny, ob e jm u ją cy  różne 
h is to ryczne  d y s c y p lin y  przegląd dotychczasowych osiągnięć w  zakresie badań 
nad p o lsk im  O św ieceniem  w  połączeniu ze w skazaniem , co je s t w  przyszłości 
do zrob ien ia  i  z podkreślen iem  spraw  szczególnie p iln ych , oraz w  ogóle w y ty ­
czenie k ie ru n k u  i  m etody dalszej p racy, czyn i z odby te j sesji w ydarzen ie  
o w ie lk im  znaczeniu w  nauce o ty m  okresie naszej przeszłości, w ydarzen ie , k tó ­
re w  sw ych sku tkach  doprow adzi n ie w ą tp liw ie  do zw iększen ia zasięgu i  podn ie­
sienia poziom u p racy badawczej w  te j dziedzinie.

K a z im ie rz  O pałek
U N IW E R S Y T E T  J A G IE L L O Ń S K I

O G Ó LN O P O L S K I Z J A Z D  P R A C O W N IK Ó W  N A U K O W Y C H  R O L N IC T W A

W  D N IA C H  20 i  21 stycznia b r. to czy ły  się na te ren ie  U n iw e rs y te tu  
w  P oznan iu ob rady Z jazdu  p ra co w n ikó w  nauko w ych  ro ln ic tw a  z zakresu 
p ro d u k c ji roś lin n e j, a w ięc z zakresu gleboznaw stw a i  chem ii ro ln e j, m ik ro ­
b io lo g ii ro ln icze j, u p ra w y  ro l i  i  ro ś lin  oraz h o d o w li roś lin .

W  obradach w z ię li ud z ia ł p ro feso row ie  i  asystenci w yższych ucze ln i r o l­
n iczych (W arszawa, K ra k ó w , W roc ław , Gdańsk, Poznań), p rzedstaw ic ie le  p la ­
ców ek badawczych, ja k  In s ty tu t  U p ra w y  Roślin , N aw ożenia i  G leboznawstwa, 
B ydgosk i In s ty tu t  N a uko w o-R o ln iczy  oraz p rzedstaw ic ie le  spó łdz ie ln i p ro d u k ­
cy jn ych . M in is te rs tw o  S zkół W yższych i  N a u k i rep rezen tow a ł D y r. Depar. 
S tud iów  R o ln iczych M g r St. B o b r o w s k i ,  M in is te rs tw o  R o ln ic tw a  oraz 
K o m ite t W ykonaw czy  I  K ongresu N a u k i P o lsk ie j —  P ro f. M . B  i r  e c k  i.
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O bradom  Z jazd u  p rzys łu ch iw a ła  się m łodzież akadem icka W ydz ia łu  
Rolniczego U n iw e rs y te tu  Poznańskiego. P rzedstaw ic ie le  Z M P  i  ZSP, spośród 
s tud en tów  ro ln ic tw a , w z ię li czynny ud z ia ł w  obradach.

P rzew odn iczy ł P ro f. B o les ław  K u r y ł o w i c z ,  P ro re k to r U n iw e r­
sy te tu  Poznańskiego, P rzew odniczący P odsekcji R o ln ic tw a  I  Kongresu N a u k i 
P o lsk ie j. O m ów ił on na w stęp ie w  k ró tk im  p rzem ów ien iu  dotychczasową dz ia­
ła lność P odsekcji R o ln ic tw a  oraz zasadnicze zadania Kongresu Nauką w  śc is łym  
zw ią zku  z zadan iam i, ja k ie  s taw ia  przed nauką  ro ln iczą  Polska Ludow a, na 
obecnym  etapie budow an ia  podstaw  .socja lizm u.

Za podstaw ę do rozw in ię c ia  dysku s ji po s łu ży ły  dw a re fe ra ty , a m ia no ­
w ic ie :

1. R e fe ra t P ro f. SG GW  A . M a k a r e w i c z ó w  e j  p t. „D o tych cza ­
sow y stan n a u k i ro ln icze j w  Polsce“  oraz

2. R e fe ra t P ro f. M . B ireck iego  pt. „O rgan iza cy jne  fo rm y  n a u k i r o ln i­
czej w  Polsce“ .

Na w stęp ie swego re fe ra tu  P ro f. M aka rew iczow a  ustosunkow a ła  się 
k ry ty c z n ie  do m a te ria łó w , ja k ie  pos łuży ły  je j. za podstaw ę p rzy  op racow an iu  
re fe i atu. O d c in e k ’n a u k i o u p ra w ie  ro ś lin  oraz w  pew nym  s top n iu  i  m a te r ia ł 
z zakresu ich  h o d o w li (prace Państw . S ta c ji H odow lanych ), n ie  b y ł kom p le tn y .

K reś ląc następnie, w  ogó lnym  rzuc ie  h is to rycznym , rozw ó j po lsk ie j n a u k i 
ro ln ic tw a , re fe re n tka  w spom n ia ła  o fa k ta ch  n a jb a rd z ie j zasadniczych.

N auka  ro ln ic tw a  w  Polsce przedw rześn iow e j m ia ła  w ie le  cech n a u k i 
służącej in te resom  gospodark i k a p ita lis tyczn e j. Ówczesne rządy n ie  in te reso w a ły  
się ogó lnym  rozw o jem  na uk i, a w ięc i n a u k i ro ln icze j w  ca łym  je j zakresie . 
T y lk o  n ie k tó re  gałęzie w iedzy  ro ln icze j s ta n o w iły  wówczas p rzedm io t za in te ­
resow ań czynn ikó w  o fic ja ln y c h . I  ta k  ńp. ówczesny pańs tw ow y p rzem ysł n a ­
wozów  sztucznych fina nso w a ł badania naukow e nad w łasnościam i i  dz ia łan iem  
poszczególnych naw ozów  m in e ra lnych . W  ogólności, w  okresie m iędzy w o je n ­
nym  cieszyła się poparc iem  i  w y ka zyw a ła  pewną lin ię  rozw o jo w ą  p ra w ie  w y ­
łącznie ty lk o  chem ia ro lna .

Co się tyczy  h o d o w li roś lin , to  za jm o w a ły  się n ią  f i r m y  p ryw a tne , k tó ­
rych  praca ob liczana by ła  na szybk i i  w y s o k i zysk (np. b u ra k i cukrow e).

N a tom ias t n ie  b y ło  wówczas za in teresow ania  d la  słabo rozw ija ją cego  
się przem ysłu-m aszyn ro ln iczych , an i też d la  dz ia łu  hodow li.

W  w y n ik u  tak iego  stanu rzeczy, w  om aw ianym  okresie rozw ó j poszczegól­
nych dz ia łó w  n a u k i ro ln icze j b y ł n ie ró w no m ie rn y , s ta ły  zaś je j postęp —  
u n ie m oż liw io ny .

B ra k  b y ło  w a ru n k ó w  d la  badań b io lo g iczno -ro ln iczych , m a jących  cha­
ra k te r  d ługodystansow y. D la  tych  w szys tk ich  przyczyn, a nadto  dlatego, że 
ch łop p o lsk i n ie  m óg ł i  n ie  u m ia ł n a u k i stosować w  sw ym  postępow aniu p ra k ­
tycznym  na ro li, na uka  ro ln icza  przed 1939 ro k ie m  b y ła  ja k b y  zaw ieszona 
w  próżn i, odcię ta  od rzeczyw istości, d la tego też cechowało ją  szereg vcyna tu - 
rzeń.

T w orzen ie  k ró le s tw a  tzw . „n a u k i czys te j“  b y ło  nagm inną  chorobą p o l­
sk ie j n a u k i ro ln icze j. D la  zw iązan ia  n a u k i z terenem , rząd ówczesny pow o ła ł 
in s ty tu c ję  pod nazw ą „ In s ty tu t  G ospodarstw a W ie jsk ieg o “  w  P u ław ach. Jednak
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ju ż  po k i lk u  la tach  is tn ie n ia  tego In s ty tu tu  stało się jasne, że n ie  będzie on 
m óg ł rozw inąć  synte tycznych  badań naukow ych .

N ależy je dn ak  ¡stw ierdzić, że pom im o tych  w szystk ich  b łędów , w  u b ie ­
g łym  okresie  da się u ja w n ić  pewne niezaprzeczalne osiągnięcia, stanow iące 
pewne ogn iw a w  łańcuchu  ro z w o jo w y m  n a u k i po lsk ie j.

D o tyczy  to  przede w szys tk im  opracow an ia  p rzeg lądow ych m ap glebo­
znawczych k ra ju , poszczególnych w o je w ó d z tw  i  po w ia tó w , zd jęc ia  nad le ­
śn ic tw , opracow an ia  poszczególnych ro d za jó w  gleb, w ys tęp u jących  w  k ra ju  
oraz oznaczeń w ilgo tn ośc i gleby. Z a k ła d y  chem ii ro ln e j dosta rczy ły  dobrze 
op racow anych  danych o ro l i  potasu w  ogóle, ja k  i  ja kośc i poszczególnych 
naw ozów  potasowych. W  dziedzin ie  naw ozów  organ icznych w ym ie n ić  można 
prace nad  w a rtośc ią  p ro d u k c y jn ą  ob o rn ika  i  w  ogóle nad znaczeniem i  ro lą  
je go  substanc ji o rgan iczne j d la  g leb y  i  roś lin .

W  dziedzin ie  m e lio ra c ji zanotow ać należy w yksz ta łcen ie  k a d r  ta k  in ż y ­
n ie ró w  ja k  i  te ch n ikó w  m e lio ra cy jn ych .

N a  odc inku  u p ra w y  ro ś lin  je s t do zanotow an ia  podniesien ie stanu, ho­
d o w li nasion, zapoczątkowanie badań nad fiz jo lo g ią  rozw o jo w ą  itp . Z ja w isko  
ode rw an ia  n a u k i od p ra k ty k i,  w  om a w ia nym  okresie  przed w rześn iow ym , n a j­
ha rdz ie j ja s k ra w o  w y s tą p iło  w  dz iedzin ie  h o d o w li ro ś lin  i  gene tyk i, gdyż 
p ra k tyczn a  hodow la , będąca w  rękach p ryw a tn ych , ro z w ija ła  się po w łasnych  
to rach  i  na zasadzie w łasnych  obserw acji. M im o  to, hodow la  ta, na pew nych  
odc inkach  da ła pewne w y n ik i,  ja k  np. na od c inku  b u raka  cukrow ego, grochu, 
w y k i i  n ie k tó ry c h  odm ian  zbóż.

N a uka  o uży tka ch  z ie lonych  p rzyn ios ła  pewne w y n ik i przede w szys tk im  
w  zakresie zagospodarowania to r fo w is k  oraz w  zakresie gospodarki gó rsk ie j.

Co się tyczy  okresu po w yzw o le n iu  i  pow stan iu  P o lsk i L u do w e j, to  s tw ie r­
dzić na leży, że ro k  1945 zasta ł naukę  ro ln iczą  bardzo osłab ioną przez zniszcze­
n ie  k a d r  i  ośrodków  naukow ych . O dbudow ano ju ż  p la có w k i na uko w o-b ad aw ­
cze w  poszczególnych ośrodkach, ale b ra k  k a d r  s tanow i dotąd czyn n ik  ha m u­
jący .

P o lska Lu dow a  zm ien iła  je d n a k  ob licze wsi, rozbudow a ła  przem ysł 
w  zakresie ro ln ic tw a  oraz s tw o rzy ła  zupe łn ie  odm ienne w a ru n k i d la  ro zw o ju  
na uk i.

K ażdy da lszy k ro k  na drodze do budow y soc ja lizm u w  Polsce coraz 
ba rd z ie j podnosi znaczenie na uk i, a w yko na n ie  P lanu  Sześcioletniego na łoży ło  
n a  naukę  polską, w ięc  i  na ro ln iczą  w  szczególności, szereg ko n k re tn y c h  zobo­
w iązań . N auka  nasza okazała się je dn ak  obciążona ba lastem  w ie lu  b łędów  
m iędzyw o jennych . C a ły  okres od ro k u  1945 do dziś dn ia  b y ł okresem  zmagań 
i  w a lk i o w yko rzen ien ie  s ta rych  b łędów  i  n a w y k ó w  oraz okresem  w y s iłk ó w , 
m a jących  na celu u ła tw ie n ie  naszej nauce p rze jśc ia  do założeń filo zo ficzn ych  
i  m etodycznych m arks izm u  i  p lanow ania .

N a tę  drogę w k ro c z y ły  ju ż  obecnie n iem a l w szys tk ie  p la có w k i n a uko w o- 
badawcze. Jednak z ra c ji n ieum ie ję tnośc i podchw ycen ia  w łaściw ego ogn iw a 
m arks izm u , um o ż liw ia jącego  opanowanie w szys tk ich  jego w y tycznych , daje 
się n ie k ie d y  zauważyć skłonność do pow ierzchow nego stosowania p lan u  badań.

W  w a lce je d n a k  o soc ja lizm  z pomocą przychodz i naszej nauce ro ln icze j 
ag rob io log ia  radziecka, do  k tó re j zasad dochodzą uczeni nasi ró żn ym i drogam i,
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a w ięc  czy to drogą zapoznawania się z f ilo z o fic z n y m i założeniam i n a u k i ra ­
dz ieck ie j czy też drogą w łasnych  doświadczeń, ja k  np. uczyn iła  to  K a te d ra  
U p ra w y  R o li U n iw e rs y te tu  W rocław skiego.

W  poszczególnych dziedzinach pow o jenna polska nauka  ro ln icza  w y k a ­
zu je  szereg osiągnięć.

I  tak , da lszy ciąg p rac kartog ra ficzno -g leboznaw czych  p rzyn ió s ł nam  
szereg doskonałych map. W  to ku  są badan ia  terenow e, m ające za zadanie 
sporządzenie m apy gleboznawczej k ra ju  w  skald 1 : 300.000.

W  pracach chem iczno-ro ln iczych  zwrócono w iększą  uw agę na nawożenie 
organiczne, na zagadnienie w spó łżyc ia  ro ś lin  m o ty lko w ych  z n iem oty-lkow ym i. 
W  op racow an iu  są zagadnienia szczepionek d la  roś lin . Bada się m ożliw ośc i 
stosowania p łynnego i  gazowego am on iaku  w  celach naw ozow ych, stosowania 
m ączk i fos fo ro w e j, granu low anego superfosfatu , pew nych  g lino k rzem ianó w  
i  żuż li w ie lkop iecow ych . P racu je  się nad usta len iem  lepszych m etod w a pn o ­
w a n ia  gleiby. Rozpoczęto prace nad  do ka rm ia n iem  roś lin .

W  dziedzin ine m e lio ra c ji badan ia  zosta ły sk ie row ane m  inn . na zagad­
n ien ie  b ilan su  wodnego w  glebie. Z m ierza  się do pow iązan ia m e lio ra c ji w odne j 
z po trzebam i gospodark i ro ln e j.

N a  odc inku  u p ra w y  r o l i  rozpoczęto prace zespołowe. W ysun ię to  do o p ra ­
cow an ia  następujące tem a ty : pogłęb ien ie  o rk i w  różnych w a runkach , sposoby 
w y k o n a n ia  o rk i, po rów nan ie  dz ia łan ia  drapaczy sprężynow ych sztyw nych 
i  pó łsz tyw nych.

Państw ow e S tacje  H odow lane za ję ły  się hodow lą  w szys tk ich  ro ś lin  po­
trzebnych  k ra jo w i, bez w zg lędu na to, w  ja k im  czasie nastąp i opłacalność 
te j h o do w li. W  oparc iu  o nowe m etody uzyskano doskonałe w y n ik i w  zakresie 
zbóż i  z iem niaków . W yodrębn iono szereg odm ian łu b in u , do tąd nieznanych, 
p racu ję  się wreszcie nad  zastosowaniem  do u p ra w y  w  Polsce łu b in u  w ie lo ­
le tn iego, nad ak lim a tyza c ją  ro ś lin  obcych do tąd naszym  w a ru n k o m  k lim a ­
tycznym , a przede w szys tk im  nad k u k u ry d z ą  i  ryżem . W y s iłk i h o d o w li k ie ru je  
się rów n ież  na s tw orzen ie  t ra w  z im oodpom ych oraz lu ce rn y  i  kon iczyn y  w y -  
sokow artośc iow ej i  z im oodporne j.

B adan ia  w  dziedzin ie  u p ra w y  ro ś lin  m a ją  na ce lu  zagadnienie f iz jo lo g ii 
ro zw o jo w e j ro ś lin  oraz badan ia  nad w p ły w e m  czyn n ikó w  u p raw nych  na 
w artość nasienną ziarna.

Na od c in ku  u ż y tk ó w  z ie lonych zw raca  się obecnie baczną uwagę na 
łąka rs tw o , a to w  śc is łym  zw iązku  z rozrasta jącą  się hodow lą  zw ie rzą t. P ra ­
cu je  się nad doborem  na jlepszych m ieszanych tra w  na łą k i i  pastw iska  trw a łe , 
nad m etodam i zw iększen ia p ro d u k c ji nasien ia  tra w  oraz nad u trzym an ie m  
trw a łe j łą k i i  nad w yko rzys ta n ie m  to rfo w is k .

W  d ru g im  podstaw ow ym  re fe rac ie  Z jazdu  P ro f. M . B ire c k i p rze ds taw ił 
przede w szys tk im  k ry tyczn ą  ocenę dz ia ła lnośc i Państw . In s ty tu tu  N aukowego 
G ospodarstwa W ie jsk iego, popartą  szeregiem k o n k re tn ych  p rzyk ład ów . N a j­
ba rdz ie j zasadnicze m om enty  te j k r y t y k i  d o tyczy ły  b ra k u  b io log icznego po­
de jścia  do zagadnień naukow o-badaw czych , co bardzo często p rzyn os iło  w y n ik i 
w ręcz ujem ne. W y n ik i pozytyw ne , k tó re  da ło b y  się odnotow ać w  odn ies ien iu  
do ub iegłego okresu dz ia ła lności P .I.N .G .W -u, uzysk iw ane b y ły  przez poszczegól­
nych  naukow ców  w  w alce z o f ic ja ln y m  jego k ie ro w n ic tw e m . In s ty tu c ja  ta,
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pow sta ła  ja k  w iadom o w  okresie rządów  k a p ita lis tyczn ych  i  naśladow ała 
je dyn ie  naukę zachodnią, a zarazem  n ie  troszczyła  się o kszta łcenie m łodych  
k a d r naukow ych , m im o  że dysponow ała bardzo m a łym  gronem  badaczy.

Rozrzucone w  te ren ie  zak łady  dośw iadczalne ty lk o  luźno b y ły  zw iązane 
z P .I.N .G .W .-em  i n ie  b y ły  tra k to w a n e  ja k o  p lacó w k i naukow e. N ie negu jąc 
tego, że w  do robku  p laców ek dośw iadcza lnych m ożna znaleźć c iekaw e prace, 
ogólnie b iorąc dorobek ten na leży ocenić ta k  pod w zględem  te m a ty k i, ja k  
i  m e to d yk i zdecydowanie nega tyw nie .

J a k k o lw ie k  od p ie rw szych  dn i us ta len ia  w ładzy  lu do w e j w  Polsce d a tu je  
się znaczny w zro s t p laców ek naukow ych, za ta k ie  też uznaje się p la có w k i n ie  
uznawane dotąd ja k o  naukow e (np. Państw ow e Stacje Hodow lane), to  je dn ak  
b ra k  k a d r jeszcze do te j c h w ili u n ie m o ż liw ia ł w łaśc iw e  zorgan izow an ie  p o lsk ie j 
na u k i ro ln icze j.

W  ro ku  1947 prace naukow e w  ro ln ic tw ie  p rzeb ieg ły  trzem a to ra m i: 
przez zak łady  szkół wyższych, przez P .I.N .G .W . oraz przez zak ład y  dośw iad­
czalne i  hodow lane. T u ta j ponow n ie  podkreś lić  na leży b ra k  k o o rd y n a c ji badań 
i dośw iadczeń k ie ro w a n ych  przez P.I.N .G .W . U tw orzono  w ięc p rzy  Zw iązkach 
Samopocy C h łopsk ie j tzw . R ady N aukowe, da le j D epa rtam en t N a u k i R o ln icze j 
w  M in is te rs tw ie  R o ln ic tw a , a wreszcie zreorganizow ano P.I.N .G .W ., przenosząc 
jego cen tra lę  do W arszaw y.

W  ty m  system ie o rgan izac ji, Rada N aukow a M in is te rs tw a  R o ln ic tw a  
m ia ła  za zadanie opracow an ie  d ługofa low ego p lanu  badań naukow ych  w  r o l­
n ic tw ie , mającego na celu w łączen ie  n a u k i do dzieła bu dow y P o lsk i Lu do w e j. 
M im o  je d n a k  pozorów  złączenia n a u k i w  jedną całość, dw ustopniow ość je j 
u trz y m y w a ła  się nadal. Rada N aukow a  bow iem  m im o  swych up raw n ień , 
a z ra c j i n iedostatecznie obsadzonego apara tu  naukowego P .I.N .G .W -u. n ie  
m ia ła  fa k ty c z n ie  m ożności inge row an ia  na te ren p laców ek na ukow ych  i  bez­
pośredniego w p ły w a n ia  na p ro g ra m  ich  dzia ła lności. H am ow a ło  to  w  dalszym  
c*ą§u życie naukow e tych  zakładów . Z a k ła d y  dośw iadczalne o d g ry w a ły  nada l 
ro lę  p u n k tó w  dośw iadcza lnych, a n ie  p laców ek nauko w ych  —  stąd pewne p rze ­
ros ty  a d m in is tra cy jn e  p rzy  równocześnie nada l niedostatecznej obsadzie p e r­
sonelu naukowego. D la  tych  w szys tk ich  przyczyn  P.I.N .G .W . m us ia ł u lec  
lik w id a c ji,  b y  ustąp ić  m ie jsca o rg an izac ji ba rdz ie j sprężyste j.

W  poszuk iw an iu  now ych  fo rm  sięgnięto do p rzy k ła d ó w  Z w ią zku  R a­
dzieckiego, choć ja snym  było , iż  n ie  da się u  nas s tw orzyć p laców ek iden tycz ­
nych. W  ten sposób pow sta ły  in s ty tu ty  branżowe, ja k  In s ty tu t  U p ra w y  N a ­
w ożenia i  G leboznawstwa, In s ty tu t H o d o w li i A k lim a ty z a c ji R oś lin  oraz In s ty tu t 
O chrony Roślin , co po zw o li w yko na ć  na jw ażn ie jsze  zadanie, ja k ie  stanęło przed 
po lską nauką ro ln iczą  w  ob liczu P lanu  Sześcioletniego. In s ty tu ty  te, łącząc 
w szys tk ich  p ra co w n ikó w  danej dziedziny, a w ięc ta k  p laców ek badawczych 
pozauczeln ianych, ja k  z te renu ucze ln i w yższych, da je gw aranc je  na leżytego 
i  te rm inow ego w yko n a n ia  postaw ionych  przed n im i zadań. Już w  ro k u  b ie ­
żącym ponad 1000 p ra co w n ikó w  naukow ych  będzie za ję tych  w  specja lnych 
in s ty tu ta c h  ro ln iczych . N ow a organ izac ja  pozw o li w ięc  na zerw an ie  iz o la c ji 
n a u k i od p ra k ty k i ro ln icze j, co w ięce j — na w ciągn ięc ie  do p racy  na ukow e j 
lu d z i p ra k ty k i,  ag ronom ów  i  ch łopów . T y lk o  w  tych  w a run kach  nasza na u ka
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ro ln icza  będzie m ogła odegrać tę ro lę, ja k ą  pow inna  i  może ona odegrać 
w  P aństw ie  S ocja lis tycznym .

W  dysku s ji nad streszczonym i tu  re fe ra ta m i w z ię ło  ud z ia ł 17 dysku ­
tan tów , rep rezen tu jących  6 ośrodków  posiadających szkoły akadem ick ie  oraz. 
In s ty tu t R o ln iczy w  Bydgoszczy.

Zasadnicze p u n k ty  przeprow adzonej dysku s ji m ożna skreś lić  w  sposób 
następu jący:

1. W szyscy zgodnie s tw ie rd z ili,  że żaden z dz ia łó w  n a u k i ro ln icze j, re ­
prezen tow anych na Zjeździe, n ie  m ia ł w a ru n k ó w  ro zw o ju  w  Polsce przed­
w o jen ne j na tom iast w  Polsce L u d o w e j, m im o  u p ły w u  bardzo k ró tk ie g o  okresu 
czasu, zaszły ju ż  zasadnicze zm iany co do ob ie k tyw n ych  w a ru n k ó w  i  m o ż li­
wości ro zw o ju  naszej n a u k i ro ln icze j.

2. Rodząca się now a o rgan izacy jna  fo rm a  n a u k i ro ln icze j, pod postacią 
w yspec ja lizow anych  in s ty tu tó w  badawczych ja ko  ośrodków  p lanu jących  tem a­
ty k ę  naukow ą, a zarazem p lanow o rozdz ie la jących ś rod k i m a te ria ln e  i  k o n tro ­
lu ją cych  w yko na n ie  zadań, oceniona została przez w szys tk ich  dysku tan tów  
bardzo dodatn io , i  spo tka ła  się z ogó lnym  uznaniem .

3. Zgodnie podkreślono ja k o  wysoce doda tn i o b ja w  pierwsze k ro k i 
naszych n a u k o w c ó w -ro ln ik ó w  w  k ie ru n k u  p rzysw o jen ia  sobie m etod pracy 
zespołowej.

4. P raw ie  wszyscy dysku tanc i podnos ili w  swoich w ypow iedz iach  ro lę  
i znaczenie naw iązan ia  coraz ściślejszego k o n ta k tu  pom iędzy nauką, a p ra k ty k ą  
ro ln iczą  u p a tru ją c  w  tym , m iędzy in n y m i, fa k t  w ie lk ie g o  znaczenia d la  p rz y ­
go tow ania  w ła śc iw ie  w y k w a lif ik o w a n y c h  k a d r naukow ych  w  dziedzin ie ' 
ro ln ic tw a .

5. Szeroko została poruszona w  dysku s ji spraw a kszta łcen ia  k a d r p rzy  
czym  om ów iono zarów no trudn ośc i jeszcze do dziś p ię trzące się na drodze do 
rozw iązan ia  tego zagadnienia, ja k  i  wskazano sposoby m oż liw ie  szybkiego- 
doprowadzen ia te j, ta k  doniosłe j spraw y, do na leżytego poziom u.

6. S tw ie rdzono fa k t, iż  personel na uko w y  w  zakresie nauk ro ln iczych  
jeszcze w  stopn iu  dalece n iew ys ta rcza jącym  korzysta  z li te ra tu ry  naukow e j 
Z w ią zku  Radzieckiego i  ty lk o  w  po jedyńczych w ypadkach  da je się s tw ie rdz ić  
u trzym a n ie  żywszych k o n ta k tó w  naukow ych  z p laców kam i na uko w ym i Z w ią zku  
Radzieckiego.

Jako szczególnie doda tn i m om ent na leży p o d k ie ś lić  ud z ia ł w  d ysku s ji 
p rze ds taw ic ie li p ra k ty k i ro ln icze j oraz m łodzieży akadem ick ie j, k tó r e, w  w ie lu  
w ypadkach  na leży uznać za bardzo tra fn e ; nos iły  one ch a ra k te r szczerej 
i  o tw a rte j k ry ty k i.

W  d ru g im  dn iu  obrad Z jazdu, a w ięc w  d n iu  21 stycznia, przed rozpo­
częciem dalszego ciągu dyskus ji, przewodniczący Z jazdu  P ro f. B o les ław  K u -  
ry ło w ic z  w y g ło s ił p rzem ów ien ie  okolicznościowe, w  naw iązan iu  do 27 roczn icy  
śm ie rc i w ie lk ie g o  w odza i  nauczycie la  re w o lu c y jn y c h  mas robo tn iczych  W ło ­
dz im ierza Len ina.

Po w ycze rpan iu  lis ty  m ów ców  i po re p lika ch  obu re fe re n tów  (M g i 
A . M akarew icz, P ro f. M . B ire ck i), P ro f. S. B a r b a c k i  w y g ło s ił re fe ra t.
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"O  o rg a n iza c ji nauJii ro ln icze j w  Z w ią zku  R adz ieck im “ , w  naw iązan iu  do 
znane j w yc ieczk i ag rob io logów  po lsk ich  na teren Z w ią zku  Radzieckiego.

Na zakończenie Z jazdu  przew odniczący dokona ł podsum ow ania prze­
b iegu obrad, poddając k ry tyczn e m u  p rze g lądo w i ta k  m a te r ia ł re fe ra to w y  ja k  
i  w yp ow ied z i poszczególnych dysku tan tów . P o d k re ś lił on m iędzy in n y m i że 
w  re fe rac ie  M g r A. M akarew icz, z ra c ji n iekom ple tnego m a te ria łu , ja k i został 
je j dostarczony me b y ł jeszcze w ys ta rcza ją cy  i  dostatecznie skonkre tyzow any 
w  odnies ien iu  do poszczególnych placówek, k ry ty c z n y  przegląd obecnego stanu 
życ ia  naukowego naszych p laców ek ro ln iczo -na uko w ych  i  dydak tyczne j dz ia ­
ła lności poszczególnych zak ładów  i  k a te d r naszych w yższych uczeln i.

Odnośnie re fe ra tu  P ro f. M . B ireck iego poczyn ił p rzew odniczący uwagę 
iz  w  re fe rac ie  ty m  nie  sprecyzow ano dostatecznie ko n k re tn ie  zasad, na ja k ic h  
ma byc zorganizowane naczelne k ie ro w n ic tw o  życia naukow o-ro ln iczego  
w  Polsce. N ie  ro zw in ię to  ich  też w  dysku s ji.

Zdan iem  m ów cy w  dysku s ji n ie  zna laz ł odb ic ia  czy w y ra zu  m om ent 
ta k  og rom nej w agi, ja k  spraw a należytego zapoznania się naszych n a u ko w ­
ców z d ia le k ty k ą  m a te ria lis tyczną , a co na jw ażnie jsze , —  z p rzysw o jen iem  sobie 
um ie ję tnośc i praktycznego zastosowania te j m e to d yk i w  naukow ych  pracach 
ro ln iczych .

O grom ną w  ty m  w zg lędzie  pomocą służyć mogą tego rod za ju  im prezy 
ja lt  w ycieczka naszych p ra co w n ikó w  naukow ych  do Z w ią zku  Radzieckiego 
czy też kon fe ren c ja  naukow a tego typu , ja k a  osta tn io  odby ła  się w  Kuźn icach. 
Życzyć b y  należało, aby akc je  tego rodza ju  przeprowadzane b y ły  regu la rn ie , 
obe jm u jąc  coraz w iększe zastępy p ra cow n ikó w  naukow ych  na odc inku  na uk i 
ro ln icze j.

Po ukończeniu obrad i po ich podsum ow aniu Z jazd p rz y ją ł następującą 
rezo luc ję :

„Z ja z d  N aukow ych  P ra co w n ikó w  R o ln ic tw a  postanaw ia p rzy jąć  do 
w iadom ości“ :

1. k ry ty c z n ą  ocenę p rzedw o jenne j n a u k i ro ln icze j w  Polsce, je j ideo lo ­
gicznego podkładu , je j m etodo log ii i  je j fo rm  organ izacy jnych . Z na laz ło  to  w y ra z  
przede w szys tk im  w  p rzyczyn ka rsk im  cha rakterze p u b lik a c ji naukow ych, 
w  b ra k u  p lanow ości badań i  ich  k o o rd y n a c ji oraz w  c a łk o w ity m  oderw an iu  
od p ra k ty k i ro ln ic z e j;

2. s tw ie rdzen ie  is tn ie n ia  w  dalszym  ciągu b ra k u  dostatecznego p rz y ­
sw o jen ia  sobie przez p ra c o w n ik ó w  naszej n a u k i ro ln icze j zasad now e j n a u k i 
agrob io log iczne j, —  ja k  i

3. s tw ie rdzen ie , że g łów n ym  pu nktem  na drodze p rze jśc ia  do te j now e j 
n a u k i je s t p rzysw o jen ie  m e tod yk i m a te ria lizm u  d ia lektycznego i  pow iązan ie 
n a u k i ro ln icze j z p ra k ty k ą  ro ln iczą .

W  zw iązku  z ty m  zebran i uczestnicy Z jazdu  p ra cow n ikó w  naukow ych  
ro ln ic tw a  uw aża ją  zgodnie za celowe i słuszne przeprow adzen ie o rgan izac ji 
ro ln ic z e j w  Polsce L u d o w e j na w spom nianydh now ych  zasadach“ .

B. K .
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PRACE PRZEDKONGRESOWE
w  lutym , marcu i kw ietn iu  1951 r.

W  R A M A C H  P R A C  przygo tow aw czych  do I  K ongresu N a u k i P o lsk ie j 
w  poszczególnych S ekcjach od b y ły  się w  okresie spraw ozdaw czym  następu­
ją c e  zebrania, z jazdy i  kon ferencje .

S E K C JA  N A U K  S P O ŁE C ZN Y C H  I  H U M A N IS T Y C Z N Y C H

31.IH . zebran ie S ekc ji N a uk  Społecznych i H u m an is tycznych  z udzia łem  
P rezyd ió w  w szys tk ich  P odsekc ji —  S ekc ji N a uk  E konom icznych, w  W arszaw ie. 
3— 14.11. K o n fe re n c ja  B ib lio te k a rz y  N a uko w ych  w  K ry n ic y . 24.11. Sesja N a u ko ­
w a  poświęcona zagadnieniom  praw a  m iędzynarodow ego w  W arszaw ie. 3— 5.I I I .  
Sesja N aukow a  w  W arszaw ie poświęcona O kresow i Polskiego Oświecenia. 21. 
I I I .  posiedzenie P odsekc ji Językoznaw stw a. 6 .IV . posiedzenie P rezyd iu m  P od­
se kc ji N e o filo lo g ii. 10— 11.IV . ogólnopolska kon fe ren c ja  Pedagogów i  Psycho lo­
gów  w  W arszaw ie. 11.IV . posiedzenie P odsekc ji Językoznaw stw a w  K ra ko w ie . 
11— 12.IV  posiedzenie P odsekcji H is to r ii.  12.IV . posiedzenie P odsekcji Pedago­
g ik i  i Psycho log ii. 14.IV . posiedzenie P odsekcji B adań S ztuk i. 16.IV . posiedze­
n ie  P odsekcji P raw a. 16.IV . i  21.IV . posiedzenie Podsekcji B adań L ite ra c k ic h .

S E K C JA  N A U K  E K O N O M IC Z N Y C H

12.11. ogólne zebranie przew odniczących i  re fe re n tó w  P odsekcji S ekc ji 
N a u k  Ekonom icznych. l . I I .  zebranie P odsekc ji E ko n o m ik i B ud ow n ic tw a . 14.11. 
zebran ie P odsekc ji F inansów . 26.11. zebranie P odsekcji S ta tys tyk i. 28.11. zebra­
n ie  P odsekc ji E ko n o m ik i H a nd lu . 3— 4.I I I .  kon fe ren c ja  S ta tys tykó w  w e W roc ła ­
w iu . 4.I I I  i  6.I I I  zebran ie Podsekcji F inansów . 5.I I I .  posiedzenie P rezyd ium  
P odsekc ji E k o n o m ik i H and lu . 7 .III .  zebranie P odsekc ji E ko n o m ik i P o lityczne j 
i  P lanow an ia  G ospodark i N a rodow e j. 9— 10 .III. Z jazd  N a uko w y  P odsekcji E ko ­
n o m ik i i O rgan iza c ji P racy  w  W arszaw ie. 22.IV. kon fe ren c ja  P odsekcji E kono­
m ik i i  O rgan iza c ji P racy.

S E K C JA  M A T E M A T Y K I I  F IZ Y K I

12.11. zebranie P odsekcji A s tro n o m ii. 13.I I I .  kon fe ren c ja  w  spraw ie  służby 
czasu w  ram ach p rac P odsekc ji A s tro n o m ii. 14 .III. zebranie P odsekcji A s tro n o ­
m ii. 18.IV . zebranie P odsekcji F izyk i.

S E K C JA  E N E R G E T Y K I I  E L E K T R O T E C H N IK I

11.I I .  ogólne zebranie dyskusy jne  P odsekcji E n e rg e tyk i we W roc ław iu .
17.11. zebranie P odsekc ji T e le ko m u n ika c ji. 21.11. zebranie P odsekcji E ne rge tyk i. 
3.I I I .  zebranie g ru p y  p rob lem ow e j P odsekcji T e le ko m u n ika c ji. 12.111. O gó lno­
p o lsk i Z jazd  E le k tro te c h n ik ó w  z dz iedziny te le k o m u n ik a c ji w  W arszaw ie.
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S E K C JA  B U D O W Y  M A S Z Y N  I  T E C H N O L O G II M E C H A N IC Z N E J

12.11. kon fe ren c ja  na ukow o-techn iczna  g ru p y  p rob lem ow ej „M aszyn y  P a­
p ie rn icze“  w  Łodzi. 14.11. kon fe ren c ja  naukow a P odsekcji O b ró b k i S kraw an iem .

S E K C JA  N A U K  IN Ż Y N IE R Y J N O -B U D O W L A N Y C H

5.11. zebranie dyskusy jne  P rezyd ium  Podsekcji A rc h ite k tu ry  i  U rb a n i­
s tyk i. 22.11., 22 .III. i  5.IV . zebran ia P odsekc ji T e c h n ik i B udow lane j. 17— 18.I I I .  
Z jazd  A rc h ite k tó w  w  W arszaw ie. 12— 14.IV . kon fe ren c ja  w  spraw ie  tech no log ii 
betonu przygo tow ana przez Podsekcję T e ch n ik i B ud ow lan e j i In s ty tu t Tech­
n ik i B udow lane j

S E K C JA  C H E M II I  T E C H N O L O G II C H E M IC ZN E J

12.11. zebranie P odsekc ji Techno log ii P ro d u k tó w  Pm ślinnych i  Z w ie rzę ­
cych. l . I I I .  w a lne  zgrom adzenie cz łonków  Polskiego T ow a rzys tw a  Chemicznego 
w  W arszaw ie. 8.III ',  zebran ie w  spraw ie  chem ii po lim e rów . 23.I I I .  i  3 .IV . po ­
siedzenie P odsekcji W łók ienn ic tw a . 16.IV. rozszerzone zebranie P rezyd iu m  P od­
sekcji T echno log ii P ro d u k tó w  R oś linnych  i  Zw ie rzęcych. 16.IV . zebranie P od­
sekc ji Techno log ii P ro d u k tó w  R oś linnych  i  Zw ie rzęcych.

S E K C JA  N A U K I O Z IE M I

6.IV . kon fe ren c ja  S ekc ji w  spraw ie  re fe ra tó w  podsekcyjnych. 8.I I .  i  22.11.. 
zebran ie Podsekcji G eo fizyk i. 8.I I .  zebranie rozszerzone Pre?-ydium P odsekc ji 
S urow ców  M in e ra ln ych . 16.11. zebranie P odsekc ji S urow ców  M in e ra ln ych . 
18— 19.11. kon fe ren c ja  naukow a E tnog ra fów . 24— 25.11 rozszerzone posiedzenie 
P odsekc ji G eografów , z udz ia łem  k ie ro w n ik ó w  Z ak ła dó w  geograficznych,, 
cz łonków  k o m is ji op racow ujące j g łów ne zadania ge og ra fii P o lsk ie j, przedsta­
w ic ie li in s ty tu c ji P. I. C., P. I. H. M . oraz pok rew nych  in s ty tu c ji.  5.I I I . ,  18 .III, 
i  12.IV . zebrania P odsekcji G eologii. 12 .III. zebran ie P rezyd ium  P odsekcji 
G eolog ii. 3l . I I I .  i  18.IV . zebranie P odsekcji G eogra fii. 13.IV . zebranie P odsekcji. 
G eo fizyk i.

S E K C JA  B IO L O G II I  N A U K  R O L N IC Z Y C H

2.I I .  zebran ie P odsekcji W e te ryn a rii. 23.11. Z jazd  i  w a lne  zgrom adzenie- 
Polskiego Z w ią zku  Entom ologicznego we W roc ła w iu . 24— 26.11. O g ó ln o k ra jo w y  
Z jazd  E le k tro te c h n ik ó w  w  K ra ko w ie . 14— 15.IV . Z jazd  P odsekcji W e te ry n a rii, 
w  W arszaw ie. 18.IV. zebranie P odsekc ji Leśn ictw a.

S E K C JA  O R G A N IZ A C J I N A U K I I  S Z K O L N IC T W A  W YŻSZEG O

17.11, 3.I I I .  i  7.IV . zebranie P odsekcji w y d a w n ic tw  naukow ych . 11— 12.IIL . 
zebranie P odsekcji M etod  P o p u la ryzac ji W iedzy. 21.IV . zebranie P o d se kc ji 
K szta łcen ia  i  D oskonalen ia  K a d r N aukow ych.
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Z M IA N Y  W  S T R U K T U R ZE  I  W  S K Ł A D Z IE  O S O B O W Y M  I  K O N G R E S U
N A U K I P O L S K IE J

W  O K R E S IE  od g ru d n ia  ub. ro k u  do końca m arca 1951 zosta ły dokona­
ne następujące zm iany  w  s tru k tu rz e  o rgan izacy jne j i  w  składzie osobowym
K ongresu:

1. Do P rezyd iu m  K o m ite tu  W ykonawczego dokooptow ano idcem . Eugenię 
K R A S S O W S K Ą .

2. Z  P odsekc ji F ilo z o fii i  N a u k  Społecznych u s tą p ił p ro f. d r  H e n ry k  
M E H LB E R G .

:3. Zn iesiono odrębną Podsekcję E ko n o m ik i P rzem ysłu  i  T ransp o rtu  w iążąc 
je j tem a tykę  bezpośrednio z p racam i in n y c h  Podsekcji.

4. W  P odsekc ji E ko n o m ik i O b ro tu  Zagranicznego re fe ra t pow ie rzono d -ro w i 
Tadeuszow i Ł Y C Z K O  W S K IE M U  z jednoczesnym  zachow aniem  przezeń 
dotychczasowej fu n k c ji zastępcy przewodniczącego Podsekcji.

:5. R e fe ra t P odsekc ji E k o n o m ik i i  O rgan izac ji P racy  pow ie rzono inż. m g ro w i 
I I j i  E P S Z T A JN O W I z zachow aniem  przezeń fu n k c ji zastępcy p rzew od­
niczącego Podsekcji.

8. W  P odsekc ji E ko n o m ik i R o ln ic tw a  re fe ra t o b ją ł p ro f. Zenon T O M A S Z E W ­
S K I.

7. W  S ekc ji B udow y M aszyn i  T echno log ii M echanicznej przew odniczącym  
został p ro f. W ito ld  B IE R N A W S K I, za trzym u jąc  jednocześnie fu n k c ję  
re fe ren ta .

8. Nazwę P odsekc ji C hem ii F izyczne j zm ieniono na Podsekcję F iżyko -C h e m ii 
z pozostaw ien iem  je j w  ram ach S ekc ji V I I  C hem ii i  Techno log ii Che­
m iczne j.

9. W  S ekc ji N a u k  In ż y n ie ry jn o -B u d o w la n y c h  przeniesiono inż. W ładys ław a 
L E N K IE W IC Z A  z P odsekc ji T e c h n ik i S an ita rn e j do Podsekcji T echn ik i 
B udow lane j.

10. Do P odsekc ji T e c h n ik i B ud ow lan e j dokooptow ano p ro f. inż. R adz im ira  
P IĘ T K O W S K IE G O  z jednoczesnym  zachow aniem  przezeń fu n k c ji członka 
P odsekc ji B u d o w n ic tw a  K om un ikacy jnego .

11. Inż. Tomasza P O Z N A Ń S K IE G O  przeniesiono z P odsekcji A rc h ite k tu ry  
i  U rb a n is ty k i do P odsekc ji T e c h n ik i B udow lane j.

12 W  P odsekcji W y d a w n ic tw  N a uko w ych  w  ram ach S ekc ji O rgan izac ji N a u k i 
pow ołano na członka g ru py  o rgan izacy jne j dyr. d ra  Tadeusza Z A B Ł U ­
D O W S K IE G O , na tom iast p rzy ję to  rezygnację d ra  Jakuba W A C H T L A .



P R O B L E M Y  N A U K I

R A JM U N D  S O S IftS K I

POPULARYZACJA TE C H N IK I

(U w agi dyskusyjne).

JE D N Y M  z p ie rw szych  zadań m etod i o rg an izac ji w iedzy je s t opraco­
w an ie  te j tezy do re fe ra tu  kongresowego, w  k tó ry m  po jęcie  po pu la ryza c ji 
n a u k i i  te c h n ik i n a b ra łob y  w ła śc iw e j treśc i —  na tle  zadań ja k ie  Kongres 
N a u k i P o lsk ie j s taw ia  sobie za cel.

W śród tych  zadań jedno z na jw ażn ie jszych  to zw iązan ie na u k i z życiem . 
I  to w łaśn ie  zadanie szczególnie m ocno w iąże się z dziedziną popu la ryzac ji, 
k tó ra  n ieza leżn ie od ba rdz ie j sprecyzow anych określeń je s t przede w szys tk im  
przenoszeniem  zdobyczy n a u k i w  ja k  najszersze ko ła  odbiorców . I  to jest,., 
m o im  zdaniem , na jis to tn ie jsza  cecha po pu la ryza c ji. W szelkie inne określen ia  są' 
ju ż  ty lk o  pochodne. Oczywiście, że popu la ryzac ja  m usi być wobec tego p rz y ­
stępna, ła tw o  zrozum ia ła , operować rysun k ie m , p rzyb liżen iem  a naw e t stop­
n io w y m  p rzyb liżen iem , analogią, p rzyk ład em  itd . Nade wszystko je d n a k  po­
pu la ryzac ja  to po p rostu  upow szechnianie w iedzy i  stąd w łaśn ie  p łyn ą  w sze lk ie  
dalsze je j w łaśc iw ośc i, mogące stać się źród łem  dalszych określeń.

C hc ia łbym  tu  poruszyć zagadnienia zw iązane z popu la ryzac ją  te ch n ik i, 
c zy li pew ien w y c in e k  po pu la ryza c ji, w yc in e k  o odrębnej specyfice, w y c in e k  
dość w ażny na obecnym  etapie naszego ro zw o ju  h istorycznego.

Na sam ym  w stęp ie  pow sta je  pytan ie , czy popu la ryzac ja  te c h n ik i w y ­
maga tak iego  aż w yo drę bn ien ia  spośród zagadnień, ja k ie  s tanow ią  treść p o ­
p u la ry z a c ji w  ogóle: w y d a je  m i się, że tak . P rzyczyną, k tó ra  sk łan ia  m nie  
do tego, je s t szczególna fu n k c ja  społeczna p o p u la ryza c ji te ch n ik i. Z an im  je d n a k  
szerzej rozw inę  tę  m yśl, pozwolę sobie zająć c h w ilę  uw ag i C zy te ln ikó w  na. 
rozpatrzen ie  py ta n ia : ja k i je s t cel p o p u la ryza c ji w iedzy;

Czy celem  ty m  je s t k s z t a ł c e n i e  czyte ln ika?  Raczej nie. K s z ta ł­
cenie je s t dz ia ła lnośc ią  innego rodza ju , w ym aga in nych  środków , cechuje je  
m n ie jszy  lu b  w iększy  u ty lita ry z m . P op u la ryzac ja  w iedzy to racze j k s z t a ł ­
t o w a n i e  cz łow ieka, wzbogacenie jego treśc i w e w nę trznych , doskonalenie,, 
o tw ie ra n ie  oczu na n ieznany m u św ia t —  a w ięc  przewaga e lem entów  hu m a­
nis tycznych. N ik t  n ie  stan ie się b a k te rio log ie m  po przeczytan iu  ks ią żk i d e*
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K  r  u  i  f  a Łow cy m ik ro bów , n ik t  n ie  stan ie się f iz y k ie m  po przeczytan iu  
ks ią żk i B  r  a g g a Tajem nice atom u. A  m im o  tego na pewno przeczytan ie  
ty c h  ks iążek n ie  je s t zajęciem  bezcelowym .

K orzyść z ich  le k tu ry  w y n ik a  nie  ty lk o  z w iadom ości, ja k ie  z n ich  m ożna 
w yc iągnąć ,ale z lepszego poznania św ia ta , w  k tó ry m  ży jem y, w y n ik a  z m oż­
ności s tw orzen ia  ob iektyw nego, naukow ego poglądu na ten  św ia t.

P opu la ryzac ja  oznacza w ięc  ksz ta łto w an ie  św ia topog lądu. A b y  ła tw ie j 
dojść do sedna spraw y zastanów m y się czym  różn i się po pu la ryza c ja  w iedzy  
od samej w iedzy. Jest m iędzy n im i n ie w ą tp liw ie  podobieństwo. Są je dn ak  
ogrom ne i  ca łk iem  zrozum ia łe  różnice. Posłużm y się ta k im  oto ż a rto b liw y m  
p o rów nan ie m :
, „W iedza  ścisła jes t dum na i  na jczęściej m ałom ów na, nieco zam kn ię ta  
w  sobie, ale też i  tru d n o  dostępna. Je j p rzedstaw ic ie le  n ie  posiadają poczucia 
hum oru , k tó ry  je s t im  do szczęścia zupełn ie  n iepo trzebny; w ym ow ę posiada 
ta  w iedza lakon iczną  (często operu je  po p ro s tu  w zo ra m i m atem atycznym i) —  
p rzy  czym  stara  się n ie  m ów ić  an i s łow a za dużo. N ie  zawsze w za jem na w  uczu­
ciach, sama je s t n ies łychan ie  w ym aga jąca  i  lada uchyb ien ie  w  je j w ym aga­
n iach  w yk lu cza  poza obręb je j dziedziny. W y trw a ły c h , m ąd rych  i  ...szczęśli­
w ych  w ynagradza je d n a k  h o jn ie : pow ie rza im  swoje n a jta jn ie jsze  sekrety.

S iostrzyca je j,  popu laryzacja , to  pod  w ie lu  w zg lędam i is tne  p rze c iw ień ­
stw o! Z  n a tu ry  rozm ow na, n ie  ga rdz i hu m orem  i  b y n a jm n ie j n ie  obcy je j „p  o- 
p u 1 u s“  —  lud , co zw iązane je s t na w e t z je j im ien iem . S w o ją w ie lk ą  s iostrę  
ubós tw ia  i  ży je  ty lk o  je j życiem . S tara się je j n ie  opuszczać a n i na k ro k , choć 
przeżyw a z tego pow odu n ie  raz c iężkie chw ile ... Może o n ie j w ciąż opow ia ­
dać. N ie  może się je j dość nachw a lić . Z jed nyw a  też je j p ra w d z iw ych  sym pa ty ­
ków , k tó rz y  w  in n y  sposób n igd y  by  n ie  pozna li te j „w ie d z y  śc is łe j“ . N ie ­
k ie d y  z je dn yw a  je j pom ocn ików  i  p rzy ja c ió ł. Poza ¡tym u jm u je  sw o ją  bezpo­
średniością i  p rosto tą. Z resztą stara się n ie  m ów ić  g łup s tw  i m ożna ją  t ra k ­
tow ać serio. C iekawe, że s ługam i obydw u  s iós tr są często c i sam i ludzie . L u ­
dzie na uk i, uczen i“ .

M ów iąc  o ty m  w szys tk im  m ia łem  na m y ś li popu la ryzac ję  w iedzy. ,
Z popu la ryzac ją  te c h n ik i rzecz się m a nieco odm iennie. Przede w szyst­

k im  tech n ika  jes t to  ty lk o  w y c in e k  dz ia ła lnośc i cz łow ieka, podczas gdy w iedza, 
ja ko  p rzedm io t, obe jm u je  w łaśc iw ie  w szystko  do czego doszedł cz ło w ie k  po­
tęgą swego um ysłu . Poza ty m  w y c in e k  ten  je s t szczególnej n a tu ry . Sama 
tech n ika  nie  je s t przecież w iedzą w  śc is łym  znaczeniu tego słowa. Jest raczej 
zastosowaniem  w iedzy  —  przede w szys tk im  f iz y k i.  A le  czy tech n ika  jest iz e - 
czyw iście ty lk o  zastosowaniem  w iedzy?

S pó jrzm y na h is to r ię  te ch n ik i. Czy p ie rw szym i je j tw ó rc a m i b y l i  ludz ie  
nauk i?  Na py tan ie  to w ypada odpow iedzieć przecząco. T w ó rca m i te c h n ik i 
b y l i  raczej ludzie  czynu, ludz ie  dzia łan ia . „S iła  poruszająca ognia b y ł to tem at, 
k tó ry  za jm ow a ł uczonego S a d i - C a r n o t a  —  ale maszynę parow ą w y ­
na la z ł k to  in n y  —  James W  a t  t, w ca le n ie  uczony, lecz p ra k ty k . P raw a 
in d u k c ji e lek trom agne tyczne j, k tó ry c h  tw ó rcą  b y ł zna kom ity  F araday do­
p ie ro  w  rękach ta k ic h  p ra k ty k ó w  ja k  G r  a m  m  (nawiasem  m ów iąc sto larz) 
lu b  S i e m e n s  da ły  nam  prądn icę  e lektryczną . T e le g ra f w yn a la z ł zna kom ity  
m alarz, a te le fon  —  nauczycie l. ►
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Z tych  k ilk u  p rzy k ła d ó w  n ie  chc ia łbym  w yciągać da leko idących w n io ­
sków  i negować wręcz znaczenia w iedzy  d la  tech n ik i. C hc ia łbym  ty lk o  pod­
k re ś lić  w ie lk ie  znaczenie p ra k ty k i,  w ie lk ie  znaczenie bezpośredniego’ obcow a­
n ia  z zagadnieniem . N ie  polega to, rzecz jasna, ty lk o  na p racy  rąk , ale 
w łaśn ie  ręce są szczegó’n ie  u p rzyw ile jo w a n e  w  p racy rasowego techn ika . Tech­
n ik  obraca się sam w  św iecie maszyn, przyrządów , urządzeń. W szystko to 
kon k re tne  p rzedm io ty , z k tó ry m i trzeba się um ieć obchodzić i  samo „ f ilo z o ­
fo w a n ie “  tu ta j n ie  w ysta rczy.

K ra j nasz po trzebu je  o lb rzym ie j liczby  te ch n ikó w  w szys tk ich  szczebli. 
Od pro fesorów , in żyn ie rów , techn ików , poprzez m a js tró w , b rygadzistów , p rzo ­
du jących  rob o tn ików , ra c jo n a liz a to ró w  i  now a to rów . Te k a d ry  muszą po­
wstać w  przyśpieszonym  tem pie, tego w ym aga od nas do budow an ia  lepszego 
u s tro ju  p lan  sześcioletni.

I  oto d o ta r liśm y  do sedna spraw y p o pu la ryza c ji tech n ik i. O to je j fu n k c ja  
.społeczna na obecnym  etap ie rozw o jo w ym . Ten m om ent, ta k  ściśle zw iązany 
z na jw ażn ie jszym  celem  K ongresu N a u k i P o lsk ie j, w yd a je  m i się godzien m oc­
nego podkreślen ia . P opu la ryzac ja  te c h n ik i m usi pobudzać i  pogłębiać za in te ­
resow ania techn iką , m usi n im i k ie row ać, m usi uspołeczniać techn ikę , m usi 
s tw orzyć k lim a t, k tó rego  nam  brak , m usi budow ać k u ltu rę  techniczną, m usi 
pomagać w  tym , aby k ra j nasz w  ciągu k ró tk ic h  la t  zm ie n ił swą s tru k tu rę  
gospodarczą, sta jąc się k ra je m  przem ysłow ym , przesuw ając dom inu jące przez 
stu lec ia  ro ln ic tw o  na p lan  d ru g i.

P opu la ryzac ja  te c h n ik i po ję ta  w  św ie tle  te j fu n k c ji społecznej jest 
w  Polsce zagadnieniem  w łaśc iw ie  zupełn ie  now ym . Jest zagadnieniem , k tó re  
zaczynam y dopiero opracow yw ać i  to fragm enta ryczn ie . S tosunkowo na jd a le j 
posun ięta je s t na odc inku  w yd a w n iczym  —  o czym  będę m ó w ił w  da lszym  
c iągu tych  uwag. Jest to  w ażny ale b y n a jm n ie j n ie  je d y n y  odcinek. Pozostaje 
f i lm , rad io , m uzea te ch n ik i, m łodzieżow e dom y k u ltu ry , zorgan izow ana akc ja  
wycieczek technicznych. ,

S koordynow ana akc ja  tych  w szystk ich  czynn ikó w  w  dziedzin ie  popu­
la ry z a c ji te c h n ik i s tw o rzy łab y  dop ie ro  mocne podstaw y, z k tó ry c h  w y ro s ły b y  
k a d ry  techn ików , a k a d ry  ju ż  is tn ie jące  o trz y m a ły b y  pomoc w  trap iących  je  
zagadnieniach, pog łęb iły  swoje w iadom ości, z rozu m ia łyby  le p ie j bieg w ie lk ic h  
procesów technicznych, w  k tó ry c h  uczestniczą, o trz y m a ły b y  bodźce i im p u lsy  
do ulepszeń. P opu la ryzac ja  te c h n ik i jes t je d n ym  z og n iw  łańcucha przem ian, 
k tó re  doprowadzą, w ed ług  d o k try n y  m arks izm u, do w y ró w n a n ia  różn ic  m iędzy 
pracą fizyczną  a um ysłow ą.

Podnosząc znaczenie p ra k tyczn e j dz ia ła lnośc i n ie  chc ia łbym  po m n ie j­
szyć r o l i  w iedzy, te j w iedzy  z k tó re j w y ra s ta  techn ika . T echn ika  obraca się 
w  św iecie z jaw isk , gdyż wszystko co dzie je  się w  naszych m aszynach, p rz y ­
rządach i  urządzeniach, je s t p rze jaw em  p ra w  i  s ił p rzy ro dy . W eźm y d la  p rz y ­
k ła d u  na jpospo litsze z zajęć zw iązanych z tech n iką  —  zawód k ie ro w cy  samo­
chodowego. Prozaiczne czynności zawodowe tego obyw a te la  to  n iep rzerw ane 
pasmo na jrozm a itszych  z ja w isk  fizycznych . W yrusza jąc ra n o  z garażu do p ra ­
c y  n a jp ie rw  ko rzys ta  on z en e rg ii chem icznej aku m u la to ra , k tó rą  p rzeksz ta ł­
ca w  energ ię  e lek tryczną . E nerg ia  e lek tryczna , zam ieniona w  roz ru szn iku  w  m e­
chaniczną, obraca w a ł k o rb o w y  s iln ik a  spalinowego. Teraz zaczyna się cała
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seria  n ie zw yk le  c iekaw ych  z ja w isk . M am y w ięc spalanie i  sprężanie 
gazów  i pa row an ie  cieczy pod zm n ie jszonym  ciśn ien iem  i  w y tw a rza n ie  
p rądu  w ysokiego napięcia. Do tego dochodzi c iekaw e dzia łan ie  całego 
szeregu pom ysłow ych m echanizmów^ p rą d  wysokiego napięcia k ie ro w a n y  jest 
do odpow iedn ich  c y lin d ró w  s iln ika , z a w o ry , o tw ie ra ją  się i  zam yka ją , liczne 
k ó łk a  zębate przenoszą ruch  ob ro tow y, a m echan izm  różn icow y, napędzający 
ty ln e  ko ła  ro b i to ta k  genia ln ie , że każde z k ó ł może obracać się z inną  szyb­
kością, chociaż napędzane są od jednego w a łka .

U m yś ln ie  za trzym a łem  się nieco d łuże j p rzy  opisie czynności sk ro m ­
nego p ra cow n ika  te ch n ik i, aby spojrzeć na jego pracę ja k  gdyby nieco inaczej 
n iż  zw yk le . P raca ta  w ym aga dobre j o r ie n ta c ji technicznej i  w yczuc ia  p ra k ­
tycznego. W  ty m  sam ym  stopn iu  odczuw ają tę potrzebę tysiące in n ych  p ra ­
cow n ikó w , zwłaszcza rac jon a liza to ró w , k tó rz y  często b o ry k a ją  się z w ie lom a 
trudn ośc iam i w  w alce o postęp techniczny, o prze łam yw an ie  ru ty n y .

Z  p rzy k ła d ó w  dostarczonych powyżej w y n ik a  pew ien w n iosek f oto po­
pu la ryza c ja  te c h n ik i —  w  od różn ien iu  od p o pu la ryza c ji w iedzy w  ogólnvm  
znaczeniu —  nosi w  sobie pewne znam iona szkolenia. C z y te ln ik  ks ią żk i 
Łow cy m ik ro b ó w  p raw dopdobn ie  n ig d y  n ie  będzie obserw ow a ł b a k te r ii pod 
m ikroskopem , ale c z y te ln ik  popularnego a r ty k u łu  o e le tro techn ice  samocho­
dowej na pewno p rzy  o k a z ji p ierwszego uszkodzenia posłuży się w iado m o­
ściam i, k tó re  przeczyta ł, aby usunąć de fekt, a p rz y n a jm n ie j rozgrzeb ie do­
k ła d n ie  całe urządzenie zapłonowe.

P ow ie k toś —  może naw et z oburzeniem  —  „a leż to przecież po prostu  
n o w y  ty p  nauczan ia !“ . W  naszych w a run kach  popu la ryzac ja  te c h n ik i pow inna  
b yć  w  pew nym  sensie •— m iędzy in n y m i —  now ym , spec ja lnym  typem  nau­
czania. P ow iem  w ięce j. N auczaniu tem u do czasu pe łne j podaży dobrze w y ­
k w a lif ik o w a n y c h  s ił techn icznych dla  przem ysłu  —• po w in n iśm y  poświęć.c 
szczególną uwagę i  dokonać w ie lk ie g o  w y s iłk u  na w szystk ich  jego odcinkach 
ja k  f i lm , rad io , m łodzieżowe dom y k u ltu ry ,  muzea tech n ik i, masowe w yc ieczk i 
techniczne, n ie  m ów iąc ju ż  o podstaw ow ym  odcinku, ja k im  jes t popu la ryzac ja  
na drodze p u b lik a c ji periodycznych i  ks iążkow ych . T y m i p u b lik a c ja m i w  d z ia ­
le  p e rio d ykó w  chc ia łb ym  zająć się w  d ru g ie j części tego a rty k u łu .

N ie  m a ich  zby t w ie le . W łaśc iw ie  ty lk o  dwa, a m ianow ic ie  H oryzon ty  
T e c h n ik i i  M ło d y  Techn ik . D ru g ie  z n ich  w ychodz i dopiero od jes ien i ub. roku , 
po p rzeorgan izow an iu  się z dawnego M łodego zawodowca. H o ryzo n ty  T e ch n ik i 
w ychodzą ju ż  trze c i ro k  i  n im i też za jm u ję  się obszern ie j z uw a g i na zdobytą 
ju ż  przez nie popu larność i  zasób poczynionych doświadczeń.

Na początku nieco h is to r ii:  Idea pism a H o ryzon ty  T e c h n ik i n a ro ­
dz iła  się z in ic ja ty w y  m in is tra  R um ińskiego, prezesa Naczelnej O rgan izac ji 
Techn icznej. P ie rw szy  num er p ism a u jrz a ł św ia tło  dzienne w e w rześn iu  1948 
roku . P oczą tk i p ism a b y ły  szczególnie trudne . B ra k  b y ło  środków  finansow ych, 
doświadczenia, au torów . Jednakże ju ż  p ie rw szy num er wypuszczony w  sk rom ­
n ym  nak ładz ie  9.000 egzem plarzy zosta ł w  całości w y k u p io n y  w  ciągu m ie ­
siąca. B y ło  to oznaką, że pism o tego ty p u  je s t n iezw yk le  potrzebne. N a k ład  
te n  k w a lif ik o w a ł się w y b itn ie  zw yżkow o. N r  2 m ia ł ju ż  18-500 egz., N r  3 
22.500. N r  4 __ 28.000 itd . aż do liczby  45.000 egz., na k tó ry m  w y s tą p iła  pewna
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s tab ilizac ja , oznaczająca je dn ak  raczej n iedom agania opera tyw ne apa ra tu  k o l­
portażowego, n iż  nasycenie ry n k u  Pism o rozchodzi się zarów no drogą p re n u ­
m e ra ty  (oko ło 20.000 sta łych  p re num era to rów ) ja k  też ko lp o rta żu  kioskowego. 
G łów nym  elem entem  czy te ln iczym  je s t m łodzież, chociaż n ie  b ra k  rów n ie ż  
i starszego poko len ia  ze środow iska robotniczego, urzędniczego, rzem ieśln icze­
go a także chłopskiego.

Co się tyczy  s trony  re d a kcy jn e j to  p ism o posiada 48 ko lu m n  oraz w k ła d ­
k i.  Z adrukow ane  są rów n ież  w ew nę trzne  s trony  o k ła d k i, p ie rw sza na a k tu a ln y  
a r ty k u ł w stępny, w  k tó ry m  treść po lityczn a  ro zw in ię ta  je s t na t le  ta k ic h  lu b  
in nych  zagadnień techn icznych, druga na ka lendarz  techniczny. M n ie j w ięce j 
po łow ę num eru  s tanow ią  a r ty k u ły  o rozm a ite j tem atyce techn iczne j, reszta 
poświęcona je s t s ta łym  dzia łom .

Jeśli idz ie  o a r ty k u ły ,  to s ta ram y się w yko rzys tyw a ć  ak tu a ln ą  tem a tykę  
techniczną podawaną przez P K P G , ze szczególnym uw zg lędn ien iem  zagadnień 
P lanu  Sześcioletniego. Pozostałe a r ty k u ły  s tanow ią  prace o cha rakterze popu­

la ry z u ją c y m  techn ikę  w  sposób ba rdz ie j ogólny, a w ięc  bez w yraźn ie jszego p ię tna  
specjalności. S tałe d z ia ły  s tanow ią  cyk le  prow adzone stale lu b  z p rze rw am i.
N iep rze rw a ny  c y k l s tanow ią  d z ia ły : po lsk i ro b o tn ik  w sp ó łtw ó rcą  postępu __
w  k tó ry m  om aw iam y osiągnięcia rac jo n a liza to ró w , sk rzynka  pocztowa, w  k tó re j 
ud z ie lam y odpow iedz i m iło śn iko m  te c h n ik i i  rac jon a liza to ro m , k ą c ik  m łodego 
ko n s tru k to ra , d la  praktycznego p róbow an ia  zdolności technicznych, szczegól­
n ie  m łodzieży, k o n k u rs  na tem a ty  zw iązane z techn iką , f iz y k ą  i  w yn a la zka m i 
oraz dz ia ł: tech n ika  na szerokim  świecie, przynoszący nowości techn iczne 
i  c iekaw e rozw iązan ia  k o n s tru kcy jn e . Rów nież stale uka zu je  się ka lendarz  
techn iczny pom yślany ja ko  m ałe A B C  w iadom ości p rzyd a tnych  każdem u p ra ­
c o w n iko w i te c h n ik i —  na poziom ie bardzo p rzystępnym .

Poza ty m  p ra w ie  stale ukazu ją  się a r ty k u ły  w  dzia le  ,.F iz y k a  na co- 
dz ień“ , m ające na ce lu  dokszta łcanie k a d r technicznych, p rzy  ty m  o ich  u ję c iu  
m ó w i ju ż  sam t y tu ł  dz ia łu , d z ia ł b ib lio g ra fic z n y  i  recenzje. W  odstępach 
d ru k u je m y  a r ty k u ły  w  dzia le : „S y lw e tk i po lsk ich  uczonych i  te c h n ik ó w “  oraz 
w  dz ia le  „M a ła  encyk loped ia  te c h n ik i“ . Ten os ta tn i dz ia ł m a na celu podanie 
w  posób po pu la rn y  szeregu w iadom ości o rozm a itych  urządzeniach techn icz­
nych  i  ich  pracy, o istocie procesów technolog icznych, o kon s tru kc ja ch , tw o ­
rzyw ach  i  m etodach p ro d u kcy jn ych .

D ru k u je m y  rów n ież  a r ty k u ły  o pracach la u re a tów  P aństw ow ych  N a ­
gród N a uko w ych  ja k  też o lau rea tach  N agród S ta linow sk ich . T em a tyka  m o r­
ska m a sw ój dz ia ł w  se rii „M o rz e “ , a w reszcie zagadnien ia  tru d n e  do u jęc ia  
w  ram ach jednego a r ty k u łu  poda jem y w  postaci k ró tk ic h  se rii ja k  np. w  a r ­
ty k u ła c h  „Chcem y, rozum ieć la ta n ie “  (Seria  lo tn icza ) lu b  „H is to r ia  sztucznego 
ośw ie tle n ia “ .

Ja k  w id a ć  z tego pobieżnego p rzeg lądu tem a tyka  H oryzon tom  Tech­
n ik i je s t n ie z w y k le  bogata, co odpow iada zresztą założeniu pism a, k tó re  
w  sw o im  p o d ty tu le  nosi nap is „m ie s ięczn ik  pośw ięcony p o p u la ryza c ji tech ­
n ik i i  w yna lazczości“  —  a w ięc  obe jm u je  w ła śc iw ie  w szystko, co odnosi się 
do te c h n ik i i  w ynalazczości —  bez koncen tro w an ia  się na ty c h  czy in n y c h  spe­
c ja lnych  działach.
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Co się tyczy  nas ilen ia  m om entów  ideo log icznych i  św ia topog lądow ych 
to  pism o cechują jeszcze duże b ra k i z rozm a itych  powodów, chociaż postęp 
je s t w idoczny  i  w idoczne je s t coraz s iln ie jsze  w iązan ie  się p ism a z n u rte m  
życia i  bu d o w n ic tw a  socjalistycznego. N a jw iększą  trudność p rzedstaw ia  brak. 
odpow iedn ich  au torów .

N ależy tu ta j s tw ie rdz ić , że p ism a ty p u  H o ryzon tów  T e c h n ik i w  Polsce 
dotychczas n ie  by ło . W  okresie  m ię dzyw o je n n ym  n ie  m ia ło  ono szans 
is tn ien ia . N ie  b y ło  w ięc żadnych w zorów , choćby p rzyb liżó n ych  i  n ie  
chcąc n iew o ln iczo  naśladować an i obcych nam  ideowo p ism  zachodnio­
eu rope jsk ich  an i bardzo dobrych , lecz n iezupe łn ie  odpow iedn ich  d la  naszych 
w a ru n k ó w  p ism  radz ieck ich  na leżało iść w łasną  drogą. S tąd u n ik a n ie  t łu ­
maczeń, k tó ry c h  ja k  na pism o pow sta łe  w  ta k ic h  w a run kach , znalazła się z n i­
kom a w p ro s t ilość.

Z  uw ag i na b ra k  po lsk ie j t ra d y c ji w  po pu la ryza c ji te c h n ik i a u to ró w  
w ych o w y w a liś m y  we w spó lne j pracy. Są n im i przew ażnie in żyn ie row ie . P rz y ­
k ła d  Z w ią zku  Radzieckiego w skazu je  na to, że re ze rw u a r s ił techn icznych na 
ty m  szczeblu może dostarczyć w a rto śc io w ych  popu la ryza to rów . W ym ien ię  ta ­
k ie  nazw iska ja k  I l j i n ,  W e j t k o w ,  B a b a t  n ie  m ów iąc ju ż  o gw iaz­
dach m n ie jsze j jasności.

T u ta j n a tra f ia m y  na jeszcze jedną  różnicę, ja k a  dz ie li popu la ryzac ję  
w iedzy  od p o p u la ryza c ji te ch n ik i. Podczas gdy p ierw sza po w in na  być  p ra k ty ­
kow ana przez lu d z i n a u k i —  je ś li m a być  na poziom ie, to druga —  n ie  w ym aga 
aż ta k  w yso k ich  k la s y fik a c ji.  In ż y n ie r je s t bow iem  cz łow iek iem  czynu i  dz ia­
ła n ia , a stąd p ły n ie  jego w a rtość  i  dośw iadczenie. N ie  m ów ię  tu ta j n a tu ra ln ie  
o na jw yższych  szczeblach h ie ra rc h ii techn iczne j, k tó ra  m a swoich p rze ds taw i­
c ie li w  osobach lu d z i n a u k i, noszących ty tu ł in żyn ie ra . M ów ię  tu ta j o setkach 
dz ie lnych  p ra k ty k ó w , posiadających prócz w iedzy zaw odowej trochę  zacięcia 
dydaktycznego, nieco zdolności lite ra c k ic h  i  w ie lk ie  u m iło w a n ie  zawodu. Je­
ś li są to ludz ie  id ący  z n u rte m  postępow ych id e i to w ła śc iw ie  on i są, po ten­
c ja ln ie  b iorąc, na jlepszym  m a te ria łe m  na do b rych  po pu la ryza to rów  te ch n ik i.

S trona g ra ficzna  H o ryzon tó w  T e c h n ik i w ym aga p o tra k to w a n ia  ja k o  
odrębne zagadnienie. Znaczenie rysun ku , fo to g ra fii,  ilu s tra c ji,  fo tom ontażu , 
schem atu je s t bow iem  d la  p o p u la ryza c ji je d n ym  z na jw ażn ie jszych  p ro b le - 
m óy. Jest to  bow iem  n ie  ty lk o  kw e s tia  sm aku i 1 e s te tyk i ale zagadnienie 
red akcy jne  o w y ra źn e j treśc i dydak tyczne j. Ten odcinek dz ia ła lnośc i H o ry ­
zon tów  T e c h n ik i b y ł dotychczas n a jm n ie j k ry ty k o w a n y , z czego b y n a jm n ie j 
n ie  na leży wnosić, iż  osiągnął ju ż  pe łn ię  doskonałości.

W yda je  się jednak, że ob rany k ie ru n e k  je s t słuszny i  t ra f ia  w  sedno 
spraw y. G ra fik a  H o ryzon tów  T e c h n ik i c h a ra k te ryzu je  się bądź rysunkiem , 
rzeczow ym  albo fo to g ra fią , zw iązaną in te g ra ln ie  z tekstem  bądź rysu n k ie m  
sy tua cy jnym , k tó ry  n ie  pogardza hum orem  —  ale n ie  zapom ina o treśc i. 
W ym ieszanie ty c h  dw u  elem entów , w ra z  z doda tk iem  rysu n ku  artystycznego, 
k tó ry  s ta ram y się dawać na okładkach, s tw arza pewne ra m y  w izua lne , k tó ­
re, sądząc z licznych  w ypow iedz i, odpow iada ją  w iększości czy te ln ikó w .

N ależy k ró tk o  w spom nieć jeszcze o koncepc ji ok ład k i. K oncepc ja  ta  jes t 
s ta ła  od pierwszego num eru  pism a i zasadza się na p rzec iw s taw ien iu . M am y
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w ięc tzw . „o k ie n k o “  i  rysun ek  uzupe łn ia jący . Tem atyczn ie  są one zw iązane 
w  ten  sposób, że nowe je s t zawsze przec iw s taw iane  starem u. W  ten sposób 
przez w szystk ie  nasze o k ła d k i w ije  się n ić  postępu. N ie  chcę m nożyć p rz y ­
k ładów , k tó ry c h  m óg łbym  podać m nóstw o, ale ty lk o  d la  w y jaśn ien ia  przytoczę 
k i lk a  zestawień. A  w ięc np. samochód po lsk ie j p ro d u k c ji „S ta r1“  jes t p rze c iw ­
s taw ion y  zaprzęgow i konnem u, nowoczesna h y d re le k tro w n ia  starem u m ły n o ­
w i wodnem u, sam olot o d rzu tow y  —  jednem u z p ro to ty p ó w  sam olotów, trasa 
W — Z —  w ia d u k to w i Panzera, p o lsk i o k rę t z X V I I  w ie k u  „P anna W odna“  
tra n s a tla n ty k o w i „B a to ry “ , m aszyna e lek tros ta tyczna  —  gene ra to row i van de 
G ra ffa  it.d . it.d .

Narzędzia i ś ro d k i naszej p o p u la ryza c ji muszą być upo lityczn ione . T u ­
ta j d o tyka m y  jedne j z zasadniczych trudn ośc i w  redagow aniu. T echn ik  m usi 
byc św iadom ym  w spó łtw ó rczą  socja lizm u. M u s i rozum ieć sens przem ian , w śród 
k tó ry c h  żyje. Jednakże organiczne sp la tan ie  i  łączenie tych  zagadnień z te ­
m a tyką  pa r excelence techniczną, k tó re j przede w szys tk im  pism o pow inno  
służyć je s t rzeczą dość trudn ą . N ie  w o lno  jes t b rać w zo rów  z gazety, za 
cenę u tra ty  poczytności, czy li śm ie rc i pisma. Gazeta jes t i  m us i być w y d a w ­
n ic tw e m  p o lityczn ym  —  ta k i je s t je j cel i  założenie. Te same w  zasadzie cele 
muszą is tn ieć  je ś li idzie  o ksz ta łto w an ie  św ia topog lądu czy te ln ikó w , czego n ie  
da się odłączyć od zagadnień techn icznych, gdyż p ro b lem y izo low ane w  d z is ie j­
szym św iecie n ie  is tn ie ją  —• te same w  zasadzie cele muszą być w  piśm ie 
ty p u  H o ryzon tów  T e ch n ik i rea lizow ane w  zupełn ie odm ienny sposób.

D la  p rzyk ła d u  naw iążę tu ta j do w zm ianek  ra c jo n a liza to rsk ich  w  pism ach 
codziennych. Za w y ją tk ie m  ty c h  n ie licznych  pism , k tó re  dysponu ją  dz ie n n ika ­
rza m i u m ie ją c y m i podać osiągnięcia ra c jo n a liza to rsk ie  w  c iekaw e j i pociąga­
jące j fo rm ie  —  przeważa nuda i  szablon. K ilk u  czy k ilkuna s tow ie rszow a  
w zm ia n ka  o osiągnięciach now a to ra , k tó ry  p rze k roczy ł o ty le  a ty le  procent 
p ra cy  norm ę, podlana sosem ja ło w e j p ropagandy n ic  w łaśc iw ie  n ie  daje. Jest 
p ra w ie  n iem ożliw ośc ią  za trzym an ie  na n ie j uw ag i p rzy  czy tan iu  gazety —  
m ija  bez śladu. Tym czasem  ta  sama na w e t w zm ianka  poprzedzona k ró tk im  
rozw ażan iem  technicznym , oczyw iście m oż liw ie  popu la rnym , s ięga jącym  je ­
d n ak  w  głąb p rob lem u zmusza do zastanow ienia, w p row adza  e lem ent n a m y­
słu  czyte ln ika , n ie k ie d y  zdziw ien ia , i  n ie w ą tp liw ie  zaciekaw ia .

B rygada je dn e j z pa row ozow n i postanow iła  usp raw n ić  b ieg pociągów 
i  wszedłszy w  k o n ta k t ze służbą ruch u  z lik w id o w a ła  w szystk ie  zbędne postoje 
pociągu przed zam kn ię tym  sem aforem . Osiągnięcie bardzo pouczające, ale sa­
m o w  sobie n ie  p rz y k u je  czy te ln ika . Tym czasem  tą  sama w zm ianka  poprze­
dzona k ró tk im  a r ty k u lik ie m , z k tórego cz y te ln ik  do w ia du je  się ja k ie  s tra ty  
w ę g la  pociąga za sobą jednorazow e za trzym an ie  ciężkiego pociągu, posuw a ją ­
cego się ze znaczną szybkością da je  m u zupe łn ie  in n y  obraz. N ie  ty lk o  po rząd­
k u je  jego w iadom ości techniczne, to znaczy w y ja ś n ia  m u, że n iszczym y bez­
użytecznie energię, ja k  się to dzieje, ja k  się to od b ija  na zużyciu  węgla, 
p rz y  o ka z ji coś n ie  cpś pow ie  o spraw ności s iln ik a  parowego, w y liczen ie  
oszczędności na w ęg lu  itp . M a ła  po rc ja  f iz y k i i  rzete lne ośw ie tlen ie  w y s iłk u  
rac jon a liza to rsk ie go , w y s iłk u  opartego przecież o te w iadom ości, n iezbędne-d la  
usp ra w n ie n ia  danego odcinka pracy.
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„ lic z m y  się m yśleć techn iczn ie “  oto hasło pod k tó ry m  na leży w  p iśm ie 
p o pu la ryzu ją cym  techn ikę  podawać osiągnięcia ra c jon a liza to rsk ie , aby li ie  
wpaść w  szablon i  nudę.

S praw a a trakcy jno śc i pism a popu laryzu jącego tech n ikę  —  obok w ła śc i­
wego u p o lityczn ie n ia  —  jest sprawą na jw ażn ie jszą , a  przegranie je j,  to p rze­
g ran ie  całe j a k c ji w  ogóle. A  trzeba szczerze przyznać, że te dw a e lem enty  
w  tw o rze n iu  p ism a n ie  w sp ó łg ra ją  ze sobą i  w ym aga to dużego w y s iłk u , aby 
je  ze sobą sprzęgnąć w  sposób k tó ry  b y  n ie  na raża ł żadnego na szwank.

M ów iąc o a trakcy jno śc i p o p u la ryza c ji te c h n ik i n ie  od rzeczy będzie 
pow iedzieć o niebezpieczeństwach, ja k ie  grożą z te j s trony. T yp o w ym  p rz y k ła ­
dem  a trakcy jno śc i źle po ję te j je s t rozpow szechn iony szczególnie w  k ra ja ch  
zachodnich ty p  „m agazynu“ . M nóstw o e fe k to w nych  ilu s tra c ji,  sensacyjna 
treść, ła tw iz n a  reportażow a o cha rakterze pseudo-naukow ym  —  w szystk ie  
sow icie  podlane sosem re k la m y  w ie lk ic h  f ir m  —  oto w  skrócen iu  cechy cha­
rak te rys tyczn e  tego rod za ju  pisma. Jest to typo w a  le k tu ra  „do  poduszki“ , n ie  
w ym aga jąca żadnego w y s iłk u  od czyte ln ika , n ie  ksz ta łtu jąca  go, n ie  dająca 
m u n ic  oprócz zb ie ra n in y  c iekawostek.

Treść pism a popu laryzu jącego techn ikę  w  naszym  soc ja lis tycznym  u s tro ­
ju  m u s i. odpow iadać okreś lonym  w ym agan iom  społecznym, m usi budować n o ­
wego cz łow ieka  o in n ym , soc ja lis tycznym  stosunku do pracy, o in n y m  zrozu­
m ie n iu  pracy, o innym , lepszym  s ty lu  pracy. Tem u w a ru n k o w i pow inna  być 
podporządkow ana popu la ryzac ja . M u s i ona zapoznać z zasadam i n a u k o w y ­
m i te ch n ik i, z m aszynam i i u rządzen iam i p ro d u k c y jn y m i. M us i podkreślać 
śc is ły  zw iązek n a u k i i  te c h n ik i z w ykonaw stw em , zw iązek te o rii z p ra k ty k ą , 
rea lizow any przez w spółp racę naukow ców  z ro b o tn ika m i.

P o k re w n ym  zagadnieniem  je s t popu la ryzac ja  wynalazczości. I  tu ta j w y ­
na tu rzone  p rz y k ła d y  „m agazynów “  w skazują , ja k  tego rob ić  nie należy. W szel­
k iego rodza ju  dz iw actw a  bez żadnego p o k ryc ia  społecznego ja k  np. p rzy rzą d  
do po k le p yw a n ia  po plecach —  autentyczne —  w  czym  ta k  lu b u ją  się ame­
ry k a n ie  oraz inne podobne, k tó ry c h  nie  w a rto  w ym ien iać , to  jes t popu la ryzac ja  
wynalazczości w  „m agazynach“ .

Z upe łn ie  inne są podstaw y, na k tó ry c h  na leży się oprzeć po pu la ryzu ją c  
u  nas w  Polsce wynalazczość. P odstaw am i ty m i są: now a m yś l techniczna 
i  now a tech n ika  w  służbie uspołecznionych środków  p ro d u k c ji, pobudzanie 
tw ó rcze j in ic ja ty w y  jednostek, ośm ielanie ich  i pomoc w  ich  pracy, w  ich  
w ą tp liw ośc iach  i  trudnościach.

P opu la ryzac ja  te c h n ik i m us i służyć technice i  je j postępowi. M us i 
służyć technice w ie lk ic h  p lanów  gospodarczych, podnoszących w  sposób re ­
w o lu c y jn y  k u ltu rę  i dobrobyt, technice dźw iga jące j ro ln ic tw o  na w yższy zm e­
chan izow any poziom , technice zaopa tru jące j przez sieci e lek tryczne  w ieś 
w  św ia tło  i  siłę, technice u w a ln ia ją ce j cz łow ieka  od r o l i  zw ierzęcia  pociągowe­
go __ dając m u tra k to r  do u p ra w y  ro l i  i tra n s p o rte r bu d o w la n y  lu b  fa b ry c z ­
ny, technice s tw arza jące j w  ruch u  ra c jo n a liz a to rs k im  m ilia rd o w e  oszczędności 
d la  dobra  społecznego, podnoszącej w yda jność  i  jakość pracy, technice, 
p racy tw ó rce j a n ie  n iszczyc ie lsk ie j, technice służącej spraw ie  po ko ju  a n ie  
w o jn y . M ów iąc  k ró tk o  —  technice u s tro ju  socjalistycznego.
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Z ko le i chc ia łb ym  om ów ić d ru g ie  pismo, poświęcone po pu la ryza c ji tech ­
n ik i.  Jest n im  d w u ty g o d n ik  d la  m łodzieży M iody Techn ik. T ru d n o  doko­
nać obszerniejszej ana lizy  tego pism a ze w zg lędu na n ie w ie lk ą  liczbę n u ­
m erów , ja k ie  uka za ły  się dotychczas. P ism o zaczęło bow iem  w ychodz ić  we 
w rześn iu  ro k u  ubiegłego. N a k ład  jego w ynos i 30.000 egz., a objętość 24 s trony  
d ru ku . P ism o m a w yraźnego adresata. Jest n im  m łodzież szkół m echanicznych 
oraz c i wszyscy, k tó rz y  in te resu ją  się zagadn ien iam i m ech an ik i i  e le k tro ­
te c h n ik i. Jest to  pewne zwężenie p o p u la ryza c ji tech n ik i, chociaż redakc ja  
ob iecu je  rów n ież  a r ty k u ły  z dziedzin  po k rew nych  W  num erze g ru d n io w ym  
w  ru b ry c e  ,,L is ty  naszych c z y te ln ik ó w “  zamieszczona je s t korespondencja k i l ­
k u  czy te ln ikó w , k tó rz y  w  pew nym  s topn iu  w y rę c z y li m n ie  w  obow iązku  do­
konan ia  recenzji. P rzytaczam  ich lis t  w y d ru k o w a n y  w  M łodym  Techniku.

„K och an a  Redakcjo!

M łodego T echn ika  spodziew aliśm y się u jrzeć  trochę innym , n iż  jest 
w  rzeczyw istości. P osta ram y się pokró tce  w y ja śn ić  ja k ie  są złe s trony  
tego pism a. A  w ięc do rzeczy: M am y przed sobą dw a n u m ery  M łodego  
T echn ika  —  zaczniem y p rzeg ląd od o k ła d k i. Jest do niczego. W ysta rczy 
ją  po rów nać z ok ładką  radzieckiego pism a T echn iką  M łodzieży  a u jr z y ­
m y  ogrom ną różnicę. Czyż n ie  m ożnaby zam iast te j n iew yra źne j i n ic  
n ie  m ów iące j fo to g ra fii,  dać ja k iś  ła d n y  i  in te resu jący  rysunek?...

A  te raz o rysunkach . Dotychczas ry s u n k i i ilu s tra c je  są dopraw dy 
na poziom ie uczn iów  I I I  i  IV  szkoły podstaw ow e j. I  znowu nasuw a się 
po rów nan ie  z prasą radziecką. Zobaczcie ry s u n k i w  Technice M łodzieży... 
W  ty m  sam ym  num erze um ieszczajcie trochę  w ięce j a r ty k u łó w  o tech­
n ice  i  n ie  zab ie ra jc ie  chleba in n y m  pism om . P rzestańcie pisać o film a ch , 
gdyż od tego je s t „F i lm “ . Jeże li piszecie o sporcie, to  róbcie  ta k  ja k  ra ­
dz ieck ie  p ism a techniczne, k tó re  łączą spo rt z techn iką , np. w  Technice  
M łodz ieży  b y ł a r ty k u ł „M echan izac ja  na s tad ion ie “ : —  w te d y  i  spo rtow cy 
i  m echan icy są zadow oleni. Um ieszczajcie fe lie to n y  rysunkow e, np. „J a k  
pow sta je  p a p ie r“  itp . rzeczy, z k tó ry m i codziennie się s tykam y, a n ic  n ie  
w ie m y  o ich  w yro b ie . W prow adzić  na leża łoby też h is to r ię  te ch n ik i, np. 
h is to r ię  pow stan ia  ko ła , zegara itp.... I  jeszcze o ty tu ła ch . K ażdy  ty tu ł 
p o w in ie n  być  zaopatrzony w  odpow iedn ią  ilu s tra c ję . Np. w  num erze 2 
b y ł a r ty k u ł „Nowoczesne lo k o m o ty w y “  i w łaśn ie  w  ty tu le  p o w in n a  być 
w yryso w an a  nowoczesna lo kom o tyw a  lu b  zamieszczona je j fo to g ra fia . 
A byś, R edakcjo, m ogła poznać zdanie in n y c h  c zy te ln ikó w  o p iśm ie , p ro ­
p o nu jem y ci ogłoszenie a n k ie ty  p t. Co zm ien ić  w  M ło d ym  T echn iku . K o ­
chana redakc jo  n ie  gn ie w a j się, proszę, za zby t może ostre  uw ag i, ale 
przecież na w łasnych  błędach się uczym y, a chcem y by  nasze pism o by ło  
ja k  na jlepsze“ .

W  w y ja ś n ie n iu  od re d a k c ji om aw iana jes t ty lk o  spraw a ilu s tra c ji.  W y ­
da je  się, że uw ag i m łodych  cz y te ln ik ó w  są słuszne. Od siebie doda łbym  jesz­
cze z b y t o b fite  pos ług iw an ie  się p rzek ładam i, co n ie  jes t w łaśc iw ą  drogą 
d la  s tw orzen ia  w łasnego s ty lu . Bardzo znam ienny je s t zw ro t „n ie  zab ie ra jc ie  
chleba in n y m  p ism om “ . Chodzi tu ta j praw dopodobn ie  o szereg a r ty k u łó w
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0 treśc i po lityczn e j w  s ty lu  w yra źn ie  gazetowym . N ie  je s t to, m o im  zdaniem, 
w ła śc iw a  droga do u p o lity c z n ia n ia  pisma. O ry g in a ln y m  na tom ia s t pom ysłem
1 to  pom ysłem  do b rym  je s t k o n ku rs  uważnego czytan ia  pisma, zamieszczany 
w  każdym  num erze, ja k  rów n ież  pom ysł s łow niczka num eru , w  k tó ry m  w y ­
tłum aczone są trudn ie jsze  te rm in y  uży te  w  num erze. N a podstaw ie dotychczas 
w yd an ych  num erów  tru d n o  je s t pow iedzieć coś w ięce j o ty m  w yd a w n ic tw ie . 
Sądzę, że poszuku je  ono w łaściw ego w y ra zu  d la  swych ce lów  i  założeń, o k tó ­
ry c h  je d n a k  de k la rac ja  w stępna m ó w i dość ogólnie.

U w a g i te dotyczą zagadnienia po pu la ryza c ji te c h n ik i i  są k ró tk im  prze­
glądem  tego, co na ty m  od c inku  zrob iono w  dzia le  p u b lik a c ji periodycznych. 
W arto  b y  je dn ak  pow iedzieć ró w n ie ż  o ty m  czego n ie  zrob iono  a co zrob ić  na ­
leża ło  b y  w  naszych w a run kach  g w a łto w nych  przem ian s tru k tu ra ln y c h  bo 
ta k  można o k re ś lić  przem ianę P o lsk i z ro ln icze j w  p rzem ysłow o-ro ln iczą  
w  przeciągu niespełna 10 la t. Otóż w  w a ru n ka ch  ta k ic h  m usi u lec ra d yka ln e j 
zm ian ie  sposób m yś len ia  całego społeczeństwa. W a lka  o k a d ry  m usi p rzen iknąć 
g łęboko w  całe nasze życie. S tąd p ro s ty  W niosek, że na leży dzia łać na psych ikę  
i  w yobraźn ię  o b y w a te li w  w ie k u  la t 9— 11. M ów ięc k ró tk o  i  in n y m i s łow y 
is tn ie je  potrzeba- p ism a dziecięcego o tem atyce technicznej i  m ob ilizu jące j 
tre śc i np. pod ty tu łe m  ,,Będę in żyn ie re m “  lu b  in n ym , podobnie propagandow ym . 
T a k ie  p ism o ko lpo rto w an e  w  ś rod ow isku  przede w szys tk im  ch łop sk im  p rzyczy 
n iło b y  się do tego, że w a rs tw y  społeczne oddalone od te c h n ik i z b liż y ły b y  się 
do n ie j ,w y ró w n u ją c  te dysp roporc je  w  za trudn ien iu , ja k ie  is tn ia ły  i  jeszcze 

is tn ie ją  dotychczas.
P opu la ryzac ja  te c h n ik i na ty m  szczeblu będzie zagadnieniem  jeszcze 

tru d n ie jszym . O ile  bow iem  H o ryzon ty  T e c h n ik i czy też M io d y  T echn ik  zw ra ­
cają się do lu d z i o w y ro b io n y c h  ju ż  bądź co bądź za in teresow aniach, o ty le  
nowe czasopismo przeznaczone b y ło b y  d la  dzieci i m łodocianych. P o te nc ja ln i 
czy te ln icy  nowego p ism a za la t  6 liczyć  będą od 15 la t w zw yż  i  bądź to  z n a j­
dą się ju ż  w  p ra k tyczn ym  życiu , w y k o n u ją c  ob rany zawód, lu b  tez będą 

w  tra k c ie  zaawansowanej na uk i.
K ażdy pedagog i  p rz y ja c ie l m łodzieży w ie  dobrze, ja k  w ażny okres 

jego życia s tanow ią  la ta  prze jściowe. W  la tach  ty c h  k ry s ta liz u ją  się poglądy 
i upodobania, n iek ie dy  na ca.e życie. D latego też propaganda te c h n ik i w  na ­
szych obecnych w a run kach  w in n a b y  się zaczynać od dziecka i  m łodocianych.

R E D A K C JA  ..H O R Y ZO N TÓ W  T E C H N IK I“
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JE R Z Y  B U K O W S K I

ZAG ADN IENIE ODSIEWU NA W YŻSZYCH UCZELNIACH *)

U W A G I W STĘPN E I  P O JĘ C IA  P O D S TA W O W E

KO N IEC ZN O ŚĆ  powiązania pracy wyższych uczelni z cało­
kszta łtem  gospodarki p lanowej jest fak tem  oczyw istym  i  n ie  w ym a­
gającym  dyskusji.

Dwa główne aspekty planowania w  pracy szkoln ictw a wyższe­
go, a m ianow icie  dostosowanie do zapotrzebowania ilościowego i  ja ­
kościowego now ych kad r fachowców oraz podniesienie w ydajności 
pracy na poszczególnych k ie runkach stud iów  w ysuw ają  na czoło za­
gadnienie t.zw. odsiewów. Należy przede w szystk im  um ieć ocenić 
faktyczną wysokość odsiewu, aby planowana na poszczególne lata 
„p ro d u kc ja “  szkół została u trzym ana na na leżytym  poziomie. Należy, 
po drug ie, dążyć do zredukowania odsiewów, co jest równoznaczne ze 
zwiększeniem w ydajności i  podniesieniem sprawności szkolenia.

Jeżeli obecny stan rzeczy jest n iezadowalający, to  n ie  w olno te ­
go ukryw ać, lecz należy drogą w n ik liw e j analizy i  zdrowej k r y ty k i 
znaleźć środk i poprawy.

A naliza  zagadnienia odsiewu na wyższych uczelniach by łaby  
u trudn iona  bez uprzedniego ustalenia, co w  istocie rozum iem y przez 
odsiew.

■*) K lu b  P ro fe su ry  D em okra tyczne j pośw ięc ił zagadnieniu odsiew ów  na 
wyższych ucze ln iach zebranie dyskusyjne, k tó re  odibyło się w  d n iu  20.XI.1950. 
A r ty k u ł poniższy o p a rty  je s t na zagajen iu  dysku s ji, w yg łoszonym  przez au to ra , 
uzupe łn iony  p rz y k ła d a m i lic zb o w ym i i  streszczeniem na jw ażn ie jszych  w y p o ­
w iedz i żyw e j dysku s ji, w  k tó re j w z ię li ud z ia ł V. M in . G o l a ń s k i  i  lic z ­
n i p rzedstaw ic ie le  w yższych ucze ln i stołecznych.
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Należy w yraźn ie  odróżnić odsiew w  najściśle jszym  znaczeniu 
jako  e lim inac ję  z dalszych stud iów  jednostek, w ykazu jących  zdecy- 
ck)wanie niedostateczne postępy w  nauce, od odpadów w yw o łanych  
czynnikam i, na k tó re  uczelnia nie ma bezpośredniego w p ływ u . Od 
tych  dw u pozyc ji stra t, k tó re  można by nazwać ogó lnym  ubytk iem , 
odróżnić należy z ko le i z jaw isko n ieregularności studiów, a w ięc za­
gadnienie repetentów  lu b  częściowych repetentów.

P roponu jem y następujące sprecyzowanie pojęć podstawowych:
Przez uby tek  ogólny należy rozum ieć liczbę bezwzględną lub  

stosunkową studentów, spośród p rzy ję tych  na I  ro k  studiów , k tó rzy  
tych  stud iów  z ja k ich ko lw ie k  względów w  ogóle nie kończą.

W  podobnym  znaczeniu można używać określeń ubytków , a w ięc 
odsiewów i  odpadów na I, II ,  I I I  roku  studiów , rozum iejąc-pod tym  
pojęciem  liczbę studentów, k tó rzy  w  ciągu danego roku  zostali w y e li­
m inow an i lub  po rzuc ili uczelnię.

Przez regularność stud iów  należało by rozum ieć liczby  stosun­
kowe, określające ilość studentów  prom owanych na następny rok  

stud iów :
a) spośród s tud iu jących na danym  ro ku  po raz pierwszy 

bez opóźnień (regularność rzeczywista),
b) spośród ogólnej ilości s tud iu jących na danym  roku  (re­

gularność względna).

Pojęciu sprawności szkolenia w  odniesieniu do kończących 
studia w  danym  roku  należało by  rów nież nadać w łaściw ą treść.

Przez rzeczyw istą sprawność szkolenia należałoby rozum ieć 
stosunek liczby kończących studia po przepisowym  okresie czasu 
w  stosunku do liczby  rozpoczynających je  na początku tego okresu.

Jako względną sprawność szkolenia można by p rzy jąć  liczbę 
kończących studia w  danym  roku  wobec liczby  p rzy ję tych  na rok  
pierwszy. W  ty m  rozum ien iu  używa się na ogół obecnie pojęcia 
sprawności szkolenia. Podkreślić należy, że nawet w  tym  w zględnym  
znaczeniu odpowiednia liczba stosunkowa ma sens ty lk o  wówczas, 
k iedy  stan liczebny I  roku  jest ta k i sam dla danej uczelni czy tez 
w ydz ia łu  przez dłuższy okres czasu, a us tró j s tud iów  n ie  ulega 
zmianie.

We wszelkich ściślejszych ujęciach sta tystycznych zagadnie­
nia odsiewów i  regularności studiów , n ie  można zapominać o studen­
tach w łasnych, przenoszących się na inne uczelnie i  studentach- prze­
noszących się z innych  uczelni.
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TY P O W E  P R Z Y C Z Y N Y , W P ŁY W A JĄ C E  N A  O D S IE W  I  O D P A D Y

1) Uśw iadom ienie sobie przez studenta n iew łaściwości obranego 
k ie ru n ku  studiów.

2) U tra ta  zdrow ia —  trw a ła  lub  na dłuższy okres czasu.
3) Radykalne zm iany w arunków  życia osobistego studenta.
4) D yskw a lifika c ja  do dalszych s tud iów  z powodu zdecydowanie 

u jem nych postępów.

Przypadek p ierw szy w ystępu je  szczególnie s iln ie  na I roku  
s tud iów  i  to na początku I  semestru tego roku. P rzyczyn tego z ja­
w iska należało by szukać w  niedostatecznym uśw iadom ien iu kan­
dydata w  zakresie szczegółowego program u stud iów  na danym  w y ­
dziale, czy też uczelni, techn ik i pracy na te j uczelni, niezbędnego 
w k ładu  pracy, potrzebnych uzdolnień, koniecznego przygotowania 
itp . W  konk re tnym  w ypadku badanym przez autora (patrz tablice 
1 i  2 na str. 436 i  437) ten odpad w stępny w ynos ił około 13%. Z da­
nych o rien tacy jnych , ja k ie  autor m ia ł możność uzyskać od Dzieka­
nów  W ydz ia łów  M echanicznych w  czasie kon fe renc ji, zwołanej w  M i­
n is te rs tw ie  Szkół W yższych i  N auki, odpad na I  semestrze oceeniany 
b y ł za la ta  1948/49 i  1949/50 średnio na około 7%.

Jest to pierwsza poważna pozycja u b y tku  —  odpad I  se­
m estru.

Ś rodki zaradcze leżą zasadniczo poza zakresem m ora lne j dzia­
ła lności uczelni. Podkreślić należy celowość za in ic jow anych w  r. ub. 
pogadanek rad iow ych d la  absolwentów szkół średnich, k tó re  m ia ły  
na celu zorientowanie słuchaczy w  organ izacji szkoln ictwa wyższego

Tab. 1. Zestaw ien ie liczbow e przebiegu s tud iów  jednego roczn ika .

Rok
szko lny

Ogółem  na w ydz ia le  spośród 
p rz y ję ty c h  w e w rze śn iu  1947

U b y tk i R o k  s t u d i ó w

O dpady
O d s ie w y

P rze n ie s ie ­
n ia

|
1 11 I I I I V

1947 301 42 O dp ad w stępn y I sem estru

1947/48 259 35 259

1948 49 224 18 16 208

1949/50 206 11 86 120

1950 51 195 44 60
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Tab. 2. Zestaw ien ie  porów naw cze s tudentów  pracu jących  zarobkow o i  s typen ­
dystów  na W ydzia le  M echan icznym  P o lite c h n ik i W arszaw sk ie j (dane za ro k

1950/51 n iekom ple tne).

L iczby  oznacza ją % %  w  stosunku do ogólne j ilośc i studentów  na danym  ro k u
stud iów .

Rok
stud iów

o/o pracu jących  zarobkow o %  styp e n d ys tó w  
na poszczegól. 
la ta ch  s tud ió w

%  n ie  p ra c u ją ­
c y c h  zar. i  n ie  
o trz y m u ją c y c h  

s typend .do 30 g. tyg . ponad 30 g. t. O gó łe m  prac.

49/50 | 50/51 49/50 50/51 49/50 50/51 49/50 50/51 49/50 50/51

I 3,5 1,5 0,5 0,5 4 2 69 85 27 13

I I 17,5 2,5 14,5 4 32 6,5 37,5 62 30,5 31,5

I I I 25,5 3 17,5 12 43 15 31 49 26 36

IV 32,5 44,5 77 14 39,5 9

D ypl. 32 59 91 9

i zapoznanie z program em  stud iów  poszczególnych uczelni i w ydz ia ­
łów. A kc ja  należytego uśw iadom ienia m aturzystów  (a co również 
ważne —  szkolnych ko m is ji rek ru tacy jnych ), zapobiegająca n ie w ła ­
ściwemu w ybo row i k ie ru n ku  studiów , m usi być rozszerzona w  spo­
sób przem yślany i pogłębiona. Odpad wstępny pierwszego semestru 
jest anomalią, k tó ra  pow inna być usunięta, a p rzyna jm n ie j znacznie 
zredukowana.

Doraźnym  środkiem  zaradczym by łoby przy jm ow an ie  na I  rok  
stud iów  5 —  10% kandydatów  ponad kw oty , wyznaczone dla odpo­
w iedn ich  w ydz ia łów  planem M in is te rs tw a  Szkół W yższych i  Nauki. 
W ten sposób bazą w yjśc iow ą wszelkich dalszych obliczeń i dalszego 
planowania by łaby liczba studentów, k tó rzy  is to tn ie  rozpoczęli stu­
dia i  uzyska li re jestrac ję  na sem. II.

Przyczyna druga to u tra ta  zdrow ia, un iem ożliw ia jąca dalsze 
studia. T u ta j porzucenie stud iów  n ie  następuje na ogół ta k  zdecydo­
w anie i  radyka ln ie , ja k  w  przypadku poprzednim . Najczęściej obser­
w u je  się n a jp ie rw  pogłębiające się stopniowo opóźnienia, doprowa­
dzające wreszcie do całkow itego przerw ania studiów.

Badania lekarskie, przeprowadzone w  r. ub. wśród studentów  
starszych la t w  Politechnice Gdańskiej, wskazały, że u dość znacznej 
liczby studentów, zakw a lifikow anych  przy wstępowaniu na uczelnię 
jako  ca łkow ic ie  zdrowych, w ys tą p iły  później poważne zm iany w  p łu ­
cach. N ie lep ie j przedstawia się sprawa w  innych  ośrodkach. O czym 
-.to świadczy?
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Stopniowa poprawa w a runków  m ieszkaniowych i  m a te ria lnych  
m łodzieży stud iu jące j, prew encyjna opieka lekarska nad studentami, 
daje n ie w ą tp liw ie  dodatnie rezu lta ty . N ie m n ie j opieka nad m ło ­
dzieżą musi być stale rozw ijana  i  pogłębiana.

Ta druga pozycja uby tku , trudn ie jsza do ścisłego ujęcia, musi 
być jednak oceniona w  ciągu całego okresu trw an ia  s tud iów  na k ilka  
procent

Pod radyka lną  zm ianą w arunków  życiow ych rozum ieć należy 
obow iązki rodzinne, k tó re  n iek iedy spadają n ieoczekiwanie na s tu ­
denta (śmierć ojca, konieczność zarobkowania na całą rodzinę, zao- 
bsorbowanie w łasną rodziną i dziećmi). Ten przypadek, ja k  i  po­
przedni daje się na ogół odczuć na p ierw szym  etapie jako  pogłębia ­
jący  opóźnienia w  studiach, w  konsekw encji zaś często p row adź5 
do całkow itego zerwania z uczelnią. N iek iedy student ta k i wznaw ia 
pracę uczelni, jednak w  obliczeniu odpadów jest to pozycja, z k tó rą  
należy się liczyć.

B ra k  jest ściślejszych danych sta tystycznych odnośnie tego 
rodzaju odpadów, jednak przyb liżona ocena na parę procent liczby 
w y jśc iow e j przez wszystkie lata stud iów  nie będzie zbyt duża.

Sum ując w ym ien ione odpady, na podstawie doświadczeń os ta t­
n ich  dwóch la t i roku  bieżącego ocenić je  można z grubsza na 
12 —  15% w  stosunku do liczby  p rzy ję tych  na I  ro k  studiów . Jest to 
grupa odpadów, zw iązanych ściśle z b iegiem  studiów .

P raw dz iw y  odsiew, t j.  usuwanie z uczelni lub  porzucanie s tu ­
d ió w  z powodu niedostatecznych postępów, wynosi dziś dalszych 
kilkanaście  procent.

W ypada w  tym  m iejscu zw rócić uwagę na sprawę odsiewów 
postulowanych: 6% w  ciągu roku  I, 5% w  ciągu ro ku  I I  i  4% w  ciągu 
I I I  roku  stud iów  w  u s tro ju  dw ustopn iow ym . Te postulowane ze s tro ­
ny  M in is te rs tw a  Szkół W yższych i  N auk i wysokości odsiewów zo­
sta ły w  n ie jednym  w ypadku  fa łszyw ie  zrozum iane jako n iep rzekra ­
czalne lim ity . Jak w yn ika  z poprzednich rozważań, odpowiednie 
„ko n tyn g e n ty “  u leg łyby  najczęściej w yczerpan iu  z przyczyn od 
uczeln i niezależnych i  m ogłaby powstać absurdalna sytuacja koniecz­
ności automatycznego n ie jako  prom owania studentów  z roku  na rok., 
bez względu na ich postępy. S tw arza łoby to sytuację, dem oralizującą 
n iedba łych i  len iw ych  studentów  i  w yw o ływ a ło  w  konsekw encji n ie ­
dopuszczalne obniżenie poziomu stud iów .

Należy sprawę postawić w yraźnie: odsiewy postulowane sta­
now ić pow inny o rien tacy jne  w ytyczne wysokości odsiewów poz;*
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odpadam i, na któ re  uczelnia n ie ma bezpośredniego w p ływ u . Trzeba 
dążyć do takiego zorganizowania stud iów , aby można było  odsiewy 
zredukować do m in im um  z zachowaniem niezbędnego poziomu nau­
czania i  zdobywania w iedzy przez studenta.

B y łoby  rzeczą bardzo interesującą uzyskanie bliższych danych, 
dotyczących zagadnienia odsiewów w  uczelniach Zw iązku  Ra­
dzieckiego. S łyszeliśm y o bardzo n isk ich  liczbach procentowych 
odsiewu. W  ja k i sposób są w  ZSRR dobieran i kandydaci na wyższe 
studia? W  ja k i sposób oblicza się odsiewy? Jaka jest regularność 
studiów? Odpowiedź na te pytan ia  m ia łaby istotne znaczenie przy 
naszym  p lanow aniu  regularności studiów .

C Z Y N N IK I W P Ł Y W A JĄ C E  N A  R E G U LA R N O Ś Ć  STUDIÓ W '

W A R U N K A M I regularności toku  stud iów  są:
1. P rogram y studiów , obejm ujące m ate ria ł ilościowo m oż liw y  do 

przysw ojen ia  przez przeciętn ie uzdolnionego studenta.
,2. Wyposażenie uczelni w audytoria , sale ćwiczeniowe, pracownie 

i  pomoce naukowe.
3. Dobrze zbudowany p lan zajęć dziennych, tygodn iow ych i  rocz­

nych.
4. Należyte przygotow anie kandyda tów  do stud iów  wyższych.
5. Zapewnienie studentom  niezbędnych w arunków  m ateria lnych.
6. Zaopatrzenie w  podręczniki.
7. A k tyw n a  i  zorganizowana praca m łodzieży.
8. Dobrze dobrany, dostatecznie liczny i  należycie ustosunkowany 

do prac dydaktycznych personel naukow y.

Jest n ie w ą tp liw ie  w ie le  innych  czynników , w p ływ a jących  bez­
pośrednio lu b  pośrednio na regularność studiów . Is tn ie ją  trudności 
lokalne, specyficzne d la  poszczególnych środow isk lub  uczelni. 
Można by rów nież w ym ien ić  typow e przeszkody, podważające regu­
larność studiów , ja k  wspom niany już  z ły  stan zdrow otny m łodzieży 
lu b  zagadnienie studentów  pracujących. W ydaje  się jednak, że 
czyn n ik i podane w yże j są czynn ikam i na jbardz ie j zasadniczymi 
i  ogólnym i.

P rzeana lizu jm y pokrótce w ym ien ione postu la ty regularności 
stud iów .

P rogram y pierw szych stopni s tud iów  uczelni i  w ydz ia łów  
o us tro ju  dw ustopn iow ym  zostały starannie opracowane i zreduko-
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wane godzinowo, zgodnie z w y tyczn ym i K o n fe re n c ji P rzewodniczą­
cych Sekcji Rady G łów nej z marca 1950 r. Doświadczenia m in ionych  
dwóch la t i dokładna analiza program ów  szczegółowych pozw o liła  
na zredukowanie godzin p lanow ych zajęć w  granicach 10% stanu 
z r. 1949/50.

Decyzja wprowadzenia drugiego języka obcego oraz w yk ładów  
przedm iotów  ideologicznych i  ekonom icznych podniosły ponownie 
liczbę godzin zajęć p lanow ych do poziomu r. 1949/50.

Dziś np. średnie obciążenie na W ydzia łach Mechanicznych 
w ynosi 41 godzin w yk ładów  tygodniow o i  ćwiczeń łącznie z prze­
szkoleniem  w ojskow ym .

W  plan ie  rocznym  zajęć studenta zw rócić należy uwagę na 
spodziewane w  czasie la ta  miesięczne ćw iczenia połowę w  ramach 
przeszkolenia wojskowego. Dołączając do tego 4 tygodn ie  p ra k ty k i 
w akacy jne j, obowiązującej na większości wyższych uczelni, s tw ie r­
dzić należy, że p rak tyczn ie  n ie  ma już  żadnej rezerw y na odpoczynek 
le tn i studenta. Na obozy sżkoleniowe m łodzieży zorganizowanej, 
obozy sportowe itp ., czy też k ró tk i w ypoczynek le tn i może sobie 
pozwolić ty lk o  student, k tó ry  zdał bez żadnych zaległości wszystkie 
egzaminy w  okresie czerwcowej sesji egzam inacyjnej (jeże li nb. po­
czątek ro ku  akadem ickiego n ie  zostanie przesunięty na wrzesień).

N ie należy rów n ież zapominać, że czerwcowa sesja egzamina­
cy jna pow inna być poprzedzona choćby k ró tk im  okresem, w o ln ym  
od w yk ła d ó w  i ćwiczeń dla ostatecznego przygotow ania egzaminów, 
przypadających w  pierwszej kole jności. Doświadczenie rozpoczynania 
egzaminów bezpośrednio po ukończeniu zajęć semestru letniego dało 
zdecydowanie złe w y n ik i.

Streszczając te pierwsze uwagi, s tw ie rdz ić  trzeba z naciskiem , 
że obciążenie studenta pozostało nadal bardzo duże —  zbyt duże,, 
aby można by ło  liczyć' w  na jb liższych latach na pełną regularność 
studiów.

Stan wyposażenia uczelni popraw ia się szybko z roku  na rok.. 
Zaniedbania p ierw szych la t pow ojennych na tym  odcinku są szybko^ 
odrabiane. Należy jednak podkreślić konieczność u trzym an ia  re a li­
zacji potrzeb in w es tycy jnych  wyższych uczelni na jednym  z n a j­
wyższych szczebli znaczenia i  p ilności potrzeb gospodarczych, 
w  Państw ie.

P opraw ia jący się stan liczebny sal w yk ładow ych  i  ćw iczenio­
w ych  pozwala już  na ogół na zbudowanie p lanów  godzinowych bez 
tzw. okienek. Należy uznać to za bardzo ważne osiągnięcie w  sto­
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sunku do la t ubiegłych. Na sprawę te należy nadal zwracać baczną 
uwagę i usuwać wszelkie uste rk i p lanu zajęć, powodujące n iepro­
du k tyw n ą  stratę czasu.

N ie można tu ta j liczyć się nadm iern ie  z życzeniam i poszczegól­
nych w yk ładow ców  i  naw ykam i poszczególnych zakładów. Dość już  
k łopo tu  spraw ia konieczność umieszczania w yk ładów  zleconych, 
prowadzonych przez osoby spoza stałego grona nauczającego, w  spo­
sób m oż liw y d la  n ich  do p rzyjęcia . S ta ły  personel uczelni m usi Się 
dostosować do racjonalnego p lanu zajęć, a nie odwrotn ie .

P rzygotowanie kandydatów  do wyższych stud iów  ciągle jeszcze 
pozostawia w ie le  do życzenia, wobec jednak zaznaczającej się po­
p raw y (np. w y n ik i egzaminów w stępnych b y ły  na ogół lepsze 
w  b. ro ku  ak. n iż  w  ub ieg łym ) można spoglądać na to zagadnienie 
z pewną dozą optym izm u.

Szeroko zakrojona akcja stypendia lna i domów akadem ickich 
rozwiąże w  decydującej m ierze prob lem  zapewnienia studentom  
niezbędnych w arunków  m ateria lnych.

Należało by tu ta j może zw rócić uwagę na celowość pewnego 
zróżnicowania wysokości s typendiów  na stypendia częściowe, uzu­
pełniające pomoc, na jaką  student może liczyć z domu, i pełne s ty ­
pendia, zapewniające egzystencję i zaspokojenie wszelk ich potrzeb 
m ate ria lnych  studenta, k tó ry  n ie może liczyć na żadną inną  pomoc. 
P ra k tyka  przydzie lan ia  stypendiów  daje w  te j m ierze dużo cieka­
wego m ateria łu .

Jednym  z czynn ików  u trudn ia jących  studentow i studia b y ł 
dotychczas b rak  podręczników. A kc ja  wydaw nicza została podjęta 
na szeroką skalę. Jako dezyderat w  te j m ierze należało by wysunąć 
opracowanie podręczników  lu b  nowych wydań, przystosowanych do 
opracowanych ostatnio program ów  szczegółowych. Równolegle z w y ­
daniem podręczników  drukow anych należy nadal prowadzić akcję 
w ydaw ania  skryp tów , szczególnie w  tych  przypadkach, gdy nie 
wchodzą w  grę nak łady lu b  gdy w ydanie sk ryp tu  szybciej zaspokoi 
doraźne zapotrzebowanie.

Przechodzim y do problem u najważniejszego problem u nau­
czyciela i  ucznia, elem entów stanow iących o istocie szkoły. S tw ie i-  
dz iliśm y, iż podstawowym  w arunk iem  regularności s tud iów  jest 
a k tyw n y  stosunek personelu nauczającego i  studentów  do tego zagad­
n ien ia  oraz należyte zorganizowanie pracy.

D okona jm y przeglądu, co w  te j spraw ie zostało zrobione i  co 
pozostaje do zrobienia. W  ja k im  stopniu zarządzenia w ładz cen tra l­
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nych, wprowadzające jedno lite  uporządkowanie prac dydaktycznych 
w  wyższych uczelniach spe łn iły  lu b  mogą spełnić swoje zadanie i  ja ­
k ie  aspekty n ie  zostały dostatecznie uwzględnione.

W  zakresie stud iów  I  stopnia wprowadzono w  życie zasadę, iż 
na ty m  stopniu studia w  dosłownym  znaczeniu muszą być zastąpione 
w  przeważnej m ierze nauczaniem.

- Zorganizowano prace w  m ałych grupach ćw iczeniowych, po­
zw ala jących na częsty i bezpośredni kon tak t asystenta ze studentem.

F unkc jonu ją  konsultacje, mające na celu indyw idua ln ą  opiekę 
asystenta nad studentam i, w ym aga jącym i podciągnięcia, ja k  również 
nad tym i, k tó rych  zainteresowania przedm iotem  przekraczają prze­
c ię tny poziom.

L iczym y na pozytyw ne osiągnięcia naukow ych grup p roduk­
cy jnych , zorganizowanych w  b. r. na now ych zasadach.

Przeprowadza się rów nież okresowe repetyc je  i  ko lokw ia  dla 
wdrożenia studenta do systematycznej pracy i skrócenia czasu, n ie ­
zbędnego do przygotowania egzaminów. Przed egzaminami urządzane 
są często repe ty to ria  dla u ła tw ien ia  ostatecznego przygotow an ia do 
egzaminu.

Ustanowiono opiekunów  la t i  k ie ro w n ikó w  studiów, nakładając 
na n ich  obowiązek czuwania nad biegiem  stud iów  na danym  roku  
lub  k iedunku . O piekunow ie  ponoszą odpowiedzialność za ogólny 
uk ład  prac dydaktyczynch  na pod leg łym  sobie odcinku.

Przez organizację grup studenckich i wprowadzenie dyscyp liny  
s tud iów  zdołamy prawdopodobnie ca łkow ic ie  opanować zjaw isko w y ­
sokiej absencji na wykładach, czemu m. in. p rzyp isyw ano niezadowa­
la jącą w  ub ieg łych latach regularność studiów . Jeżeli tu  i  ówdzie nie 
wszystkie te pożyteczne inowacje fu n kc jo n u ją  wzorowo, to w  każdym  
razie n ie  pow inno być przeszkód do pełnego ich  wprowadzenia. 
Można jednak postawić pytanie, czy to już  wszystko, co by ło  do zro­
bienia d la  zwiększenia regularności i  sprawności szkolenia? Czy nie 
za mało, a może zby t wiele?

Ostatnie pytan ie  w yda je  się paradoksem. Odpowiadając na nie, 
autor w ypow iada pogląd, k tó ry  być może spotka się z k ry ty k ą . W y ­
daje się m ianow icie, że zbyt mało dotąd uczyniono p raktyczn ie  dla 
zm obilizowania aktyw nego stosunku studenta do procesu zdobywania 
w iedzy. O dpow iedzia lny za proces kszta łtow ania jest re k to r uczelni, 
dziekan w ydzia łu , opiekun roku  czy k ie ru n ku  studiów , każdy z p ro ­
fesorów  w  zakresie swoich dyscyp lin , każdy asystent za prowadzoną
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grupę. Odpowiedzialność studenta ogranicza się p raktyczn ie  do obo­
w iązku  uczęszczania na w y k ła d y  i ćwiczenia, przystępowania do 
ko lokw iów , re p e tyc ji i  egzaminów. Jeszcze wciąż zbyt mało m ów i 
się o odpowiedzialności studenta niedbałego i  len iw ego za ujem ne 
w y n ik i jego postępów, zbyt mało m ów i się o jego społecznym szkod­
n ic tw ie .

Ten stan rzeczy w yw odz i się ze smutnego dziedzictwa daw nych 
w o lnych  studiów , z to lerow aniem  w ie lokro tnego repetowania. Sy­
tuacja uległa do pewnego stopnia pogorszeniu wobec gruntu jącego 
się w  n iek tó rych  środowiskach studenckich i  na latach wyższych 
fałszywego m niem ania, że uczelnia m usi prom ować ty le  i  ty le  p ro ­
cent studentów, że m usi wydać ty le  i  ty le  dyp lom ów  studentom  
ostatniego roku.

Spotykam y się tu ta j ponownie ze szkodliwością niew łaściwego 
rozum ienia rozm ia ru  postu low anych odsiewów.

Należy podkreślić, że prob lem  nieodpowiedzialności i  b raku  
sankc ji w  stosunku do studentów , zaniedbujących studia bez uza­
sadnionych przyczyn, nie jes t problem em  odnoszącym się do ogółu 
studentów , d la  k tó rych  chęć zdobycia w iedzy i  poczucie odpowie­
dzialności lu b  wreszcie dyscyplina organizacw jna są w ystarcza jącym  
bodźcem. Zagadnienie to jes t ważne na odcinku, n ieste ty  dość licznego 
zastępu m aruderów , stanow iących ośrodek dem ora lizu jący w ydzia ł.

Poruszone zagadnienie w iąże się z innym , w ażnym  z p u n k tu  
w idzenia regularności studiów . Jest to zagadnienie studentów  p ra - 
cująch zarobkowo. W  m iarę  rozw o ju  naszego życia gospodarczego 
studenci pracu jący prze jdą n ie w ą tp liw ie  do h is to rii. Już dzis ia j z ja­
w isko to w ystępu je  masowo ty lk o  na ostatn im  ro ku  stud iów  dawnego 
us tro ju . W idoczny jest w p ły w  zwiększenia liczby stypendiów  na 
zmniejszenie liości studentów , pracu jących zarobkowo. Jednak ró w ­
nież na latach I  stopnia studenci pracu jący zarobkowo n ie  są rzad­
kością.

N ie będziemy zatrzym yw ać się nad tym  pytan iem  dlaczego s tu ­
denci pode jm u ją  pracę zarobkową. Dlaczego pode jm ują  tę pracę, 
m ając n iek iedy  naw et możność o trzym an ia  stypendium . S tw ierdzam y 
fa k t, z k tó rym  ko nk re tn ie  trzeba się liczyć. Trzeba też stw ierdzić, 
że studenci pracujący, szczególniej zaawansowani w  studiach, ju ż  
przed uzyskaniem  dyp lom u uzupe łn ia ją  ka d ry  fachowe, na k tó re  jest 
ta k  w ie lk ie  zapotrzebowanie. Jeżeli n ie  s tw orzym y dla n ich  oddzie l­
nych stud iów , np. w  rodzaju szkół w ieczorowych, organizowanych
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w  swoim  czasie przez NOT, m usim y zadać sobie tru d  um oż liw ien ia  
im  nauk i w  zw o ln ionym  tem pie w  is tn ie jących  ramach organ iza- 
ey jnych  uczelni. N ie jest to zadanie łatwe. Skoro jednak p rzew idu­
jem y  udzielanie przez dziekanów zezwoleń na pracę zarobkową, to 
konsekwentnie m usim y rozważyć u lg i te rm inow e dla kończenia s tu ­
d iów  przez studentów  pracujących. M usim y bow iem  stw ie rdz ić  
w  sposób na jzupe łn ie j kategoryczny: studia techniczne, a p raw do­
podobnie i  w  w ie lu  innych  wyższych uczelniach, n ie  pozostawiają 
s tudentow i nawet k ilku n a s tu  godzin, na ogół naw et k i lk u  godzin 
tygodniow o na pracę zarobkową, jeże li studia te m ają  przebiegać 
bez opóźnień. Ten w ażny aspekt zagadnienia regularności s tud iów  
i  odsiewów wym aga szczególnego podkreślenia.

Dobiegając do końca pobieżnej analizy czynników , w p ły w a ją ­
cych na regularność stud iów  i  tzw . odsiew, pośw ięcim y jeszcze k ilk a  
uw ag p racy grona nauczającego, n ie  ty lko , ja k  ona pow inna w yg lą ­
dać w ed ług  założeń organ izacyjnych stud iów  I stopnia, lecz także 
w  św ie tle  rea lnych  fak tów .

Postawm y sprawę jasno: jeże li profesor k ie ru je  w iększym  za­
kładem  lu b  pe łn i ja k ie ko lw ie k  dodatkowe fu n kc je  na w ydzia le  i chce 
rze te ln ie  w ype łn ić  swe obow iązki, niem a czasu na stałe dodatkowe 
zajęcia poza uczelnią. Pow iedzm y w ięcej: należyte w ype łn ien ie  fu n k ­
c ji ju ż  n ie  dziekańskich, ale opiekuńczych —  w  połączeniu z k ie ro ­
w n ic tw em  zakładu —  nie pozostawia, albo pozostawia bardzo mało 
czasu na pracę naukową profesora. Tymczasem ja k  w ygląda sytuacja 
na większości wydzia łów?

Do szczęśliwych w y ją tk ó w  należą w ydz ia ły , gdzie nie w ięcej 
n iż  połowa w szystk ich  profesorów  za jm u je  stałe stanow iska k ie ro w ­
nicze w  ins ty tuc jach  przem ysłowych, b iurach kons trukcy jnych  lu b  
prow adzi rów noleg le zakłady w  innych  uczelniach. Są one w  w y ­
ją tko w o  korzystne j sytuac ji, a m im o to u trw a la  się pogląd, że pełne 
zaangażowanie w  pracach w ydzia łow ych  p raw ie  w szystk ich  profeso­
rów , obciążonych obecnie odpow iedzia lnym i stanow iskam i k ie ro w ­
n iczym i poza uczelnią, jes t niezbędne, jeże li należyte funkc jonow an ie  
w ydzia łu , a w ięc i  regularność studiów , m ają zostać osiągnięte 
i  u trzym ane.

A  ja k  przedstaw ia się praca na wydzia łach, gdzie odsetek p ro ­
fesorów, za jm ujących absorbujące stanowiska pozauczelniane, jest 
znacznie wyższy, gdzie obe jm uje  p raw ie  w szystkich profesorów  w y ­
działu?
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Dla un ikn ięc ia  nieporozum ień należy stw ierdzić  w yraźnie, że:

1. głód s ił fachowych, szczególnie tych  o najw yższych k w a lif ik a -  
cjach, nie pozwala na zw oln ien ie  personelu naukowego wyższych 
uczelni od świadczeń w  postaci pracy dodatkow ej w  różnych 
gałęziach gospodarki narodowej;

2. odnawianie i  rozszerzanie kadr naukow ych w  dużej m ierze musi 
się odbywać przez przyciąganie do pracy w  uczeln i najtęższych 
fachowców z życia gospodarczego; tru d n o  wówczas wym agać 
natychm iastowego i  ca łkow itego zerwania z dotychczasową pra­
cą —  un iem oż liw iłoby  to p rak tyczn ie  uzyskanie tych  cennych s ił 
d la pracy naukowrej;

3. niezbędne jest ścisłe powiązanie pracy profesorów  i  uczelni z ży­
w y m i prob lem am i p ra k ty k i; pow inno ono występować nawet 
w tedy, k iedy  ilościowe i  jakościowe zapotrzebowanie kadr n ie  
będzie wym agać równoczesnej pracy jednego człow ieka na dw u  
lub  w ięcej odpow iedzia lnych i eksponowanych stanowiskach.

Dziś już  jednak, w  im ię  na leżyte j pracy wyższych uczelni, w  im ię  
zwiększenia sprawności szkolenia, d la wzm ocnienia prac naukow o- 
badawczych w  wyższych uczelniach, wreszcie dla przygotow ania 
now ych kad r p racow n ików  nauki, należy wysunąć postu la t zw o l­
n ien ia  profesorów  z tych  stanow isk k ierow niczych, gdzie czynności 
adm in is tracy jne  przeważają nad w kładem  ich  pracy fachowej.

N iepokojąco przedstaw ia się rów nież sytuacja na odcinku po­
m ocniczych s ił naukowych. O ile  jeszcze czynności profesorskie są 
uznawane i  honorowane przez pozauczelniane zw ierzchn ictw o p ro ­
fesora, o ty le  trzeba z p rzykrością  stw ierdzić , że obow iązki asysten­
tów , częściowo zatrudn ionych  na uczelni, a m ających swe główne 
m iejsce pracy poza uczelnią, są n ie jednokro tn ie  przez w ładze zw ierz­
chnie tych  asystentów wręcz lekceważone.

P rzykładem  w y ją tko w e j k u rtu a z ji jest zawiadom ienie ze s trony 
in s ty tu c ji, za trudn ia jące j asystenta, o fakc ie  delegowania go poza 
Warszawę na ściśle określony czas.

L iczne są natom iast p rzyk ła d y  zawiadomień, nadsyłanych przez 
asystentów już  z m iejsca delegacji lub  ustne zawiadom ienie o w y -  
jeździe dnia następnego.

Znam y p rzyk ła d y  przenoszenia asystentów w  ram ach odpo­
w iedniego resortu  do sta łe j pracy poza Warszawę, bez liczenia się 
z zaciągniętym  przez niego obow iązkiem  względem uczelni. Is tn ie je  
h ierarch ia  potrzeb. W  żadnym  razie jednak n ie  może być uspraw ie­
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dliw ione, dem onstracyjne n iek iedy, lekceważenie zajęć asystenckich 
przez resorty  gospodarcze.

Szereg najlepszych i  na jba rdz ie j sum ienych asystentów zgła­
sza rezygnację lu b  prośby o zmniejszenie w ym ia ru  godzin, n ie  mogąc 
uczciwie, zgodnie z obowiązującą na uczeln i dyscyp liną  pracy, w yp e ł­
niać sw ych zadań.

Należy dążyć do oparcia pracy na uczelni, na odcinku pomoc­
n iczych s ił naukowych, na kadrze asystentów, zw iązanych rzeczy­
w iście w  pe łnym  w ym iarze  godzin z uczelnią. Należy p rzyw róc ić  
należytą powagę stanow iska asystenta. N ie będzie to zadaniem ła ­
tw ym : znów wobec b raku  dostatecznej liczby s ił fachowych. Opie­
ram y się coraz bardzie j na m łodym  n a ryb ku  asystenckim , ale m usim y 
rów nież zapewnić dop ływ  na stanowiska asystentów s ił fachow ych 
z dłuższym  doświadczeniem praktycznym .

N ie możemy należycie pracować ty lk o  w ieczorow ym i „nad licz ­
b o w ym i“  godzinam i asystentów, za trudn ionych  in tensyw n ie  przez 
najlepsze godziny dnia poza uczelnią. Przew idziane dla pracy 
w  szko ln ic tw ie  zw oln ien ia  w  godzinach norm a lnych  zajęć in s ty tu c ji 
pow inny  być w  całej rozciągłości stosowane do asystentów wyższych 
uczelni.

Kończąc powyższe uw agi na tem at czynników , w p ływ a jących  
na odsiew i  regularność studiów , podkreślić należy jeszcze, iż 
w  stw orzen iu  w a runków  d la  m ożliw ie  pe łne j a k tyw iza c ji grona nau­
czającego na teren ie  uczelni i  podniesienia poczucia osobistej odpo­
w iedzia lności studentów , należy w  p ierw szym  rzędzie szukać klucza 
do rozw iązania prob lem u podniesienia sprawności szkolenia.

G ŁO S Y  W  D Y S K U S J I

PO O T W A R C IU  przez przewodniczącego p ro f. d r  W. K aczorow skiego 
d y s k u s ji zab ra li głos m ów cy:
D ziekan  p ro f. d r  J a b ł o ń s k i  (U.W.) s tw ie rdza , że ja k k o lw ie k  re fe ra t o p a r­
ty  b y ł ze z rozum ia łych  w zg lędów  na dośw iadczeniach s tud iów  technicznych, 
zaw arte  w  n im  w n io s k i i  spotrzeżenia ogólne zn a jd u ją  pełne zastosowanie 
także w  zakresie s tu d ió w  hum an is tycznych . P ro f. Jab ło ńsk i podkreś la  szcze­
gó ln ie  chaos, ja k i panu je  w śród  s tuden tów  p rz y  w yborze  ciaśn ie jszych k ie ­
ru n k ó w  stud iów . W ie lo k ro tn e  zm iany k ie ru n k ó w , p ró by  s tud iow an ia  na k i lk u  
k ie ru n k a c h  rów nocześnie k o n iu n k tu ra liz m  w  w yborze „m o d n ych “  w  danej 
c h w ili k ie ru n k ó w  —  to, zdaniem  m ów cy, poważne c z y n n ik i n ie regu la rnośc i 
s tud iów  i  na jw iększa  przeszkoda d la  w łaściw ego ich  zorgan izow an ia.

P ro f. d r  M . M i c h a ł o w i c z  (A k. Lek.) zw raca uw agę na potrzebę 
pog łęb ien ia  op ie k i le k a rs k ie j nad m łodzieżą.
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W  spraw ie  o rg an izac ji s tud iów  p ro f. M ich a ło w icz  w skazu je  na n iebez­
pieczeństwo, ja k ie  tk w i w  p łynnośc i k a d r asystenckich. Z dan iem  m ów cy, pó ł­
roczne lu b  roczne fu n k c je  asystenckie m ija ją  się ca łkow ic ie  z celem. A n i asy­
stent, an i zak ład  n ie  wynoszą z te j p ra cy  w ła śc iw e j korzyści.

V. m in . inż. H . G o 1 a ń  s k  i (M. S. W. i  N.) podkreśla  n iepo rozum ie ­
nia, ja k ie  zachodzą w  zw iązku  z po s tu lo w an ym i liczbam i p ro cen to w ym i od­
siewów. Żadne postu low ane p rocen ty  n ie  mogą uśp i a w le d liw ia ć  an i pow o­
dować przepychania bezwartościow ego m a te r ia łu  ludzk iego  przez wyższe s tu ­
dia. M in . G o lański podnosi, iż  d z iw n y m  zbieg iem  oko liczności dyskusje  na te ­
m a t postu low anych  odsiew ów  b y ły  szczególnie żyw e tam  w łaśnie, gdzie ucze l­
n ia  w  ciągu całego ro k u  n ie  ^zadawała sobie tru d u  k o n tro lo w a n ia  postępów 
i  szukania środków  zaradczych d la  podn ies ien ia  sprawności szkolenia.

N astępnie w  d łużsym  p rzem ów ien iu  m in . G o lańsk i poddaje w n ik liw e j 
ana liz ie  proces re a liz a c ji zadań uczeln i.

O m aw ia jąc w y k ła d , ja k o  k a p ita ln y  cz y n n ik  p rzekazyw an ia  w iedzy  s tu ­
den tow i, m ów ca podkreś la  znaczenie zarów no fo rm a lnego  podania ja k  i  m e ry ­
to ryczne j treśc i w yk ła d u . W y k ła d  m usi tra f ia ć  do au dy to rium . Na fo rm a ln ą  
stronę w y k ła d u  na leży po łożyć szczególny nacisk, zwłaszcza na p ie rw szym  sto­
pn iu  s tud iów . W yk ładow ca  m usi m ieć k ry ty c z n y  stosunek do m ery to ryczn e j 
w a rto śc i w łasnego w yk ła d u . S tuden t w in ie n  opuszczać w y k ła d  z poczuciem  
konkre tnego  zdobycia  n o w y c h , w iadom ości. Z a jm u ją c y  i  ja sny  w y k ła d  to  pod­
s taw ow y w a ru n e k  na leży te j re a liz a c ji zadań szkoły. G łosy k ry ty c z n e  m łodzieży 
na leży w yko rzys ta ć  ja ko  czynn ik  p o zy tyw n y  —  d la  p o p ra w ie n ia  zauważonych 
n iedom agań w yk ła d u .

O m aw ia jąc  zagadnien ia  o rgan izacyjne , m in . G o lański podkreś la  zasadn i­
cze znaczenie ra c jo n a ln ie  ułożonego p lanu  zajęć i  k ry tycznego  stosunku do 
re a liz a c ji p rogram ów . K on su lta c je  i  w za jem na k ry ty k a  w yk łado w có w , 
szczególnie tych  k tó ry c h  p rze dm io ty  w y k a z u ją  w ie le  p u n k tó w  stycznych, po ­
w in n y  stać się s ta łym  czyn n ik ie m  doskonalen ia  procesu nauczania.

W  następnych dwóch, w y ra źn ie  w yo d rę bn ion ych  punk taoch  m ów ca pod­
nosi sp raw y bieżącej k o n tro li postępów i  końcow e egzekw ow anie w iadom ości, 
zdobytych  przez studenta. K o n tro la  postępów w  to k u  rea lizo w a n ia  program u 
szkolen ia w draża  s tudenta do system atycznej p racy, z d ru g ie j zaś s tro n y  — 
pozw ala na ba rdz ie j w n ik liw ą  ocenę procesu odsiewu. System atyczna kon tro la  
postępów  po zw o li n ie je d n o k ro tn ie  na un ikn ię c ie  k u m u la c ji egzam inów  w  ko ń ­
cu semestru. M ów ca k ła dz ie  duży nacisk na w ła ś c iw y  rozk ła d  egzam inów , w y ­
pow iada jąc  się zdecydow anie p rzec iw ko  sz tyw nym  schematom, zobow iązu ją ­
cym  studenta do s taw ania  do tru d n y c h  egzam inów  w  odstępach dw udn iow ych , 
ja k  się to  często zdarza.

W  da lszym  c iągu swej w yp ow ied z i m in . G o lańsk i k ła dz ie  szczególny na ­
cisk na konieczność s tw orzen ia  d la  ucze ln i a tm os fe ry  wspólnego zain tereso­
w a n ia  w y n ik a m i szkolen ia zarów no personelu nauczającego, ja k  i  studentów .

Na zakończenie m ów ca zw raca uwagę na aspekt ekonom iczny zagad- 
n ia  odsiewu, p rzeds taw ia jąc  g ra ficzn ie  n iepe łne w yzyskan ie  nak ładów , ja k ie  
pow sta je  w  zw ią zku  z odsiew am i. P o lem izu jąc  z pre legentem , m in . G o lański 
w y ra ża  pogląd, iż  z dw o jg a  złego na leży racze j odciąć d o p ły w  s tuden tów  do 
p racy  zarobkow ej, n iż  przedłużać okres s tud iów  kosztem  wcześniejszego do­
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prow adzen ia  s tudentów  do życia gospodarczego w  cha rakte rze  pom ocniczych 
s ił fachow ych .

P ro re k to r d r  M a n t e u f f e l  (U. W.) poddaje s k ru p u la tn e j analiz ie  
przebieg re k ru ta c ji,  odpady w stępne i p rzebieg s tud iów  jednego z roczn ikó w  
w  ciągu jednego ro k u  s tud iów , na św ie tla jąc  doda tkow o w yw o d y  re fe ren ta  
w  te j spraw ie . P ro f. M a n te u ffe l podaje in te resu jące  obserwacje, dotyczące 
w ie lk ic h  różn ic  w  p rzyg o tow an iu  do s tu d ió w  wyższych kan d yd a tó w  (nie m a ­
tu rzys tów ) z poszczególnych ośrodków . S tw ie rdza , iż niezbędne je s t w y ró w ­
nan ie  tych  poziom ów  na podstaw ie  doświadczeń i  m etod pracy ośrodków , 
os iągających w  te j C h w ili na jlepsze re zu lta ty .

P ro f. d r  G r o d e k  (S. G. P. i  S.) om aw ia  szerzej spraw ę n ien o rm a ln ie  
w ysok iego odpadu wstępnego w  S. G. P. i  S. w  ro k u  bieżącym, poruszoną m. in . 
przez m in . G olańskiego. Z w raca  uwagę na n iedom agan ia  a k c ji re k ru ta c y jn e j, 
k tó ra  w  dużej m ie rze zaw iod ła  na odc inku  w łaściw ego k ie ro w a n ia  k a n d y ­
datów .

P ro f. R u d o l f  (Pol. W arsz.) dz ie li się dośw iadczeniam i, poczyn ionym i 
na odc inku  usp raw n ien ia  s tud iów  na W ydzia le  In ż y n ie r ii P o lite c h n ik i W arszaw ­
sk ie j. W  stosunku do zagadnienia odpadów  w stępnych , w y w o ła n ych  w  w ie l­
k ie j m ie rze n ie w ła śc iw ym  w yb o re m  zawodu, m ów ca w yp ow iad a  się ja ko  go­
rą cy  rzeczn ik  badań psychotechnicznych, k tó re , jego zdaniem , w in n y  znaleźć 
szerokie zastosowanie p rzy  k w a lif ik o w a n iu  kan dyd a tów  na poszczególne dzie­
dz in y  stud iów .

M in . G o 1 a ń s k  i, zab ie ra jąc głos po w tó rn ie , po k ró tk ie j uwadze, po­
św ięconej doda tkow o ekonom iczne j s tron ie  zagadnienia odsiew u i  opóźnień 
w  stud iach (w  odpow iedzi p ro f. M a n te u ff lo w i, m ającem u in n y  pogląd na tę 
sprawę), żyw o p rze c iw s ta w ił się p ro p o zyc ji p ro f. R u d o lfa  w  spraw ie  stosowania 
badań psychotechnicznych, ja ko  czynn ika  decydującego p rzy  w yborze  zawodu. 
P rzytacza jąc p rz y k ła d  doświadczeń Z w ią zku  Radzieckiego, gdzie badan ia  psy­
chotechniczne postaw iono n a  w ła śc iw ym , b y n a jm n ie j n ie  d o m in u ją cym  m ie j­
scu w  ocenie k w a lif ik a c ji  cz łow ieka, m in . G odański w y ra ża  przekonanie, iż  
z  pewnością n ie  jedno  głośne w  nauce lu b  technice nazw isko pozostałoby n ie ­
znane gdyby  jego w łaśc ic ie la  poddano swego czasu badaniom  psychotechnicz­
n y m  i  na  ich  podstaw ie  za k w a lifik o w a n o  go ja ko  n ie  nadającego się do zawodu 
k tó ry  m u  późnie j p rzyn ió s ł sławę.

R eferent pro f. B u k o w s k i  podkreś lił w  k ró tk im  podsu­
m ow an iu  istotne m om enty, ja k ie  wniosła dyskusja, za trzym ując się 
d łuże j nad poruszonym i przez m in. Golańskiego zagadnieniam i 
m e todyk i nauczania: n a l e ż y t e  „ p r z e s t a w i e n i e  s i ę “  
p r a c y  u c z e l n i  n a  p i e r w s z y m  s t o p n i u  z e  „ s t u ­
d i ó w “  n a  „ n a u c z a n i  e“ , w y c i ą g n i ę c i e  n a j w i ę k ­
s z y c h  b e z p o ś r e d n i c h  k o r z y ś c i  p r z e z  s t u d e n ­
t a  z w y k ł a d u  —  oto wskazania bodaj na jis to tn ie jsze  w  dzie­
dzin ie  dalszego uspraw nien ia procesu szkolenia now ych k a d r fa ­
chowców.
P O L IT E C H N IK A  W A R S Z A W S K A



S P R A W O Z D A N I A

Z J A Z D  Ś W IA T O W E J F E D E R A C JI P R A C O W N IK Ó W  N A U K O W Y C H

F E D E R A C JA  P ra co w n ikó w  N a uko w ych  m ia ła  odbyć swój z jazd w  P aryżu. 
A le  w  o jczyźn ie  K o m u n y  P a rysk ie j na uko w cy  są dz is ia j źle w id z ia n i, szczegól­
n ie  je ś li tem atem  ic h  d y s k u s ji może być re w o lu cy jn e  słowo: pokó j. N aukow com  
ty m  n ie  m ó w i się na  tydz ień  z góry, że n ie  o trzym a ją  w izy . Każe im  się sk ła ­
dać fo to g ra fie , w yp e łn ia ć  d ru c z k i i  czekać. Czekanie trw a  aż do dn ia  rozpoczę­
cia  k o n fe re n c ji. T a k  b y ło  ze m ną, ta k  b y ło  z in n y m i de legatam i, m. in . z C h in  
Lu do w ych . P rz y je c h a li o n i z da leka do P rag i i  czeka li tam  na w izy , k tó ry c h  
n ie  o trz y m a li. D la tego to zjazd Ś w ia tow e j F ede rac ji P ra co w n ikó w  N a ukow ych  
od b y ł się w  dw óch m iastach, chociaż b y ł to  ty lk o  jeden  zjazd.

W  części z jazdow ej, k tó ra  odby ła  się w  Pradze uczestn iczy li delegaci 
C h in  Lu do w ych , Czechosłowacji, B u łg a r ii,  R u m u n ii, N iem ie ck ie j R e p u b lik i 
D em okra tyczne j i  P o lsk i. Poza ty m  d w a j de legaci z parysk iego zjazdu, A n g lik  
i  F rancuz p rz y b y li do P ra g i ja k o  łączn icy  pom iędzy ty m i dw iem a częściam i 
zjazdu. N ie  m ie li on i żadnych trudn ośc i z o trzym an iem  w iz y  czeskiej. P rzy  
o k a z ji w a rto  zapytać: k to  w zn iós ł żelazną k u r ty n ę  i  po k tó re j s tron ie  je s t ona 
szczelnie zam knięta?

B y liś m y  przez ca ły  czas w  kon takc ie  te le fon icznym  z Paryżem . W spół­
p racow a liśm y i  w za jem n ie  w p ły w a liś m y  na nasze obrady. Rząd fra n c u s k i 
ro z b ił kon fe ren c ję  na dw ie  części oddzielne, ale n ie  ro z b ił jedności Federac ji. 
P rzec iw n ie  —  po ty m  zjeździe i  dz ięk i n iem u jedność ta  jes t s iln ie jsza  n iż  
k ie d y k o lw ie k  przed tym .

Czym  je s t Ś w ia tow a  Federacja  P ra co w n ikó w  N aukow ych? *) W  różnych 
k ra ja c h  is tn ie ją  z w ią zk i zawodowe p ra co w n ikó w  naukow ych . Ic h  troską  są 
w a ru n k i ekonom iczne i  m ora lne , w  ja k ic h  p ra cu ją  naukow cy. Federacja  Ś w ia ­
tow a  je s t zw iązk iem  tych  zw iązków  zaw odow ych naukow ców . W  je j s tatucie 
czytam y: „N  a l e ż y  s z u k a ć  n o w y c h  d r ó g ,  b y  z a p r z ą c  
n a u k ę  d o  w a l k i  z g ł o d e m  i  c h o r o b ą ,  b y  p o p r a w i ć  
w a r u n k i  ż y c i a  i  p r a c y  w e  w s z y s t k i c h  k r a j a c h .  
W i n n i ś m y  u t r z y m a ć  m i ę d z y n a r o d o w y  c h a r a k t e r

•) p o r. Życie N auk i 1947, n r  21— 22; 1948, n r  27— 28; 35— 36 (uw  red.).
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n a u k i ,  s t u d i o w a ć  p r z y c z y n y  w o j n y  i p o m a g a ć  
w s z e l k i m  r u c h o m  z m i e r z a j ą c y m  d o  z a ż e g n a n i a  
n o w y c h  k o n f l i k t ó w  o r a z  d o  s t w o r z e n i a  n a u k i  d l a  
p o k o j u .  W i n n i ś m y  o p r z e ć  s i ę '  s t a n o w c z o  w y k o r z y ­
s t a n i u  n a u k i  d l a  s t w o r z e n i a  ś r o d k ó w  m a s o w e g o  
m o r d u  l u d n o ś c i  i  d l a  p r z y g o t o w a ń  w o j e n n y c  h “ .

Ja k  w y n ik a  z tych  słów  s ta tu tu , Federacja  pom yślana je s t ja ko  re p re ­
zentacja  postępowych naukow ców , św iadom ych sw ych obow iązków  społecz­
nych . S k ład  p re zyd iu m  jeszcze ba rdz ie j upew n ia  nas w  ty m  m n iem an iu . P rze­
w odn iczącym  je s t p ro feso r J o l i o t - C u r i e ,  a w ice-p rzew odn iczącym  
pro fesor B  e r  n  a 1, dw a nazw iska s łynne w  nauce, w  Federac ji, ja k  i  w  p racy 
po ko jow e j. Jednakże je s t pewna część cz łonków  Federac ji, k tó rz y  uw aża ją, 
że w a lk a  o pokó j to  n ie  je s t sprawa, k tó rą  się Federacja  zająć pow in na  ja ko  
organ izacja. O żyw iona dyskus ja  toczy ła  się w  P aryżu . Różnice pog lądów  n ie  
n a ruszy ły  jedności Federac ji.

Z  k ra jó w  de m o kra c ji lu d o w e j bardzo dobrą organ izację  m a ją  Czesi, 
k tó rz y  stanow ią  poważną siłę w  te j Federac ji. R ów nież C h iny  Ludow e żywo 
in te re su ją  się i  b io rą  czynny u d z ia ł w  p racy  Federac ji. N a podstaw ie uch w a ły  
pa rysko -p ra sk ie j Federacja  będzie posiadała trzech sekre ta rzy : A n g lik a , Cze­
cha i  C h ińczyka . U czeni ze Z w ią zku  Radizeckiego, aczko lw iek  n ie  należą do 
F ederac ji, odnoszą się do n ie j z w ie lk ą  sym patią . D owodem  tego je s t depesza 
z życzen iam i ow ocnych obrad, k tó rą  od p ro f. N i e s m i e j  a n o w a ,  prezesa 
A k a d e m ii N a u k  ZSRR o trzym a ła  zarów no pa ryska  g rupa  zjazdu, ja k  i  praska. 
W  te j c h w ili Po lska n ie  je s t o f ic ja ln y m  cz łonk iem  F ede rac ji, gdyż n ie  m a u  nas 
ta k ie j o rg an izac ji naukow ców , k tó ra  b y  m og ła w e jść  w  sk ład F ederacji.

P orządek dz ienny z jazdu praskiego za w ie ra ł w ie le  pu nk tów , ale w k ró tc e  
na czoło zagadnień w ysunę ła  się spraw a na jw ażn ie jsza : u d z ia ł naukow ców  
w  w a lce  o pokó j. O sta tn ie  zdanie pow zię te j w  Pradze re z o lu c ji b rzm i:

„A b y  ludz ie  n a u k i m og li p rzyczyn ić  się e fe k ty w n ie  do u trz y m a n ia  po ko ju  
i  ro z w o ju  tw órcze j n a u k i, ż ą d a m y  s z y b k i e g o  z w o ł a n i a  m i ę ­
d z y n a r o d o w e g o  k o n g r e s u  n a u k o w c ó w .  Tak, aby wszyscy 
na uko w cy św ia ta  po łączy li się, by zapew nić szczęśliwą przyszłość d la  ca łe j 
ludzkośc i“ .

W ie le  dysku to w a liśm y  nad  ty m  zagadnieniem  k o n fe re n c ji na uko w ców  
w  spraw ie  poko ju . D oszliśm y do przekonania, że zorgan izow an iem  je j po w in ie n  
zająć się k o m ite t św ia to w y  naukow ców , k tó ry  na leży spec ja ln ie  powołać. 
O czeku jem y pom ocy o rgan izacy jne j zarów no od F ede rac ji Z w ią zkó w  Z aw o­
dow ych ja k  i  od Ś w ia tow e j R ady P oko ju . O dbycie  ta k ie j k o n fe re n c ji n a u ko w ­
ców  uchw a lone  zostało ju ż  przez Ś w ia tow ą  Radę P oko ju , k tó re j sesja od by ła  
się w  lu ty m  w  B e rlin ie . M y  w  B e r lin ie  w y ra z iliś m y  życzenie, b y  Federacja  
zao fia ro w a ła  sw o ją  współpracę, tak , aby kongres naukow ców  m óg ł się odbyć 
ju ż  we w rześn iu  bieżącego roku . P ow z ię liśm y rów n ież  kon k re tn e  u ch w a ły  
w  spraw ie  p rzygo tow ań  do kongresu.

Czyż trzeba tu  podkreślać ja k  w ażny je s t głos uczonych w  sprawach 
w o jn y  i  poko ju?  Jak  ważne to  by łob y , gdyby  z ta k ie j k o n fe re n c ji w ysz ło  w ez­
w a n ie  do uczonych św ia ta  do aktyw nego p rze c iw dz ia łan ia  p rzyg o tow an iom
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w o jennym ? Odezwa, k tó ra  na p ię tnow a ła  ty c h  uczonych, k tó rz y  p rzygo to ­
w u ją  narzędzia zniszczenia, na rzędzia  o k ru tn e j agresji?  Odezwa, k tó ra  uśw ia - 
uśw iad om iłab y  uczonym , że ich  praca, a ję k i kona jących  dzieci w  K o re i —  to 
n ie  są izo low ane od siebie z jaw iska?

Nasza kon fe ren c ja  w  Pradze to  jeszcze jedna  w yg ra n a  b itw a  w  w a lce  
o po kó j. Rząd czeski i  nasi czescy ko ledzy sw o ją  gościnnością i  pomocą, ja k ie j 
u d z ie lil i zorgan izow an iu  te j k o n fe re n c ji u  siebie d a li dowód, że p rzyw ią zu ją  
do je j w y n ik ó w  w ie lk ą  wagę. T eraz k o le j na nas. W in n iśm y  pom yśleć o pomocy, 
ja k ie j możem y ud z ie lić  te j dob re j spraw ie , ja k ą  je s t w a lk a  uczonych o pokój, 
św iata.

U N IW E R S Y T E T  W A R S Z A W S K I
Leopold In fe ld

I I I  W A L N Y  Z J A Z D  Z W IĄ Z K U  N A U C Z Y C IE L S T W A  P O LS K IE G O

W  D N IA C H  18 i- 19 M A R C A  ob radow a ł w  W arszaw ie  trzec i w  Polsce 
Ludo w e j a X X I  w  dz ie jach tego zasłużonego d la  sp ra w y postępu i  ośw ia ty  
stowarzyszenia, z jazd w a ln y  Z w ią zku  N auczyc ie ls tw a Polskiego. W  zjeździe 
w z ią ł ud z ia ł P rezyden t Rzeczypospolite j B o les ław  B i e r u t ,  k tó ry  w  sw o im  
p rze m ów ien iu  o m ó w ił w ie lk ie  zadania, k tó re  s ta ją  w  Polsce L u d o w e j przed 
nauczycie ls tw em  w szys tk ich  stopni i przed jego zw iązk iem  zaw odowym . 
„W  w ie lk im  i  tw ó rczym  zadan iu w ychow aw czym  naszego na rod u  —  W am , 
Nauczycie le  polscy, —  m ó w ił P rezyden t B ie ru t —  p rzypad ła  doniosła ro la , k tó ­
rą  —  w ie rzę  gorąco —  p o tra fic ie  w yp e łn ić  ch lubn ie , m o b iliz u ją c  k o le k ty w n y  
w y s iłe k  ca łe j swej o rgan izac ji. Tego oczekuje od Was naród, tw o rzą cy  swój 
n o w y  b y t  socja lis tyczny, now ą k a r tę  sw ych  dz ie jów . B ą d ź c i e  m o t o ­
r e m  t e j  w s p a n i a ł e j  i w i e l k i e j  r e w o l u c j i  k u l t u ­
r a l n e j ,  k t ó r a  k s z t a ł t u j e  d z i ś  ż y c i e  n a r ó d  u,  
p o m n a ż a j c i e  j e j  t w ó r c z e  w y n i k i .  Ponieście w  szeregi 
na uczyc ie ls tw a  ten gorący zapał, -  k tó ry  o ż y w ił serca w ie lk ic h  szerm ierzy 
ośw ia ty , n a u k i i  k u ltu ry  po lsk ie j, n ieśm ie rte lnych  w ych ow a w có w  na rodu  -  
K op e rn ika , M odrzew skiego, M ick iew icza , S łowackiego, K o łłą ta ja , Staszica, 
Śniadeckich  i  w ie lu , w ie lu  innych , k tó ry c h  tw órcza  praca s tan ow i zrod ło  
naszej chw a ły  o jczys te j“ . P e łny  teks t p rzem ów enia P rezydenta  B ie ru ta  ukaza ł 
się w  num erze 12 Głosu Nauczycie lskiego  z b. ro k u  i  w  ca łe j pras ie  codziennej.

Z jazd  p o w ita ł rów n ie ż  m in is te r O św ia ty  W ito ld  J a r o s i ń s k i .  
R e fe ra ty  sprawozdawcze w y g ło s ili prezes Z w ią z k u  W ojc iech  P o k o r a  
i  sekre ta rz genera lny E ustachy K u r o c z k o .  S ekre ta rz  K C  P Z P R  E dw ard  
O c h a b  z w ró c ił uw agę w  sw ym  p rze m ów ien iu  m . in n . na  sp ra w y szkół 
wyższych, k tó ry m i dotąd Z w ią zek  n ie  za jm ow a ł się w  dostatecznej m ierze 
an i na  szczeblu Z ak ła do w ych  O rgan iza c ji Z w ią zko w ych  an i na  w yższych 
szczeblach o rgan izacy jnych . M ów ca p o d k re ś lił:  „C h c ia łb y m  parę słów  pośw ię -
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sić p ro b lem ow i o w ie lk ie j doniosłości państw ow ej, k tó ry  n ie  zna laz ł dostatecz­
nego uw zg lędn ien ia  w  dysku s ji, a m ia no w ic ie  p ro b lem ow i w ysokiego odsiewu 
.studentów  i  n is k ie j spraw ności naszych w yższych ucze ln i. K ra j nasz w o ła  
w ie lk im  głosem o tysiące now ych  le ka rzy , in żyn ie rów , agronom ów , techn ików , 
nauczycie li. P aństw o nasze przeznacza ogrom ne ś ro d k i m a te ria ln e  na szko l­
n ic tw o  wyższe. Sto k ilkana śc ie  tys ięcy  studentów , a w ięc w  po ró w n a n iu  z ogó­
łe m  ludnośc i 3 razy  w ięce j s tuden tów  n iż  przed w o jn ą  uczy się na naszych 
w yższych rcze ln iach. Jest to  n ie w ą tp liw ie  poważne osiągnięcie. M us im y  je dn ak  
s tw ie rd z ić  z głęboką troską , że znaczna większość s tuden tów  n ie  kończy s tud iów  
w  p rze w id z ia nym  te rm in ie , a część w  ogóle, odp ływ a  z wyższych ucze ln i. S tra ty  
spowodowane przez odsiew  i  zniżoną sprawność szko ln ic tw a  wyższego sięgają 
setek m ilio n ó w  now ych  z ło tych . N a leży ponadto podkreś lić  ogrom ną szkodę, 
ja k ą  gospodarce na rodow e j w yrządza niedostateczna dyscyp lina  nauczania 
i  n iska  sprawność naszego szko ln ic tw a  wyższego, co pow oduje, że n ie  odda jem y 
w  zap lanow anych te rm in a ch  tys ięcy  no w ych  specja lis tów , k tó ry c h  po trzebu je  
i  na k tó ry c h  czeka gospodarka narodowa.

W a lka  o dyscyp linę  nauczania, m ó w ił d a le j sekre ta rz  K o m ite tu  C e n tra l­
nego PZPR, o p o d n i e s i e n i e  s p r a w n o ś c i  w y ż s z y c h  
u c z e l n i  je s t n ie  ty lk o  zadaniem  odpow iedn ich  reso rtó w  m in is te r ia ln ych , 
je s t n ie  ty lk o  zadaniem  o rg an izac ji p a r ty jn y c h  i  studenckich, ale rów n ie ż  jes t 
to  Wasze zadanie, tow arzysze zw iązkow cy. Z w róćc ie  w iększą uwagę na ten 
odcinek pracy, n ie  ża łu jc ie  w y s iłk u , aby pomóc w  szybk im  w yszko len iu  tych  
tys ięcy  specja lis tów , k tó ry c h  k ra j nasz b u d u ją cy  soc ja lizm  ta k  p iln ie  i  n ie ­
odzow nie po trze bu je “ .

Spośród naukow ców  b io rących  ud z ia ł w  zjeździe zab ra li głos p ro f. W i­
to ld  B i e r n a w s k i  (K ra kó w ) i  p ro f. A da m  B i e l e c k i  (Lu b lin ). 
P ie rw szy  z n ich  om aw ia jąc ro lę  ZO Z  na wyższych ucze ln iach s tw ie rd z ił, że 
w  szkołach ty c h  (choć może n ie k tó rych , do da jm y tu ta j, ja k  w łaśn ie  w  A ka d e m ii 
G ó rn iczo -H u tn icze j w  K ra k o w ie ) w zrasta  a u to ry te t te j in s ty tu c ji.  Z je j  in ic ja ­
ty w y  za ła tw ia  się w ie le  spraw  w  dziedzin ie  d y d a k ty k i i  o rg an izac ji na uk i. 
M ów ca podkreś la  jednak , że choć ro la  ZO Z  je s t ta k  is to tna , n ie  m a dotąd 
podstaw  fo rm a ln y c h  do tego, by  p rzedstaw ic ie le  je j b ra li ud z ia ł w  senacie 

- i radach w yd z ia łow ych . S tan  ten  po w in ie n  u lec zm ianie.

P ro f. B i e l e c k i  zab ra ł głos w  to k u  d y s k u s ji na  tem at ksz ta łto w an ia  
ideolog icznego w  ram ach ZOZ. Zaznaczył on, że w  n ie k tó ry c h  ośrodkach, ja k  
w łaśn ie  w  L u b lin ie  na U n iw e rsy te c ie  M a r i i  S k łodow sk ie j p ro fesorow ie  chę tn ie  
b io rą  ud z ia ł w  sam okszta łceniu ideo log icznym  i  docen ia ją  jego znaczenie. „A le  
is tn ie je  jeszcze pewnego rod za ju  przesąd, że w ysok ie  k w a lif ik a c je  zawodowe 
są rów norzędne z osiągnięciem  w ysokiego poziom u ideologicznego i  osiągnię­
c iem  dużej w iedzy  w  zakresie id e o lo g ii m a rks is to w sk ie j. W yda je  się zaś, że 
w śród  p ro feso rów  są poważne b ra k i w  te j dziedzin ie  i  że pa lącym  zadaniem  
naszej o rg a n iza c ji je s t w yp e łn ie n ie  te j lu k i “ . S tąd po s tu la t do p rzysz łych  w ładz  
ZN P, aby w ła śc iw ie  i  na leżycie  ro z w in ę ły  akc ję  sam okszta łceniow ą na w y ż ­
szych ucze ln iach i  d ru g i, k tó ry  w ysu n ą ł p ro f. B ie le ck i, b y  Zarząd G łów ny  
w c ią g n ą ł w iększą n iż  do tąd liczbę  zw iązkow ców -nau kow ców  do prac w  ko ­
m is ja ch  lu b  sekcjach ZNP.



Sprawozdan ia 453

W  sk ła d  Zarządu G łów nego ZN P  weszło 35 cz łonków  oraz 12 zastępców; 
iP rezyd ium  Zarządu G łów nego uko ns ty tuow a ło  się w  sposób następu jący: p re ­
zesem zosta ł ko l. Eustachy K u r o c z k o ,  w iceprezesam i ko l. ko l. Szczepan 
. S t e c  i  Tadeusz W y s o c k i ,  sekre ta rzam i ko l. ko l. S tan is ław a J a n ­
k o w s k a  i  S tan is ła w  M  a c. h. Do P rezyd iu m  spośród na ukow ców  wszedł 
p ro f. W ito ld  B i e r n a w s k d .  Jedno m ie jsce zarezerw ow ano d la  przedsta­
w ic ie la  szkół w yższych z te ren u  W arszaw y.

S p ra w y  szko ln ic tw a  wyższego zna laz ły  sw ó j w y ra z  w  dchw a łach  Z jazdu. 
O to s tw ie rdza ją  one:

„ I I I  Z jazd  D e legatów  w zyw a  Zarząd G łów ny  do opracow an ia  fo rm  w sp ó ł­
p ra cy  p ra co w n ikó w  nauko w ych  z ogółem nauczyc ie ls tw a  d la  sharm on izow an ia  
w y s iłk ó w  w  dążeniu do re a liz a c ji w spó lnych  zadań .

Z jazd  w zyw a  Zarząd G łów ny  do uw zg lędn ien ia  p ro b le m a ty k i szkól 
w yższych w  w yd a w n ic tw a ch  zw iązkow ych  i  op racow an ia  p rog ram u szkolenia 
ideolog icznego d la  p ra c o w n ik ó w  ty c h  szkół oraz dop ilnow an ia , aby w  pracach 
Z O Z  wyższych ucze ln i została na leżycie uw zg lędn iona  sprawa w a lk i z odsie­
w em  oraz aby zorgan izow ana została w ym ia n a  doświadczeń p ro d u kcy jn ych  
m iędzy w yższym i ucze ln iam i.

Z ja zd  w zyw a  Zarząd G łó w n y  do s tw orzen ia  odpow iedn ie j k o m ó rk i orga­
n izacy jn e j d la  szkół w yższych w  Zarządzie G łó w n ym  i  Zarządach O kręgow ych 
oraz do zacieśn ien ia w spó łp racy  Zarządu G łów nego z M in is te rs tw e m  Szkół 
W yższych i  N a u k i“ .

N a leży w y ra z ić  nadzieję, że u c h w a ły  te w e jd ą  is to tn ie  w  życie. T rzeba 
bow iem  przypom nieć, że w  ciągu osta tn ich  la t  ju ż  parę razy  b y ły  re o rg a n i­
zowane ogniska zw iązkow e w  szkołach w yższych aż zosta ły u jedno licone 
w  organ izacjach zw iązkow ych  i  że p a ro k ro tn ie  usta lano fo rm y  p racy  ZN P  na 
wyższych uczeln iach. N ies te ty  jednak, ja k  dotąd, w y n ik i b y ły  —  n ie  licząc 
w y ją tk ó w  —  n iezadow ala jące. A k ty w iz a c ja  ZO Z i  nowe usta len ie  jego zadań 
p rogram ow ych , zw iązanych ściśle ze specyfiką  te renu  szkół wyższych —  oto 
nader p ilne  zadania.

R.

A.  N. N IE S M IE JA N O W  P R E Z Y D E N T E M  A K A D E M II  N A U K  Z.S.K.R.

16 LU T E G O  b. r. odby ło  się w  M oskw ie  p lenarne posiedzenie A ka d e m ii 
N a u k  ZSRR, poświęcone w y b o ro w i nowego p rezydenta . O tw a rc ia  posiedzenia 
do kona ł w icep rezyden t A k a d e m ii I. P. B a r d i n ,  na  w n iosek k tórego 
uczczono pam ięć S. I. W  a w  i  ł  o w  a, w ie lk ie g o  uczonego i  p łom iennego 
p a trio ty .

I. P. B a rd in  zakom un ikow a ł, że na w n iosek P rezyd iu m  A ka d e m ii i  in ­
nych  w y b itn y c h  dz ia łaczy na uk i, na s tanow isko prezydenta A k a d e m ii p ro p o ­
no w any je s t akadem ik  A. N. N i e s m i e j a n o w .

C h a ra k te ryzu ją c  A le ksan d ra  M ik o ła je w ic z a  N iesm ie janow a ja ko  w ie l­
k iego uczonego radzieckiego, w yb itne go  działacza społecznego i  po litycznego, 
znakom itego pedagoga, I. P. B a rd in  pow iedz ia ł:
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„Sądzę, że, A k a d e m ik  N iesm ie ja now  będzie godnym  prezydentem  A k a ­
de m ii N a uk ZSRR i u tw ie rd z i to  w ysok ie  zaufanie, k tó re  p a rtia , rząd  i  oso­
b iście  S ta lin  po k ła d a ją  w  A k a d e m ii“ .

S ekre ta rz  genera lny A k a d e m ii A . W. T o p c z i j e w  zapoznał ze­
b ra n ych  z życiem  i  dz ia ła lnością  na uko w ą  A . N. N iesm ie joanow a. U ro d z ił się 
on w  M oskw ie  w  r. 1899. S tud ia  wyższe, k tó re  o d byw a ł na U n iw e rsy te c ie  M os­
k ie w sk im , uko ńczy ł w  r. 1922. D zia ła lność jego by ła  trw a le  zw iązana z ty m  
U n iw e rsy te tem , na k tó ry m  przeszedł w szys tk ie  stopnie: s tudenta, asystenta, 
docenta, k ie ro w n ik a  ka te d ry , dziekana w yd z ia łu , re k to ra . Po ukończen iu  
s tud iów  rozpoczął pracę naukow ą pod k ie ru n k ie m  A ka d e m ika  N. D. Z ie l iń ­
skiego. W  r. 1934 uzyska ł stop ień d o k to ra  n a uk  chem icznych, w  1939 zosta ł 
w y b ra n y  na członka korespondenta A k a d e m ii N a u k  ZSRR i  m ia no w an y  d y ­
re k to re m  In s ty tu tu  C hem ii O rgan iczne j A k a d e m ii; w  1943 w y b ra n y  został 
aka dem ik iem  i  odznaczony nagrodą S ta lino w ską  pierwszego stopnia za bada­
n ia  w  dziedzin ie  zw iązków  m eta loorgan icznych. D ziedzinę tę w zbogacił on no ­
w y m i w a żn ym i m etodam i, z k tó ry c h  jedna  o trzym a ła  nazw ę „d iazom e tody  
N iesm ie ja now a“ . N a bazie teo re tycznych  badań A. N . N iesm ie janow a zosta ł 
w yk o n a n y  szereg w ażnych prac, m a jących  n ie zw yk le  is to tne  znaczenie d la  
gospodarstwa narodowego.

A . N . N iesm ie ja now  łączy dzia ła lność badawczą z szeroką dz ia ła lnością  
po lityczn ą  i  społeczną. Jest on m. in n . zastępcą przewodniczącego p rezyd ium  
R ady N a jw yższe j RSFRR, depu tow anym  do R ady N a jw yższe j ZSRR, b ierze 
a k ty w n y  u d z ia ł w  ru ch u  obrońców  p o ko ju  —  osta tn io  w y b ra n y  został cz łon­
k iem  Ś w ia to w e j R ady P oko ju .

Na zebran iu  odczytano rów n ież  p ism o aka de m ika  N. D. Z i e l i ń ­
s k i e g o  (ze w zg lędu  na stan zd ro w ia  n ie  m óg ł on p rzyb yć  na zebranie), 
w  k tó ry m  ten  na js ta rszy  uczony Z w ią z k u  Radzieckiego ozn a jm ił, że w  p e łn i 
pop ie ra  k a n d yd a tu rę  A . N. N iesm ie janow a na prezydenta A ka d e m ii. K a n d y ­
da tu rę  tę p o p a r li i  in n i m ów cy, w śród  n ic h  T. D. Ł  y  s i e n k  o i  B. D. 
G r e k ó w .

N astępn ie p rzystąp iono  do głosowania, k tó re  p rzyn ios ło  w  w y n ik u  je ­
dnom yś lny  w y b ó r A . N. N iesm ie janow a na p rezydenta  A kad em ii.

O be jm u jąc  przew odn ic tw o, now oobrany  p rezyden t ośw iadczy ł:

„Tow arzysze! D z ię ku ję  w a m  za to szczególne zaufanie, k tó ry m  ra c z y liś ­
cie m n ie  zaszczycić. P ozw ólc ie  m i lic zyć  na waszą pomoc ; na  w zm ocn ien ie  
zasad k o le k ty w n y c h  w  dz ia ła lnośc i p re zyd ium  A k a d e m ii N auk, w  dz ia ła lności 
A k a d e m ii ja k o  całości.

Trzeba, b y  nasza nauka  i  je j sztab —  A kad em ia  —  z honorem  w y p e ł­
n i ła  zalecenia naszego wodza, naszego N auczycie la  Tow arzysza S ta lina  —  do­
ścignąć i  przegonić osiągnięcia n a u k i za gran icą. Nasza w ie lk a  p a rtia  b o l­
szew ików , w ładza  radz iecka  s ta w ia ją  nam  do dyspozyc ji w sze lk ie  ś ro d k i d la  
w yko n a n ia  naszych celów. W ierzę —  ośw iadczy ł w  zakończeniu A k a d e m ik  
N iesm ie ja now  —  że A kad em ia  N a u k  ZSRR okaże się godną s taw ianych  przed 
n ią  zadań, godną epok i S ta lin a “ .

A. S.
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D Y S K U S JA  N A  T E M A T  P L A N O W A N IA  I  K O O R D Y N A C J I PR AC  
N A U K O W O -B A D A W C Z Y C H  W  Z W IĄ Z K U  R A D Z IE C K IM *)

„S P O R Z Ą D Z E N IE  p lanu  to  dop iero  początek p lan ow a n ia “  — oto często 
cy tow ane  słowa S t a l i n a 1). W łaściw e p lanow an ie  zaczyna się dopiero 
w  toku  re a liz a c ji p lanu. Jego re a liza to ra m i są ludzie , k tó rz y  nada ją  żywą 
treść m a rtw y m  na pozór liczbom .

P la n  żyje , dz ia ła  i  spe łn ia swe zadanie, je ś li je s t narzędziem  pracy, je ś li 
k o o rd yn u je  i  zespala w y s iłk i w ie lk ic h  mas ludz i. T a k  je s t z p lanem  gospo­
da rczym  i  podobnie jes t z p lanow an iem  naukow ym . Różnica polega na tym , 
że p lan  gospodarczy m us i m ieć podbudowę naukow ą, zaś p lan  prac nauko w o- 
badaw czych m us i w sp ie rać się na s iln y m  fundam encie  rea lnych  i  k o n k re tn ych  
potrzeb życ ia  gospodarczego, społecznego, k u ltu ra ln e g o  i  samej na uk i. W za­
je m n y  zw iązek i  w za jem na -— d ia le k tyczna  —  współzależność m iędzy obu za­
k resa m i p lanow an ia  je s t w ięc  oczyw ista. W ychodząc z te j współzależności, ze 
zw iązku  n a u k i z p ra k ty k ą , s taw ia  się przed n ią  kon k re tn e  zadania. Z m a rły  
osta tn io  P rezyden t A k a d e m ii N a u k  Z.S.R.R —  S. I. W a w i ł o w  ta k  m ó w ił.

,,N auka  w drożona w  proces p ro d u k c ji, nauka, k tó ra  z id e i przekszta łca 
się w  rea lne dzieła, nauka  w cie lona  w  życie —  to jedno z na jw ażn ie jszych  
u w a ru n k o w a ń  naszych sukcesów na drodze k u  kom u n izm o w i. Radziecka na u ­
ka  współczesna z je j sze rok im i ho ryzon ta m i, g łęb ią  i  różnorodnością —  m usi 
przekszta łcać się w  u s tro ju  rad z ie ck im  w  o lb rzym i, o n ieznanej gdzie indz ie j 
s ile  i skuteczności oręż postępu socja listycznego.2) Im  szybszy i  pe łn ie jszy jest 
rozw ó j n a u k i, im  ba rdz ie j g ru n tow ne  je s t w c ie la n ie  je j osiągnięć w  życie, 
ty m  b liższy re a liz a c ji s ta je  się cel, do k tórego dążą na rody  radz ieck ie  k o ­
m un izm . D la tego na ród  rad z ie ck i jes t za in teresow any nie  w  zam azyw aniu 
i u k ry w a n iu  is to ty  z ja w is k  i  fa k tó w  życia społecznego, czy p rzyro dy , lecz 
w  tym , aby ja k  na jg łę b ie j po jąć i  w y ja śn ić  znaczenie fa k tó w  i w yc iągnąć 
z n ich  konieczne w n io s k i d la  postępu, d la  b u do w y  kom u n izm u .5)

S tąd też w y n ik a  ,.śm iałość tw ó rczych  dążeń, do k tó ry c h  naukę w zyw a  
p a rtia  ścis ły zw iązek n a u k i z życiem , z p ra k ty k ą , z ż y w o tn y m i in te resam i n a ­
rodu, bo lszew icka pa rty jno ść  oraz ideowość —  podstaw y ro zw o ju  n a u k i i  osiąg­

n ięć na uko w ych “  7).
Z ew n ę trznym , o rg an izacy jnym  tego w yrazem  są prace naukow e p ro ­

wadzone przez in s ty tu c je  baday/cze, zgrupowane w  trzech  w ie lk ic h  p ionach: 
w  p ion ie  in s ty tu tó w  naukow o-badaw czych  A k a d e m ii N auk, w  p ion ie  in s ty ­
tu tó w  i zak ładów  naukow ych  szkół wyższych oraz w  p ion ie  in s ty tu tó w  i  la ­

*) Powszechnem u u  nas prześw iadczeniu o celowości ko rzys tan ia  z ra ­
dz ieck ich  doświadczeń nie  zawsze jeszcze i  n ie  w e w szys tk ich  dziedzinach to ­
w arzyszy p ra k ty k a . Chcąc tem u zapobiec, a jednocześnie w y p e łn ić  lu k ę  na 
odc inku  p lanow ania  prac naukow o-badaw czych  Aycie Naufci po prze
dyskus ji, k tó re  toczą się na ten tem at od pa ru  la t w  Z w l _ ro |c;em  Drzez 
A r ty k u ł n in ie jszy  naw iązu je  do m a te ria łó w  p u b liko w a n ych  przeć ro k ie m  przez
Myśl Współczesną (N r 11 49) oraz do prow adzonego w  ^ m  c7f ^ h w ^  na w ia - 
dzie lczy P rzeg ląd N aukow y  i  ty c ie  N a uk i przeglądu d y s k u s j i .  Liczby w  naw ia  
sach oznaczają odw o łan ie  się do poszczególnych w yp o w ie d z i ^ " y c h  radziec 
k ich , zestaw ionych w  b ib liog ra fiach  p rzy  końcu mniejszego a rtyku łu .
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b o ra to r ió w  branżow ych  poszczególnych resortów . Łączność i  w spó łp raca po­
m iędzy ty m  p ionam i je s t ta k  bezpośrednia i  żyw o tna , że w  je d n e j z p u b lik a c ji
0 A k a d e m ii N a uk  ZSRR czytam y dosłow nie: „Ś c is ły  zw iązek A k a d e m ii z ca­
ły m  k ra je m , ze w szys tk im i na uko w o-tech n icznym i in s ty tu c ja m i u n ie m o ż liw ia  
n iem a l w  w ie lu  w ypadkach  rozdzie len ie  w y n ik ó w , uzyskanych we w łasnych  
in s ty tu ta ch  A k a d e m ii od w y n ik ó w , osiąganych poza A ka d e m ią “ .8) P lan  A k a ­
dem ii N auk na ro k  1950 —  k tó ry  m a oko ło 2.500 s tron  —  b y ł p rzeana lizow any 
na polecenie R ady M in is tró w  przez 43 reso rty  i u rzędy cen tra lne. D la  k o o rd y ­
n a c ji prac naukow o-badaw czych  pow sta ł w  A k a d e m ii N a uk  S ekre ta ria t 
N aukow y, słusznie bow iem  uznano, że p lanow an ie  i  koo rdyn ac ja  są podsta­
w o w y m i e lem entam i e fe k ty w n e j p racy  badawczej.

Po tych  uw agach w stępnych p rze jdz iem y z -ko le i do om ów ien ia  n a j­
ba rdz ie j w  dyskus jach rad z ie ck ich  akcen tow anych  e lem entów  p lanow an ia
1 k o o rd y n a c ji prac naukow o-badaw czych , a m ia no w ic ie  is to ty  i  ce lów  lu b  za­
łożeń p lanow ania , jego treści, a w  n ie j przede w szys tk im  znaczenia k lu czow e j 
p ro b le m a tyk i, o rg an izac ji p lanow an ia  oraz jego m etod i  te ch n ik i, w spó łp racy 
n a u k i z p ra k ty k ą , re a liz a c ji w y n ik ó w  badań, tzn. w c ie la n ia  ich w  życie. P rze­
g ląd d ysku s ji zam kn iem y uw agam i na tem a t u d z ia łu  w  pracy na uko w o-b a ­
dawczej szkó ł wyższych i  m łodzieży s tud iu jące j.

W  Z w ią zku  R adzieckim  rozw ó j w szys tk ich  ga łęzi gospodark i na rodow e j 
podporządkow any je s t p la n o w i gospodarczemu. In te resom  P aństw a służy też 
przodu jąca m yś l naukow a. P lanow an ie  p racy naukow o-badaw cze j jes t k o ­
n iecznym  w a ru n k ie m  je j rozw o ju . P lan  prac naukow ych  op ie ra się o g łębokie 
i  jasne zrozum ien ie  zadań, s taw ianych  te o r ii przez p ra k ty k ę  bu do w n ic tw a  
socjalistycznego. T a k i p lan  g w a ra n tu je  sharm on izow an ie  osobistych za in te­
resow ań uczonych z po trzebam i ogó lnopaństw ow ym i i  ogó lnonaukow ym i.9) 
Cała zresztą dzia ła lność na ukow ców  i  dorobek n a u k i rad z ie ck ie j są w y m o w ­
nym  dowodem  zna lezien ia  w ła śc iw e j d ro g i do sha rm on izow an ia  ty c h  za in te ­
resowań i potrzeb. Szczególnie p las tyczn ie  uw ido czn iło  się to  w  czasie os ta t­
n ie j w o jn y , k ie d y  to radz iecka  nauka  i tech n ika  odegra ły  ogrom ną ro lę  
w  osiągnięciu  zw yc ięstw a nad w rog iem . N ie  by ło  an i je dn e j ga łęzi na uk i, 
k tó re j p racow n icy, w  tw ó rczym  po ryw ie , n ie  pom og li swą pracą w y k u ć  z w y ­
cięstwa. P rak tyczne  osiągnięcia k o n s tru k to ró w , w yna lazców , in żyn ie rów , 
tecnnołogów, p rzodu jących  ro b o tn ik ó w  i  ko łchoźn ików , w sp ie ra ją  się m ocno
0 rozw ó j m y ś li teo re tyczne j. Uczeni radzieccy, p racu jący  w  ta k ic h  dziedzinach 
n a u k i ja k  m atem atyka , m echan ika, astronom ia, fiz y k a , chem ia, b io log ia , 
z pe łn ym  powodzeniem  op racow a li w ie le  teo re tycznych  i p ra k tyczn ych  zagad­
nień, zw iązanych z w o je n n y m i po trzebam i k ra ju . Uczeni radzieccy s tw o rz y li 
sw ym i badan iam i m ocną bazę naukow ą, bez k tó re j n ie  m ożna b y ło b y  w  ogóle 
rozw iązać pow ażnie jszych zagadnień p ra k tyczn ych , w ysu n ię tych  przez w o j­
nę. P rzed p ra co w n ika m i szkół wyższych sto i te raz ogrom ne zadanie trw a łego  
uogó ln ien ia  tego o lb rzym iego  doświadczenia, zgrom adzonego w  czasie w o jn y
1 w yzyska n ia  go w  procesie nauczania, a przede w szys tk im  w  pracach n a uko ­
w o-badaw czych oraz w  podręczn ikach akadem ick ich , p rzyg o tow yw an ych  dla: 
m łodzieży. Chodzi też o to, ażeby zespól p ro fesorsk i, szczególnie szkół tech­
nicznych, k o n ty n u o w a ł i  w zm a cn ia ł k o n ta k ty  naw iązane w  okresie  w o jn y  
z p ro du kc ją  i  ażeby, pozna jąc osiągnięcia przem ysłow e, w y c h o w y w a ł m ło ­
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dzież w  duchu śm iałego no w a to rs tw a  w  nauce i  p ro d u k c ji10). O siągnięcie ta ­
k ic h  w y n ik ó w , w łączen ie  n a u k i do p racy d la  po trzeb państwa, b y ło  m oż liw e  
je d y n ie  dz ięk i p lan ow a n iu  i  to p lanow an iu  w łaśc iw ie  po ję tem u —  i  co w aż­
n ie jsze —  w łaśc iw ie  rea lizow anem u.

P lanow an ia  n a u k i n ie  w o lno  po jm ow ać je d y n ie  ja k o  sporządzenia p la ­
nu  na k ró tszy  lu b  dłuższy okres czasu, i w yko n a n ia  go w  odpow iedn im  p ro ­
cencie. P lanow an ie  n a u k i —  to przede w szys tk im  określen ie  głównego k ie ­
ru n k u  rozw ojow ego d la  danej gałęzi n a u k i, bądź kom p leksu  nauk, a lbow iem  
życie w skazuje , że n ie k tó re  zagadnienia, k tó re  jeszcze n ie  daw no b y ły  m ało 
aktua lne, s ta ły  się dziś w y ją tk o w o  a k tu a ln y m i. Zagadn ien ie okreś len ia  g łó w ­
nego k ie ru n k u  rozw ojow ego w  nauce je s t podstaw ow ym  zadaniem  w  p la ­
now a n iu  i  w  jego rozw iązan iu  p o w in n i w z iąć u d z ia ł wszyscy uczeni.

W  każdej dz iedzin ie  n a u k i m ożna z w iększą lu b  m n ie jszą dokładnością  
ok re ś lić  zadania, k tó re  przed n ią  stoją. Jeśli to  zostanie zrob ione i  je ś li przed 
uczonym i postaw ione zostaną zagadnien ia  k luczowe, będzie to  spe łn ien iem  
jednego z na jw ażn ie jszych  zadań w  p lanow an iu . N astępnym  z k o le i w ażnym  
zagadnieniem  je s t zagadnien ie  k o o rd y n a c ji poczynań poszczególnych uczo­
nych  i in s ty tu c ji naukow o-badaw czych . K oo rd yn a c ja  pow in na  być uw ażana 
za jedno z na jpow ażn ie jszych  zagadnień w  o rg an izac ji p lanow an ia  i  w  roz ­
w o ju  n a u k i.11) K oo rd yn a c ja  ta  pom yślana je s t w  Z.S.R.R. bardzo szeroko. 
O bok us ta lan ia  g łów ne j te m a ty k i i bieżącego uzgadn ian ia  prow adzonych p ra c  
naukow o-badaw czych , p rze w id u je  się w yp e łn ie n ie  ew en tu a ln ych  lu k  w  n a u ­
kow e j obsłudze poszczególnych dziedzin życ ia : gospodarczego, społecznego 
i samej nauki.

Z p u n k tu  w idzen ia  ogólnych in te resó w  trzeba  przede w szys tk im  p lano ­
w ać p o w o ływ a n ie  do życia now ych  in s ty tu c ji naukow o-badaw czych . Są bo­
w ie m  gałęzie gospodarstwa, k tó re  zn a jd u ją  się ja k b y  w  c ien iu  i  n ie  są obs łu ­
g iw ane przez in s ty tu c je  naukow o-badaw cze . N ie  w o lno  o n ich  zapom inać. 
W  in te res ie  gospodark i na rodow e j leży kom p leksow y rozw ó j w szys tk ich  je j 
gałęzi. N a leży także p lanow ać tw o rze n ie  i  rozm ieszczenie ośrodków  n a uko w o- 
badawczych pod w zględem  te ry to r ia ln y m . N a leży w  ty m  w zg lędzie  p rze c iw ­
dzia łać ślepej żyw io ło w o śc i.12)

N a jpe łn ie jszy  w y ra z  zn a jd u je  koo rdyn ac ja  w  p lanach pe rspe k tyw icz ­
nych.

P la n y  pe rspektyw iczne  po w in ny , obok te m a ty k i, uw zg lędn iać także za­
opatrzen ie w  m o ż liw ie  najnowocześnie jsze wyposażenie k ra jo w e  oraz im p o rto ­
wane, k tó re  g w a ra n tu je  w yko na n ie  p lanu. P ow inno  się w  p lan ie  p rze w id yw a ć  
zaopatrzenie b ib lio te k  w  odpow iedn ią  lite ra tu rę . P la n y  pe rspektyw iczne  po­
szczególnych szkół, skoordynow ane ce n tra ln ie  przez odpow iedn ie resorty,, 
a w  konsekw enc ji przez M in is te rs tw o  Wyższego W ykszta łcen ia , p o w in n y  za­
pew n ić  un ikn ię c ie  zbędnego pow ta rzan ia  się. Poprzez ta k  pom yślane zbiorcze 
p lan y  pe rspektyw iczne  droga p row adzi do ogólnego p lanu  prac naukow ych  
Z w ią z k u  Radzieckiego, w  k tó ry m  uw zg lędn ia  się p la n y  A k a d e m ii N auk, in s ty ­
tu tó w  b ranżow ych  oraz in s ty tu tó w  wyższych ucze ln i. O to zadanie, k tó re  stoi. 
przed nauką  radziecką 13).

A kadem ie  N auk ju ż  z samego swego cha rak te ru , jednoczą następujące 
trz y  e lem enty :
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1. rozw iązyw an ie  k a p ita ln y c h  zagadnień i  s taw ian ie  podstaw ow ych zagad­
n ień  naukow ych ;

2. koncen trac ję  na jlepszych  s ił nauko w ych ;
3. śc is ły  zw iązek z zadan iam i Państw a, w  zakresie p rzem ysłu  i  ro ln ic tw a  

oraz k u ltu ry .

Po op racow an iu  p lanu  na ro k  1951 s to i przed n im i zadanie opracow ania 
k ie ru n k u  prac nauko w ych  w  okresie ca łe j d ru g ie j p ię c io la tk i pow o jenne j.1’ ) 

Jako jedno z podstaw ow ych zadań p racy  na uko w e j uw aża się w  Z w ią z ­
k u  R adz ieck im  przygo tow an ie  podręczn ików , s to jących na odpow iedn io w y ­
sokim  poziom ie, uw zg lędn ia jących  współczesny stan n a uk  i  um o ż liw ia ją cych  
przygo tow an ie  w ysoko  k w a lif ik o w a n y c h  kad r. Zadanie to o k re ś lił M  o ł  o - 
t  o w  na p ierw sze j w szechzw iązkow ej naradzie  p ra co w n ikó w  naukow ych  
16 m a ja  1938 r. w  następu jący sposób

„N a m  po trzebny je s t podręcznik, odpow iada jący w spółczesnym  
w ym agan iom . P o w in ien  on być  na poziom ie współczesnej na uk i, a jedno ­
cześnie w  p e łn i dostępny d la  uczącej się m łodzieży, także pod w zg lę ­
dem  ję zykow ym . P o w in ien  on zaw ierać kon ieczny zakres w iadom ości, 
a jednocześnie po w in ie n  p rzyg o tow yw ać uczącą się m łodzież do p rz y ­
szłych zadań p ra k tyczn ych .“  15)

P rzyw iązyw a n ie  ta k  w ie lk ie j w a g i do podręczn ików  szkół wyższych w y ­
n ik a  z ic h  r o l i  ja k o  „p ro d u ce n tó w “  przysz łych k a d r w y s o k o -k w a lifik o w a n y c h  
fachow ców . Z uw ag i na ścis ły zw iązek n a u k i z nauczaniem  oraz d la  u ła tw ie ­
n ia  w yższym  szkołom  rozw iązyw an ia  sto jących przed n im i zadań n a uko w o- 
badawczych, w y d z ia ł prac naukow o-badaw czych  M in is te rs tw a  Wyższego W y ­
kszta łcen ia  ogłasza w y k a z y  tem a tó w  naukow o-badaw czych  d la  w yższych za­
k ła d ó w  naukow ych . Zadan iem  w yka zó w  je s t zo rien tow an ie  p ra co w n ikó w  n a u ­
kow ych  w  k ra ju  w  n a jb a rd z ie j k luczow e j prob lem atyce  z p u n k tu  w idzen ia  
gospodark i na rodow e j. O pracow anie w yka zów  zostało pow ierzone specja ln ie 
p o w o ła n ym  ko m is jo m  naukow o-techn icznym , złożonym  z oko ło 50 n a jw y b it ­
n ie jszych  spec ja lis tów  k ra ju , p rzy  w spó łudz ia le  za in teresow anych reso rtów  
„G osp łana“  i  „G o s tie c h n ik i“ . Recenzent pierwszego tom u  m a te ria łó w , d o ty ­
czących bu dow y m aszyn i  m e ta lu rg ii, słusznie w skazu je  na to, że poto, aby 
te m a tyka  zebrana w  w yka z ie  w  p e łn i osiągnęła sw ój cel, w y d z ia ł prac nauko ­
w o -badaw czych  M in is te rs tw a  p o w in ie n  sta le  za jm ow ać się bieżącą k o o rd y ­
nac ją  p racy poszczególnych wyższych ucze ln i oraz in s ty tu tó w . B ra k  ta k ie j 
k o o rd y n a c ji może doprow adzić do tego, że n ie k tó re  te m a ty  będą op raco w y­
w ane przez w ie le  in s ty tu tó w , inne  zaś, n a w e t ba rdz ie j ak tu a ln e  lu b  trudn e , 
mogą być pom in ię te . Szczególnie do tyczy to  zagadnień og ó lno-naukow ych  
i  teo re tycznych .16)

D zia ła lność naukow a wyższych ucze ln i pow in na  opierać się na zasa­
dzie kom pleksow ego i wszechstronnego ro zw iązyw an ia  podstaw ow ych i  w ęz­
ło w ych  zagadnień. Podniesie to teo re tyczny  poziom  i  w a rtość badań; p rz y ­
śpieszy tem po rozw iązyw an ia  zagadnień a k tu a ln ych ; zapew ni duże ko rzyśc i 
gospodarce na rodow e j i  zagw aran tu je  szybkie w c ie len ie  w  życie osiągnię tych
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w y n ik ó w . Taka  organ izac ja  p racy  naukow e j pozw o li poza ty m  na lepsze po­
w iązan ie  n a u k i z nauczaniem , z p rzygo tow an iem  kad r, doprow adzi poza tym  
do l ik w id a c ji rozd robn ien ia  zain teresow ań w  różnorodne j tem atyce, a przez 
to  do l ik w id a c ji rozb ieżności m iędzy ka te d ram i, zapew ni celowość p racy 
naukow o-badaw cze j, nada je j w ła ś c iw y  k ie ru n e k  i  w łaśc iw ą  organizację. P ra ­
ca zespołowa n ie  może je d n a k  pozbaw iać in dyw idu a ln eg o  p ię tna  osiągnięć po ­
szczególnych uczonych, ich  tw ó rcze j in ic ja ty w y  i  nauko w ych  za in teresow ań.17)

Rozum ny i  e fe k ty w n y  rozw ó j gospodark i na rodow e j m o ż liw y  je s t ty lk o  
p rzy  w szechstronnym  w yzyska n iu  osiągnięć naukow ych . W ychodząc z tego 
założenia n ie k tó rz y  au to rzy  n ie  bardzo podz ie la ją  obaw y co do pa ra le lizm u  
p racy na ukow e j, sądzą bow iem , że na w e t p rzy  badan iu  tego samego zagad­
n ien ia , poszczególni uczeni pode jdą do niego w  sw o is ty  sposób, odpow iada­
ją c y  odrębnem u p u n k to w i w idzen ia  i  w łasne j m etodyce.18)

P ie rw szym  i  n a jb a rd z ie j odpow iedz ia lnym  etapem  p racy  naukow e j je s t 
w ięc w y b ó r tem atu . S ekre t powodzenia w ie lk ic h  re z u lta tó w  każdej pracy, 
a ty m  ba rdz ie j p ra cy  nauko w e j, t k w i w  tym , ażeby się n ie  rozpraszać i  um ieć 
sk ie row ać w y s iłk i w łasne i  pracę zespołu na rozw iązan ie  jednego n a jw a ż ­
niejszego zagadnienia. K ażdy  k ie ro w n ik  zespołu naukowego po w in ie n  zm ie ­
rzać do s tw orzen ia  w łasne j szkoły, a „szko ła  naukow a“  to  je s t w łaśn ie : celo­
w a, konsekw entna, d ług o fa lo w a  praca całego k o le k ty w u  nad jedną  w ie lk ą  
k ie row n iczą  ideą z jedną  o ry g in a ln ą  m etodą i  tech n iką  pracy. I. P. P a  w -  
ł  o  w  m a w ia ł do począ tku jących  uczonych: „C h c ia łb y m  życzyć, pośw ięcającej 
się nauce m łodzieży m o je j O jczyzny, przede w szys tk im  konsekw enc ji w  pra- 
cy. K onsekw encja  je s t na jw a żn ie jszym  w a ru n k ie m  p racy  naukow e j. K o n ­
sekw encja, konsekw encja  i  jeszcze raz  konsekw encja. Od początku swej p ra ­
cy  na uko w e j uczcie się kon sekw enc ji“ .19)

S zko ły  wyższe muszą nastaw iać się na w yp e łn ia n ie  p rob lem ow ych , g łę ­
b o k ic h  i  stanow iących pewne całości (kom pleksow ych) badań i  w  zw iązku  
z ty m  muszą op racow yw ać perspektyw iczne , con a jm n ie j p ięc io le tn ie  p lan y  
prac naukow o-badaw czych . W prow adzenie p lanów  p rob lem ow ych  na dłuższe 
okresy czasu zapew ni możność ba rdz ie j p recyzy jnego  podz ia łu  zadań pom ię­
dzy  poszczególne uczeln ie i  z lik w id o w a n ie  n iepew ności i  w ahań  w  w yborze 
te m a ty k i. N a leży p rzy  ty m  dokonać re w iz ji w ie lu  obciążeń c ia ła  pedagogicz­
nego, a lbow iem  dzia ła lność dydaktyczna  i  a d m in is tra c y jn a  oraz społeczna n ie  
pozostaw ia w ie le  m ie jsca na pracę naukow o-badaw czą. Z m nie jszen ie  tych  ob­
ciążeń po zw o li na  ba rdz ie j owocną pracę naukow ą. D la  zagw aran tow an ia  n o r­
m a lnych  w a ru n k ó w  p racy  naukow o-badaw cze j konieczne je s t też  zw iększe­
n ie  e ta tó w  s ił pom ocniczych, ja k  labo ran tów , m aszyn istek, p re p a ra to ró w  itd .20)

Jeśli p ro fesor k ie ru je  jednocześnie p ięc iom a lu b  sześcioma pracam i, 
k ie ro w n ic tw o  ta k ie  n ie  może być  pe łnow artościow e. Jednocześnie p ro d u k ty w ­
n ie  m ożna pracow ać nad  rozw iązan iem  jednego, n a jw yże j dw óch prob lem ów . 
Jest to w a ru n k ie m  powodzenia w  p racy naukow o-badaw cze j. W szystko co 
przekracza tę  no rm ę  na leży uznać za pracę konsu ltacy jną . Często zaś „p ra ca “  
ta  przeradza się, z na ukow e j w, a d m in is tra cy jn ą  lu b  w  ko lekc jo no w a n ie  t y ­
tu łó w .21)

D la  podn iesien ia  w a rto śc i p rac naukow o-badaw czych , d la  rozszerzenia 
m ożliw ośc i szybkiego w yzyska n ia  je j w y n ik ó w , ogrom ne znaczenie m a orga­
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n izow an ie  szerokich dyskus ji. O m ów ien ie  p rz yw id yw a n ych  w y n ik ó w  o ra z  
w y n ik ó w  uzyskanych i  w n io skó w  stąd p łynących  je s t podstaw ow ym  w a ru n ­
k ie m  p ra cy  naukow e j. D yskus je  są ponadto doskona łym  i  rze te lnym  elem en­
tem  k o n tro li każdej p racy. D yskus je  ta k ie  mogą być  prowadzone ró w n ie  do­
brze w  zespole bezpośrednich w ykonaw ców , ja k  w  szerokim  zespole specja­
lis tó w  z pok rew nych  dziedzin i  społeczności. Celowe w y d a je  się pow o łan ie  
p rzy  wyższej ucze ln i n iedużych k o m is ji spec ja lis tów  i  postaw ien ie  przed n i­
m i zadania system atycznego i bezpośredniego w g ląd u  w  przebieg p rac n a j­
w ażn ie jszych i  n a jb a rd z ie j odpow iedz ia lnych  oraz periodycznego om aw ian ia  
uzyskanych w y n ik ó w 22).

W  ro k u  194®, po dziesięciu la tach  is tn ien ia , W szechzw iązkowy K o m ite t 
do spraw  Szkół W yższych zosta ł przekszta łcony w  M in is te rs tw o  W yższego 
W ykszta łcen ia  pod k ie ru n k ie m  dotychczasowego przewodniczącego K o m ite ­
tu) S. K a f t a n o w a ,  w tó ry  z o ka z ji dziesięcio lecia P ie rw sze j W szech- 
zw iązkow e j n a rad y  p ra co w n ikó w  wyższych szkół, dokona ł p rzeglądu prac 
w  ty m  okresie.

W  p rzem ów ien iu  sw ym  w skazu je  on, że je d n ym  z w ażn ie jszych  środ­
k ó w  a k ty w iz a c ji p racy  na uko w e j je s t śm ia ła  bo lszew icka  k ry ty k a  i  sam o kry­
tyka , k tó ra  może i  pow in na  być ro zw in ię ta  w śró d  p ra co w n ikó w  naukow ych . 
S a m o kry tyka  je s t p raw em  ro z w o ju  społeczeństwa socja listycznego. D la  p ra ­
cow n ikó w  n a u k i m a ona szczególne znaczenie ja k o  środek w y k ry w a n ia  p ra w d  
naukow ych , ja k o  kon ieczny w a ru n e k  przekszta łcen ia  p ra cy  na u ko w e j w  du­
chu ogólnego ro zw o ju  państw a radzieckiego. K on ieczne je s t rów n ie ż  ro z w i­
ja n ie  szerokich d ysku s ji naukow ych  ja k o  m etody k r y ty k i i  s a m o k ry ty k i.23)

P rzed 5 la ty  w  lu ty m  1946 r., w  zw iązku  z rea liza c ją  p ie rw sze j po­
w o jen ne j p ię c io la tk i, w  daw n ie jszym  K om ite c ie  do sp ra w  Szkół W yższych 
odbyła  się ko n fe re n c ja  p ra co w n ikó w  naukow ych  m osk iew sk ich  w yższych 
ucze ln i i  zak ład ów  naukow ych , poświęcona o rg an izac ji p ra cy  na ukow e j. (M a ­
te r ia ł z te j n a rad y  zosta ł ogłoszony w  num erze 3— 4 W ies tn ika  W ysszej S zko ły  
z 1946 r.). Z n a jd u je m y  ta m  m . in . p rzem ów ien ie  M in is tra  Wyższego W yksz ta ł­
cenia S. K a f t a n o w a .  Jego zdaniem , szczególna uw aga p o w in n a  być 
zw rócona na w szys tk ie  m oż liw e  d ro g i ro zw o ju  sieci zak ładów  naukow ych . 
Za n a jb a rd z ie j p ra w id ło w ą  drogę rozw o jo w ą  uzna ł m ów ca tw o rze n ie  ich 
w  przyszłości p rz y  wyższych ucze ln iach, n ie  zaś po w o ływ a n ie  do życ ia  samo­
dz ie lnych  in s ty tu tó w  szczególnie w  dziedzin ie  n a uk  te o re ty c z n y c h 24).

S tru k tu ra  tych  in s ty tu tó w  nie  może je d n a k  s tanow ić z w y k łe j k o p ii 
s t ru k tu ry  w yd z ia łów . Jest ona o w ie le  ba rdz ie j elastyczna. K a te d ry , k tó re  
zawsze pozostają kom ó rką  podstaw ow ą mogą być  w  na jró żno ro dn ie jszy  spo­
sób łączone w  oddz ia ły  lu b  sekcje In s ty tu tu . N ad to  w  in s ty tu ta c h  mogą być 
i  ta k ie  dz ia ły , stacje  dośw iadczalne lu b  la bo ra to ria , k tó re  są konieczne dla  
p racy na ukow e j, n ie  mieszczą się na tom ia s t abso lu tn ie  w  n o rm a ln e j s tru k tu ­
rze k a te d r w yd z ia ło w ych  la b o ra to r ió w  i  zakładów . In s ty tu t  n ie  ty lk o  jednoczy 
w  na jdogodn ie jszy sposób pracę naukow o-badaw czą  k a te d r danego w yd z ia łu , 
lecz za jm u je , się rozw iązyw an iem  zagadnień m ię dzyka ted ra lnych , bądź w ie -  
lo ka ted ra ln ych . W szystko to m oż liw e  je s t d z ię k i tem u, że in s ty tu t  o b e jm u je
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zespól p ra cow n ikó w , prow adzących w y łączn ie  pracą naukow ą i  n ie  zw iąza­
nych  z w yko n a n ie m  zadań dydaktycznych .

Pod wzg lędem  ogólnego k ie ro w n ic tw a , k w e s tii zasadniczych, p lan ow a­
ne j p ro b le m a ty k i i  p o li ty k i na ukow e j, in s ty tu ty  podlega ją re k to ro w i poprzez 
p ro re k to ra  d la  spraw  n a uko w ych  oraz senatow i. Z  d ru g ie j zaś s tro n y  każdy 

y re k to r  In s ty tu tu  je s t zastępcą dziekana odpow iedniego w y d z ia łu  do spraw  
naukow ych. Rada naukow a  in s ty tu tu  p o k ry w a  się z radą  w yd z ia łu . W szyscy 
p ra cow n icy  k a te d r danego w y d z ia łu  podlega ją pod w zględem  n a uko w ym  d y ­
re k to ro w i in s ty tu tu .

In s ty tu t  w reszcie m a swój rachunek bieżący, w łasny  apa ra t gospodar­
czo -a d m in is tra cy jn y , w łasną księgowość, rozporządza sw ym i k re d y ta m i w  ra ­
m ach przyznanego m u budżetu , z tym , że w szys tk ie  w y d a tk i naukow e w y ­
dz ia łu  mieszcą sie w  budżecie in s ty tu tu . M ó w iliś m y  ju ż  o ty m  także że in ­
s ty tu t posiada w łasną  k a d rę  p ra c o w n ik ó w  naukow ych , techn icznych i  perso­
n e lu  pom ocn iczego25). y

Jest oczyw iste, że praca badawcza je s t o rgan icznym  sk ła d n ik ie m  całej 
dz ia ła lnośc i szko ły  wyższej i  d latego p rob lem  je j w ła śc iw e j o rg an izac ji je s t 
je d n ym  z podstaw ow ych  zagadnień, w ym aga jących  rozw iązan ia .

N auka  zn a jd u je  się obecnie w  ta k im  stan ie rozw o ju , na  ta k im  stopn iu  
spec ja lizac ji, ze e fe k tyw n e  rozw iązan ie  ja k ie g o k o lw ie k  bądź zadania w ym aga 
w y s iłk ó w  dużego zespołu uczonych, rep rezen tu jących  poszczególne dz iedziny, 
dlatego też k ładz ie  się nac isk  na uw zg lędn ian ie  w  p lanach p ra c  w yższych 
ucze ln i tem a tó w  kom pleksow ych .

. D la  współczesnej o rg an izac ji p racy  na uko w e j cha rak te rys tyczne  są na­
stępujące cechy:

1. stosowanie w ie lk ie j i  szeroko rozbudow ane j ap a ra tu ry ;
2. duża w artość  te j a p a ra tu ry ;

3. zespołowa m etoda p ra cy  n a u ko w e j; w ie le  opracow anych zagadnień nie  
jes t au to ryzow anych  in d y w id u a ln ie , a lbow iem  p racu je  nad n im i ze­
spół, po łączony na zasadzie naukowego w spó łdz ia łan ia ;

4. szeroki zakres dokonyw anych  doświadczeń i  o rgan izow an ie  d la  n ich  
specja lnych urządzeń dośw iadcza lnych, z tym , iż  badan ia  p rzep row a­
dza się szybko, jednocześnie i  rów no leg le  w  w ie lu  m ie jscach-

5. w zrost znaczenia państw a —  naw e t w  k ra ja c h  k a p ita lis tyczn ych  ja k  
w  U S A  znalazło to  w y ra z  w  po w o łan iu  do życia szeregu k o m ite tó w  
jednoczących 600 tys. p ra cow n ikó w , uczestniczących w  p racy  ba da w ­
czej;

6. g w a łto w n y  w zros t w y d a tk ó w  na cele naukow o-badaw cze ;
7. naukow a  w spó łp raca k ra jó w .

Jeśli się podsum uje te w szystk ie  cechy, można pow iedzieć, że nauka  
w chodzi w  s tad ium  in dus tra lne , c zy li s ta je  się n iem a l gałęzią p ro d u k c ji a co 
za ty m  idzie , pow in na  m ieć podobne fo rm y  i  m etody organ izacyjne , ja k  każda 
gałąź przem ysłu.

Wobec powyższego, w  nauce pow inna  być także zastosowana p lanow a 
organ izac ja  dz ia ła lnośc i na ukow e j. Ponieważ nauka  za jm u je  coraz w a ż n ie j-
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sze m ie jsce w  życiu , konieczne je s t stw orzen ie  d la  n ie j jednego ośrodka o r ­
ganizacyjnego; po trzebne je s t ogn iw o organ izacyjne , k tó re  b y  ogn iskow a ło  
w  sobie pracę in s ty tu tó w  A k a d e m ii N auk, in s ty tu tó w  branżow ych  oraz 
ucze ln ianych  28).

N auka  radziecka nie  je s t m echaniczną, a ry tm e tyczną  sumą poszczegól­
nych  in s ty tu c ji naukow o-badaw czych , lecz je s t żyw ym  i  skom p liko w a nym  
organizm em , k tó rego  rozw ó j m o ż liw y  je s t d z ię k i s ta łem u zw iązkow i, uzgad­
n ia n iu  i  k o o rd y n a c ji p racy  badawczej ty c h  in s ty tu c ji.  Z w iązek  ten  w yra ża  się 
w  codziennym  kon takc ie  in s ty tu tó w  pom iędzy sobą.

D la  pe łne j re a liz a c ji w szys tk ich  zadań, sto jących przed badaczam i 
bardzo duże znaczenie m a ciągłość „ f r o n tu “ p racy badawczej. N a leży ta k  roz­
dz ie lić  p ro b lem y naukow e —  oraz składa jące się na n ie  tem a ty  —  pom iędzy 
cen tra lne  i  m ie jscow e k o m ó rk i badawcze, ażeby n ie  b y ło  w  n ich  s łabych 
ogn iw . Począwszy od cen tra ln ych  zak ładów  nauko w ych  a kończąc na labo ­
ra to r ia c h  fab rycznych  trzeba s tw orzyć  ta k i podz ia ł te m a ty k i, p rzy  k tó ry m  
zna leź liby  się specja liśc i d la  każdego zagadnienia, k tó rz y  zna ją i  p o tra fią  
dobrze opracować dany p rob lem . S tąd też pow sta je  konieczność s tw orzen ia  
tak iego  „ f r o n tu “ , poczyna jąc od In s ty tu tó w  A k a d e m ii N a uk i  k a te d r wyższych 
ucze ln i, poprzez In s ty tu ty  branżowe i  kończąc na la bo ra to ria ch  fab rycznych . 
Żaden uczony n ie  może ogarnąć całości, na w e t gdyby m ia ł ja k  najszerszą 
ska le za in te re so w a ń 27).

P lanowość, systematyczność, celowość, podejście k ry tyczne , opanowanie 
te c h n ik i op racow an ia  lite ra tu ry , w szystk ie  te cechy p o w in n y  w yró żn ia ć  p ra ­
cow n ika  naukowego, k tó ry  po w in ie n  m ieć nad to  szerokie h o ryzon ty . W#ąski 
specja lis ta  może dać w ie le  cennych udoskonaleń, lecz p rze w ro tu  w  nauce m o­
że dokonać ty lk o  uczony o szerokim , w ie lo s tro n n y m  ho ryzonc ie  k tó ry  
opanow a ł zakres i  m e tody  p racy  po k rew nych  d yscyp lin  i  stosu je je  w  sw o je j 

specjalności.
W  p racy  na ukow e j konieczne je s t w reszcie codzienne zap isyw anie osiąg­

n ię ty c h  re zu lta tó w  i codzienne ich  rozważanie. W  ty m  celu każdy  tem at 
m usi m ieć sw ój dzienniczek. W  dz ienn iczku  zap isu je  się p lan  roczny d la  danej 
pracy, p lan  k w a r ta ln y  przed początk iem  każdego k w a rta łu , p la n  m iesięczny, 
sprawozdanie za ub ieg łe  okresy. Sporządzanie sprawozdań zmusza do p lano ­
w e j re f le k s ji,  u ła tw ia  poza ty m  sporządzenie spraw ozdań za dłuższe okresy. 
Codzienne prow adzen ie zap isków  m a ogrom ne znaczenie, uczy dyscyp lin y  
w ew nę trzne j, jes t dowodem  zorgan izow an ia  oraz natężenia p racy  w łasne j 
i  p racy zespołu. W  dz ienn iczku p o w in n y  być zapisywane rów n ież  n o ta tk i 
z  l i te ra tu ry  i  w y n ik  k o n fe re n c ji, pośw ięconych om ów ien iu  danego te m a tu -8).

W ażnym  elem entem  p racy  badawczej je s t książka, a zatem  i  przecho­

w u jąca  ją  b ib lio te ka .
Specyficzne zadan ia b ib lio te k  szkół w yższych n ie  mogą b yć  rozw iązane 

z powodzeniem  bez stałego k o n ta k tu  z ka te d ram i, bez uzgodn ien ia  p lan u  ich  
p racy z ogó lnym  p lanem  dydaktycznym , n a u ko w ym  i  w ychow aw czym . D la ­
tego ra d y  naukow e p rzy  b ib lio te ka ch , do k tó ry c h  p o w in n y  należeć n a jb a r­
dz ie j a u to ry ta ty w n i p rzedstaw ic ie le  ka ted r, p o w in n y  stać się organem , k tó ry  
nada je  k ie ru n e k  b ib lio tece  i  cem entu je  je j prace 29).
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M E T O D Ę  i  techn ikę  pow staw an ia  p lanów  prac naukow o-badaw czych  
w  p ion ie  szkół wyższych, aż do zbiorczego p la n u  p laców ek nauko w o-b ad aw ­
czych w  system ie M in is te rs tw a  Wyższego W ykszta łcen ia , om ó w iliśm y  w  osob­
n ym  a rty k u le , (por. Z yc ie  N a uk i, N r  1— 2 z r . 1951 str. ...).

D la tego tu  ogran iczam y się do k ró tk ie g o  om ów ien ia  u k ła d u  p lanu  
A k a d e m ii N auk, zaznaczając, że w  d ysku s ji nad  n im  bardzo s iln ie  akcento­
w ano konieczność ko lek tyw n ego  pod jęc ia  badań m etodolog icznych nad p la ­
now aniem .

W  w y n ik u  w ie lk ie j pracy; sek re ta ria tu  naukow ego i  odpow iedn ich  w y ­
dz ia łó w  P rezud ium  A kad em ii, opracowano p lan  A k a d e m ii na ro k  1960, uzgod­
n io n y  z m in is te rs tw a m i i  in n y m i in s ty tu c ja m i c e n tra ln y m i oraz u ję ty  w  ca­
łość red akcy jną , sk łada jącą się z oko ło  150 a rkuszy (2400 stron). W  p lan ie  
ty m  zna laz ły  się podstaw owe prace badawcze, o cha rak te rze  zasadniczym  
lu b  prace, k tó ry c h  w yko na n ie  zapew ni rozw iązan ie  k a p ita ln y c h  zagadnień 
p ra k tyczn ych . N ie  m a tam  m ie jsca na zagadnienia m arg inesowe, n ie  będące 
rozw iązan iem  p ryncyp ia lnych  zagadnień teo re tycznych  i  n ie  m ające isto tnego 
znaczenia praktycznego. R ok 1949 bow iem  b y ł ro k ie m  zdecydowanej k o n k re ­
ty z a c ji wza jem nego zw iązku  pom iędzy nauką  i  po trzebam i p ra k tyczn ym i.

P la n  A k a d e m ii N a u k  na ro k  1950 w y n ik a  z p ięc io le tn iego p la n u  odbu­
dow y i  ro z w o ju  gospodark i na rodow e j oraz z zatw ierdzonego przez rząd  p la ­
n u  prac badawczych A k a d e m ii N a u k  na la ta  1946— 1950. In s ty tu ty  A k a d e m ii 
N a u k  u w z g lę d n iły  w  sw ych  p lanach życzenia G ospłanu, G ostechnik i, M in i­
s te rs tw  oraz in s ty tu c ji cen tra lnych . P rezyd iu m  A k a d e m ii usunęło z p lanu  
dz ia ła lnośc i in s ty tu tó w  p ro b lem y i  tem a ty  o cha rakte rze  drugorzędnym , n ie  
zw iązane z życiem , n ie  m ające pe rspe k tyw  i  odpow iada jące w y łączn ie  w ą sk im  
za in teresow aniom  n a u ko w ym  poszczególnych specja lis tów . P la n  na  ro k  1950 
p rze w id u je  w zm ocn ien ie  i  dalszy rozw ó j pow iązań A k a d e m ii N a uk  z gospo­
da rką  na rodow ą k ra ju , koo rdyn ac ję  dz ia ła lnośc i in s ty tu tó w  A k a d e m ii N a u k  
oraz akadem ii zw iązkow ych  i  akadem ii b ranżow ych  z in s ty tu ta m i reso rtów . 
Szczególną uw agę zwrócono na p ra w id ło w e  u jęc ie  w  p lan ie  w ie lk ic h  zagad­
n ień  kom p leksow ych  (m ię dzy in s ty tu to w ych ), ja k  też na koo rdyn ac ję  i  po­
w iązan ie  ze sobą ekspedyc ji, pode jm ow anych przez A kad em ię  oraz in s ty tu c je  
naukow e poszczególnych re so rtó w  i  re p u b lik .

W  p la n ie  p rze w id u je  się usta len ie  p r io ry te tu  n a u k i rad z ie ck ie j oraz d a l­
szy rozw ó j i  nasilen ie  w a lk i z w p ły w a m i b u rż u a z y jn y m i w  nauce, z idea lizm em  
w  fizyce, m atem atyce, geolog ii i  geog ra fii, z  w e issm an izm em -m organ izm em  
w  b io lo g ii oraz z b u rżu a zy jn ym  kosm opo lityzm em .

W  to ku  p rzygo tow an ia  p lanu, k ie ro w n ic y  in s ty tu tó w  ’oraz zak ład ów  
naukow ych , o d b yw a li konsu ltac je  z m in is te rs tw a m i i  c e n tra ln y m i in s ty tu c ja ­
m i d la  uzgodnien ia  sw ych p la n ó w  z p lan am i in s ty tu tó w  b ranżow ych  i  za­
in te resow anych  in s ty tu c ji.  N a posiedzenia ra d  nauko w ych  in s ty tu tó w  zapra­
szano p rze ds taw ic ie li in s ty tu tó w  branżow ych, wyższych zak ładów  naukow ych  
i  m in is te rs tw . P ro je k t p lan u  b y ł rozesłany przez P rezyd ium  za in teresow anym  
in s ty tu c jo m  n a u ko w ym  oraz m in is te rs tw o m  do uzgodnien ia  i  d la  w ysun ięc ia  
ic h  dezyderatów .

W  od różn ien iu  od p lan ów  la t  ub ieg łych  p lan  na ro k  1950 sk łada ł się 
z następu jących 6 rozdz ia łów , dotyczących:
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1. p lanu  p rac naukow ych ,
2. „  w p row adzen ia  w  życie w y n ik ó w  prac naukow o-badaw czych ,
3. „  ekspedyc ji naukow ych ,
4. „  k o n fe re n c ji i  narad,
5. „  p rzyg o tow an ia  k a d r naukow ych ,
6. „  w ydaw n iczego A k a d e m ii N auk.

N ależy podkreś lić , że p la n  w p row adzen ia  w  życie w y n ik ó w  prac ba­
daw czych w  gospodarce na rodow e j sporządzony zosta ł przez A kadem ię  N a uk  
po raz p ie rw szy  w  to k u  je j dzia ła lności.

_ P rzy  op raco w yw a n iu  p lanu  ekspedycji,- k o n fe re n c ji i na rad  —  in s ty ­
tu ty  i  w y d z ia ły  s ta ra ły  się uzgodnić je  w  ram ach prac poszczególnych je dn o ­
stek A k a d e m ii N auk, A k a d e m ii R e pu b lik , in s ty tu tó w  p rzem ysłow ych  i  m i­
n is te rs tw .

D z ię k i tem u  p lan  A k a d e m ii N a u k  na ro k  1950 jes t ba rdz ie j k o n k re tn y  
zarów no pod wzg lędem  na uko w ym  ja k  i  gospodarczym , n iż  p la n y  z la t  po ­
przedn ich. Z a w ie ra  on 343 podstaw ow e zagadnien ia  do opracowania , sk łada ­
jące się z przeszło 2.000 tem atów . P la n  re a liz a c ji p rze w id u je  w ykończen ie  
545 tem atów , spośród k tó ry c h  360 je s t zw iązanych bezpośrednio z przem ysłem , 
gospodarką na rodow ą i  ochroną zdrow ia . (Są to k ie ru n k i reprezentow ane 
przez 3 A kadem ie  N a uk : ogólną, n a uk  ro ln iczych  i  n a u k  m edycznych).

A kad em ia  N a u k  zam ierza dokonać w ie lk ie j p ra cy  w  zakresie k o o rd y ­
n a c ji i sha rm on izow an ia  dz ia ła lnośc i na uko w e j rozm a itych  in s ty tu tó w  b ra n ­
żowych, szkół wyższych oraz w łasnych  i  zw iązkow ych  in s ty tu tó w  A ka d e m ii 
N auk. D la  w yp e łn ie n ia  tego zadania p rze w id u je  się zorgan izow anie 183 na u ­
ko w ych  k o n fe re n c ji i  zebrań z rozdzie len iem  ic h  na poszczególne specjalności.

P lan  p rzyg o tow an ia  k a d r  nauko w ych  p rze w id u je  m .in . p rzy jęc ie  330 
asp iran tów , z k tó ry c h  190 w y k s z ta łc i Z w ią zkow a  A kad em ia  N auk.

N a 1 stycznia 1950 r. A kad em ia  N a uk  lic z y ła  ogółem  2.288 asp ira n tów  30) 

S tosownie do zleceń S ta lina  nauka  radziecka co raz ba rdz ie j w łącza się 
w  ko n k re tn e  —  i  to  w ie lk ie  —  zadania p rak tyczne , stojące przed radziecką 
gospodarką narodową. P rzyk ła de m  tego je s t ud z ia ł A k a d e m ii N auk, A k a d e m ii 
R e pub lik , in s ty tu tó w  ucze ln ianych  oraz b ranżow ych  w  w ie lk im  dzie le p rze ­
kszta łcen ia  p rzy ro dy .

U d z ia ł ten  polega na:

1. m etodyczne j i  ko n su lta cy jn e j pom ocy na rzecz p rzeds ięb io rs tw  i  o rga­
n izac ji,, rea lizu ją cych  w ie lk ie  zadan ia w  zakresie p rac poszukiw aw czych 
na ob ję tych  n im i obszarach, sporządzeniu p ro je k tó w , k o o rd y n a c ji p rac 
la b o ra to ry jn y c h  i  te renow ych  prac ¡badawczych;

2. w yk o n a n iu  badań naukow ych  w  poszczególnych dziedzinach nauk:
a) ekonom icznych, b) techno log icznych , c) geologicznych, d) b io log icz ­
nych, e) fizycznych , f) chem icznych itd .27)

Socja lis tyczne s tosunk i p ro d u kcy jn e  —■ s tosunk i oparte  o w za jem ną 
pomoc ogółu p racu jących  —  są podstaw ą pom yślnego ro z w o ju  gospodarki 
i  k u ltu ry  społeczeństwa. W sp ie ra ją  się one o socja lis tyczne w spó łzaw odn ic tw o
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i o tw órczą p rzy ja źń  p ra c o w n ik ó w  n a u k i i p rzedsięb iorstw . W spółpraca zaś 
i p rzy jaźń  p ra co w n ikó w  n a u k i i  p rzeds ięb io rs tw  je s t w te d y  tw órcza  k ie d y  
k o le k ty w  n a u ko w y  każdej wyższej ucze ln i, każdy p ra co w n ik  na uko w y  w y ż ­
szego zak ładu  naukowego, do g ru n tu  p rzeana lizu je  całość sw ej p racy nauko ­
w e j i  pedagogicznej pod ką tem  w idzen ia  potrzeb dn ia  i  p e rspe k tyw  n a jb liż ­
szej przyszłości.

K o n k re ty z u ją c  np. zadania w  dziedzin ie  w spó łp racy  n a u k i z p ra k ty k ą  
d la  poszczególnych specja lności, us ta la  się następujące k ie ru n k i-  d la  tech­
n icznych szkół w yższych -  rozw iązyw an ie  zagadnień techn icznych w  p ięc io ­
la tka ch , s tw orzen ie  now ych  doskonalszych maszyn, p rzyrządów  i  apara tów , 
m echan izacja  procesów p ro d u kcy jn ych ; d la  szkó ł wyższych ekonom icznych —  
okazanie pom ocy p rzeds ięb io rs tw om  przem ysłow ym , przyśpieszenie obiegu 
srodkow  ob ro tow ych  przez skrócenie c y k lu  produkcy jnego , zm nie jszenie na ­
k ła d ó w  m a te ria ło w ych , p a liw a , en e rg ii e lek tryczne j, lepsze w yzyskan ie  w y ­
posażenia i t p . 32). , '

Obok tra d y c y jn y c h  fo rm  pom ocy na rzecz p rze m ys łu  w  postaci w y k ła ­
dów d la  personelu techn iczno-inżyn ie rsk iego  i  rob o tn ików , obok ekspertyz 
i k o n s u lta c ji —  osta tn io  stosu je się szeroko pomoc na rzecz przem ysłu  i  r o l­
n ic tw a  w  bezpośrednie j fo rm ie  p ra c  uczonych.

Obecnie p racow n icy  in s ty tu tó w  i  szkół w yższych b io rą  bezpośredni 
ud z ia ł w  p racy przeds ięb io rs tw  p rzem ysłow ych  i  ud z ie la ją  pom ocy na m ie j­
scu, t.zn. w  przeds ięb iors tw ach i kołchozach. Uczeni op racow u ją  nowe, b a r­
dz ie j dogodne z ekonom icznego i  technologicznego p u n k tu  w idzen ia  m etody 
p ro d u k c ji, w p row a dza ją  w  życie nowe. ba rdz ie j udoskonalone m aszyny, 
w a lczą o obn iżkę kosztów  w łasnych p ro d u k c ji i  o podn iesien ie w yd a jn ośc i 
pracy. N ie  w y d a je  się je d n a k  celowe nadużyw an ie  pom ocy ze s trony  uczonych 
i  p rzekszta łcenie ic h  w  in ż y n ie ró w  lin io w y c h ; ta k ie  tendencje w y k a z y w a ły  
n ie k tó re  p rzedsięb iorstw a. T ak ie  w yko rzys ta n ie  w ie lk ic h  uczonych, będących 
w y b itn y m i spec ja lis tam i i  um ie ją cych  k ie row ać c a ły m i la b o ra to r ia m i oraz 
in s ty tu ta m i, um ie ją cych  rozw iązyw ać ka p ita ln e  zagadnienia —  podobne jes t 
ja k  to  się podkreśla  w  ZSRR, do b a jk i Ezopa o zarżn ięc iu  k u ry , k tó ra  n io ­
sła  zło te  ja ja 33).

Jednym  z w ażn ie jszych sposobów w zm ocn ien ia  zw iązku  pom iędzy p ra ­
cow n ika m i w yższych ucze ln i a p rzeds ięb io rs tw am i je s t o rgan izow an ie  t.zw . 
„sze fos tw “  poszczególnych in s ty tu tó w , w y d z ia łó w  i  k a te d r nad przeds ięb io rs t­
w a m i i poszczególnym i dz ia ła m i p ro d u kc ji, a lbow iem  n ie  m a ta k  skutecz­
nych sposobów w spó łp racy  ja k  bezpośrednie obcowanie uczonych z ro b o tn i­
kam i. Dużą pom ocą są rów n ie ż  sprawozdan ia z w łasnych  prac, składane przez 
uczonych na zebran iach p rze d s ię b io rs tw 34).

P la n  w sp ó łp racy  pom iędzy zakładem  w y tw ó rc z y m  i  wyższą uczeln ią 
je s t us ta lon y  w  te n  sposób, że p ra cow n icy  n a u k o w i poznają dok ładn ie  p ro b le - 
raa tykę  p rzedsięb iorstw a, po czym, w spó ln ie  z ro b o tn ika m i, us ta la ją  p lan  
pom ocy naukow o-techn iczne j d la  p rze d s ię b io rs tw a 35).

Powszechną je s t ju ż  dziś w spó łp raca uczonych, p ra cow n ikó w  in s ty tu ­
tó w  i  wyższych ucze ln i w  p ro d u k c ji w  try b ie  um ów , zaw ieranych z in s ty tu ­
tam i, w zg lędn ie  ucze ln iam i. U m o w y te, zaw ierane w  try b ie  rozrachunku , sta­
n o w ią  w ie lk ą  pomoc w  p racy p rz e d s ię b io rs tw 3U).
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U m ow a pom iędzy in s ty tu c ją  naukow o-badaw czą , a p rzedsięb iorstw em  
zaw ie ra  na p rz y k ła d  następujące e lem enty:

I. Ze s tro n y  in s ty tu tu  naukow o-badaw czego zobow iązanie:

1. p rzeprow adzan ia  prac, zw iązanych z przyśpieszeniem  procesu p ro ­
dukcy jnego ;

2. dokonan ia  doświadczeń z m ożliw ością  zastosowania opracowanego 
ulepszenia;

3. opracow ania now ych  m etod p ro d u kcy jn ych ;
4. okazan ia pom ocy technicznej w  re a liz a c ji pew nych oznaczonych 

ulepszeń;
5. opracow an ia  ko n k re tn y c h  wskazań;
6. upo rządkow an ia  k o n tro li p ro d u k c ji i  us ta len ia  system u p ro du kcy jne go ;
7. b ra n ia  u d z ia łu  w  p racy  ra d y  techn iczne j p rzedsięb iorstw a;
8. w yg łoszenia d la  p ra c o w n ik ó w  in żyn ie ry jn o -te ch n iczn ych  oraz p rzo ­

d o w n ik ó w  p racy con a jm n ie j 6 w y k ła d ó w  w  zakresie techno log ii 
i  na jnow szych  osiągnięć w  dane j dz iedzin ie  p ro d u k c ji oraz zw iązanej 
z n ią  ga łęzi na uk i.

I I .  Ze s tro n y  przeds ięb io rs tw a zobow iązanie:

1. d la  pe łne j re a liz a c ji w y n ik ó w  p racy badawczej in s ty tu tu , pod jęc ia  
próbnego a k tu  p ro d u k c ji, w ykończen ia  i  w yp ró b o w a n ia  go w  m o ż li­
w ie  n a jk ró ts z y m  czasie;

2. s tw orzen ia  kon iecznych w a ru n k ó w  d la  p rzeprow adzan ia  doświadczeń 
w y n ik a ją c y c h  z zobow iązań in s ty tu tu  (w szystk ie  ś ro d k i przedsiębrane 
d la  re a liz a c ji tego zobow iązania muszą być  p rzew idziane w e w spó ln ie  
p rzygo tow anym  p lan ie );

3. d la  w yko n a n ia  zam ierzonych doświadczeń —• sk ie row an ia  do in s ty ­
tu tu  po trzebnych la b o ra n tó w  na przeszkolenie;

4. w z ięc ia  na siebie w y d a tk ó w  zw iązanych z przeprow adzen iem  do­
świadczeń;

5. zaproszenia w sp ó łp ra co w n ikó w  in s ty tu tu  lu b  k a te d ry  do udz ia łu  
w  na radach techn icznych w  p rzeds ięb io rs tw ie  i  b ra n ia  u d z ia łu  w  k o n ­
fe renc jach  o rgan izow anych przez in s ty tu ty  (ka ted ry );

6. w yg łoszen ia  przez personel in ż y n ie ry jn o -te c h n ic z n y  zak ładu  oraz 
p rzo do w n ików  p racy  co n a jm n ie j trzech w y k ła d ó w  na tem at ich 
p ro d u k c ji d la  zespołu p ra co w n ikó w  i  słuchaczy in s ty tu tu  (ka ted ry).

U m ow a taka  je s t p rzedm io tem  oceny w  p ie rw szym  okresie je j re a liza c ji, 
1X3 czym  w prow adza  się do n ie j kon ieczne uzupe łn ien ia . D la  każdego p u n k tu  
um ow y p rze w id u je  się dokładne te rm in y  re a liz a c ji oraz odpow iedn ich  w y k o ­
naw ców . Z aw ie ran ie  ta k ic h  um ó w  jest bardzo powszechne 87).

Z ilu s tru je m y  taką  w spółp racę na k o n k re tn y m  przyk ładz ie :, oto p ra cow ­
n ic y  n a u k o w i in s ty tu tu , wespół z personelem  in żyn ie ry jn o -te ch n iczn ym  za­
k ła d u  produkcy jnego , op raco w a li p lan  tech n iczno -p rzem ys łow o-finansow y, 
g w a ra n tu ją cy  w yko na n ie  przez przeds ięb io rs tw o p lanu  p ięc io le tn iego w  cztery 
la ta . W  ty m  celu przeana lizow ano fin a n so w o -p ro d u kcy jn ą  dzia ła lność każdego
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dzia łu , a następn ie przeds ięb io rs tw a w  całości i  w  ten  sposób w y k ry to  pewne 
reze rw y, m ożliw ośc i w zros tu  w yda jnośc i, obniżenia kosztów  w łasnych  i  oszczęd­
ności m a te ria ło w ych . P osłuży ło  to  za p u n k t w y jś c ia  d la  rozw iązan ia  podsta­
w o w ych  zadań przedsięb iorstw a, a m ianow ic ie :

1. w yp e łn ie n ia  p ię c io la tk i w  cz te ry  la ta ;
2. p rzebudow y procesu technolog icznego i  zagw aran tow an ie  w ysoko ­

ga tunko w e j i  ta n ie j p ro d u k c ji;
3. dalszego w zro s tu  w yd a jn ośc i p racy i  znacznego w zro s tu  p ro d u k c ji 

z jednego w a rsz ta tu ;
4. szybkiego opanowania przodu jące j te c h n ik i i  o rg an izac ji p ro d u k c ji;
5. znacznego zm nie jszenia n a k ła d ó w  na jednostkę, a ty m  sam ym  obniżkę 

kosztów  w łasnych  i  zagw aran tow an ie  w iększe j a k u m u la c ji (nagro­
m adzenia socjalistycznego).

O m ów iona w yże j w spółp raca pom ogła także in s ty tu to w i przebudow ać 
sw o ją  pracę naukow ą i  w  ślad za ty m  pracę dydaktyczną.

W  ten' sposób in s ty tu t i  zak ład  w y tw ó rc z y  m a ją  w spólne zagadnienia 
k luczow e i  z ich  wspólnego p lan u  w spó łp racy  w y n ik a ją  przew odnie  tem a ty  
w  p lan ie  prac badaw czych in s ty tu tu 38).

C a ły kom p leks  zagadnień, zw iązanych z p ra k tyczn ą  pomocą na  rzecz 
p rzem ys łu  w nos i jednocześnie św ieży pow iew  w  pracę naukow ą  i  dydaktyczną . 
Z w iązek  z p rzedsięb iorstw em  pozw ala in s ty tu to m  (szkołom ) przebudow ać 
i  znacznie polepszyć prace dyp lom ow e i  p ro je k ty  39).

N a leży podkreś lić , że w spó łp raca  uczonych z ra c jo n a liz a to ra m i p ro d u k ­
c j i  i  w yna lazcam i je s t głęboko pożyteczna i  in s tru k ty w n a  d la  obu s t ro n 40).

R ea lizac ja  zadania, postaw ionego przed uczonym i ra d z ie ck im i i  nauką  
radziecką przez S ta lina , to  znaczy prześcignięcie n a u k i b u rżu a zy jn e j, je s t m o­
ż liw e  je d yn ie  przez w prow adzen ie  w  życie osiągnięć n a u k i i  te c h n ik i, stąd też 
na zagadnienie to  zw rócona została szczególna uw aga reso rtów . R ów nież uczeni 
pośw ięcają w ięce j uw a g i p ra k tyczn e j re a liz a c ji dokonanych osiągnięć, a lbow iem  
on i n a jle p ie j mogą wskazać, gdzie i  ja k , n a jb a rd z ie j celowo, m ożna zasto­
sować dane os iągn ięc ia42).

N ie k tó rz y  uczeni m niem ają , że z c h w ilą  op u b liko w a n ia  bądź też przez- 
kazan ia  p ra k tyce  uzyskanych przez n ich  rezu lta tów , kończy się ich  ro la , zw ią ­
zana z opracow an iem  danego tem atu . Sąd ta k i na leży uznać za b łędny. Uczony, 
k tó ry  rzeczyw iście chce, ażeby praca jego p rzyn ios ła  spodziewane korzyści, 
po w in ie n  śledzić, ja k  osiągnięte w y n ik i są w c ie lane  w  życie, na  ja k ie  n a p o ty ­
k a ją  trudnośc i, ja k ie  m a ją  n iedociągn ięc ia  i  ja k ie  doda tkow e  w  z w ią zku  z ty m  
pow sta ją  żądania i  propozycje . S łyn n y  znawca zagadnień a tom ow ych  K  a- 
p i  c a pow iedz ia ł k iedyś na w y k ła d z ie  w  P rezyd iu m  A k a d e m ii N auk, że 
is tn ie je  dw óch K ap icó w : jeden —  uczony, i  d ru g i —  in żyn ie r, osobiście o rg a ­
n izu ją cych  fab ryczne  zastosowanie sw ych m e to d 40).

O sta tn io  A kadem ia  N a u k  system atyczn ie in fo rm u je  na łam ach swego 
organu W ies tn ika  A k a d e m ii N auk  o udzia le poszczególnych je j w y d z ia łó w  
i f i l i i  w  re a liz a c ji w ie lk ic h  p lanów  przebudow y p rz y ro d y 41).
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W  w ie lu  radz ieck ich  in s ty tu ta c h  u s ta liła  się dobra tra d y c ja : zw o ływ a n ia  
końcu ro k u  akadem ickiego k o n fe re n c ji naukow o-techn icznych  z udzia łem  

p ra co w n ikó w  nauko w ych  oraz in żyn ie ry jn o -te ch n iczn ych . W  kon fe renc jach  
b ierze ud z ia ł k ilkana śc ie  zak ładów  p ro d u k c y jn y c h  oraz k i lk a  szkół. S zkoły 
lu b  in s ty tu ty  b io rą  na siebie in ic ja ty w ę  ogn iskow ania  w y s iłk ó w  poszczegól­
nych zak ładów  w  organ izow an iu  w za jem ne j w y m ia n y  doświadczeń i  stosowaniu 
now ych  m e to d 44).

D la  uśw iadom ien ia  ważności w p row adzen ia  w  życie w y n ik ó w  prac ba ­
dawczych, z in ic ja ty w y  A k a d e m ii N a u k  oraz M in is te rs tw a  Wyższego W yksz ta ł­
cenia, organ izow ane są w spólne kon fe renc je  p ra co w n ikó w  naukow ych  i  no ­
w a to ró w  p ro d u k c ji45).

P lan u rzeczyw is tn ien ia  w y n ik ó w  prac naukow o-badaw czych  A ka d e m ii 
N a uk  m e ogranicza się do czysto p ra k tyczn ych  dyscyp lin , m ających bezpo­
średn i zw iązek z przem ysłem  i  ro ln ic tw e m , ponieważ ta k ie  samo znaczenie ma 
rea lizac ja  tych  osiągnięć naukow ych , k tó re  służą podn ies ien iu  k u ltu ry  na ro ­
dow e j i  kom un is tycznem u w ych o w a n iu  radzieck iego cz łow ieka.

Z uw ag i na trudność okreś len ia  stanu prac z p u n k tu  w idzen ia  u rze ­
czyw is tn ian ia  ich w y n ik ó w , opracowano następu jący schem at k la s y fik a c y jn y , 
zgodnie z k tó ry m  prace podzielono na:

1. zna jdu jące  się w  okresie  ich  u rze czyw is tn ian ia :
2. p rzygotow ane do w prow adzen ia  w  życie ;
3. zna jdu jące  się w  faz ie  ekspe rym en ta lne j lu b  p róbne j p ro d u k c ji;
4. p rzygotow ane do eksperym entow an ia  bądź p ro d u k c ji p ró bn e j;
5. zna jdu jące się w  fazie  w spó lnych  prac przygo tow aw czych  wespół z in s ty ­

tu ta m i b ra n żo w ym i oraz odpow iedn im i p rzeds ięb io rs tw am i;
6. p rzygotow ane do pod jęc ia  w spó lnych  prac z ty m i in s ty tu c ja m i;
.7. w p row adzane w  życie przez p u b lika c ję  w y n ik ó w .

W  p lan ie  u rze czyw is tn ian ia  w  p ra k tyce  w y n ik ó w  badań bardzo s iln ie  
akcen tu je  się konieczność uzgadn ian ia  prac pom iędzy in s ty tu te m  w y k o n y w u - 
ją c y m  prace, a odpow iedn im  reso rtem  i o rgan izac jam i gospodarczym i. Jednym  
z podstaw ow ych e lem entów  p lanu, a w łaśc iw ie  każdej p racy jes t techno-eko- 
nom iczna ocena w cie lanych  w  życie w yn ikó w .

W  dysku s ji pośw ięconej om ó w ie n iu  p lanu  A k a d e m ii N auk, podkreślano, 
że is to tn y m  e lem entem  re a liz a c ji p rac oraz os iągnię tych ju ż  w y n ik ó w  jest 
ścisły, o rgan iczny i  ż y w y  zw iązek pom iędzy p ra co w n ika m i n a uko w ym i, a ty m i 
p ra cow n ika m i, k tó rz y  będą w  przyszłości osiągnięte w y n ik i w prow adzać 
w  życie.

W ypow iadano pogląd, że prace A ka d e m ii p o w in n y  być ta k  prowadzone, 
ażeby „uczestn iczy ła  w  n ich  p ro d u k c ja “ . W p łyn ie  to zarówno na jakość prac, 
ja k  i  na ich  przyspieszenie. W  zw iązku  z ty m  pad ła  propozyc ja  zorgan izow an ia  
p rzy  P rezyd iu m  A k a d e m ii specja lnego b iu ra , k tó re m u  pow ie rzonoby op ra ­
cow anie sposobów w p row adzan ia  w  życie w y n ik ó w , i  zaproszenia do sk ładu 
ty c h  b iu r  osób, obeznanych z w c ie len iem  w  życie w y n ik ó w  prac badawczych 4<t).
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A n a liza  n a jb a rd z ie j skutecznych m etod  i sposobów u rzeczyw is tn ian ia  
w  p ra k tyce  w y n ik ó w  prac badawczych do p ro w ad z iła  w  ZSRR do usta len ia  
następu jących środków :

1. pełne w ykończen ie  w y n ik ó w  w ra z  z p rzygo tow an iem  w zorców ;
2. dołączenie uzasadnienia techniczno-ekonom icznego;
3. p rzygo tow an ie  p ra co w n ikó w  nauko w ych  do re a liz a c ji w y n ik ó iy  sw ych  ba­

dań w  p ra k tyce ;
4. ścis ły zw iązek z daną gałęzią p ro d u k c ji;

-5. ścisła k o n tro la  ze s trony  k ie ro w n ic tw a  In s ty tu tu  i  b iu ra  w y d z ia łu  re a li­
zac ji w y n ik ó w ;

6. pomoc w  stosunku do p ra c o w n ik ó w  za ję tych  rea lizac ją ; 
śc is ły  zw iązek z „G os tech n iką “  i pomoc z je j s t ro n y 47).

S pecy likę  prac badaw czych w yższych ucze ln i s tanow i to, iż  zw iązana 
je s t ona ściśle z procesem nauczania. P raca naukow a, w yko nyw a na  przez 
personel na uko w y  ka ted r, podnosi ich  k w a lif ik a c je , co w p ły w a  na podniesien ie 
poziom u w y k ła d ó w . T y lk o  dz ięk i p row adzen iu  prac badawczych cz łonko­
w ie  k a te d r mogą p ro w a dz ić  w y k ła d y  na poziom ie, odpow iada jącym  stanow i 
współczesnej na uk i.

Dalszą specyfiką  prac nauko w ych  wyższych ucze ln i je s t możność bardzo 
szerokiego w ciągan ia  do n ie j s tuden tów  i  asp iran tów , co ma szczególnie duże 
znaczenie w e w sze lk ich  pracach m asowych, a w ięc w  badaniach ank ie tow ych , 
grom adzeniu m a te ria łó w , w  badan iach społeczno-gospodarczych.

P rzy  sporządzaniu p lan ów  prac badawczych wyższych ucze ln i na leży 
uw zg lędn iać m ie jscow ą tem atykę , w y n ik a ją c ą  z konieczności udz ie len ia  po­
m ocy m ie jscow em u przem ysłow i, ro ln ic tw u , itp .; na leży także uw g lędn iać  
tra d y c je  i ro zw ó j szkół, zw iązane z osobam i w ie lk ic h  uczonych, co pow inno  
zna jdow ać sw ój w y ra z  w  tem atyce, a lbow iem  —• o czym  m ó w iliś m y  w yże j — 
przy  sporządzaniu p lan ów  na leży ha rm on izow ać po trzeby  p ra k ty k i z za in te ­
resow an iam i uczonych *8).

A le  u n iw e rs y te ty  są n ie  ty lk o  zak ładam i szko lnym i, lecz zawsze je d ­
nocześnie ośrodk iem  m y ś li naukow e j, stąd też praca badawcza w yższych 
ucze ln i pow inna  być prow adzona przez is tn ie jące, lu b  pow o ływ ane w  ich  ram ach 
in s ty tu ty . T ym  ba rdz ie j, że np. pode jm ow an ie  ekspedyc ji nauko w ych  jes t 
m ożliw e  ty lk o  p rzy  is tn ie n iu  in s ty tu tó w , a lbow iem  zespół p ra co w n ikó w  na u ­
kow ych , za ję tych  jednocześnie pracą dydaktyczną, n ie  może z tego powodu 
b rać w  n ic h  ud z ia łu . Poza ty m  in s ty tu ty  branżow e lu b  A kad em ia  N a u k  zn a j­
d u ją  się o ty le  w  lepszej sy tua c ji, że rozporządzają spec ja lnym i organam i, 
podczas gdy szkoły wyższe tych  m ożliw ośc i n ie  m ają. Jest oczyw iste, że dla 
ba rdz ie j p ro d u k c y jn e j p racy  badawczej b y ło b y  wskazane um o ż liw ia ć  w y ż ­
szym  ucze ln iom  system atyczne d ru kow an ie  prac naukow ych , a w  każdym  
bądź razie ogłaszanie w y n ik ó w  prac ukończonych.

Część te j te m a ty k i je s t ogłoszona na łam ach organu M in is te rs tw a  W yż- 
.szego W ykszta łcen ia  —  w  W ie s tn iku  W ysszej Szkoły, lecz są to  przew ażnie
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zagadnienia o cha rakte rze  ogólnym , raczej p u b lic y s ty c z n o -in fo rm a c y jn y m  i  d y ­
sku sy jn ym  oraz sprawozdaw czym .

Z pism a tego czerpa liśm y w iększość podanych tu  in fo rm a c ji,  łącznie 
z osta tn ią , k tó rą  zakończy liśm y ten przegląd, m ia no w ic ie  co do p racy  badawczej 
s tudentów .

Otóż udz ia ł s tuden tów  w  pracach badawczych, p row adzonych bądź to 
przez poszczególne ucze ln ie  oraz in s ty tu ty , bądź też p row adzonych  przez s tu ­
dentów  pod k ie ro w n ic tw e m  sw ych p ro feso rów  w  ko łach  nauko w ych  —  jest 
w  Z w ią zku  R adz ieck im  z ja w isk ie m  powszechnym .

Św iadczą o ty m  bardzo liczne a r ty k u ły , spotykane w  radz ieck ich  p u b li­
kac jach , o w ym o w n ych  ty tu ła c h : „P rzeg lą d  p racy  naukow e j s tuden tów “ ; 
„B ad an ia  naukow e s tud en tów “ , „B ad an ia  s tu d e n tó w -m iczu rin o w có w “ itp .

Z k o m u n ik a tu  M in is te rs tw a  W yższego W ykszta łcen ia  do w ia du je m y się
0 tym , że m łodzież studencka w  tra k c ie  p ra k ty k  p ro d u kcy jn ych , odbyw anych 
w  p rzedsięb iorstw ach pod k ie ru n k ie m  sw ych pro fesorów , dokonu je  ana lizy  
p racy  poszczególnych dz ia łów  i  w y k ry w a  znaczne reze rw y, um o ż liw ia jące  pod­
n ies ien ie  w yd a jn ośc i pracy, obniżkę kosztów  p ro d u k c ji i  przyśpieszenie obiegu, 
ś rod ków  ob ro tow ych.

Na podstaw ie doświadczeń z p racy  s tudenckich  k ó ł naukow ych  do­
chodzi się do w n iosku , że ty lk o  te ko ła  p ra c u ją  in tensyw n ie , w  k tó ry c h  zada­
n ia  badawcze są bezpośrednio zw iązane z pog łęb ian iem  i  rozszerzaniem  p racy 
p rog ram ow e j i  zw iązanej z ty m  p ra k ty k i.  Szczególnie dobre re z u lta ty  da ją  
k o n ta k ty  z przeds ięb io rs tw am i.

W  środow isku  m łodzieży s tudenckie j, w  kó łkach  naukow ych , w yrasta ją , 
now e k a d ry  zdo lnych p ra co w n ikó w  naukow ych , operu jących  nowoczesną nauką
1 nowoczesną m etodologią.

W  w y n ik u  R e w o lu c ji P aźdz ie rn ikow e j k a p ita liz m  został zd ław iony , lecz. 
to n ie  w ysta rcza  —  m ó w i Len in . —- „T rzeba  prze jąć całą k u ltu rę , k tó rą  s tw o ­
rz y ł k a p ita liz m  i  zbudować z n ie j socja lizm . T rzeba p rze jąć całą naukę, tech ­
n ikę , w szys tk ie  um ie ję tnośc i, sztukę. Bez tego n ie  m ożem y zbudować k o m u n i­
stycznego społeczeństwa. A  nauka  ta, tech n ika  i  sztuka są w  rękach spe c ja li­
stów, w  ich  g łow ach“  4e).

T rzeba przekazać ją  m łode j kadrze naukow e j. Zosta ło  to  w  Z w ią z k u  
R adz ieck im  z powodzeniem  dokonane. Ta now a zaś kad ra  rozw inę ła  ją  i  p rze­
ksz ta łc iła  tw orząc nowe w artośc i.
Nas czeku je analogiczne zadanie. P io tr  K a lte nb e rg

M IN IS T E R S T W O  S Z K Ó Ł  W Y Ż S Z Y C H  I  N A U K I
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go szko ln ic tw a  i  n a u k i w  Z w ią z k u  Radzieckim .

7. A . W . T O P C ZIJE W  —  „O snow ny je  ito g i naucznoj d ic ja tie ln o s ti A ka d e m ii 
N a u k  SSSR za 1949 god“  —  W. A . N . N r  3 z 1950 r.

8. A kadem ia  N a u k  SSSR —- B olsza ja  S ow ie tska ja  E n c ik lo p ie d ia  —  T. 1.

9. P ro f. I. S. G A Ł K IN  —  „P ła n iro w a n ije  naucznoj ra b o ty “  —  W . W. Sz. 
N r  4/1945.

10. S. W. K A F T A N Ó W  —  „N aszi ocz ierednyje  zadaczi“  —  W. W. Sz. N r  1 
z 1945 r.

11. S. W. K A F T A N Ó W  —  „B liż a js z ije  zadaczi wysszej szko ły  w  po s lew o jenny j 
p ie r io d “  —  W. W. Sz. N r  5— 6 1945 r.

12 Ś W. K A F T A N Ó W  —  „P re w z a jt i dostiżen ija  zarub ieżno j n a u k i“  —  
W. W. Sz. N r  3— 4 1946 r.

13 P ro f E E. L IS K U N — Strogo p ła n iro w a t naucznu ju  ra b o tu  W UZO W . 1946 r .
14. S. W . K A F T A N Ó W  —  „Z adaczi W ysszej S zko ły“  —  W. W. Sz. N r  11— 12 

z 1946 r.

15. W. P. K IR IC Z E N K O  —  „ V I I  Sesja S ow ie ta po k o o rd in a c ji naucznoj d ie - 
ja tie ln o s ti A k a d e m ii N a uk  S o juznych R e spu b lik “  —  W  A . N . N r  9 z 1950 r.

16. P ro f. A . S. B U T IA G IN  —  „P odgo tow ka uczebn ikow  d la  wysszej szko ły“  —  
W. W. Sz. N r  5 1948 r.

17. A kadem . B. N. JU R JE W  —  „T ie m a tik a  nauczno-iss liedow a tie lsk ich  rab o t 
d la  wysszech uczebnych zaw ied ie n ij, S b o rn ik  I  M asz inos tro jen ie  i  m ie ta - 
łu rg i ja “  —  W. W. Sz. N r  3—4 z 1946 r.
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18. P ro f. D r  P O D G Ó R N Y J „N a p ra w lie n ije  naucznoj ra b o ty  w  s io lsko-cho— 
z ia js tw ie n n ych  W U Z ach“  —  W. W. Sz. N r  7 z 1946 r.

19. P ro f. D r K A L 1 E S N IK  —  „O b  u n iw ie rs itie ts k ic h  na uczn o -iss łie d o w a tie l- 
sk ich  in s titu ta c h “  —  W. W. Sz. N r  2 1946 r.

20. P ro f. S. N. M U R O M C E W  —  „O snow ny je  w oprosy o rg an izac ji nauczno- 
iss lied ow a tie lsko j ra b o ty “  —  W. W. Sz. N r  7 z 1946 r.

21. Doe. Ł. B. Ł O M A Z O W  —  „W oprosy  uczota i  a n n o tiro w a n ija  naucznych 
ra b o t“  —  W. W. Sz. N r  8 z 1946 r.

*

22. G. N  P IE T R O W  —  „O b  organ izac jonnych  fo rm a ch  nauczno-iss liedow a- 
tie ls k o j ra b o ty “  —  W. W. Sz. N r  1 z 1945 r.

23. S. W .  K A F T A N Ó W  —  „D ie s ia t ’ le t ra b o ty  wysszej szko ły“ —  W. W. Sz. 
N r  5 z 1946 r

24. P ro f. T. N. Z O Ł O T A R IO W  —  „K o o rd in a c ja  s ił osnowa ra z w it i ja  n a u k i“ __
W. W. Sz. N r  3 z  1946 r.

25. P ro f. D r  P Ł A K S IN  —  „N a uczn y je  p ro b le m y  W U Z ’ ow  cw ie tn o j m ie ta - 
łu r g i i “  —  W. W. Sz. N r  7 z 1946 r.

26. N. A . W IL C Z U R  —  „O rgan izac jonno  m ie to d iczesk ije  w oprosy W U Z ow sk ich  
b ib lio t ie k “  —  W. W. Sz. N r  3 z  1945 r.

27. „O b  uczasti A k a d e m ii N a u k  SSSR w  s tro it ie ls tw ie  ku jbysze w sko j s ta lin -  
g radsko j g id roedektrostanc ji i  g ławnogo tu rkm ie n sko g o  kana ła  A m u r D a ria  
K rasnow odsk, w  oroszen ii i  o b w o dn ien ii now ych  z ie m ie l“  —  K o m u n ik a t 
P rezyd iu m  A k a d e m ii N a u k  —  W. A. N. N r  9 1950 r.

28. S. W. K A F T A N Ó W  —  „W s iem iem o  ra z w iw a t’ tw orczesko je  sodrużestwo' 
ra b o to ik o w  n a u k i i  narodnogo cho z ia js tw a“  —  W. W. Sz. N r  5 1949 r.

29. A kad . S. I  W A W IŁ O W  —  „D o s tiże n ija  n a u k i —  w  żyzń“  —  W. W. Sz. N r  
6 1949 r.

30. P ro f. W. M . A N D R IE JE W  —  „Z a  tw orczesko je  sodrużestwo uczionych 
i  p ro izw odstw ien tn ikow “  —  W. W. Sz. N r  3 1949 r.

31. P ro f. D r  S. S. C Z E T W IE R IK O W  —- „R a b o tn ik i n a u k i pom aga ju t p ro iz -  
w o d s tw u “  —  W. W. Sz. N r  4 z  1948 r.

32. M . I.  B O D Z IC Z  —  „S odrużestw o uczionych  s p ro izw o ds tw o m “  — W. W. Sz. 
N r  4 z 1948 r.

33. Doc. S. J. P IA S E C Z N IK  —  „S o c ja lis ticze sk ij dogow or W T U Z ’ a i  p r ie d -  
p rd a tija “  —  W. W. Sz. N r  10 z 1949 r.

34. D r  I. I .  A R T IE M IE N K O  i  A . W. N IE S Z T O  —  „S odrużestw o in s ititu ta  i za— 
w oda“  —  W . W. Sz. N r  4 z 1949 r.
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3o. Doc. W. F. G A R B U Z O W  — „W U Z  pomog zawodu w n ie d r it  chozra fszczo t“ __
W. W. Sz. N r  3 z  1949 r.

36. P ro f. M . I .  J E W D O K IM O W -R O K O T O W S K IJ  -  „Z ap rosy  p ro m ysz lie n - 
nos ti i do łg  naucznogo k o le k tiw a  W U Z ’a“  —  W. W. Sz. N r  7 z 1946 r.

37. Doc F. F  T IE S L IE N K O  -  „K a t ie d ry  W T U Z ’a w  pomoszcz p ro m y sz licn - 
nosti —  W. W. Sz. N r  5 z 1949 r.

38' Pr0fh *JTTt  IW A N O W IC Z  - „ Z a  u k r ie p lie n ije  sw iaz i s ie lsko -ch oz ia js tw ien - 
nycn  W U Z ’ow  s p ro izw odstw om “  — w . W. Sz. N r  4 z 1949 r.

39: A kad . E. F L IS K U N  —  „K o n fie re n c ja  m ołodych iss lied ow a tie le j sie lskowo 
choz ia js tw a“  —  W. W. Sz. N r  4 z 1 9 4 9  r.

40. P ro f. D r  N IK O Ł A J E W  —  „N ie k o to ry ie  w oprosy uczebnoj i  naucznoj rab o ty  
s ie lsko -choz ia js tw iennych  W U Z ’o w “  —  W. W. Sz. N r  6 z 1 9 4 9  r.

41- „O b  uczasti Akadem ia N a uk  SSSR w  s tro it ie ls tw ie  g id ro -e le k tro -s ta n c ji 
kana łów , o ro s itie lnych  i  ob w o d n itie ln ych  s is tiem “  —  K o m u n ik a ty  A ka d e m ii 
N a uk  ZSRR. W. A. N. N r  11 i  12 z 1950 r.

42. Doc. Ł . M . Ł O P A T K IN  —  „N auczno p ra k ticzeska ja  sw iaź W T U Z ’ow  s p ro iz - 
w odstw om “  —  W. W. Sz. N r  1 z 1948 r.

43' n r a k t i t  W ' M A S ŁO W  1 E ' G - Ł A R C Z IE N K O  -  „S ocz ie tan ije  ucziebnoj 
1 18 P r o izw odstw ienno j ra b o to j“  —  W. W. Sz. N r  4 z  1948 r.

44‘ t i ? i ° m 0“ CZi s tud ien to w  p r ie d p r ia ti ia m  w  p ie r io d  p ro izw o ds tw ienn o j p ra k -  
tn a  —  w . W. Sz. N r  11 z 1949 r.

r tu d ie n to w “  R U f O W S K IJ  ~  „N ie sko lko  zam ieczanij o naucznoj rabo tie  
s tud ien to w  —  W. W. Sz. N r  5 z 1949 r.

46. P ro f. B. E. W O Ł O W IK  
W. W. Sz. N r  6 z 1949 r.

47' w knarodno1eCc b o D A K O W  ~  ” P łan  A ka d e m ii N a uk  SSSR P ° w n ie d rie n h  
w  . N J  „  b  a js tw o  n e z u lta to w  zakonczennych naucznych ra b o t“  —  
W. a. iv. N r  2 z 1950 r.

±8. „O  w n ie d r ie n ii zakonczennych rab o t w  p ro m ysz lie nn os tt’ — W  A  N N r  
12 z 1950 r. ’

49' w ° w  Kc Nat S Z A B A L IN  —  „R a z w iw a t’ naucznu ju  rab o tu  s tud ien to w “  —  
W. W. Sz. N r  8— 9 z 1946 r.

50. P ro f. D r  D. E. W O Ł O W IK  -  „W ta ra ja  nauczna ja  k o n fie re n c ja  s tud ien to w  
M oskw y“  —  W. W. Sz. N r  6 z  1948 r. J ° t w

5Ł „O rgan iza c jon no -m ie tod icze sk ije  w oprosy p ro izw odstw iennow o  obuczenija
s tu d ie n to w “  -  O bzor s ta tie j. -  W. W. Sz. N r  5 z 1949 r.

52' N ? l l / 4 9 Ja SZk° ła  Strany S° C jalizm a“  -  A r t y k ^  re d a k c y jn y  W. W. Sz.

„S tud ienczesk ije  nauczny je  k o n f ie r ie n c ji“ __
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53. „Z a  sw obodnu ju  tw o rcze sku ju  na ucznu ju  k r i t ik u “  —  A r ty k u ł re d a kcy jn y  
W. A . N. N r  8 z 1950 r.

54. P ro f. W . W. U Ł A N K O W  —  „B ezo tw ie tsw ien no je  otcnoszenie k  nauczno- 
iss lied ow a tie lsko j ra b o tie “  —  W. W . Sz. N r  6 z 1949 r.

55. W. F. K A R P Y C Z  —  „U czo t d isse rtac ji i  p ła n iro w a n ije  naucznoj ra b o ty “  — 
W. W. Sz. N r  10 z 1949 r.

56. D. S. K O Ł P A K Ó W  — „O  tie m a tik ie  d issertac jonnych  ra b o t po ekonom i- 
czekim  na uka m “  — W. W. Sz. N r  5 z 1949 r.

57. A . K . —  „O  nauczno-iss liedow a tie lsko j rab o tie  ekonom iczeskich k a tie d r  
Le n in g ra d sk ich  W U Z ’ow “  — W oprosy E ko n o m ik i N r  10 z 1950 r.

58. K . W . O S T R O W IT IA N O W  —  „O  zadaczach nauczno-iss liedow a tie lsko j ra ­
b o ty  w  ob łas ti ekonom iki?1 —  I .  A. N. —  O td ie len ie  E k o n o m ik i i  P raw a  N r 
1 z  1950 r.

59. „ I to g i sow ieszczenija po k o o rd in a c ji naucznoj d ie ja tie ln o s ti A k a d e m ii N auk 
Sojuzmych Resipubłik w  ob łasti eko no m ik i i  p ra w a “  —  I. A . N. N r  6 
z 1949 r.

60. „S ze fska ja  rabo ta  In s t itu ía  E k o n o m ik i A . N. SSSR.“  —  A . S oko łow sk ij 
I .  A . W. N r  6 z 1949 r.

61. A kad . G. M . K R Z Y Ż A N O W S K IJ  —  „W ie l ik ije  soorużen ija  s ta lin sko j epochi 
i  zadaczi n a u k i w  ob łasti e n e rg ie tik i“  —  W. A. N. N r  10 z 1950 r.

62. A kad . W. N. N IK IT IN  i W. A . U L J A N O W S K A J A  —  „ I to g i rab o ty  f i l ja ło w  
A k a d e m ii N a uk  SSSR. za 1949 god“  —  W. A . N. N r  9/50 r.

63. S. A . B IE ŁO U S O W  —  „N ie k o to ry je  ito g i sow ieszczanija p r ie d s ta w itie le j 
f i l ja ło w  A k a d e m ii N a u k  SSSR za 1949 god“  —  W. A . N. N r  10 z 1950 r.

64 „S ie rp n io w y  N r  (1949 r.) o rganu M in s te rs tw a  Wyższego W ykszta łcen ia “  —  
W iestn ik  W ysszej S zokly  je s t pośw ięcony W szechzw iązkowej K o n fe re n c ji 
k ie ro w n ik ó w  k a te d r m a rk s iz m u -le n in iz m u  oraz f i lo z o f ii i  zaw ie ra  bogaty 
m a te r ia ł do tyczący tego zagadnienia.

Oznaczenie skrótów zagadnienia :

W.W.Sz. =  W ie s tn ik  W ysszej S zkoły
W ,A,N . =  W ie s tn ik  A k a d e m ii N auk
I.A .N . =  Iz w ie s tija  A ka d e m ii N a u k  —  O td ie len ie  E k o n o m ik i i  P raw a
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0  P R A C A C H  B A D A W C Z Y C H  IN S T Y T U T Ó W  N IE M IE C K IE J  A K A D E M II
N A U K  W  B E R L IN IE *)

P R Z E M IA N Y , k tó re  sp ra w iły , że od ro k u  1945 po raz p ie rw szy  dem o­
k ra c ja  sta je  się w e W schodnich N iem czech rzeczyw istością , s tw o rz y ły  ró w ­
n ież now e w a ru n k i d la  ro z w o ju  badań naukow ych . U w ido czn iło  się to, ja k  
dotychczas, n a jw y ra ź n ie j w  ich  o rgan izac ji.

N iem iecka  A kadem ia  N a uk  w  B e r lin ie  pod ję ła  po w iększe j części od­
pow iedzia lność za teoretyczne i  podstaw ow e prob lem y badań. W yn ika jące  
z tego obow iązk i w y w o ła ły  zasadniczą zm ianę w  je j s tru k tu rze , w  cha rak te ­
rze je j p rac i  w a rsz ta tó w  p racy naukow e j, a zm iany te n ie  są jeszcze zakoń­
czone: pow sta ją  nada l nowe la b o ra to r ia  w yspec ja lizow anych  ro b ó t ba da w ­
czych i  A kadem ia  u s iłu je  stale do ty c h  przeobrażeń p rzystosow yw ać o rg an i­
zację swej pracy.

Zgrom adzenie p lenarne A k a d e m ii sk łada się z cz łonków  zw ycza jnych
1 ma za zadanie rozp a tryw a ć w  sposób w stępny  zagadnienia okreś lonych dzie­
dz in  na uk i. A kad em ia  dz ie li się obecnie na  6 w y d z ia łó w  (przed w o jn ą  b y ły  
dw a w y d z ia ły ,-w  X V I I I  w ie k u  b y ło  ich  cz te ry ): m a te m a tyk i i  n a uk  p rz y ro d ­
niczych, m edycyny, te ch n ik i, ro ln ic tw a , języków , l i te ra tu ry  i  sz tuk i, nauk  
społecznych. Od ro k u  1945' zaczęły pow staw ać w  A k a d e m ii w ie lk ie  in s ty tu ty , 
a zasób ich  a p a ra tu ry  na uko w e j stale w zrasta . Z m ie n iły  się też zupe łn ie  sto­
sunk i pom iędzy pracą naukow ą A k a d e m ii a p ra k ty k ą  życia : s ta ły  się one 
ścisłe, częściowo ca łk iem  bezpośrednie.

B adan ia  pode jm ow ane przez A kadem ię  przed d rugą  w o jn ą  św ia tow ą 
ogran icza ły  się przew ażnie do zagadnień lite ra c k ic h . O pracow yw ano s ło w n ik i 
ja k  Thesaurus L inguae La tinae , zb ierano i  w ydaw ano greck ie  i  rzym sk ie  
in sk ryp c je , uprzystępn iano  zapom niane ję z y k i w schodnie i odna jdyw an o  dzie ła 
średniow ieczne] l i te ra tu ry  ep icznej i  liry c z n e j. P raca A k a d e m ii po legała w ięc  
na badan iu  przeszłości, na  badan iu  h is to r ii w  ogólnym  tego słowa znaczeniu.

D z is ia j, o rgan izu jąc now e dziedziny badań naukow ych , A kad em ia  s ta ­
ra  się bezpośrednio i  w  sposób decydu jący w p łyn ą ć  na polepszenie w a ru n k ó w  
życia, n ie  zarzucając je d n a k  daw nych  prac, dz ięk i k tó ry m  zdobyła sobie uzna­
n ie  w  świecie. Obecnie, k ie d y  o d k ryc ie  now ych  p ra w  i  n ieznanych  dotychczas 
przem ian  p rzy ro d y  p rzyku w a  uw agę całej ludzkości, tra c i ra c ję  b y tu  in s ty ­
tu c ja  badawcza, k tó ra  b y  n ie  p ro w a dz iła  in te n syw n ych  badań p rzyrodn iczych . 
Od r. 1945 A kad em ia  w yra źn ie  to sobie uśw iadom iła .

D la  ro zw o ju  A k a d e m ii ja k o  cen tru m  badań obe jm u jących  n a jw a ż n ie j­
sze dz iedziny w iedzy, konieczne s ta ły  się odpow iedn ie  in s ty tu ty , k tó re  by  m o­
g ły  dawać odpow iedź na palące zagadnienia z zakresu e ko n o m ik i i  k u ltu ry . 
W ie lk ie  w  szczególności znaczenie gospodarcze m a ją  w y n ik i tych  prac n a u ko ­
w ych , k tó re  u m o ż liw ia ją  w y tw a rz a n ie  dóbr z is tn ie jących  w  k ra ju  albo ta ­
n ich  surow ców  zagran icznych. W ełna i  baw e łna  są su row cam i zag ran iczny­
m i i  d rog im i, d latego też od w ie lu  ju ż  la t  rozw inę ła  się w  N iem czech w y ­
twórczość sztucznego w łókna , k tó ra  zn a jd u je  się na w yso k im  poziom ie.

*) W g a r ty k u łu  z czas. A u fb au , n r  7, 1950. Tłum.. A r t u r  B a r d a c h .
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D a w n ie j praca naukow a w  te j dziedzin ie  odbyw a ła  się w  la bo ra to ria ch  
poszczególnych koncernów , k tó re  zazdrośnie strzeg ły  jeden przed d ru g im  
swoich w y n ik ó w . Sposób w y tw a rz a n ia  sztucznego je dw a b iu , k tó ry  rozw iną  
sie w  N iem czech w  la b o ra to r iu m  G la n zs to if-K o n ce rn  m ożna b y ło  ła tw ie j za­
stosować za gran icą, np. w  H o la n d ii, n iż  w  ja k im k o lw ie k  in n y m  przedsię­
b io rs tw ie  n iem ieck im . T a k  samo dzie je  s ię  jeszcze dziś w  Zachodn ich N ie m ­
czech pod egidą k a p ita łu  m onopolistycznego. N a to m ia s t w  N ie m ie c k ie j e- 
pub liće  D em okra tyczne j is tn ie je  d la  całego p rzem ysłu  w łók ienn iczego jeden 
In s ty tu t:  In s ty tu t  badań w łókna . ( In s t itu t  fü r  Fasers to ff-Fo rschung). L iczne 
la b o ra to r ia  fab ryczne  rozw ią zu ją  m nie jsze zagadnienia, w y n ika ją ce  z pracy

ą W  przem yśle e le k try c z n y m  używ a się do iz o la c ji p rzew odów  e le k try c z ­
nych  g łów n ie  k a b li, je d w a b iu  kab low ego albo -  w  przew odach o w yso k im  
nap ięc iu  —  f ilm ó w  .kab low ych . Ten w ażny m a te r ia ł pom ocniczy może byc 
sporządzony ze zna jd u ją cych  się w  k ra ju  surowców , m ia no w ic ie  z drzewa 
bukow ego i kw asu  octowego, W  S p ind le rs fe ld  zna jd u je  się w y tw ó rn ia  je d w a ­
b iu  i  f i lm u  kab low ego. Po w o jn ie  zag iną ł sposób p ro d u k c ji i  m us ia ł on byc na 
nowo w  In s ty tu c ie  B adań W łókn a  w yna lez iony . P rzed k ilk o m a  tygodm am  
A kad em ia  przesła ła  do M in is te rs tw a  P rzem ys łu  sprawozdan ie dotyczące w y ­
tw a rza n ia  je d w a b iu  i  f i lm u  triace tow ego i  m ożna w  N iem czech znow u w y -
tw arzać  ów  w ysoko w a rto śc io w y  p ro d u k t. . . . . . .

F a b ryka c ja  je d w a b iu  i  w e łn y  w iskozow e j u m o ż liw ia  p ro d u kc ję  teks ty  11, 
ja k  pończochy, b ie lizna , odzież, ob ic ia  m eblowe, w k ła d y  do opon samocho­
dow ych czy sztuczne je lita  do k ie łbas. Potrzebne do tego surowce, przew aż­
n ie  drzew o i  słoma, są w  k ra ju . Sposób p ro d u k c ji je s t znany od w ie lu  la t 
"  stosowany w  technice. W  In s ty tu c ie  B adań W łókn a  prowadzone są ponadto 
p róby  I d  w łączen iem  no w ych  e lem entów  w  łańcuchy  cząsteczek, z k tó ry c h  
sk łada się w łókno , by  w  ten sposób móc im pregnow ać pow ie rzchn ię  w łó k n a  
w iskozowego. D z ię k i tem u u lepszeniu jakośc i będzie m ożna produkow ać m a­
te r ia ł ze sztucznego w łó kn a , k tó ry  posiadając w szystk ie  w łaśc iw ośc i z w y ­
kłego m a te ria łu  przepuszczałby pow ie trze , a c h ro n ił od deszczu. N a jw iększą  
uw agę poświęca In s ty tu t  tem u, by  ca łkow ic ie  zm ien ić przebieg p ro d u k c y jn y  
je dw a b iu  w iskozow ego. W ym aga to  obecnie trzech  zm iany  prac przez zasto- 
o la n T n lw e g o  sposobu chce się u m o ż liw ić  p ro d u kc ję  p rzy  je dn e j zm ianie, 

w ld lu g  dotychczasowych badań, m ożna się spodziewać z ^ k u  na czasie w  g ra ­
n icach od 5 do 36 godzin. P rócz tego, zam iast ja k  obecnie trzech  m ie j 
p ro d u kcy jn ych , będzie potrzebne ty lk o  jedno. Znaczenie tych  prac ba da w ­
czych, gdy zostanie doprowadzone do pom yślnego zakończenia, m e w ym aga

dalszych w y jaśn ień . . . . .
Z w ie lk ą  energ ią  p racu je  się rów n ie ż  nad je dw a b iem  i  w łó kn e m  p e r­

lo n o w ym  Dotychczas stosowano do w y tw o rz e n ia  pe rlo nu  fe n o l (ze sm o ły  po­
gazowej) W  In s ty tu c ie  czyn i się p ró by  nad w y tw o rze n ie m  sztucznego w łó k n a  
/  innego surow ca zam iast z w ęgla , a rów nocześnie dąży się do ulepszenia j 
kości w y ro b u , osiągając w iększą  odporność na zm ia ny  pogody. Uzyskano 
także znaczne u ła tw ie n ia  w  sposobie p ro d u k c ji. W  In s ty tu c ie  P o w a d z i się 
rów n ież  badan ia  nad bardzo w ażnym , n o w ym  sztucznym  w łóknem , ^
w ab iem  o rlon ow ym . W  p rzec iw ieńs tw ie  do pe rlonu , m ożna o P
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n ie  rozpada się on naw e t p rzy  gotowaniu,- poza ty m  je s t o w ie le  o d p o rn ie j­
szy na pogodę. W ytrzym a łość  o rlo n u  je s t m n ie jsza od w y trzym a ło śc i p e r­
lonu, ale w iększa od w y trzym a ło śc i w e łn y  i  baw e łny, ja k o  też różnych  sztucz­
nych  w łó k ie n , k tó re  się obecnie p ro du ku je . O rion  je s t p ra w ie  pe łnow artośc io ­
w ą nam ias tką  w e łn y  i  baw e łny. Jeże li ta k ie  w łó kn o  zostanie ta k  dalece ud o ­
skonalone, że będzie m ożna zacząć je  p rodukow ać masowo, to  o trzym a  się 
w yró b , k tó ry  do m in im u m  obn iży zapotrzebow anie na w e łnę  i  bawełnę. N ie  
będzie na w e t trzeba używ ać drzewa, k tó re , m im o  że je s t w  k ra ju , s tanow i 
d rog i surow iec, do w y ro b u  o rlo n u  potrzeba bo w iem  ty lk o  w apna, w ęgla, w o ­
dy i  pow ie trza . Sposób postępow ania je s t jeszcze p rzedm io tem  badań. A k a d e ­
m ia  spodziewa się, że w  n ied a le k ie j przyszłości będzie m ogła oddać do dyspo­
zyc ji p rzem ysłu  go tow y w yró b .

Jeże li idz ie  o ro zw ó j now ych  i  udoskona len ie  ju ż  is tn ie ją cych  sposo­
bów  syntezy w łó k ie n  sztucznych, to  doskonałość p ro d u k c ji n ie  je s t tu  jeszcze 
zagw arantow ana. D ośw iadczenia w yka za ły , że p rzy  p ro d u k c ji na  dużą skalę 
w ys tęp u ją  często ta k ie  przeszkody, k tó re  mogą pow ażnie obniżyć jakość w łó k ­
na. B y  un ikn ą ć  źróde ł tego niebezpieczeństwa A kad em ia  s tw o rzy ła  no w o­
cześnie w yposażony In s ty tu t  T echno log ii W łókn a  ( In s t itu t  f ü r  Technolog ie  der 
Faser) w  C op itz  pod Dreznem . O pie ra  się on na w y n ik a c h  p racy In s ty tu tu  B a ­
dań W łókna  i  gw aran tow ać m a wyższą jakość p ro d u k c ji. Poza ty m  In s ty tu t  
ten ma za jm ow ać się zagadnieniem  surowca i  u lepszeniem  w y tw ó rczośc i pa- 
P ieru; będzie on rów n ie ż  pracow ać nad  udoskona len iem  m aszyn w łó k ie n ­
niczych.

^ d  w ie lu  la t  m edycyna stara się w yna leźć ś ro d k i p rzec iw  chorobom  
la ka . Dotychczas poszczególni uczeni, zresztą bezskutecznie, p ró b o w a li po - 

ejsć do tego zagadnienia z osobna, posługując się sw ym i m etodam i, zależ­
n ie  od swoich specja lności. Obecnie p ra cu ją  w  In s ty tu c ie  M ed ycyny  i  B io - 
p Su (fest. f u r  M e d iz in  u n d  B io log ie ) A k a d e m ii m ieszczącej się w  B e r lic h -  

ch, b io logow ie , b io fizycy , b iochem icy, c h iru rd z y  oraz lekarze, specja liśc i 
w  dziedzin ie no w o tw o rów , w  p rzekonan iu , że przez ta ką  ko o rdyn ac ję  po­
szczególnych dz iedzin  n a u k i przez prace zespołowe, szybciej do jdz ie  się do 
e u ; P rzy In s ty tu c ie  zn a jd u je  się k lin ik a ,  gdzie p rz y jm u je  się i  leczy n a jb a r-  
Zlel  typow e i  n a jb a rd z ie j n ie z w y k łe  p rz y p a d k i chorób raka.

W  ram ach rozporządzen ia o o rg an izac ji p racy  na uko w e j A kadem ia  
°  rzym a ła  w  ro k u  1949 ponad 1000-m orgowy m a ją te k  dośw iadcza lny. D osto­
sowanie is tn ie ją cych  tam  urządzeń do po trzeb tego nowego In s ty tu tu  zosta- 
°  p ra w ie ju ż  ukończone; prace wstępne, k tó re  p ro f. M itse h e rlich  p rzep ro ­

w adza ł ju ż  przedtem  gdz ie indz ie j, będą te raz  m og ły  być tu ta j kon tynuow ane 
rozszerzane. In s ty tu t  m a za zadanie zbadać od żyw k i, k tó ry c h  w ym a ga ją  

lo s lin y  up raw ne  (pszenica, jęczm ień, k a r to f le  itd .), b y  na podstaw ie do k ła d ­
nej znajom ości od żyw ian ia  wskazać ro ln ic tw u  odpow iedn ie  m etody postę­
powania. Chodzi o p ra w id ło w e  nawożenie, celowe obchodzenie się z na w o - 
zem, glebą itd . W y n ik i badań In s ty tu tu  doprowadzą do op racow an ia  no w ych  
m etod w  ro ln ic tw ie , dz ięk i k tó ry m  m a  np. być podw o jony  w  n a jb liższym  
czasie zb ió r k a r to f li .

In s ty tu t  B adań R oś lin  U p ra w n ych  A k a d e m ii w  G atersleben op ie ra  się 
w  swoich pracach na dużym  asortym encie d z ik ich  i  p ie rw o tn ych  odm ian  k ra ­
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jo w y c h  ro ś lin  up raw nych . Z n a jd u je  się la m  ponad 11.000 rozm a itych  odm ian 
i  ga tunków , w  ty m  ponad 2.000 g a tunkó w  pszenicy. In s ty tu t  p racu je  nad w y ­
hodow an iem  —  z istn ie jącego aso rtym en tu  —  ro ś lin  u p ra w n ych  o now ych, 
użytecznych w łaściw ościach. Ich  posiew  będzie późnie j u ż y ty  w  m a ją tkach  
p ro du ku ją cych  nasiona siewne i  oddany do dyspozyc ji ro ln ic tw u . O ddzia ł 
gene tyczno-cyto log iczny p ra cu je  nad w yp row adzen iem  nowego ga tunku  
jęczm ien ia  le tn iego i  zim owego i  now ych  ga tunkó w  pom idorów . A kadem ia  
pod ję ła  zasadnicze zagadnienia te o rii M ic z u rin a  i  Ł y s e n k i i  na w iosnę 1949 r. 
p rzys tąp iła  do trzech  w ie lk ic h  prób. Zaczęto p ró by  zam iany ta k  zwanej ja ro -  
w iz a c ji zboża zim owego na le tn ie . W  ty m  celu zasiano w  o ra nże rii zboże z i­
m ow e i  u trzym yw a n o  je  w  s ta łe j tem pera tu rze  około 15°C. Zebrane na je ­
sieni 1949 r. nasiona, zosta ły ponow nie w  ty m  ro k u  zasiane i  z jego końcem , 
na jp óźn ie j zaś jes ien ią  1860 r. o trzym a się na podstaw ie w łasnych  doświadczeń 
po tw ie rdzen ie  skuteczności postępowania w prowadzonego przez Łysenkę. 
C hodzi w ła śc iw ie  o zagadnienie, czy m ożna zm ienić ga tunek ro ś lin y  przez 
od dz ia ływ an ie  ś rodow iska na je j k o m ó rk i zarodkow e w  okreś lonym  k ie ru n ­
ku . P ró b y  te dostarczą m a te ria łu  do rozstrzygn ięc ia  tego zagadnienia przez 
naukę  n iem iecką.

A kad em ia  dokonała da le j bardzo śm iałego czynu s tw arza jąc In s ty tu t 
B u d o w n ic tw a  (Inst. fu r  Bauwesen). N iegdyś w  N iem czech b u d o w n ic tw o  by ło  
bardzo w ysoko rozw in ię te . O sta tn io  u tra c iły  N iem cy to  sw oje s tano­
w isko, k tó re  pos iada ły przed 20 la ty . D z is ia j bu d u je  się za gran icą, a przede- 
w szys tk im  w  ZSRR, w e d łu g  zupełn ie  now ych  m etod. B ud o w n ic tw o  ro z w i­
nę ło się tam  z m etody rzem ieśln icze j w  p ra w d z iw ą  techn ikę  budow ania . N a­
tom ias t w  N iem czech odbyw ało  się i  odbyw a się ono jeszcze przeważnie rze­
m ieśln iczą m etodą pracy. Zasadnicze zagadnienie polega w ięc na rozw in ięc iu  
te c h n ik i budow an ia , tzn. na w p row adzen iu  do b u d o w n ic tw a  nauko w ych  m etod 
p racy  p rzy  rów noczesnym  zachow aniu tra d y c ji a rtys tycznych . D latego też 
A kad em ia  pow zię ła  zam ia r s tw orzen ia  In s ty tu tu  B u d o w n ic tw a  ja k o  p la có w k i 
na ukow e j.

Dziś jeszcze A kad em ia  zna jd u je  się dopiero na drodze do tego, by  n a le ­
życie opanować zagadnienia budow lane . A rc h ite k c i n iem ieccy czu ją się prze­
w ażn ie  jeszcze a rtys tam i^  k ładąc nacisk na p iękno b u d y n k u  czy m iasta , a dla 
sp ra w  techn icznych n ie  m a ją  jeszcze na leżytego zrozum ien ia . In s ty tu t stara 
się je d n a k  rozw iną ć  nowe m etody pracy. P rzed bu d o w n ic tw e m  sta ją  dziś 
zupe łn ie  nowe zagadnienia: np. konieczność budow an ia  now ych i  no w o­
czesnych szkół; ośrodków  m aszynow ych i  dom ów  k u ltu ry  p rzy  w ie lk ic h  pań­
s tw ow ych  p rzeds ięb io rs tw ach  przem ysłow ych . In s ty tu t  za jm u je  się op racow y­
w a n iem  odpow iedn io  uzasadnionych p ro je k tó w  w zorcow ych , k tó re  w iążą 
się także z tym , że z pow odu w ie lk ic h  zniszczeń w  w ie lu  m iastach pow sta ły  
now e zagadnienia odbudow y i  p lanow an ia . W ie le  k w e s tii jes t w spó lnych  dla  
w szys tk ich  m iast, ja k  w y g lą d  u lic , g łów n ych  a r te r i i ru c h u  itd .

Jednym  z zasadniczych zadań In s ty tu tu  je s t w p row adzen ie  norm . Ja ­
k ie  n o rm y  trzeba  będzie us ta lić , k tó re  da łyb y  się pogodzić z kon iecznym i 
w ym a g a n ia m i s ta w ia n y m i b u d o w n ic tw u  z różnych p u n k tó w  w idzen ia  n ie  
po m ija ją c  estetycznego? T ra fn e  rozw iązan ie  tego pytan ia , zgodnie ze sta­
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nem  tech n ik i, ze stanem  s ił roboczych, m a bardzo duże znaczenie d la  gospo­
da rs tw a narodowego.

D a lszym  tem atem  prac In s ty tu tu  je s t usta len ie  cho rób“  danych oko lic  
i zastosowanie ta k ie j m etody, b y  zm ien ić dane re jo n y  w  oko lice  up raw ne  —  
np. Zagłęb ie  W ęglowe w  Senftenberger, k tó re  zam ien iło  się w  pustyn ię , gdyż 
d la  uzyskan ia  w ęg la  b runa tnego usuwano tam  glebę i  głębsze w a rs tw y  ziem i.

Obecnie na s taw iła  się A kad em ia  na opracow anie podstaw ow ych zagad­
n ień  przyszłego p lanu  p ięc io le tn iego N ie m ie ck ie j R e p u b lik i D em okra tyczne j. 
Poza ty m  p ra cu je  się nad p lanem  prac w  ty c h  dziedzinach, o k tó re  n ie  trosz­
czono się dotychczas zupełn ie lu b  dbano o n ie  niedostatecznie. Jeś li w ięc np. 
izo to py  ra d io a k ty w n e  w y w ie ra ją  okreś lony  fizyczno -chem iczny  w p ły w  na 
organ izm y, muszą być  one zbadane pod ką te m  w idzen ia  ich  p rzyda tnośc i w  m e­
dycyn ie . W  oparc iu  o In s ty tu t  M ed ycyny  i  B io lo g ii p la n u je  się w ięc u tw o rze ­
n ie  O środka B adań izo topów  ra d io a k tyw n ych . W  dziedzin ie  chem ii b ra k  do­
tychczas podstaw ow ych in s ty tu tó w  ch e m ii organ iczne j, n ieo rgan iczne j i  f i ­
zycznej. W  zw iązku  z ty m  p la n u je  się u tw o rzen ie  In s ty tu tu  Chemicznego M a ­
te r ia łó w  Synte tycznych, k tó ry  m a w yna leźć nowe surowce dla rozm a itych  
gałęzi przem ysłu . W ie lk ie  znaczenie d la  w yzyskan ia  k ra jo w y c h  surow ców  po­
siadać będzie rów n ie ż  p laców ka przeznaczona do badania podk ładów  te reno­
w ych, w  k tó re j będą p ra co w a li geologowie, sejsm ologowie, geofizycy itd . O pra ­
cowano rów n ież  p la n y  dalszych badań m edycznych i  ro ln iczych .

S koro ty lk o  Rząd za tw ie rd z i przedłożone m u przez A kadem ię  p lany, na­
tychm ias t p rzys tąp i się do ich  rea liza c ji. Jeszcze n ig d y  n ie  pode jm ow ano 
w  N iem czech prac tego ty p u  do ce lów  poko jow ych . N iem iecka  A kadem ia  
N a u k  m a zapew n iony w ie lk i ud z ia ł w  k o n c e n tra c ji s ił dążących do gospo­
darczego i  k u ltu ra ln e g o  podn iesien ia k ra ju  pod hasłem  trw a łeg o  pokoju.

Josef Naas



S P R O S TO W A N IE

W  num erze 1 — 2 Życia N a u k i z r. b. zaszły p o m y łk i d ruka rsk ie ,
k tó re  obecnie p ro s tu je m y. O to w  spisie cz łonków  K o m ite tu  Redakcyjnego 
m y ln ie  w y d ru ko w a n o  im ię  p ro f. P i e n i ą ż k a :  w  m ie jsce „S te fa n “  pow inno  
być „Szczepan“ . N a s tron ie  81 w ypow iedź  p ro f. Leona K u r o w s k i e g o  
w  spraw ie  o rg an izac ji P o lsk ie j A k a d e m ii N a u k  m y ln ie  przyp isano p ro f. K a z i­
m ie rzo w i K u r a t o w s k i e m u .

W  num erze ty m  u leg ło  ponadto p rzy  ła m a n iu  czasopisma skróceniu 
i  w sku te k  tego zn iekszta łcen iu  zakończenie a r ty k u łu  dy r. P io tra  K  a l i a n ­
ta e r  g a: „P la no w an ie  prac naukow o-badaw czych  w  system ie wyższego 
szko ln ic tw a  ZSR R “ . P e łny  teks t tego zakończenia w in ie n  brzm ieć następu jąco:

„O m ó w io n y  m a te r ia ł do tyczy w y łączn ie  n ie m a l p lanow an ia  prac ba ­
dawczych w  system ie wyższego szko ln ic tw a  ZlSRR. D la  uzyskan ia  m oż liw ie  
pełnego i  aktua lnego obrazu p lanow an ia  prac badaw czych w  Z w ią zku  R a­
dz ieck im  na leża łoby zatem  uzyskać i  przeana lizow ać dane, k tó re  dotyczą 
n ie  ty lk o  wyższego szko ln ic tw a , lecz także p lanow an ia  w  in s ty tu ta ch  A k a ­
de m ii N a uk  ZSRR oraz w  in s ty tu ta c h  b ranżow ych  poszczególnych reso rtów . 
Is tn ie je  tam  bow iem  ścisła w spó łp raca  i  ko o rd yn a c ja  pom iędzy ty m i trzem a 
p ion am i badaw czym i. D la  zadośćuczynienia tem u po s tu la tow i, nasze M in is te r­
stwo Szkół W yższych i  N a u k i pow inno  naw iązać śc is ły  i  bezpośredni k o n ta k t 
z od po w ie dn im i ośrodkam i n a u k o w y m i w  Z w ią zku  Radzieckim , n a jle p ie j przez 
w ys łan ie  do ZSRR naszych specja lis tów , k tó rz y  m o g lib y  na m ie jscu  w  sposób 
„ro b o czy “ , zebrać pożądany m a te r ia ł oraz konieczne w y jaśn ien ia . Uzyskane 
w  ten  sposób w iadom ości, stosownie do zaleceń spec ja lis tów  radz ieck ich , muszą 
być poddane w n ik liw e j adap tac ji, c z y li p rze k ła d n i z rad z ie ck ie j rzeczyw istośc i 
na polską. M óg łb y  się ty m  za jąć ten sam zespół roboczy, dobrze zna jący za­
rów no  naszą ja k  radziecką rzeczyw istość, zespół u m ie ją cy  w yciągać w n io s k i 
z doświadczeń poczyn ionych w  ZSRR, a także  i  u  nas, i  s fo rm u łow ać p ra w id ło w e  
uo gó ln ien ia “ .
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55NOWYCH DRÓG”
T R E Ś Ć

M A N IFE S T PO LSKIEG O  K O M IT E T U  OBROŃCÓW POKOJU 
O D ALSZE W ZM O ŻEN IE  W A L K I O POKÓJ I  P LA N  6-LETN I 
EUGENIUSZ SZYR O w łaściwą realizację l in i i  P a rtii 
STEFAN M ATU SZEW SKI —  L ikw idac ja  analfabetyzmu — ele- 

■ mentem przełomu kultura lnego.

K ARO L JA N K O W S K I •— Droga zdrady narodowej (w 25-tą rocz- 
n icę faszystowskiego przew rotu Piłsudskiego).

PRZED p i e r w s z y m  k o n g r e s e m  n a e k j  p o l s k i e j

E EN EYK G O LA N S K l— N iektóre  zagadnienia nauk technicznych

DZIEŁA LENINA 1 STALINA W JĘZYKU POLSKIM
¡AN JAR O SŁAW SKI • -  D w udziesty d rug i tom Dziel W. Lenina' 

B L IT W IN  —  S iódm y tom Dzie ł J. Stalina

Z S R R
“ iK A T  PAŃSTW O W EJ K O M IS J I P LA N O W A N IA  ZSRR 

YSŁAW  K R A JE W S K I —  O w łaściwą ocenę charakteru 
nauk przyrodniczych (Przegląd prasy radzieckiej),

WIDOWNIA MIĘDZYNARODOWA
L- GRONOW SKI — K apita listyczna Jugosławia 

« W W fC  -  W alka o naltę irańską.



/

C e n a  n u m e r u  6 z ł
Prenum erata  k inartalna uiynosi 7.50 zł, pó łroczna 1 5 zł 

W y s y łk a  tu p r e n u m e r a c ie

następuje po dokonaniu przedpłaty na konto P K O  Nr ł - 15873 
P P K „ R U C H ” O d d z i a ł  u; W a r s z a in ie ,  ul. S r e b r n a  12

Adres redakcji i administracji:

W  a rs  z arna, ul. Ś n i a d e c k i c h  8, II  p i ę t r o ,  tel .  nr 718-02 

Oddział redakcji u> Krakoinie: ul. Sobieskiego 10, m. 5, tel. 583-79


